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Dorocznym staropolskim zw yczajem Wydawcy i Redakcya Ga
zety Polskiej zasyłają najserdeczniejsze życzenia i powińszowania w 
dniu Zmartwychwstania Pańskiego swym przyjaciołom i czytelni
kom.

Wśród życzeń pierwsze miejsce zajmują życzenia jedności i 
zgody wśród całej Polonii ameryka ńskiej.

Niech Dzień Zmartwychwstania Pańskiego będzie naszem wy
zwoleniem od wszelkiej partyjno ści, od zwad, od wynoszenia się 
jednych po nad drugimi.

Zaprzysięgnijmy sobie, że odtąd równość, braterstwo wśród 
nas zapanuje i że wszyscy wytężymy siły do pracy narodowej, dla 
dobra ogółu, dla naszej Ojczyzny.

Niech ten Rok Grunwaldzki 
zwycięstwa oręża polskiego dzięki 
dla nas nową epokę.

Epokę miłości braterskiej i

w którym obchodzimy pamiątkę 
połączeniu wszystkich sił, stanowi •

solidarności narodowej bez wzglę
du na dzielące nas różnice w zapatrywaniach a upragniona i oczeki
wana przez wszystkich chwila Zmartwychwstania, z krainy marzeń 
przejdzie do rzeczywistości. I

Wesoły nam dziś dzień nastał...

Wesoły dzień dziś...
Niech aż do ciemnicy

Grobów przeniknie ta pieśń;
Niech choć na chwilę, na mig błyskawicy 
Mrok ich rozproszy i pleśń;
Tam drgną też serca, w zagasłej źrenicy
Zatli się radość i blask
Na hasło życia, na dźwięk obietnicy
ZmartwTych powstania i łask.

Tam śpią snem twardym znużeni pątnicy
Z padołu cierpieli i łez;
Tam ci, co upał dnia znieśli w winnicy;
Gdy nadszedł pracy ich kres,
Spoczęli, zanim Pan z niebios skarbnicy
Da im zapłatę za trud.. •

Lecz oto dzwony... pieśń z murów świątnicy
Głosi, że spełnił się cud,
Ze dziś potęga wszechmocnej prawicy
Zycie wskrzesiła: w tę noc
Pan wstając z grobu, choć strzegli strażnicy, 
Śmiercią swą śmierci zmógł moc.

Niechże w Noc Wielką w tę Noe tajemnicy;
Tryumfu, cudu i łask, .
Az tam do grobów samotnych ciemnicy 
Przeniknie chwały jej blask.

Z CAŁEGOSWIATA.

Sprawa Słowian odnosi tryumf 
w Washingtonie i — ubocznie 
sprawia dużo kłopotu “carowi” 
Cannon’owi.— Trzydziestogodzin- 
na sesya izby posłów. — Powód a- 
wantur. — Ciekawy rezultat an
kiety Departamentu Handlu. — 
Wszyscy rozumni a wpływowi o- 
bywatele, gubernatorzy Stanów i 
t. d. wypowiadają się przeciw o- 
graniczaniu imigracyi. — Ze straj
ku we Philadelphii; wszystko za
kończy się ugodą. — Krwawe a- 
wantury strajkowe w Cleveland.

Przedewszystkiem mamy do za
notowania wiele ważnych wyda
rzeń w Stanach Zjednoczonych, a 
niektóre z nich niewątpliwie 
wpływ znaczy także na rozwój na
szego społecznego życia wywrą.

Otóż, co najpierwej zanotować 
należy, że w Kongresie washing- 
tońskim przeszła uchwała mocą 
której Polacy i ludność napływo
wa wszystkich narodów nie posia
dających obecnie wolności polity
cznej zapisywani będą w czasie u- 
rzędowego spisu ludności rozpo
czynającego się 15 kwietnia w rub 
ryce narodowości własnej, a nie 
zaborczego państwa.

Starania Polaków dzielnie w 
tym wypadkłu poparli Czesi, Sło 
wacy i inni Słowianie rezultat 
jest nadspodziewanie pomyślny.

Ale wszyscy ci Słowianie nie 
przypuszczali nawet zapewne, że 
przy okazyi debat nad ich sprawą, 
poniesie tak straszną porażkę o- 
slajviony Joe Cannon, powszechnie 
nazywany “carem washingtoń 
skim”, że prasa amerykańska dłu
go jeszcze zapewne będzie się o 
niej rozpisywała.

Stało się to oczywiście ubocznie, 
nie mniej przeto w czasie dysku- 
syi nad kwestyą słowiańską.

“Potrzeba było aż kwestyi sło
wiańskiej — powiada dowcipnie 
jeden z chicagoskich dzienników, 
ażeby cara washingtońskiego na
reszcie powołano do porządku.”

Cannon jako “speaker” często 
bardzo nadużywał swej władzy i 
taki nadawał tok obradom jak te
go wymagały-jego plany osobiste, 
co posłów częstokroć wyprowa
dzało z równowagi.

Stało się to także i przy okazyi 
debat nad ‘‘bilem słowiańskięm”. 
Senat sprawę tę pomyślnie dla 
Słowian rozstrzygnął już poprzed
nio, a na drugi dzień, właściwy 
komitet przedłożył ją izbie posłów 
Ponieważ rezolucyę przedłożono w 
dniu, w którym według regulami
nu izby stać się to nie było po- 
wrinno, dla tego jeden z posłów 
wystąpił z -wnioskiem, aby jej w 
tym dniu, w którym sobie tego 
życzył Cannon nie przyjmowano 
Działo się to we środę zeszłego ty
godnia i — rzeczywiście izba po
słów przyjęła uchwałę zgodnie z 
senatem dopiero we ezwartek.

Cannon był wściekły.
Rozpoczęły się' debaty nad po

prawkami do regulaminu, aby o- 
graniczyć jego samowolę. Poseł 
Norris z Nebraski wniósł miano
wicie rezolucyę, według której ko
mitet regulaminowy ma uledz 
kardynalnym zmianom, z których 
najważniejsza, degraduje speeke- 
ra z prezesury tego komitetu.

Wybuchła awantura.
Nad wnioskiem głosowano kil

kakrotnie bez rezultatu.
Posiedzenie trwało dosłownie 30 

godzin, odroczono je dopiero na 
drugi dzień o godzinie 5tej po po
łudniu, i tylko dla tego, że posło
wie nie mogli już opanować znu
żenia. Większość spała w krze
słach.

Zanim przyszło do postanowie
nia odroczenia sesyi odbyto wiele 
narad pomiędzy przywódcami o- 
bu partyi. Zarządzono kilkakrot
nie przerwę posiedzenia, spodzie
wając się, że znajdzie się jakiś 
sposób wyjścia i kompromisowego 
załatwienia, ale żaden z projekto
wanych środków nie dal należy
tych owoców.

Jedynym środkiem i niezawod
nym byłoby, gdyby Cannon zre-

zygnował z przewodnictwa w ko- 
misyi regulaminowej, od udziału 
w której wnioskodawca Norris go 
wyklucza.

Rezultat ostateczny wiadomym 
był dopiero w poniedziałek. Can
non został usunięty z przewodni
ctwa w komitecie reguł, a kto wie 
czy nie będzie także usunięty z u- 
rzędu speakera.

• • •

W jednym z artykułów pt. 
“Dla czego Polacy w Ameryce nie 
wynarodowią się nigdy”, powie
dzieliśmy, że w Stanach Zjedno
czonych istnieje pewien prąd, aby 
o ile możności jak najbardziej o- 
późnić wydobycie się na porządek 
dzienny kwestyi zaznaczającej się 
co raz wyraźniej odrębności społe
cznej rozmaitych grup narodowo
ściowych.

Ubocznie jest ona jednak ciągle 
przedmiotem ustawicznych zabie
gów kół najrozmaitszych.

Najwyraźniej przejawia się ato
li w staraniach o ograniczenia imi. 
gracyjne. Zwolennicy tegoż, praw
dopodobnie, bardzo jeszcze wiele 
lat a może nawet nigdy na swo- 
jem nie postawią, opinia bowiem 
większość tutejszego obywatel
stwa jest wszelkim obostrzeniom 
stanowczo przeciwna.
\ Wykazała to najlepiej ostat

nio zarządzona ankieta Departa
mentu Handlu w Washingtonie. 
Udział w niej wzięło 93 wybitnych 
osobistości w Stanach, między nie
mi dwudziestu gubernatorów 
stanowych, ośranastu burmistrzów 
wielkich środowisk fabrycznych, 
okjoło dwudziestu przedstawicie
li izb handlowych, czterech mag
natów kolejowych, kardynał Gib
bons i biskuj kościoła episkopalne- 
go Potter.

Na 93 odpowiedzi tylko, 6 wy
raźnie 6 popiera ograniczenia imi
gracyi; reszta oświadcza się za 
rozszerzeniem raczej, niż obostrze
niem praw imigracyjnych.

Oto kilka charakterystycznych 
zdań:

Gubernator Alabany powiada, 
że jego Stan nietylko nieodczuwa 
nadmiaru imigrantów, ale przeci
wnie, gwałtownie potrzebuje świe
żych sił do pomocy przy uprawie 
roli jakoteż do pracy po fabry
kach.

Takie samo zdanie wyraził na
wet gubernator Stanu Connecti
cut, a gubernator Deneen powia
da :

“W Stanie Illinois jest ciągłe 
zapotrzebowanie robotnika zdol
nego do pracy, bez względu na je
go pochodzenie.”

Gubernator z Maine napisał:
“Podług mego doświadczenia 

wpływ cudzoziemców na dobrobyt 
amerykańskich robotników do
tychczas nie przyniósł nikomu 
szkody.”

I wszyscy inni gubernatorzy 
także się z tern zgadzają.

Najdobitniejszą jednak dał od
powiedź mayor miasta Toleflo:

“Nie zdaje mi się wcale praw- 
dziwem twierdzenie, jakoby przy
czyną różnych naszych niedoma
gać społecznych była fmigracya 
Przeciwnie, przekonałem się w ży
ciu, a pockodzę z rodziny osiad
łej tu już w 17 wieku, że wielu' 
rdzennych yankesów, stanowi wię- 
większe niebezpieczeństwo dla 
kraju, aniżeli nowi przybysze.

Przeznaczeniem Ameryki jest 
istnieć dla całej ludzkości i nie 
chciałbym nigdy, żeby przed kim
kolwiek zamknęła bramy.”

Niema zatem obawy, żadnych

większych “ograniczeń”, tembar- 
dziej, że wzmagające się na siłach 
skupienia różnych narodów czu
wają nad tern ustawicznie i dosyć 
mają już wpływów, aby zachcian
kom szowinistów zapobredz.

• • •

Zaś zapowiadany szumnie strajk 
“powszechny” nietylko we Phila
delphii ale w całej Pennsylvanii i 
nawet w całych Stanach Zjedno
czonych, kończy się bardzo mar
nie, jak to było zresztą do prze
widzenia.

W łonie strajkujących zaczyna 
objawiać się chęć powrotu do pra
cy nie tyle wśród tramwajowców, 
z któryeh kilkudziesięciu tylko 
porzuciło strajk, ile wśród innych 
robotników, którym już kilkuna- 
stodniowe bezrobocie się znudziło.

Ze wszystkich stron czynione są 
starania, aby wszystkie te niepo
rozumienia i strajki zakończyć u- 
godą, co też prawdopodobnie się 
stanie.

Z innych strajków, krwawo się 
zakończyło bezrobocie trykocia- 
rzy w Cleveland. O. Bezpośrednia 
przyczyna rozlewu krwi wygląda 
dość blacho. Pomiędzy dwoma 
strajkierami, a dwoma przechod
niami wywiązała się na ulicy wal
ka na pięści. W jednej chwili 
zgromadziła się masa gapiów i — 
rozpoczęła się walka ogólna po
między strajkującymi a “łami
strajkami.” W krytycznej chwili 
wpadła polieya z rewolwerami. 
Strajkujący w liczbie już 500 rzu
cili się na detektywów i wkrótce 
zepchnąwszy ich z zajmowanego 
ślSteowiskt wpadli do 3 domów 
zajmowanych przez łamistrajków. 
Zrównano je z ziemią. W walce 
zabito jednego robotnika i kilka
dziesiąt osób jest rannych.

a

Alleluja! — słońce wstaje!
Pierzchną nocne cienie,
W nieskończonych wyżyn kraje 
Mknie weselne pienie:

‘ ‘ Alleluja ! — Alleluja!
Na wieczyste trwanie,
Wesoły nam dziś dzień nastał, 
Przez Twe Zmartwychwstanie!”

Alleluja! — Dzionek świta. 
Ciesz się wierny ludu!
Jak wiosenny kwiat wykwita 
Wielka Łaska Cudu!

Oto mocarz niezrównany! 
Drżą piekielne pęta.
Budzi życie, koi rany
Wiara Ojców święta!

A I
W górę serca! Raźno, żywo!
W radości uścisku!
Oto Zbawca — będzie żniwo!
Owoc pracy blisko!

Alleluja! Grajcie dzwony!
I wy ptasząt chóry! 
Zmartwychwstał Bóg wcielony, 
Pierzchną nocy chmury.



GAZETA POLSKA W CHICAGO

Poseł Francyi spotka T. Roosevel- 
ta w Paryżu.

Ambasador Francyi przy rzą
dzie washingtońskim J. J. Jusse-

Telegramy Zagraniczne.

Katastrofa na morzu.
LIZBONA. 17 marca. — Z Bor

ta, wysp Azorskich donoszą, w 
bliskości przystani Pico zatonął o- 
kręt osobowy linii portugalskiej. 
Zdołano uratować 23 osoby, uto
nęło jednak około 40. Przyczyną 
katastrofy, niedbalstwo kompanii.

Junkry pruskie zwyciężyli.
BERLIN, 17 marca.— Projekt 

rządowy reformy wyborczej par
lament niemiecki obecnie zatwier
dziła Nigdy jeszcze jednak posie
dzenie nie było tak burzliwe i 
gwałtowne jak wczoraj.

Właściwie przedłożenie to żad
nych zmian w systemie wybor
czym nie wprowadzi i nie przed
stawia tej reformy o jaką się do
bijało stronnictwo ludowe.

Na wezorajszem posiedzeniu 
najpierw przemówił kanclerz Be- 
thman Ilollweg, wyjaśniając sta
nowisko rządu, potem zabrał głos 
socyalista Liebknecht, w dosad
nych słowach piętnując rząd nie
miecki i posłów, którzy dla osobi
stej korzyści zaprzedali położone 
w nich zaufanie ludu.

Liebknecht nazywał ich junkra- 
mi i w ogóle w doborze słów nie 
kręipował się wcale.

Na sali posiedzeń powstał szum 
i krzyk nie do opisania. Prawica, 
tj. junkry i tem podobne podpory 
tronu ostentacyjnie opuścili salę 
posiedzeń. Liebknecht jednak nie 
dał sobie przerwać mowy i oskar
żenie swe dokończył coraz to od
powiedniejszych słów dobierając.

Obecny projekt zmienia system 
wyborów z pośredniego na bezpo
średni, zachowuje jednak głoso
wanie kuryami, do których należą 
wyborcy podług wysokości płaco
nych podatków. Oprócz tego do 
pierwszej albo drugiej kuryi na
leżą urzędnicy, oficerzy i wszyscy 
posiadający świadectwa z ukoń
czenia szkół średnich bez względu 
na wnoszone podatki.

Projekt rządowy popierali czar- 
nosecińcy niemieccy, skrajna pra
wica i centrum, tj. partya katoli
cka. Opanowali: Polacy, narodo
wi liberali, socyaliści i inne par- 
tye postępowe.

Zajście wczorajsze nie jest za
kończeniem protestu. Podobno w 
rocznicę rewolucyi 1848 roku wy
buchnie strajk powszechny, bar
dzo poważnie zorganizowany.

Nowa misya księcia Abruzzów.
RZYM. 17 marca. — Reprezen

tantem Włoch na wystawie mię
dzynarodowej w Buenos Ayres bę
dzie książę Abruzzów. W drodze 
powrotnej z południowej Ameryki 
książę ma wstąpić do Stanów Zje
dnoczonych. 

rand wraz z żoną udaje się 
do Paryża, by spotkać tam swego 
osobistego przyjaciela i kolegę z 
t. zw ,‘tennis eabinet”, prezyden
ta Roosevelta.

Towarzystwo stolicy Unii jest 
zasmucone wyjazdem pp. Jusse-, 
rand, gdyż salony ich są jednem 
z miejsc, gdzie najprzyjemniej mo
żna spędzić czas.

Dirksen przedstawił oryginalny 
wniosek, aby państwo wyznaczyło 
pewną sumę, celem wpływania na 
zagraniczną prasę, która ma na 
‘‘obstalunek” ratować “opinię 
Niemiec i wyrabiać im dobre u 
świata imię.’’ Dirksen motywuje 
ten bezczynny wniosek tem, że pa
nowie dyplomaci przeważnie przez 
pisma tąż saimą drogą, zdobyli 
swoją karyerę.
Umizgi Amerykanów do Wilusia.

BERLIN, 17 marca. — Otwar
cie amerykańskiej wystawy' w Ber
linie rozpoczęto bankietem, któ
ry się odbył 16 bm. Bankiet u- 
rządził Hugo Reisinger z New 
Yorku. Ambasador amerykański 
Mili porównując w mowie swojej 
stosunki niemieckie do stosunków 
amerykańskich, wzniósł toast na 
cześć Wilhelma. Profesor Delbru- 
eck wzniósł toast na cześć prezy
denta Tafta, tusząc sobie, że wy
stawa berlińska wpłynie na zawią
zanie ściślejszych stosunków obu 
narodów. Pan Reisinger spodzie
wa się w przyszłości wystawy nie 
mieckiej w New Yorku.
Nieporozumienie Anglii i Portuga

lii.
LIZBONA, 17 marca. — Do 

dzienników tutejszych donoszą, że 
we wschodniej Afryce nad rzeką 
Zambezi powstały poważne niepo
rozumienia pomiędzy rządem an
gielskim i portugalskim.

Pani Gould przegrała sprawę.
PARYŻ, 17 marca. — Sprawa 

rodziców byłego małżonka pani A. 
Gould margrabiostwa dr. Castel- 
lance skończyła się wygraną tych
że. Pani Gould zmuszoną będzie 
wypłacić im kilkadziesiąt tysięcy 
franków, chyba że apelacya obali 
wyrok sądu.

Choroba króla Edwarda.
BIARRITZ, 17 marca. — Zdro

wie króla Edwarda pomimo zmia
ny klimatu i starannej opieki le
karzy. pozostawia wiele do życze
nia. Dostojny chory nie opuszcza 
swych apartamentów.

Butny Prusak.
BERLIN, 18 marca. — Konser

watywny poseł pruski, von Olden
burg, który swego czasu wywołał 
już skandal w parlamencie nie
mieckim, twierdząc, żc cesarz Wil
helm może każdej chwili odko
menderować porucznika z dziesię
ciu żołnierzami i polecić mu roz
wiązanie parlamentu, wywołał 
swoim beztaktem — ponowne a- 
wantury.

Bawarski minister wojny na
zwał ataki Oldenburga na armię 
bawarską niesmacznemi i beztak- 
townemi. Oldenburg uczuł się 
tem wyrażeniem ministra bawar
skiego obrażony, a gdy oświadcze

Winda w kościele.
RZYM, 17 marca. — W bazyli

ce św. Piotra i Pawła w obecności 
kardynała Rampolli otworzono u- 
roczyście elektryczny elewator, 
którym przedostać się będzie mo
żna na szczyt Bazyliki.
Planowane uroczystości na cześć 

Roosevelta.
RZYM, 17 marca. — Król włoski ] 

Wiktor Emanuel wyda obiad na | 
cześć b. prezydenta Stanów Zje- I 
dnoczonych, skoro tenże przybę
dzie do Rzymu. Rodzina Roose
velta, członkowie ambasady ame
rykańskiej i hrabia Guicciaralini, 
minister spraw zagranicznych bę- i 
dą uczestnikami owego bankietu, i

H. K. T. w zakładach Kruppa.
K1L0NIA, 17 marca. — Za wzię- i 

cie udziału w jednodniowym ma- 1 
nifestaeyjnyin strajku, protestują. ■ 
cym przeciwko nowej reformie 
wyborczej, właściciele firmy ar
matniej Kruppa ukarali 4,000 
swych robotników zamknięciem 1 
zakładów do soboty. Z tego powo
du wśród robotników panuje ol- I 
brzymie oburzenie. Urządzili oni i 
wczoraj wielki pochód manifesta
cyjny po mieście, podczas którego 
przyszło do kilku poważnych starć 
z policyą.

NASI PODBOZUjąOY 
AGENCI I KOLEKTOBZY.

Naszymi podróżującymi agentami, 
posiadającymi nasze zupełne zaufanie
i mającymi prawo kolektować za “Ga
zetę Polską” i książki, na eo wydają 
kwity, są:

Ob. W. Michalski i pomocnicy jego 
z Filii Gazety Polskiej i Tygodnika 
Powieścowo-Naukowego 1180 Broadway 
Buffalo, N. Y. kolektują w Buffalo 
i okolicy, następnie Niagara Falls; Me
dina; Albion; Utica; Amsterdam; 
Schenectady; Dunkirk; Perry i w oko
licznych miastach w Stanie New York.

NASZ AGENT p. W. Radomski kole
ktuje w Winonie, Delano, Silver Lake, 
St. Paul, Minneapolis, Foley, Gilman i 
BravervUle, Minn, a następnie w Noath 
r akota. Z powrotem zaś w całej Minne
socie i South Dakocie

Pan Stanisław Góralski kolektuje w 
Worcheeter, Webster i całym 
Massachusetts i Rhode Island.

Pan F. Pisarek i jego pomocnik Mi
chał Kozaczek kolektuje w Stanach 
New York, Connecticut i Pennsylvania.

Pan Józef Juniewica So. Silver, N. J. 
Pan Bronisław Florkowski, 1144 St. 

Aubin eve Detroit, Mich. Kolektuje w 
mieście Detroit i okolicy.

Pan Wł. Bańkowski 3696 S. 65 ava, 
CleiveJand, Ohio, kolektuje w całym 
etanie Ohio.

Pan F. Frąezkowefci, 268 Elm ear. 
8th str Wyandotte, Mich., kolektuje 
w Wyandotte i okolicy.

Paa Jan Przybyeloweki kolektuje w 
Mass., Conn. ltd.

Pan Jan Roszkowski, “Parkville” 
Brooklyn, N Y. kolektuje w New York 
City, Brooklyn, Greempoint Jamaica 
N. Y. 1 Bayonne City, N. J.

Pan W. F. Krysiak, 156 Pleaeant st., 
Northampton, Mass., kolektuje w Nort
hampton Maso., i okolicy.

Ob. Adam Bohdanowicz ma prawo 
kolektować w Bostonie; w S. Bostonie; 
w Brightonie i Chelsae, Masę.

Stanina w Dobkowski 66 N. Elliot et. 
Brooklyn, N. Y., kolektuje w Brooklyn, 
New Yark City i okolicy.

Pan Józef Chmieliński, 2658 Edge
mont et., Philadelphia, Pa. i okoticy.

Pan Klemeoiena Mioduszewski, 1317 
Diviaion str. Erie, Pa. obecnie kolek
tuje w Erie, Pa.

Pan Piotr M. Stye 8928 Muakegoa 
Ave., South Chicago, Ill.

Kolektuje w South Chicago i okolicy.
Ob. Boi. Dzielak, P. O. Baz N.

4 Hellmetta, N. J.. kolektuje w Heli 
metta, N. J., kolektuje w Hellmetta; 
Spotswood; Sayreville; South Biver; 
Routh Hall i Jamesburg, New Jersey.

Ob. Ant. Szurek i jego pomocnik Jaa 
Szurek kolektują w Amsterdam, Al
bany; Cohea; Schenectady; Troy; Utiea, 
itd.

Ob. Franciszek Gierymski, 125 Haw
thorne ter. Torrington, Conn., kolek
tuje w Torrington i w okolicy.

Ob. Suchcieki 142 South etr., New
ark, N. J., kolektuje w Newark, N. 
J. i w okolicach.

Ob. H. Jaworowicz 407 Mitchell atr. 
Milwaukee, Wis. kolektuje w Milwau
kee i okolicy.

Ob. A. Bratyński 67 Grand st- Trea- 
ton, N. J., kolektuje w Trenton i w 
okolicy.

Ob. J. Trojanowski, 40 Gold etr., 
New Britain, Conn., kolektuje w New 
Britain, Conn, i okolicy.

Ob. Józef Rudawski 515 Pine atr. 
Philadelphia, Pa., kolektuje w Philadel- 
phii i okolicy.

Ob. M. Litwinowicz, 2613 E. Somer
set str., kolektuje w Phila, Pa. i okoli
cy.

Ob. J. Chmura 173 A. Hall eve., 
Perth Amboy, N. J. kolektuje w 
Perth Amboy i okolicy.

Ob. Józef Pilch, Adams, Maae, ko
lektuje w Adams i okolicy.

Ob. W. Dziaduś 3314 Lake street. 
Webster, Maw. Kolektuje obecnie w 
Connecticut i Mass.

Ob. Henry Jaworowicz z 8t. Paul, 
Minn., kolektuje w Minnesota i Supe
rior, Wis.

Ob. Henryk Jaworowicz został na
szym agentem na Minnesotę i Wiscon
sin i jest upoważniony do kolektowa- 
nia prenumeraty i jednania nowyeh a- 
bonentów; Adres: p. Jaworo wiozą, 8t. 
Paul — General Delivery.

Abonenci, którzy mają płacić prenu
meratę za "Gazetę Polską”, a Idą de 
pracy, niechaj pozostawią w dociu pie
niądze i upoważnią swoje żony de za
płacenia abonamentu, a odbiorą zaraa 
swoje premie, jakie sobie oblorą, po
nieważ wieczorem po 6-ej godzinie 
wnet zmrok upadnie to miki obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje.

A. M. Niemczura Box 452 Berea, O. 
kolektuje ,v Berea, O. i okolicy.

Ob. Stanisław Dopkowski kolektuje 
w Brooklynie, w Nowym Yorku i w 
okolicy.

Ob. M. Litwinowie® dnia 16 b. m. 
rozpoczął kolektę za „Gazetę Polską i 
Tygodnik” w Wilmington Del, Cam
den, N. J. i Manayunk, Pa.
W. DYNTEWICZ PUBLISHING OO.

Pierwsze zwycięswo sufrażystek.
LONDYN, 17 marca. — Mini

ster spraw zewnętrznych Wind- 
stou Spencer Churchil oświadczył 
w Izbie gmin, że regulamin wię
zienny dla kobiet domagających 
się równouprawnienia ulegnie za
sadniczej zmianie.

Jest to pierwsze zwycięstwo su
frażystek, które żądały przez dłu
gi czas napróżno aby kobiety cier
piące za sprawę, nie były trakto
wane na równi z złodziejami i 
przestępcami.

W ostatnich czasach przeszło 
400 kobiet siedziało w więzieniach 
angielskich od dwóch tygodni do i 
sześciu miesięcy, którym polieya 
nie mogła nic zarzucić co do mo
ralności, oprócz żądań wspólnych I 
dla wszystkich ludzi praw obywa- | 
telskich.

Z podróży Roosevelta.
KHARTUM, 17 marca. — Puł

kownik Roosevelt udał się po raz 
drugi do Omdurmen by dokład
niej przyjrzeć się wszystkim oso
bliwościom i zabytkom starożytno
ści.

Przy sposobności odwiedził on 
misyę amerykańską i przemówił 
do 203 zebranych uczniów. W mo
wie swej Roosevelt złożył uznanie 
dla amerykańskiej kobiety, którą 
wychwalał za wierność i inne cno
ty życiowe.

Bezczelny junkier.
BERLIN, 17 marca. — Jeden z 

posłów partyi konserwatywnej 

nie nawet generała bawarskiego 
Gebsattla, członka rady związko
wej, go nie zadowoliło, zabrali się 
do niego posłowie wolnomyślni i 
socyalistyczni, krytykując całą 
jego działalność. Butny junkier 
nie potrafił nad sobą zapanować i 
zabrawszy głos oświadczył, że po
słowie liberalni i socyalistyczni, 
nie mają nawet pojęcia o części o- 
sobistej i honorze. Uwaga ta wy
wołała takie wzburzenie, że posło
wie socyalistyczni, liberalni i wol
nomyślni zerwali się ze swoich 
miejsc i zaczęli się domagać, by 
prezydent izby przywołał Oldet. 
burga do porządku. Wiceprezy
dent Spahl, nie zastosował się do 
tego i zganił tylko wyrażenie się 
Oldenburga.

Izba tem się nie zadowoliła i 
odezwały się głośne protesty. Pre
zydent wezwał w końcu Oldenbur
ga do porządku.

Zajście to atoli całe nie skoń
czyło się na tem. Gdy bowiem dr. 
Wiemer, imieniem posłów postę
pował partyi ludowej, zapytał'się 
konserwatystów, czy oni pochwa
lają zachowanie się Oldenburga, 
wobec stronnictw postępowych Ol
denburg zerwał się z miejsca i na
gadawszy grubiaństw obrażonym 
posłom, wyzwał ich na pojedynek.

Po wezwaniu tem powstała nie
słychana wrzawa w sali. Posypa
ły się wyzwiska na Oldenburga, 
nie przynoszące mu wcale zaszczy
tu.

Poseł llausman oświadczył na 
głos że zachowanie się Oldenburga 
poniża i demoralizuje Izbę. Prze
wodniczący wezwał Ilaussmana za 
to wyrażenie się do porządku, po- 
ezem poseł ten zabrawszy głos po
nownie, nazwał postępowanie i za
chowanie się Oldenburga dziecin- 
nem, beztaktownem i grubiań- 
skiem. Wśród ogólnego hałasu i 
wrzawy, prezydent odroczył posie
dzenie aż do 12-go kwietnia.

Na sposoby biorą się.
LONDYN, 18 marca. — Sufra- 

żystki wynalazły nowy sposób re
klamy. Wynajęły wóz straży o- 
gniowej, udekorowały sztandara
mi i przebrane w mundury straża
ków, pędziły przez ulicę Londynu.

Powozy i automobile ustępowały 
im z drogi, a polieya pomagała, 
przypuszczając, że to straż ognio
wa. Dopiero po wykryciu omył
ki, zatrzymano wóz i pomysłowe 
sufrażystki.

Rezygnacya Chomiakowa.
PETERSBURG, 18 marca. — Z 

powodu ciągłych napaści wypra
wianych przez W. Puryszkiewicza 
wiceprezydenta związku prawdzi
wych Rosyan i stąd powstałych 
nieporządków w Dumie, prezes 
długoletni Dumy, p. Chomiakow, 
stanowczo zrezygnował.

Zastępca jego został drugi wice
prezydent M. Szydłowski.

Przewidujący oszust.
Paryż, 18 marca. — Senat przy

jął 261 głosami przeciw 13, rezolu- 
cyę potępiającą skandale roztrwo
nienia majątków kongregacyi, ale 
wyraził zarazem wotum zaufania 
rządowi, polecając ukaranie win
nych. Władze przypuszczają, że 
Duez, widząc iż nie umknie kata
strofy, umieścił na inne nazwiska 
znaczne sumy pieniężne w ban
kach Nowego Yorku, Londynu i 
Brukseli.

Rozbity okręt.
BOMBAY, 18 marca. — Na pół- 

nocnem wybrzeżu Madagaskaru 
napotkano szczątki rozbitego okrę
tu. Przypuszczają, że musi to być 
parowiec angielski “Lordiana”, 
który odpłynął 10 stycznia z Mau- 
retuos do Colombii i dotychczas 
nie przybił do portu. Oprócz za
łogi na pokładzie parowca znajdo
wało się 10 Europejczyków i 70 
pasażerów z wysp burbońskich.

Nowy burmistrz Wiednia.
WIEDEŃ, 18 marca. — Rada 

miejska Wiednia postanowiła, że 
następcą prowizorycznym zmarłe
go dr. Luegera na stanowisku bur
mistrza ma być dr. Neumeyer.

Rządy prowizoryczne mają 
trwać dwa lata, poczern burmi
strzem Wiednia ma zostać obecny 
minister handlu Dr. Weiskirchner.

Stronnictwo chrześciańsko - so- 
cyalne, którego duszą był zmarły 
dr. Lueger, powołało na swego 
kierownika księcia Alays von n. 
zu Lichtenstein.

Otwarcie wystawy.
BERLIN, 18 marca. — Wczoraj 

następca tronu niemieckiego ksią
żę Fryderyk Wilhelm, wśród licz
nie zgromadzonych sfer najwyż
szych i ciała naukowego, otworzył 
wystawę sztuk pięknych w Berli
nie, dziękując p. H. Reisinger z N. 
Yorku za jego pracę i zabiegi ko
ło urzeczywistnienia takowej.

W kwestyi równouprawnienia.
SZTOKHOLM, 19 marca. — 

Carl Lindhagen, mayor stolicy 
Szwecyi, Sztokholm i członek izby 
poselskiej w Rigsdagu, który in
terpelował rząd o sprawie przyzna
nia równych praw kobietom, o- 
trzymał odpowiedź.

A mianowicie rząd postara się o 
dane statystyczne czy przyznanie 

praw politycznych kobietom nie 
podziała szkodliwie na ilość zer
wanych małżeństw, a raczej na 
przyrost ludności i podług otrzy
manej statystyki, postąpi odpo
wiednio. To jest, jeśli równoupra
wnienie nie wpłynie na ogranicze
nie małżeństw, to kobiety szwedz
kie posiądą w najbliższym czasie 
prawa polityczne, w przeciwnym 
razie dla dobra narodu, będą się 
dalej musiały obywać bez prawa 
głosu.

Zaburzenia na Gwadelupie.
POINTE A PITRE, 1 marca. — 

W La Capestrerre przyszło do 
starcia pomiędzy ludnością a woj
skiem. Trzech robotników zosta
ło zabitych, a kilkadziesiąt rań

my cli.
Zgon muzyka.

BERLIN, 19 marca. — Giovanni 
Lamperti, słynny nauczyciel, któ
ry wykształcił także naszą śpiewa
czkę Marcelinę Sembrich - Ko
chańską, zmarł tu wczoraj.

Rocznica rewolucyi.
BERLN, 19 marca. — Rocznicę 

rewolucyi marcowej, kiedy to w 
marcu 1848 roku na ulicach Berli
na wznoszono barykady i walczo
no z wojskami, przyczem poległo 
200 bojowników o wolność, obcho
dzili wczoraj uroczyście cechy, so
cyaliści i partye postępowe. Tak 
jak zwykle uformował się na uli
cach długi pochód, który podążył 
na cmentarz by złożyć na grobach 
ofiar wieńce i odśpiewać pieśni. 
Rząd obawiając się zaburzeń, 
skonsygnował całą policyę. Ofi
cerowie policyjni stali około pom
nika i odczytywali napisy na wstę
gach u wieńców i jeżeli wydawały 
się one za rewolucyjne, odcinali je 
natychmiast. W pochodzie znaj
dowało się wiele kobiet i dzieci

Rybacy uniesieni w morze.
PETERSBURG, 19 marca. — W 

pobliżu cesarskiej rezydencyi na 
południowem wybrzeżu zatok Fiń
skiej, 50 rybaków znajdujących się 
na lodzie, oderwanych zostało 
wraz z wielką krą lodową i unie
sionych na morze. Zdołano ich je
dnak uratować.

Konserwatywni Muzułmanie.
KONSTANTYNOPOL, 19 mar

ca. — W Albanii i całej Turcyi e- 
uropejskiej, wybuchły zaburzenia, 
z powodu projektowanej przez 
“Stowarzyszenie narodowe” zło
żone przeważnie z więcej postępo
wych kupców przemiany alfabetu 
arabskiego na łaciński, co oburzy
ło ludność fanatycznie przywiąza
ną do Koranu, który jej zdaniem 
byłby przez tę innowacyę poważ
nie zagrożony.

O Roosevelcie.
WADI, Haifa, 19 marca. — By

ły prezydent Stanów Zjednoczo
nych zajęty jest obecnie w chwi
lach wolnych układaniem prze
mów, jakie wkrótce zamierza wy
głosić.

Roosevelt przemawiać będzie na 
trzech wszechnicach europejskich, 
w trzech różnych językach.

W uniwersytecie niemieckim po 
niemiecku, w Sorbonie po francu
sku i w Christyanii po angielsku.

. SIR ERNEST AND . 
LADY SHACKLETON

Przyjazd słynnego podróżnika.
W dniu 25 marca do Stanów 

Zjednoczonych przybyć ma znako
mity podróżnik angielski, porucz- 

Tam też ma otrzymać nagrodę 
Nobla.

Napad na misyonarza.
CARACAS 19 marca. — Ame

rykański misyonarz Gerard A. Bo- 
uilly podczas odprawiania nabo
żeństwa w Caracas został wraz z 
towarzyszem Włochem przez tam
tejszą ludność napadnięty i z tru
dem tylko zdołał się uratować u- 
cieczką.

Rozruchy w Bogocie.
BOGOTA, Columbia, 19 marca. 

— Rozruchy przeciw amerykań
skiej kompanii tramwajowej trwa
ją nieprzerwanie dalej, chociaż nie 
przybierają już tak groźnego roz
miaru, jak przed paru tygodnia
mi.

Przy każdej sposobności tłum 
niszczy szyny, ale natychmiast 
rozbiega się, gdyż polieya i woj
sko nie żartuje.

Wczorajszy dzień upłynął wzglę
dnie spokojnie.

Ludność zdaje się,- jest zadowo
loną że swemi wykroczeniami zmu
siła kompanię do zatrzymania ru
chu.

Wszelkie wybryki skierowane 
tylko przeciw właścicielom i u- 
rzędnikom kompanii tramwajo
wej, wobec czego inni Amerykanie 
mają zapewniony spokój i nie po
trzebują się obawiać.

Manifestanci zdała obchodzą 
budynek poselstwa Stanów Zjed
noczonych, gdyż jest on strzeżony 
bardzo silnie, a wszelkie wykrocze
nie i naruszenie porządku w jego 
sąsiedztwie pociąga za sobą nie
zwykle ostrą i doraźną karę.

Manifest pretendenta.
PARYŻ, 21 marca.—Pretendent 

do tronu francuskiego, książę Or
leański, eheiałby przy tej okazyi 
znowu dostać się na tron francu
ski.

Wydał też manifest do narodu, 
w którym podnosi skandale jakie 
się zdarzyły przy sprzedaży mająt
ków kościelnych przez rząd. Wi
ną tego mają być jego zdaniem u- 
strój rządu republikański.

* ‘ W wypadku tym — wywodzi 
szlachetny książę — zarządca ma
sy opłaca pieniędzmi zrabowanemi 
w’kościołach swoje utrzymanki.”

Książę donosi też, że każdej 
chwili przybędzie do Paryża, sko
ro tego zajdzie potrzeba, by oba
lić obecny porządek rzeczy. Ode
zwę swą kończy niefortunny kan
dydat do tronu następującym 
zwrotem:

“Oburzenie ludzi dowodzi naj
lepiej, że czas obalenia obecnego 
rządu jest niedaleki.”

Politycy wybitni francuscy 
twierdzą, że cała agitacya kleru, 
ani też sprzymierzonych z nim ro- 
yalistów nie przyniesie pożąda
nych owoców; stronnictwo repu
blikańskie jest za silne, by je oba
lić było można a gdyby ono zresztą 
n upadło, to dorwą się do rządu 
stronnictwa radykalne, które 
mścić się będą na klerze katolic
kim w sposób dotąd niebywały. 
Mieszanie się więc kleru do poli
tyki, jest obecnie zupełnie nie na 
czasie, a to z tej przyczyny, że ro
botnicy francuscy, którzy stano
wią główną podstawę, państwa 
trzymają za rządem.

nik Sir E. H. Shackleton, wraz 
z żoną Wystąpi on z odczytami o 
swej podróży w różnych miastach 
Stanów. Do Chicago przybędzie d. 
9 maja.

PREMIE...
czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów "Gaze> 
ty Polskiej w Chicago.” 

Ponieważ wielu abonentów zapisuje 
gazetę na kwartał lub pół roku, co u- 
trudnia bardzo prowadzenie książek 1 
naraża nas na znaczne koszta, postano
wiliśmy dać każdemu abonentowi, któ
ry opłaci z góry “Gazetę Polską” za 
cały rok, premię czyli podarunek war
tości jednego dolara w książkach znaj
dujących się w naszej księgarni, tak 
powieściowych, jak 1 historycznych, ja
ko też do nabożeństwa, za zapłatą lOo. 
na przesyłkę tejże premii. Jeżeli na 
premię wybierane są Boczniki Tygod
nika, to trzeba dołączyć 40c.. na prze 
żyłkę.

“Gazeta Polska” na cały rok ko
sztuje $2.00, na pól roku $1.25, na 
cztery miesiące $1.00, na kwartał 75c.

“Gazeta Polska” do Europy kosztu
je $3,00 bez premii, a do Kanady ko
sztuje $3.00 z premią.

Jeżeli książka wybrana na premią, 
kosztuje więcej jak dolara, to abonent 
dopłaca tyle, ile książka ponad dolara 
kosztuje i przysyła tę sumę razem a 
abonamentem. Np.: Kto sobie wybierać 
powieść Hrabia Monte-Christo, która 
kosztuje $2.00, to odciąga sobie dola
ra jako premię, a dolara przysyła razem 
z prenumeratą 1 dołącza lOc. na prze
syłkę premii. Prawo do powyższej pre
mii mają tak samo nowi, jak i starzy 
abonenci “Gazety Polskiej”.

Katalogi książek 1 obrazów wysyła
my każdemu na żądanie, bezpłatnie.

"Gazetę Polską” można zapisywać 
każdego czasu.

Na zmianę adresu należy przysłać 
lOct. w znaczkach pocztowych. * i * * 4
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Enumeratorzy przy pracy. ..

Niedługo .już d. 15 kwietnia ca
łe hordy enumferatorów rozejdą 
się po całych Stanach Zjednoczo
nych i zapukawszy dyskretnie do 
drzwi wypytywać was będą o wa
sze imię, nazwisko, narodowość 
itd.

Pamiętajmy, że wymieniając 
narodowość wszyscy powinniśmy

kazać się zapisać jako Polacy, i że 
pochodzimy z Polski pod zaborem 
rosyjskim, austryackim, lub pru
skim.

Gdy bowiem nie zaznaczymy 
wyraźnie, że jesteśmy Polakami, 
zapiszą nas jako Niemców lub 
Moskali, a będzie to szkodą nie
obliczalną w następstwach dla ca
łej ntiszej narodowej sprawy pol
skiej.

Dział Gospodarczy.

O poprawie wzrostu zboża.
(Ciąg dalszy.)

Radzą w tym wypadku posy
pywać różnymi nawozami, a naj
częściej spasać zboże. Ostatniej 
rady tej rady najchętniej słucha
ją gospodarze, bo daje im to mo
żność otrzymania na przednówku 
trochę paszy. Ale pasza w ten 
sposób otrzymana bardzo jest ko
sztowna i nigdy się nie opłaci. 
Łatwo to zrozumieć: roślina jest 
istotą żyjącą, nie skarży się or.a 
wprawdzie na ból nie powie, co 
jej szkodzi, ale szkoda pokaże 
się zawsze pod postacią małego i 
próżnego kłosa, lub też pośladu, 
zamiast dobrego ziarna. Człowie
kowi, kiedy głodny, dają pjży 
wienie wzmacniające — kiedy 
za wiele jada, dają mu mniej po 
karmu lub dobierają nieszkodli
wy; ale nikt mu nie ucina po ka
wałeczku ciała, choćby wiedział, 
że po odcięciu inne wyrośnie. W 
razie koszenia lub spasania, ro
ślina musi wysiłek czynić, ażeby 
część brakującą zastąpić, ona nie 
ma czasu na to, ażeby poprawić 
łodygę, bo musi rosnąć prędko, 
żeby kłos wydać. Ztąd wynika, że 
niedokładności, jakie były, pozo
stają, a osłabiona roślina nie mo
że dać wiele ziarna dorodnego.

Oczywiście więc, że trzeba sut
kać innego sposobu ratowania 
się, bardziej prawidłowego,, bar 
dziej odpowiednego naturze.

Mojem zdaniem najlepiej jest 
zboże wybujałe zwalcować. Jest 
to sposób, którego nieraz bardzo 
dobrym skutkiem używałem; aie 
tutaj rzadko się do niego ucie
kają. Wytłumaczę, dlaczego on 
jest pożyteczny. Zboże trochę 
zgniecione nic jest uszkodzone i 
pracować musi nie na to, ażeby 
brakującą część wytworzyć na no
wo, ale żeby się podnieść co prę
dzej, boć rośnie ono stojąc, nie zaś 
leżąc. Jeśli zaś zboże jest za buj
ne od zbytku pożywienia, roślina 
wysila się na to, dżeby wzmocnić 
łodygę i kolanka, i przestaje pę
dzić w górę. Wzmocniwszy zaś 
kolanka i łodygę, staje się silniej
szą; więc już utrzyma na sobie 
wszystkie liście i zawiązuje kłos 
największy, jak może.

Jeżeli znów roślina jest wątła 
|od gęstego siewu|, to po zwal- 
eowaniu będzie zmuszona wysi
lać się na to, ażeby się tak samo 
dźwignąć, wtedy korzenie jej za- 
czną pracować nad szukaniem po
żywienia obfitszego i wzmacniają 
Powoli całą łodygę. Nigdy ona nie 
dosięgnie tej wysokości i mocy, 
co tamta, nigdy kłos jej nic bę- 
*lzie tak wielki i ziarno dorodne 
"7" ale przez walcowanie zawsze 

ona poprawi znacznie, a będzie 
lepsza, niżby była bez tego.

wypowiedziałem kilka tych u- 
v'ag nie dlatego, ażeby je każdy 
natychmiast u siebie zastosował.

* 8t°sowałem je nieraz z dobrym 
skutkiem; ale trudno przewidzieć 
warunki, w jakich nietylko całe 
czyje gospodarstwo znajduje się, 
ale każda łąka i każdy kawałek 
Z|emi obsianej. Kto więc ma za- 
u anie, a rozumie rzecz dobrze — 
Niech robi; kto się waha — niech 
Próbuje. XV tym celu trzeba wy- 
rac kawałeczek łąki, kawałeczek 

pr-&’ * na niem dokonać próby, 
te PNkaże różnicę na oko. Na 

Jednem zaś nie poprzestawać!
’ mierzyć kawałek doświadczalny 

I10 a tuż obok kawałka niedo

świadczonego, zebrać z jednego i 
z drugiego i zważyć siano, słomę, 
ziarno i plewy, a waga pokaże, 
gdzie prawda.

Rolnik.

Wskazówki dla dojących krowy.
1. ) Obchodzić się z krowami ła

godnie, przedewszystkiem przez 
ludzkość uczuć, i także we wła
snym interesie. Krowa bita, po
szturchiwana, niespokojna, nie da 
się doić dokładnie, liga i kręci się, 
a czasem wcale do siebie nie da 
dostąpić.

2. ) Doić zawsze o jednej porze 
i w jednakowych odstępach czasu, 
np. o 4 rano, o 12 w połu
dnie i o 8-ej wieczorem.

3. ) Nie dawać paszy w czasie 
dojenia. Krowy przyzwyczajają 
się do tego, że dostają paszę po 
doju i stoją spokojnie

4. ) Czyścić krowy zgrzebłem i 
szczotką. Włosy z ogona w jesie
ni przystrzydz.

5. ) Wytrzeć przed dojeniem 
wymię na sucho czystym płótnem, 
a jeśli jest zawalane, to obmyć; le
piej jednak uniknąć mycia, a sta
rannie podścielać słomą, zwłasz
cza w zimie, bo woda zmywa na
turalny tłuszcz ze skóry i strzyki 
od tego pękają.

'fi.) Umyć i wyparzyć szkopek, 
ceber, cedzidło i miary. Do mycia 
najlepiej używać wody zabielonej 
świeżym, niegaszonym wapnem; 
niszczy się w ten sposób wszelkie 
ślady zakwasu, trudnego do usu
nięcia, zwłaszcza w naczyniach 
drewnianych.

7. ) 1’rzypasać czysty fartuch, 
najlepiej taki, któryby zakrył ca
łe ubranie, a więc z rękawami. Za
wiązać na głowę lekką chusteczkę.

8. ) Przed dojeniem umyć ręce 
wodą i mydłem.

9. ) Pierwsze krople zdoić na 
ziemię, bo często są brudne.

10. ) Nie maczać palców w mię
sku; jeżeli wymię jest utrzymane
czysto, a nie było myte przed sa
mym dojeniem, to można dosko
nale doić suchą ręką.

11. ) Doić całą ręką, a nie dwo
ma palcami. Nie ciągnąć strzy- 
ków, a zaciskać kolejno palce, a- 
by się mleko wyciskało.

12. ) Doić nakrzyż, zmieniając 
kilkakrotnie strzyki.

13. ) Doić do ostatniej kropli, 
bo ostatnie mleko jest najtłuściej
sze.

14. ) Natychmiast po wydojeniu
przecedzić mleko i wynieść je z 
obory. M. K.

Żywienie bydła na pastwisku.
Na wiosnę można będzie wypę

dzić na pastwisko, wówczas, kiedy 
pogoda się ustali i kiedy trawa na 
tyle podrośnie, że spasać się da; 
jesienią zaś można pasać, dopóki 
trawa nie utraci właściwej swej 
barwy, czyli nie zbiednieje, lub 
przymrozki nie zaczną się zjawiać.

Wystrzegać się należy wogóle 
zbyt wczesnego wypędzania na 
wiosnę i zbyt długiego użytkowa
nia pastwisk w jesieni.

W latach dżdżystych w okoli
cach o pastwiskach zbyt nisko po
łożonych, a tern samem wilgot
nych, potrzeba zwierzętom rano 
i wieczór zadawać paszę suchą. 
Wilgotne i tak zwane kwaśne pa
stwiska szkodzą najwięcej owcom 
i wiele chorób sprowadzić mogą.

Od wpływów nieprzyjaznej po
ry roku chronić należy zwierzęta 
przez pozostawienie ich w stajni i 
odżywianie ich paszą zieloną, jak 
np. koniczyną, lucerną mieszanką, 
kukurydzą itp.

Nietylko przejście z zimowej 
paszy na pastwisko powinno się 
odbywać z ostrożnością, ale na
wet na zmianę pastwiska należy 
zwracać uwagę, i dążyć do zrów
noważenia różnic, zachodzących 
między pastwiskiem, które ma 
być opuszczone, a tem na które 
wypędzać zamierzamy.

Liczba inwentarza powinna od
powiadać ogólnej przestrzeni pa
stwiska i tam, gdzie pastwisko 
jest niedostateczne, inną paszą za- I 
stąpić je należy. Na pastwiskach 
mających małą przestrzeń w sto
sunku do inwentarza, zwykle oko
ło połowy lata, bydło przebywać 
musi peryod głodu, trwający aż i 
do żniw. Ten okres głodowy j 
szczególnie szkodliwym się sta
je dla zwierząt młodych, tak z me- j 
dostatku pożywienia, jak też dla 
następujące|j Spotem zwykle na
głej zmiany w ilości i jakości po
karmu.

Wogóle co do przestrzeni po
trzebnej do paszenia bydła, przyj
muje się za zasadę, ze jeżeli na 
żyznem pastwisku wystarcza je
den do 2-ch morgów do wyżywie
nia wołu lub zupełnego utrzyma
nia krowy, 450 do 500 kg. wagi, w 
czasie pasania, to na jałowych pa
stwiskach potrzeba będzie półtrze- 
cia do półczwarta morga, aby wy
żywić krowę przez 4 i pół do 5 
miesięcy. Nadto obliczono, że 
przestrzeń pastwiska, dająca u- 
trzymanie w ciągu lata dla jednej 
krowy, może wyżywić dwie sztu
ki młodej rogacizny, 10 sztuk o- 
wiec, 8 świń, 2 źrebiąt lub jedne
go konia. Zauważono dalej, że o- 
kres pastwiskowy zależnie od kli
matycznych warunków i położenia 
pastwisk trwać może od 120 do 
160 dni, a wyjątkowo nawet do 
220 dni.

W porównaniu z sianem potrze
ba trawy około cztery razy więcej 
czyli, że na sto kg. żywej wagi 
wypadnie dawać dla utrzymania 
życia zwierzęcia 6 kg.; dla bydła 
roboczego, krów dojnych i owiec 
produkujących wełnę 9 kg., dla 
bydła opasowego 12, czyli, że dla 
krowy mającej np. 300 kg. wagi 
potrzeba na dobę 27 kg. trawy, a 
w przeciągu 160 dni, w których 
bydło chodzi na pastwisko, potrze
ba będzie około 30 ctn. trawy. 
Taką ilość trawy mioże dać pa
stwisko w obszarze 1 ha, czyli 2 
morgi austryackie, rozumie się w 
wyjątkowo dobrem położeniu. 
Pastwiska lichsze np. gminne nie 
dają zwyczajnie i połowy powyż
szej ilości.

Wydatność pastwiska ugorowe
go można przyjąć w wysokości 25 
do 35 prc. z wydatności pastwiska 
zwyczajnego, pozostawianie prze
to ugorów czystych, w myśli zuży
tkowania ich w powyższym celu, 
nie znajduje usprawiedliwienia.

Wypędzając bydło na pastwis
ko wilgotne od rosy, mokre z na
tury lub pokryte szronem, szcze
gólniejszą ostrożność zachować na
leży. Wogóle takie pastwiska 
które posiadają kałuże lub mokra
dła, zarośnięte tużycą, sitem itp. z 
powodu niebezpiecznych wyzie
wów unikać należy.

Pastwisko górskie, suche, obfi
tujące zwyczajnie w rośliny aro
matyczne, lecz o poroście skąpym, 
będą najodpowiedniejsze dla ło
wiec. Natomiast pastwiska nizin
ne, mokre nie nadają się dla o- 
wiec zupełnie, choć porost na nich 
bywa bujniejszy; tu bowiem na
bywają się owce rozmaitych cho
rób. Tego rodzaju pastwiska nie 
nadają się również dla koni, któ
rych kopyta przez namakanie sta
ją się miękkie i spłaszczają się, a 
następnie pękają i kruszą się. Ta
kie przeto pastwiska nadają się 
najlepiej do wypasu bydłem. Le
śne pastwiska są ubogie w paszę, 
zwierzęta przeto zmuszone są zja
dać liście, pędy i pączki roślin a- 
romatycznych i ściągających, a 
co może wywołać wydzielanie 
czerwonego mleka lub krwawego 
moczu. Nakoniec tak pastwiska 
zanadto cieniste, jak i nie mające 
cienia, szkodliwie oddziaływują 
na zdrowie zwierząt.

Co do pojenia, to pod tym 
względem tych samych przestrze
gać trzeba zasad, eo przy karmie
niu zieloną paszą w oborze.

wytrzeć i natrzeć kremem, następ
nie zmyć znowu w letniej wodzie, 
oblać zimną i wytrzeć na sucho. 
Krem najlepiej zrobić w domu sa
mej. Mniej kosztuje i jest czy
stszy bez szkodliwych domieszek.

• • •
Gorset nie powinien nigdy uci

skać żołądka,’ ani ściągać piersi. 
To jest bardzo szkodliwe i nie 
mniej czyni figurę kobiety niena
turalną i niezgrabną. Gorset należy 
eo wieczór rozluźnić z tyłu, a eo 
rano znów odpowiednio ściągnąć.

• •

Płyny na kręcenie włosów, któ
re się kupuje w sklepach, są nie
raz niebezpieczne; niszczą bowiem 
często włosy i czynią je sychemi i 
bez połysku. Oto przepis na płyn 
wcale nieszkodliwy: 1 uncyę spro
szkowanego boraxu, 3 granów — 
nie gramów — gumy arabskiej. 6 
drachm kamforowego spirytusu. 16 
uncyi .ciepłej wody. Rozpuścić 
wspomniane składnik w wodzie, a 
kiedy ostygnie, dodać kamfory. 
Ułożyć tym zwilżone włosy w loki 
i upiąć gładko na głowie.

• • e
Włosy należy co wieczór rozpu

ścić, wyczesać grzebieniem zwy
kłym. gęstym i szczotką, następnie 
spleść lekko w warkocze. Od cza
su do czasu czynić powyższe w 
ciągu dnia na świeżem powietrzu i 
w słońcu. “Taka kąpiel” powietrz
na i słoneczna przyczynia się dużo 
do bujnego wzrostu włosów.

Twarz, szyję i piersi należy zmy
wać, co rano zimną wodą; skutek 
będzie ten sam, jak gdyby się całe 
ciało zanurzało w zimnej wodzie. 
Bardzo zdrowo!

•
Jedną drachmę kwasu bornego 

— boracie acid — i trzy uneye al
koholu, zmięszać razem i wycierać 
tem, co drugi dzień głowę, bardzo 
skuteczne!

• • •
Filiżankę słodkiej oliwy i łyże

czkę kwasu karbolowego — zmię
szać i zmaczawszy w tem szmatę, 
przyłożyć na spaloną rękę lub inną 
część ciała.

• • <
Osoby tłuste nie powinny jeść 

nadmiernie kartofli ni słodyczy. 
Substancye te wytwarzają niepo
trzebny tłuszcz pod skórą. Suchy 
chleb, chude mięso, gotowane owo
ce i ryby wystarczą, a tłustych, 
słodkich i wykwintnych potraw no- 
leży zaniechać.

• • •
Spać w pokoju, gdzie nie ma 

powietrza czystego, znaczy to sa- 
nę. Nie dziwnego, że wstawszy ra
mo, co wchłaniać w siebie truciz
no, czujesz się zmęczoną i ociężałą, 
noc całą wdychałaś przecie jedno 
i to samo powietrze jednostajnie. 
Nie zważając na to, jak zimno jest 
na dworze, otwórz, okno w tym 
pokoju sypialnym tak szeroko, jak 
się to tylko da — byle nie było 
przeciągu. — Owiń się ciepłą koł
drą, głowę możesz również owiązać 
ezemś ciepłem, zaś flanelowe koszu
le nocne, a nawet przed ułożeniem 
się do snu możesz włożyć do łóżka 
w nogi flaszkę gorącej wody. Tak 
zabezpieczona, nie zaziębisz się w 
żaden sposób, a oddychając noc 
całą czystem i świeżem powie
trzem. wstaniesz na drugi dzień 
krzepka i rzeźka do pracy.

• • •
Nie należy pić zbytnio przy je

dzeniu. Najpierw płyny rozrzedza
ją ślinę, która jest bardzo potrzeb
ną do żucia, dalej sprawiają, że 
potrawy przechodzą do żołądka, 
nie będąc należycie pożutemi.

• • «
Biorąc nieprzyjemne lekarstwo, 

zjedz ze dwa goździki wpierw lub 
trzymaj na języku kawałek lodu— 
a smak lekarstwa nie da się odczuć 
wcale. Lekarstwa, które zabarwia
ją zęby, można brać przez słomki, 
używane do picia wody sodowej.

Po najlepsze i 
najpraktyczniejsze gwaran
towane maszyny do pisania 
za gotówkę lub na spłaty 
po nowe lub używane, w ce
nie od $1.50 do $150.fo. pira

cie do pierwszej Polskiej i odpowiedniej fir
my w Ameryce. My dos^rczamy maszyny 
we wszystkich językach; nasze maszyny pi- 
szą i drnkuja od 2 do 100 wyrazów na minutę 
a od 2 do 6 kolorowe listy można na nich pi- 
sa<‘. Potrzebujemy rozsądnych ludzi jako a- 

f HE DEARBORN TYPEWRITER CO.
CHICAGOG, ILL.

Tysiące już uszczęśliwiouych!
Wysyłam każdemu dar
mo bardzo ciekawą 
książeczkę, która po 
ffinna się znajdować w 
każdyn domu, z niej 
każdy się dowie jak 
ozbyć krosty, piegi, 

liszaje, boleści żołądka, 
reumatyzm, jck po

wstrzymać włosy od wypadania — a na-
'yć ładne bujne włosy, i wiele cieka
wych rzeczy. Przyszlijcie swój adres i 
2c. znaczek na odpowiedź. Piszcie za-
az tak: Panie Karaś, proszę mi przy

słać książeczkę, “Poradnik Zdrowia”.

Adresuj : W. A. Karaś, 3566 Idaho 
str. Oakland, Cal.

KUŚNIERZ.
Wyrabia rozmaite FUTRA i KOŻU

CHY, Kaftany, spodnie i kamizelki ze 
skór owezych własnej wyprawy i rę
cznego szycia, a także czapki i rękawi 
ce.

Robiący obstalunki, niechaj przyśle 
jakąkolwiek miarę:

8tan. Bobowski,
(Gostyń) Downers Grove Ill

NA CHOROBY NEREK I PĘCHERZA

SANTA/.
CAPSULES

MI DY

Usuwa w 24 
godzinach 

wszelkie moczowe 
wydzieliny 

Każda pirnłka / 
no*l  taka LMIDT 

nazwę 
wjr'trcftcalela ,lę 
nalladowaictw

Na tprztdai wt 
wezyetkich aptekach

Kalendarz ścienny na 
rok 19Ю.

Piękny polski kalendarz ścien
ny, drukowany w kolorach, z o- 
znaczeniem wszystkich świąt pol
skich i amerykańskich, jako też 
postów w czerwonym kolorze, po
winien sobie każdy nabyć w naszej 
księgarni. Kalendarz ten jest 
wykonany artystycznie i może 
być ozdobą każdego polskiego do
mu. Kalendarz ten wyślemy każ
demu, kto nam nadeśle 5c. w zna
czkach pocztowych.

W. Dyniewicz Pub. Co-
1113 Noble St. Chicago, Ul.

BKZ.AD ZAŁOŻONY W 1«61 B.

HENRY SGHOELLKOPF,
GROSERNIK,
HURTOWNY I DROBIAZGOWY 
232—234 E. RANDOLPH IT 

CHICAGO.
Pomlfdiy Franklin i Market al. 

Sprzedaje po najtańszych cenach: 
Najlepeay, prawdziwy aer tzwajoaraki. 
Ser Ćdameki i ter PermaaańakL 
Fromafo de Brie i ser Rokforakl. 
Ber i rośliny, Nienasatolaki i Limburakt 
Brunżwicki saloeaon.
Salami Westfalskie szynki.
Wędzone i marynowane węgorse. 
Holenderskie sztokfisze, anchovies 
Nowo holenderskie śledzie, roeyjski kawie*  
Prawdsiwo francuskie sardynki i azampinlna) 
Francuski groch, najlepsza oliwa. 
Niemieckie szparagi, krajana fasola. 
Niemieckie jagły, eoczowioa, kasza pszenna. 
Najlepszy jęczmień perłowy, kasza jęoimiaaaa 
Kasza tatarezana, kasza owsiana.
Męka tatarezana, męka ryżowa.
8wioże orzechy, migdały, papryka. 
Niemieckie powidła, mak.
8wieże orzechy, migdały, eytronaL 
Suszone gmszki, wiśnio, pruneia. 
Francuskie śliwki, święto rodsynki. 
Włoskie łazanki (nudlo), makarony. 
Najlepsza Vanilla czekolada z Coooa. 
Prawdziwa roayjska herbata, extrakt młęaay 
Drewniano trzewiki i pantofle (drewniaki). 
Prawdziwa kawa Java, Мооса, i Rio.
Prawdziwa tabaka do satywania Loobak’a 
Niemieckie kołowrotki i gromplo.
Bwiożo siemię warsywowe, siemię trawy. 
Siemię dla kanarków, siemię konopnie aa 
rzepakowe, jako i wssolkie inno towary ke 
rzenne.

HENRY SCHOILLKOPF.

BACZNOŚCI Potrzeba agentów do 
rozpowszechniania i sprzedawania ksią
żek. Zgłosić się do filii pod adrteem: 
J. Frączkowski, 281 Canfield ave.. 
Detroit, Mieh.
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NOWY 
DZWON

Uszy do góry.
Kto chce się śmiać przez cały 

rok i wesoło spędzić wieczory— 
niech zaprenumeruje „Nowy 
Dzwon”, tygodnik humorysty
czny i ilustrowany. Ośmiesza 
sztuczne powagi, smaga kłam
stwa i wykręty.

Prenumerata (1.00 rocznie.
Dwie książki powieściowe Jako premjam. WAWV T\7WAM

WKto przyśle nam ad ren kw6J. otrzyma zapełnię LIA. nUH
numer ^Nowi-go Dzwonu". „...zonsówy ,ok.zo»y jjg Milwaukee Are., Chicago, III.

meeś N0WEG0Ü!
dla naszych abonentów. 

Piękny powiększony Portret z Waszej Własnej Fotografii.

Zawarliśmy kcntra z firmą zakbdu a-ty. ycznegc w cela 
dostarczania nam PORTRETÓW rozmiaru 12x16 cali z jakichkolwiek 
bądź fotografii. Z powodu, że zagwarantowaliśmy firmie dostawienie 
najmniej 5000 obstalunków w przeciągu sześciu miesięcy, otrzymali
śmy cenę bardzo przystępną, a chcąc niespodziankę zrobić naszym a- 
bonentom, ofiarujemy, ten Portret za cenę własnego kosztu. Cena tego 
Portretu oprawionego w śliczną dębową ramę, (jak przedstawia ry
cina), tylko $2.00.

Portret ten jest wykonany trwale i artystycznie w czarnym ko
lorze, oprawiony w śliczną dębowy ramę dwu-calowej szerokości, pię
knie rzeźbioną i tak jest opakowany, że możemy nawet wysłać do 
najodleglejszych miejsc ekspresem, a przesyłkę opłaca odbiorca.
Obraz ten dajemy w premii do Gazety za dopłatą $1.00

Każdy abonent, który opłaci Gazetę na cały rok może ten 
Portret dostać w Premii za dopłatą $1.00.

PRZYŚLIJCIE SWOJĄ WŁASNĄ FOTOGRAF!?, A DAMY 
JĄ POWIĘKSZYĆ.

Najmilszą pamiątką po drogich osobach jesft Portret powię
kszony z fotografii.

Jeśli macie fotografię Ojca, Matki, Brata, Siostry, Syna lub 
Ciotki; albo drogich wam krewnych lub osób; jeśli macie fotografie 
zmarłych wam drogich; jeśli macie fotografię ślubną lub od pierwszej 
komunii, przyślijcie ją do nas, e. my damy do powiększenia i wyślemy 
wam Portret, który nietylko będzie pamiątką, ale przyozdobi wacie 
żciany w pokojach.

Czytelnikom nie potrzebujemy zaznaczać, że za takie powię
kszenie Portretów muszą płacić agentom wiele a wiele więcej, aniżeli 
nam zapłacą. Nie chcemy na tych Portretach zarobić, chcemy zrobić 
tylko

Przyjemną niespodziankę
naszym czytelnikom. Chcemy tylko aby abonenci nasi byli zadowoleni 
tak dalece z Gazety, iż starać się będą pozyskać NOWYCH ABONEN
TÓW w dowód życzliwości dla nas.

Fotografie wraz z pieniędzmi prosimy przysłać w Liście Re- 
gistrowanym, dobrze owiniętym, aby w przesyłce fotografia się nie 
zniszczyła.

NIE ROBI RÓŻNICY ILE FOTOGRAFII PRZYSLECIE. 
Ze wszystkiemi damy sobie radę.

Adresować prosimy:

DYNIEWICZ PUB. CO. 1113 Noble Street,
CHICAGO. ILLINOIS.

w.

NASI

Piękność i Zdrowie.
Kogo męczy chodzenie lub sta

nie długie, ten powinien myć no
gi w wodzie letniej i osolonej, co- 
dzień i codziennie zmieniać poń- , 
czochy. Również należy mieć zaw
sze dwie pary trzewików dla od
miany, przewietrzyć i wystawić na 
słońce tę parę, której się na razie 
nie ma na nogach.

• •
Kobieta, która pragnie mieć śli

czny biust, powinna głęboko oddy
chać całą piersią, używać wiele ru
chu i gimnastyki piersi i ramion, 
jeść pożywne potrawy i przebywać 
dużo na świeżem powietrzu.

» • •
Jeśli twarz jest bardzo zakurzo

na i brudna, należy ją wytrzeć 
grubym ręcznikiem, zanim się ją 
pocznie myć wodą i grubem my
dłem. Po użyciu w ciepłej wodzie,

Dobrowolnymi męczennikami 
można nazwać osoby, cierpiące 
nieustannie na ból głowy, któ
re mogą być usunięte przez 
użycie Severy Opłatków na 
Ból głowy i neuralgię. Są one 
pewne i skuteczne Zazwyczaj 
już pierwszy opłatek powstrzy
muje ból głowy jakby za pomocą 
czarów. Pomoc jest dostępną dla 
każdego, gdy ż opłatki te są 
sprzedawane przez kupców i 
aptekarzy niemal wszędzie. Kup 
jedną paczkę dzisiaj: kosztuje 25 
centów. — W. F. Severa Co. Cedar 
Rapids, la. ,

NIE KOSZTUJE CIÇ ANI CENTA. 
BEZ POMOCY DOKTORA LUB APTE

KI.
Sam możesz się 
wyleczyć ze złych 
i zastarzałych 
chorób. Pisz po 
książeczkę tf Do
bre Rady” a ona 
ci powie: — Jak 
być pięknym i

zdrowym — Jak wyleczyć wszystkie 
choroby, pochodzące z ŻOŁĄDKA lub 
NIECZYSTEJ KRWI. — Jak wstrzy
mać włosy od wypadania i jak nabyć 
piękne i bujne włosy.

Napisz swój dokładny adres, załącz 
2-centową markę i adresuj: 
Rutkowski Co. 829 Fillmore ave, Buf
falo, N. Y.

Jesteś Chory?
Nie biers daremnie lekaratwal Przekonaj się 
naprzód, co cię dolega a staniesz się w ton 
sposób twoim własnym lekarzem. Przyślij 
nam twój mocz, ślinę albo inno odliczenia 
wilgoci twego ciała pod niżej podanym adre
sem, załęczajse równocześnie trzy dola-y aa 
egzaminacyę, a my edeśiemy ci s nowi otom 
wynik mikroskopiesnej i chemicznej ogzami- 
nacyi twego moczu, śliny itd., jako te i poda
my zarazem przyesyny twej choroby I jak 
z niej się możesz wyleczyć, przyłączając ró
wnież skuteczno lekarstwo.

8ztab naszego loczniezoge zakładn składa 
się z najstarszych i najpraktyczniejszych do
ktorów, chemikó r 1 aptekarzy, wykaztałco 
nych w najlepszych ezkołach w Europie i w 
Ameryce, posiadających najlepsza dyplomy. 
My nie znamy humbugu I gwarantujemy dla 
tego za każdy nass czyn. My nie leczymy 
specyalnyeh chorób, ale wszystkie ehorohr 
waszego szczególnego systemu.

Uwaga: Jas przysłać odłączenie wilgoci
ciała:

Mocz: Napełnij jedną małą 3 nneyową
butelkę z twoim moesom, pierwszym odda
nym rano, zamknij dobrze korkiem I odeślij 
do nas w molem pudelku ekspresaom s góry 
opłaconym.

Ślina: Napluj do małej szerokiej butelki 
wyplucie z piersi, zamknij korkiem i odeślij 
do nas w ten sam sposób Jak mocz. Adres: 

Pedicura Remedy Co.
1047 N. Robey st., Chicago, Dl.

KTO CHCE:
otrzymać kata, li og czarna, ma- 

gia książek, i sekrety. Przyślij 
swój adres. Załącz 2C znaczek, 
a otrzymasz odpowiedz. Adres. 
Magie Supply house. Dep. M

2316 W. 24th Place. Chicago, 111.

Od wydawnictwa.
Szanownym czytelnikom donosimy, 

iż wszystkim tym, którzy przyszłą ro
czną prenumeratę na *4 Ilustrowany Ty
godnik Powieściowo-Naukowy ” wysy
łamy wszystkie numera od Nowego Ro
ku, tak, aby wszystkie Powieści mieć 
od początku.

W. Dyniewicz Publishing Ca

DOSTAJĄ
WIELKIE PIENIĄDZE ZA SWE PRODUKTA. 
Kup farmę od nas w dawno założonej Polskiej Kolonii w 
około miasteczek.

SOBIESKI 1 KRAKÓW.
Pisz po książeczkę, którą wysyłamy każdemu bezpła

tnie. Adres.

J. J. HOF LAND COMPANY,
SOBIESKI, WIS.

Tutaj w Ameryce
Obecnie dostarczamy z naszej amerykańskiej fabryki — jak to dotąd 

przez blisko sto lat czyniliśmy z naszych ośmnastu fabryk europejskich

Franck’a Cykoryę, 
Ten wyśmienity dodatek do kawy. 
Jest to preperacya udoskonalająca każdą kawę — bez względu jakiej ona 
jest ceny— czyniąc ją o wiele smaczniejszą — wiele wyborniejszą wiele 

pożywniejszą. Łagodzi ona zte skutki czystej kawy. 
Najlepsze hotele 1 restauracye w caiym cywilizowa
nym świecie używają Franck’a Cykoryl — jest ona 
prawdziwym sekretem wybornego smaku i zapachu 
ich kawy.

Wasz groeernik ma ją na składzie. Spróbujcie 1 
zobaczcie sami, jak ona udoskonala waszą kawę. U- 
ważajcie by ten mały młynek, to jest znaczek 
handlowy był na paczce — a będziecie pewni, iż 
dostajecie prawdziwy towar.

Heinrich Franek Sohne & Co.,-Flushing, N. Y.
Filia anerykaiHka, Heinrich Franek Sohne z Lndwlgtbnrg, Onmany.
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IZA POBÓG.

ICH SYN-
Nowela na tle amerykańskich sto

sunków.
Po wykwintnie urządzonem mie

szkaniu, zajęta przygotowaniami 
do godnego uczczenia Wielkanoc
nych Świąt, krząta się bezustan
nie niemłoda, lecz jeszcze niezwy
kle piękna kobieta. Przy pomo
cy zwinnej służącej dokończyła 
właśnie zastawę stołu, a przebie
gając szereg pokojów, obrzuca by- 
strem spojrzeniem ciemno - szafi
rowych źrenic całe wnętrze swego 
małego państwa, które od lat 30 
jak królowa objęła pod swą wła
dzę.

Niezwykła duma połączona z ra. 
dością bije z jej twarzy, pełnej u- 
duchowienia i inteligencyi, a jed
nocześnie wielkie uczucie niezwy
kłej radości, wywołuje żywy ru
mieniec rozpalając w jej oczach 
iskry- brylantowe...

— Idź do pana — mówi do 
służącej — i powiedz, że wszyst
ko już gotowe.

— Już dawno się ubrałem — 
odzywa się na to głos z drugiego 
pokoju — nie chciałem tylko ci 
przeszkadzać...

— Przeszkadzać! — podchwytu
je żona, grożąc mu palcem. — O- 
wszem było by mi przyjemniej, 
gdybyś i ty nam dopomógł, prze
cież to wszystko dla naszego sy
na i jego narzeczonej.

— Właśnie chciałem o tern po
rozmawiać, moja droga... Wszy
stkie te studenckie uczucia zwy
kle nie tak się kończą...

— Ależ daj spokój. Dziś, gdy 
Halinka za parę godzin stanie, już 
na naszym progu, by zapewnić 
nam spokój...

— Wątpię bardzo — przerwał 
znowu — już do tej pory mieli
byśmy telegram. Sądzę jednak, 
że się coś nadzwyczajnego stało, 
kiedy i nasz Wacio od trzech dni 
wcale się nie pokazuje.

— O! nie bój się, napewno już 
jest na dworcu kolei i z biciem 
serca oczekuje przybycia narze
czonej — odparła żona z głębo- 
kiem przekonaniem, pragnąc prze
rwać niemiłą rozmowę.

— Moja droga, wybacz, ale od 
paru miesięcy obserwuję naszego 
chłopca i widzę w nim ogromną 
zmianę. Musi mieć jakieś zmar
twienie... Inaczej bowiem nie 
krył by się przed nami.

— Proszę pani, proszę pani! — 
zawołała «-padając służąca — te
legram przynieśli.

— A widzisz, pewno z ostatniej 
stacyi telegrafuje Halinka.

— A no, zobaczymy — odparł 
mąż, odbierając papier z rąk po
słańca.

Pani Grotowska. w porywie ra
dości, wcisnęła błyszczącego do
lara w rękę chłopaka. Poczem 
zwróciła się do służącej, by wybie
gła przed bramę, i dała znać, gdy 
zbliży się ksiądz. Pewna dobrej 
wieści, spokojnie wróciła do ba
wialni. Lecz jedno spojrzenie na 
męża rozwiało odrazu jej przed
wczesną radość.

— Co się stało! — spytała, tłu
miąc obawę.

— Nic — odparł krótko. — Ha
linka zachorowała. Rodzice wy
wieźli ją z Krakowa aż do Zako
panego.

— Jezus Marya! — zawołała 
złamanym głosem żona. — To już 
nic pewno z tego małżeństwa nie 
będzie!... Mój Boże! Mój Boże! 
— jęczała, załamując ręce.

—Przestań narzekać!... Zdaje 
mi się, że ktoś chodzi po stołowym 
pokoju. Zostaw na później łzy, 
gdyż musimy pomyśleć, jak przy
gotować Wacława...

— Czytaliście państwo dzisiej
szy News Paperf — spytała nagle 
wtaczając się do pokoju otyła ja
kaś jejmość.

— Z zasady nie czytamy angiel
skich pism.

— Oh! — odparła przybyła z 
pogardą — proszę bardzo... To 
wielka szkoda, bo dowiedzielibyś
cie się ładnych rzeczy o swoim sy
nu... — ciągnęła dalej ironicznym 
tonem, sadowiąc się wygodnie na 
kanapie i rozkładając na kolanach 
ogromną gazecianą płachtę. — 
Żebyście byli go nie wysyłali na 
naukę do Krakowa, to by lepiej 
znał amerykańskie prawa...

Twarze obojga małżonków obla
ły się purpurą obrażenia, a gniew 
zamiotał ich piersią.

— Pani się mylisz! — zawołała 
pani Trajanowska — wychowali
śmy tak swego syna, że on nie mo
że shańbić ani swego nazwiska, a- 
ni narodu naszego.

— Eh! bajki, — odparła na to 
sąsiadka — aresztowanie w Ame
ryce, to nie żaden znów taki 
wstyd.

— Co ona plecie! — wykrzyk
nęła po polsku pani Trajanowska, 
zwracając się do męża.

— Pani! co to znaczy! Mów 
prędzej, niechaj raz już się to 
skończy.

— A to dobrze, przeczytam 
wara. Słuchajcie tylko, słuchaj
cie. Co tu stoi czarne na białem. 
W zeszłą środę został aresztowa
ny, Wentzlaus Grotowski, inżynier 
chemik, Polak, na żądanie panny 
Etnel Pencak, zajmującej od lat 
pięciu stanowisko praczki w wiel
kiej Pan-American kompanii.

Nieszczęśliwa dziewczyna zmu
szoną była do tej ostateczności, 
ponieważ niecny uwodziciel łudził 
ją obietnicą małżeństwa...

O Jezu! co ta baba plecie! — 
zawołała na to służąca, przysłu
chująca się czytaniu sąsiadki. — 
To ta ruda dziewucha śmiała to 
zrobić! Czy to mało było jej Aj- 
ryszów, z którymi włóczyła się po 
całych nocach. I przed nią uciekł 
z donni nasz panicz, a ona go w 
drugim mieście znalazła...

— Ty głupia grinolka. Cicho 
bądź! bo ehcę dokończyć czyta
nia.

— Ach Boże! Nasz syn i pracz
ka. Nasz Wacław i zamerykani
zowana ladacznica niegodna imie
nia Polski... Znamy przecie tę 
dziewczynę i wiemy co warta...

— Ich syn! Ich syn. Wielka 
mi rzecz! ich syn! — Czy to mi
lioner! — Przecie wy nawet oby
watelami nie jesteście...— wykrzy
kiwała — zajadła amerykańska 
— Polka.

— Ryehtyg tak, proszę pani, od- 
rzekła głośno służąca. Ta ruda 
ino cięgiem się wyśmiewają z na
szego języka i z Polaków. Sama, 
choć rodzice jej polscy, nie umie 
ani słowa po polsku, a jak chce 
powiedziać dzień dobry — to mó
wi szeń dobra!..

— Co to praczka! Co to pracz
ka ! Ona jest obywatelką Stanów 
Zjednoczonych, to więcej znaczy, 
niż wy wszyscy z całą mową Pol
ską na księżycu. Ona zaszczyt 
zrobi, jeżeli pozwoli, żeby się ich 
syn inżynier z nią ożenił. U nas 
nie ma ladasznic — są tylko mło
de dziewczęta, którym wolno robić 
co się podoba, bo u nas nie potrze
ba wcale opieki rodziców — bo 
tu jest wolność konstytucyjna! 
Ale nie wolno żadnym foreigne- 
rom krzywdzić naszych obywate
lek. — Wrzeszczało sąsiadka — 
dając ujście swej zawziętości i 
nienawiści, jako nieodrodna cór
ka szowinizmu amerykańskiego, 
pomimo to i z krwi i z kości by
ła Polką. — Ich syn! wielki milio
ner.

— Dość tego! — Zawołał wre
szcie pan Trajanowski — proszę 
natychmiast wyjść.

— Co! wy mnie nie musicie od 
siebie wyrzucać! Ja wam narobię 
takiego trubiu, że!....

— Proszę idź pani — odezwa
ła się gospodyni domu — niepo
trzebnie się trudziłaś...

— Patrzcie no! Ja po dobroei 
przychodzę, żeby ratowali dziec
ko i zmusili go do ślubu albo też 
złożyli za niega kaucyę, a oni mi 
drzwi pokazują...

— Nie! pani się mylisz! Jeżeli 
nasz syn zawinił — to nietylko że 
nie złożymy kaucyi, ale wyrzek- 
niemy się go, na zawsze, bo z chwi
lą, gdy stracił wstyd i poczucie 
godności narodowej, przestał być 
naszym dzieckiem. A pani nauk 
nie potrzebujemy.

— A to głupie Polaki! A to 
głupie ludzie jeden w drugiego, a 
szczególniej ci wszyscy, co ze sta
rego kraju przyjeżdżają.

— Idź sobie ty babo — zawoła
ła przyskakując służąca — bo ja 
choć ze starego kraju jestem, a- 
le cię nauczę, jak to trzeba szano
wać cudzy dom.

Na widok potężnych ramion i 
ciężkich dłoni, sterczących pod 
nosem, sąsiadka zamilkła. Do
piero teraz pięść wskazała jej dro
gę do odwrotu.

Dziewczyna wybiegła za nią na 
schody lecz zaledwie zdołała wy
pchnąć “usłużną sąsiadkę” za 
drzwi, wróciła co prędzej zdysza
na do pokoju.

— Pan Wacław idzie! zawołała.
— A widzisz wszystko kłamstwo 

—odezwała się pani Trajanowska, 
wybierając na spotkanie syna. 
Lecz ten stał blady i przybity, nie 
śmiejąc nawet powitać swej mat
ki. Tymczasem służąca staczała 
formalną bójkę z rudowłosą dzie- 

' wczyną, w białej,, przeźroczystej 
sukni, która z bezczelną śmiało
ścią napróżno usiłowała wcisnąć 
się do pokoju.

— A czego to! Dziś bielizny 
nie ma do prania. A zresztą takie
mu jak ty wycieruchowd nie dali
byśmy, bo zbrudziłabyś ją tylko 
więcej...

— Ja idę za mój husband, ja 
sze dziś z niego ożeniła!...

— A to! zwaryowała chyba ta a- 
merykanka! Czy to jesteś chło- 

I pem, żebyś się żeniła, przecie ko- 
I biety wychodzą za mąż...

— Wacławie! co to wszystko 
znaczy? — zapytał surowym gło
sem ojciec, mierząc syna przeszy
wającym wzrokiem. — Co to za 
hałasy!...

—Nieszczęście się stało. — Jęk
nął syn, mifsiałem wziąść ślub w 
korcie...

— Precz z naszego domu! — 
Wykrzyknęli rodzice.

— Wołałabym cię widzieć na 
marach!... zanimś wyszedłeś z 
kolebki, wołałabym... — powta
rzała złamana bólem matka. — 
Mężu! oddaj mu część jego pie
niędzy, i niech idzie precz! Niech 
tą kobietą nie kala naszych pro
gów...

------o------
Gdy w parę miesięcy po owem 

skandalieznem zajściu “usłuż
na” wielce sąsiadka przeczytała 
w angielskich pismach, że pani 
Ethel Pencak, wyjechawszy z mę
żem do Jersey City, uciekła od 
niego z bortnikiem, okradlszy dom 
cały i czmychnęła, aż gdzieś do 
Kalifornii, — nie czuła się w o- 
bowiązku powiadomić o tem nie
szczęśliwych rodziców. Przez jed
ną nqe z wielkiej soboty na Wielką 
Niedzielę, pod ciosem tym strasz
nym zapadli oni na ciężką choro
bę, która stargała resztę zaso
bów ich i sił, a włosy opruszyła 
szronem siwizny.

----- o------
Dzwony umilkły. Chrystusa bo

skie Ciało złożone w skalistej pie
czarze — oczekuje w chwilowej 
ciszy spełnienia niedościgłego u- 
mysłem największych mędrców 
świata — cudu, cudu zwycięstwa 
ducha nad materyą. I w Gloryi 
światła, wstanie z grobu Chrystus 
umęczony, by Wszechmocą swo
jej potęgi odrodzić dusze błąkają
ce się po manowcach występków... 
Więc milczą dzwony. Posępna ci
sza poprzedzająca wesoły dzień 
Zmartwychwstania Boga — czło
wieka — wycisnęła piętno powa
gi i melancholijnej zadumy na 
wszystkich twarzach. Wielkanoc
— to święto dorosłych, to dzień 
radosnych nadziei, to zmartwych
wstanie wszystkich wzniosłych u- 
czuć, jakie stopniowo wykształca
ły się w duszy, by uczynić ludzi
— podobnymi do Boga Człowie
ka!

Zrzuciwszy ciężar grzechu, 
wzmocnieni Sakramentami, przy
gotowują godnie na przyjęcie — 
Boga człowieka — w ciszy i roz
pamiętywaniu Jego Męki...

Więc milczą dzwony kościelne, 
a miasto całe zdaje się tonąć, jak
by w półsennem omdleniu, po 
gwałtownej gorączce przygotowań 
świątecznych. Nawet rozgwar wie
cznie swawolącej po ulicach 
dziatwy, w gwałtownym wybuchu 
nieposkromionych a dzikich o- 
krzyków—nie naruszał tej podnio
słej atmosfery ciszy i spokoju. 
Przez podsunięte w górę wielkie 
okna, obrzucone zwojami tiulów i 
koronek, przez które mienią się 
wesołemi barwami — świeżo roz
winięte tulipany, narcyzy, żonki
le i fiołki, przeciska się lekki po
wiew ożywczego wiosennego po
wietrza i porusza zwolna firanki, 
i zwieszające się do samej podło
gi fałdy obrusa okrywającego 
wielki, owalny stół zastawiony 
święconem.

Niczego tam nie braknie, wszy
stko urządzone podług ojczystego 
obyczaju. Wysokie a przystrojone 
w różnokolorowe atłasy lukrów, 
ugarnirowane na czubkach róża
mi. stoją w szeregu babki, pocią
gające w jedynyn ten dzień w 
przeciągu całego roku — niezwy
kłą swą krasą. Przed niemi w ni- 
zkim pokłonie legły płaską sza
chownicą, kwadratów i klombi- 
ków — osypane barwnym macz- 
kiem cukrowym — mazurki.

Wyniosłe brzuchate przekładań- 
ce a obertuchy, zajęły miejsce po 
bokach stołu, gdyż w samym 
środku — wystrzela w górę spi
ralnie skręcona wieża baumkuehe- 
na. Z pośród szynek, salcesonów, 
pieczeni i drobiu wyszczerzyło zę
by rumiane prosiątko, ściskając 
w nich nastrzępiony na końcach 
kawałek chrzanu.

Wśród zwoju kiełbas połyskują 
kraszone jajka, a na baranku po
krytym maślaną fryzurą wełny, 
chwilami, gdy wpadnie przez o- 
kna silniejszy prąd wiatru, zakrę
ci się w koło czerwona chorągiew
ka, osadzona na pozłocistem 
drzewcu.

Na wygodnych fotelach z Wyso
kiem materacowem oparciem, 
wprost stołu siedzi para starusz
ków. Tułacze życie stygmatem 
cierpień, a bezmiernej tęsknicy 
wyryło głębokie ślady na poora
nych w bruzdy czołach, okryło gę
stą siecią zmarszczek, blade twa
rze, otaczając, jasną aureolą bia
łych włosów, skołatane bezustan
ną troską ich — starcze głowy.

Dobrobyt i wygody, które 
skrzętną pracą i oszczędnością 
zdołali zapewnić sobie na schyłku 
żywota, wytworne urządzenie ca
łego otoczenia, przemawiającego 
przedziwnie do polskiej duszy, 

zgromadzeniem pamiątek i ma
łych gracikóWj z całą troskliwo
ścią zachowanych a przewiezio
nych, jako resztki ojczystych 
wspomnień przez obszar oceanu — 
od razu naprowadzają każdego na 
myśl, że oboje małżonkowie to 
rozbitki dziejowej burzy, której 
huragan wyrzucił na obce brzegi...

Wchłonęli więc ‘w siebie całą 
gorycz cierpienia, która z cza
sem przerodziła się w rezygnacyę. 
I być może, uwzględnię pogodze
ni z losem, z pieczęcią milczenia, 
tamującą potok skarg, szli by 
spokojnie, dążąc do grobu na ska
listej tej ziemi,... gdyby jedyny 
ich syn nie zawiódł pokładanych 
w nim nadziei...

Co roku w Wielką Sobotę, tak 
jak i dzisiaj napróżno oczekują 
jego przybycia, napróżno go wy
glądają przez okna ustrojone w 
kwiaty, napróżno zastawiają stół 
ze święconem, w nadziei, że wresz
cie opamięta się i wróci, a przytu
li się do tych starczych skołata
nych bólem tęsknoty serc...

— Ach! przebaczyłam by mu 
już wszystko — odzywa się staru
szka po długiem milczeniu i ten 
jego grzech zdrady i sprzeniewie
rzenia się... Ale niech wróci, 
niech uzna się winnym, niech od
czuje, że serca nasze zranił...

— To już przepadło wszystko... 
odpowiada jej mąż. Może być dzi
siaj wyparł się już nazwiska, i ro
dziców’ własnych się wstydzi... •

— Och! nie, nie. — Dziwię się 
nawet jak możesz myśleć o tem, 
to jedynie wpływ tej kobiety... 
Być może, gdyby im się źle powo
dziło, zapewne... zgłosiliby się do 
nas. Wielka szkoda, że zanadto 
mściliśmy się wtedy.

— A czy nie pamiętasz — jak 
sama nalegałaś na to! — odparłj 
starzec, Czy nie powiedziałaś — 
oddaj mu wszystko, ale niech mi 
tu się więcej z tą kobietą nie po
kazuje. ..

— O! tak to prawda ale ty, ja
ko mężczyzna powinien byłeś mieć 
więcej rozwagi, gdy ja z rozpaczy 
traciłam głowę...

— Nie mów tak! — poderwał z 
żywością starzec. — Bo... gdyby 
dziś, w tej chwili, tak jak wtedy 
stanął przed nami z tą kobietą, — 
odwróciłabyś się od niego...

— Niewiem, lecz jestem tak 
przygnębiona, że kto wie!... kto 
wie, czy nie powiedziałabym im i 
zostańcie. Kto wie, czy sama nie 
zajęłabym się tą, tą... by przeroDić 
ją, odrodzić jej ducha, wskazać 
drogę obowiązku...

— To się tak mówi tylko, mo
ja droga, ale przypomnij sobie 
siedem lat temu, gdy tak samo jak 
dziś oczekując przybycie księdza 
— wszedł on z tą dziewczyną, i 
gdy powiedział, że z nią się oże
nił — czy nie pamiętasz, jak rzu
ciłaś mu w twarz “gdybym wie
działa, że dziecko moje sprzenie
wierzy się zasadom wychowania 
że zapomni się do tego stopnia, to 
bodaj bym go wprzód na marach 
widziała!... ” Czy pamiętasz!...

Staruszka, przybita natłokiem 
wspomnień, oszołomiona słowami 
męża nie wiedziała co ma odpo
wiedzieć. W jej piersi odbywała 
się cicha walka miłości macie
rzyńskiej z dumą obywatelki — 
Polski.

Naraz do pokoju wbiegła ich 
wyehowanica, młoda, piękna dzie
wczyna z pękiem bukszpanu, któ
ry w pośpiechu wypadał z jej rąk, 
a rozsypując się w gałązkach po 
podłodze, świeżą zielonością swo
ją zdawał się być zapowiedzią le
pszych weselszych dni — pełnych 
otuchy i nadziei...

— Babciu! — zawołała, rzuca
jąc bukszpan na stół. — Ksiądz 
najdalej za pół godziny przybę
dzie. — Ach jak to dobrze, że 
jeszcze mam trochę czasu do upię
cia bukiecików na obrusie..

—■*  A gdzie kupiłaś ten buksz
pan? — zapytała starowina, wsta
jąc z fotelu.

Kobieta najlepiej moie 
zrozumieć kobiecą cho

robą.
Niewiasto, jeżeli eier 

piw. na jaką chorobą ko
biecą lub inną, napisz 
do mnie, załącz za 2e 
znaczek pocztowy a ja 
ci udzielę bezpłatnej po
rady, jak możesz się w

domu wyleczyć.

Udzielam porady na choroby i przy
padłości kobiece, jak: zapalania, ober
wanie; białe i czerwone upławy; opa
dnięcie macicy, nieregularnoćć, boles
ne peryody; bezpłodność, ból krzyża; 
ból w lewym i prawym boku; zawrót
i ból głowy, nerwowość i inne dole
gliwości kobiece.

Mam najlepsze lekarstwa na choro
by skórne, jak: liszaj, parch, świerzb, 
krosty na twarzy i piegi.

Leczę na stale wszelkie choroby za 
rażliwe, kobiet i mężczyzn; reumatyzm, 
choroby pęcherz: i nerek, choroby żo
łądkowe .

Adres. Dr. Marya Kowalska — Biel 
and Co. P. O. Boa 62 Detroit, Mich. 9

—Oh! nalatałam się dobrze, a- 
le w końcu znalazłam u ogrodni
ka na wozie... Chwała Bogu 1 — 
dodała klaszeząc w dłonie. — Te
raz nasze święcone będzie zupełnie 
takie same jak w Polsce, prawda 
babciu? No, a teraz musimy co 
prędzej upinać, bo ksiądz lada 
chwila nadejdzie... O, i dziadzio 
musi nam też pomagać, proszę o- 
to bukiecik.

— A gdzież są szpilki! pytał 
rozglądając si po pokoju staru
szek.

— Szpilki! Szpilki! zaraz będą. 
Pewno są na oknie.

Dziewczyna pobiegła do okna, 
lecz w tejże chwili odwróciła gło
wę ze słowami:

— Dziadusiu, Babciu! Prędzej 
prędzej, bo jacyś państwo z dzieć
mi stoją przed bramą i pytają się 
o nas...

— Państwo z dziećmi! — Zawo
łali zdziwieni małżonkowie — po
spieszając do okna.

— Eh już zapóźno, bo weszli do 
sieni, a za nimi murzyn niesie wa
lizę... I nie zważając na oszoło
mienie staruszków, dziewczyna 
wybiegła na schody.

— Czy tutav mieszkają państwo 
Grotowscy? zapytała młoda pani 
dźwięcznym głosem.

— Tutaj, tutaj!
— Więc proszę zameldować, że.. 

że goście z kraju przyjechali...
— Z kraju?... powtórzyła z 

niedowierzaniem dziewczyna, za
myśliwszy się chwilkę.

Tymczasem goście weszli juz do 
przedpokoju, zwróciwszy się do 
chłopczyków szepnęli:

—No dzieci — na pierwszy o- 
gień!... Panienko, gdzie są pań
stwo, prowadź nas...

Dziewczyna automatycznie speł
niła rozkaz i rozsunąwszy drzwi 
od parteru wprowadziła przyby
łych. ..

Zanim państwo Grotowscy zdo
łali się opamiętać już, dwóch 
chłopczyków klęczało u ich nóg 
całując ręce.

— Babciu, Dziadusiu! — zawo
łał starszy, — ja jestem Tadzio 
Grotowski, a to mały Jurek... 
przyjechaliśmy aż z Polski z tatu
siem i mamusią i prosimy bardzo, 
żeby...

— Jezus Marya! — zawołali
nagle oboje rodzice.

— Czyźeś to ty Waeiu?.. Co to 
za zmiana, co to wszystko zna- 
ezy!...

Ale syn oszołomiony szczęściem 
— które przepełniło mu serce — 
już przyległ do matczynych pier
si i w gorącym uścisku, wypowie
dział odrazu to, czego w jednej 
chwili nie mogły opowiedzieć u- 
sta...

Wreszcie po długich powita
niach, gdy przeszło pierwsze wró
żenie — rzekł:

— Tak, drodzy moi, to ja. Nie 
pytajcie mnie o dawne dzieje... 
Tamto co przeszło, to był jakiś 
złowrogi sen. Dzisiaj przyjeżdżam 
odrodzony zupełnie. A uzdrowiło 
mnie w kraju naszym ojczyste po
wietrze. Wyszedłem od was siedm 
lat temu, jako człowiek złamany 
bólem, niegodny imienia Polaka, 
niegodny nazwiska, które noszę... 
A jednak nie miałem innego wyj
ścia, gdyż tutejsze prawo narzu
ciło mi tamtą kobietę. Musiałem 
się z nią ożenić, aby uniknąć gor
szej jeszcze, niż małżeństwo kor
towe kompromitacyi dla nas wszy
stkich. Kobieta jednak, która mi 
się narzuciła przemocą i szatań
skim podstępem, zaaresztowawszy 
mnie na ulicy, nie była mi prze
znaczoną na towarzyszkę życia... 
Więc, gdy uwolniła mnie od sie
bie, przeprowadziłam rozwód i 
wróciłem do Krakowa po swoją 
Halinkę...

— A więc to Hala! — zawołali 
radośnie państwo Trojanowscy, 
przystępując do młodej kobiety, 
która jeszcze stała na uboczu, nie 
chcąc przerywać radosnych wy
buchów powitania “marnotraw
nego” syna.

— Więc to Halina?... Nasza, 
ukochana, droga synowa! — po
wtarzali bezustannie staruszko
wie, obrzucając pocałunkami za
rumienioną twarzyczkę młodej 
kobiety.

— A te dzieci! te śliczne dzieci1 
to prawdziwi Polacy, i nikt no 
nie odbierze ich narodowości, 
nikt, bo urodzili się w Polsce.

— Ale i mnie też muszą zapisać, 
jako Polkę — odezwała się na to 
młoda dziewczyna, przerywając 
gwarną rozmowę z Tadziem i Wła
dziem.

— I ciebie, i ciebie, drogie dzie
cko! — odezwała się na to pani 
Trojanowska.

— Zapomniałam wam przedsta
wić naszej drogiej Krysi, którą po 
śmierci rodziców sprowadziliśmy 
z Królestwa. Ona osładzała nam 
dnie naszej samotności...

Rzewną scenę powitania przer
wało nadejście kapłana. Cała więc 
uszczęśliwiona rodzina pociągnęła 
do stołowego pokoju, gdzie rozpo
czął się obrzęd poświęcenia wiel
kanocnego stołu.

Zaledwie ksiądz wyszedł z po
bliskiego kościoła świętego Stani
sława, rozległy się pobożne dźwię
ki dzwonów, a z ust starców tuła
czy wybiegła radosne ALLE
LUJA!... * i

B. G. WERNICK, M. D.
POLSKI DOKTOB

wyleczy wszelkie choroby, Mężczyzn, Kobiet i dzieci, nawet chroalcsse- 
Godziny ofisowe od 1 do * popołudniu i od 6 de * wieczór. 

Telefon 1955—1 Bichmond,
259 HANOWER ST., BOST0N, Msze.

EXTRA PODARUNEK
dla każdego abonenta “Gazety Polskiej.”
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Prześliczny wyżej pod!anv OBRAZ lito- 
grafowany w kilku kolorach formatu 16x11 
% PODARUJEMY każdemu abonentowi 
“GAZETY POLSKIEJ’’.który opłaci Gaze
tę na cały rok naprzód, za dopłaceniem 10 et. 
na przesyłkę i opakowanie. Opit lcz tego ka
żdy abonent ma prawe do premii za JEDNE
GO DOLARA KSIĄŻEK, za dopłaceniem 10 
ct. na przesyłkę tej premi..

OBRAZ TEN NIE JEST WYSTAWIO
NY NA SPRZEDAŻ

NIE MOŻNA GO NABYĆ ZA PIENIĄDZE.

ROZDAJEMY GO DARMO KAŻDEMU 
ABONENTOWI CAŁOROCZNEMU za do
płatą, 10 ct. na przesyłkę i opakowanie.

KAŻDY ABONENT który przyśle nam 
nowego abonenta otrzyma obraz ten w po
darunku za dołączeniem 10 ct. na przesyłkę 
i opakowanie.

UWAGA: Swoją drogą nowy abonent 
także otrzyma w podarunku jeden Obraz i 
Premię za $l.oo książek za dołączeniem tak 
do obrazu, jak i premii po lOct. na przesyłkę 
czyli razem 20 ct.

Adresujcie:

W. DYNIEWICZ PUB. CO.
1113 Noble St Chicago, 111

NASADKI

s

JAJ DO ROZPŁODU 
od radowego drobiu, nagro
dzonego nagrodami na wy
stawach.

Kury polskie, czubate z 
brodomi o czarno-brunat- 
nem pawiakowatem opie

rzeniu śliczne z wyglądu, bardzo nieśne.
Piękne duże Houdany francuskie czubate z broda

mi o czarno miałem opierzeniu, mięsne i nie
śne.

Ankony włoskie, grzebieniate, siemieniate w 
czarno - białawym kolorze, znoszą nad 200 
jaj każda.

Powyższe gatunki nie wysiadują młodych.
Oprócz podany cli mamy inne dwa gatunki kur; 

opis i ceny na zapytanie.
Adresować:

J. Kwaśniewski,
654 Becher str., Milwaukee, Wis.

® 
® 
® 
® 
® 
®

®

®
®
®
®
®
®
®
®
®
©
®
® ® ® ® ® ® ®@®®®®@®®®®©®®®®®®®

Specyalna oferta reklamowa. 
Wszystkie te prezenty DARMO.

By wprowadzić nasze słynne podwójnie złocone zegarki, ofiarujemy darmo z każdym 
zegarkiem sprzedanym w przeciągu 30 naatępnych dni: Jedną prawdziwą dawnego efyln 
Cutler brzytwą, Piękny Łańcuszek do zegarka z prześlicznym brelokiem, Wledeńaką fajką 
z pianki morskiej, Wiedeński mundsztuk do cygar z pianki morskiej, Wiedeński mundsztuk 
do papierosów, Zachwycającą Broszką dla Pań, Parą Kolczyków Golconda Sparkllng, 
Nadzwyczaj Grubo Złoconą Szpilką do krawatu. Parą Spinek do Mankietów, Garnitur 
4 Spinek do Koszuli. Zauważcie sobie dobrze, że my ofiarujemy wam nie jeden tylko a 
tej liczby, lecz wszystkie te przecudne prezenta, z każdym kupionym zegarkiem. 
Jest to prawdziwy - Oft I awar odrobiony, a doskonałym mecha-
zrobiony w Ameryce «-tgaicit z, a.v i. gnm, nizmem, ostatnie ulepszenia, niezrównany 
czasomierz. Jeden z tych, że bądz.ecie dumni z posiadania go. Koperty podwójnie złocone, 
cudnie grawirowane. Wygląda na 135 Złoty Zegarek. Zegarek i prezenty posyłamy 
za 94.98. Wyszlemy za opłatą przy odbiorze z przywilejem darmowego obejtienla. Obej
rzyj sobie wszystko w biurze ezpreaowym, a jeśli nie uznass, że jest największa taniość, 
jaką kiedykolwiek widziałeś, każ agentowi odesłać na nasz koszt; w przeciwnym rasie 
zapłać $4.98 i koszta przesyłki. Nic nie ryzykujesz! Nie kosztuje'cię nic obejrzenie tych 
taniości. O ile przyszlesz >4.98 z zamówieniem, my zapłacimy za koszta przesyłki i po
darujemy w dodatku piękny złoty pierścionek Darmo. Darmo! jeden Zegarek 1 prezenty, 
jeżeli kupisz Sześć za $29.88. Napili, czy chcesz mieć męski czy damski ■'garek. Przy
szli] taras. Carrol Cutler & Co., 56 Manhattan Bldg., Chicago, Ul.
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Zwyczaje i legendy wielkanocne.
ŚWIĘCONE.

Święta Wielkanocne zawsze 
uroczyście obchodzono w Polsce 
tak w kościołach jako też i w do
mach. Nabożeństwa w naszych ko
ściołach w czasie Wielkiego Tygo
dnia nie ustępowały pod względem 
wspaniałości urządzenia nabożeń
stwom w kościołach Rzymskich, a 
może je niekiedy przewyższały. 
Wszak wiadmo, że kiedy ks. bi
skup Aretti, nuneyusz Stolicy apo
stolskiej w Polsce za panowania 
Stanisława Augusta obecnym był 
na nabożeństwie Wielkopiątko- 
wem a następnie na Rezurekcyi w 
kościele św. Krzyża w Warszawie, 
zawołał w uniesieniu: “0 Boże do
bry, jakie to wspaniałe!” — a 
do Ojca św. napisał, że nigdy i ni
gdzie jeszcze nie widział podobnie 
wspaniałych nabożeństw.

Po uroczystościach kościelnych 
obchodzono Wielkanoc w domach 
wspaniale. Głównym punktem zaś 
urczystości domowej była wspól
na uczta Nie było przytem hałaśli
wej wesołości, ani tańców, ani 
śpiewek; uczta miała cechę powa
gi, nakazanej wspomnieniem mę
ki Pańskiej i cudu Zmartwych
wstania. Za to wysilano się na 
obfitość potraw. Zdumieniem nas 
przejmują opisy świąt wielkanoc
nych, czyli ,‘święconego” na dwo
rach panów polskich przed kilku
set laty.

Oto np. wyjątek z kroniki, po
dający opis ‘święconego’ u księcia 
Sapieehy za czasów króla Włady
sława IV a zatem około 200 lat 
temu:

‘‘Stały cztery ogromne dziki — 
czytamy — to jest tyle, ile części 
roku. Każdy dzik miał w sobie 
wieprzowinę, tj. szynki, kiełbasy, 
prosiątka. Kuchmistrz najcudow
niejszą okazywał sztukę w upie
czeniu całkowitem tych dzików. 
Stało dalej 12 jeleni, także całko
wicie upieczonych, ze złocistemi 
rogami, a nadziane zwierzyną, 
więc zającami, cietrzewiami, dro
piami. Te jelenie wyrażały 12 mie
sięcy. Naokoło było ciast sążni
stych tyle, ile tygodni w roku, to 
jest 52, całe cudne placki, mazury, 
pierogi, a wszystko wysadzane cu
krami. Za tern stało 365 beczek, 
to jest tyle, ile dni w roku, każda 
zaś była ozdobiona napisami, że 
niejeden tylko czytał, a nie jadł. 
Co zaś do napojów, były cztery 
puhary, odpowiednio do czterech 
Pór roku, napełnione winem, jesz
cze od króla Stefana Batorego. 
Dalej 12 konewek srebrnych z wi
nem po królu Zygmucie; te kone
wki na pamiątkę 12 miesięcy. Za- 
ezeni 52 baryłek srebrnych, odpo
wiednio do 52 tygodni — było w 
nich wino cypryjskie, hiszpańskie 
i włoskie. Dalej 365 gąsiorków, ile 
dni w roku. A dla czeladzi dwor
skiej 8760 kwart miodu, to jest ty
le, ile godzin w roku.”

Taki czytając opis, pomyśli nie
jeden, że to pamiątka zbytku wiel
kiego i nieumiarkowania. Tymcza
sem tak nj0 jest. Okazale uczty 
wielkanocne w Polsce, stoły ugi
nające się pod obfitością jadła i 
napoju były wynikiem gościnno
ści, miłości bliźniego, miłosierdzia.

Na ‘święcone’ do dworów pań
skich zjeżdżała się i schodziła ro
zmaita szlachta bogata i uboższa, 
mianowicie ludzie bezżenni nie ma
jący rodzin, dzierżawcy dóbr pań
skich, oficyaliśei, wojskowi. Tych 
gościnnie karmiono i pojono przez 
tydzień, albo i dłużej. Ludkie moż- 
ni> dziedzice wsi, rozdawali mięsi
wo ze swych stołów ubogim miesz
kańcom wioski — było zwyczajem 
1 staraniem ogólnem, aby w Święta 
^•elkanocne każdy, choćby naju
boższy żebrak był syty, nakarmio
ny święconem jadłem. Ba, nawet 

. więzień posyłano kołacze, mię
siwo i jaja.
- ,®yi° więc ‘święcone’ .rzeczywi- 
Soje wspólną ucztą, łączeniem się 
"’szystkich w Imię miłości Chry
stusa, który za wszystkich umarł 
1 dla odkupienia wszystkich zmar- 
Wy eh wstał. Zaznaczeniem tej łą

czności wspólnej było dzielenie się 
Jajkiem święeonem i wzajemne 
składanie sobie życzeń.

Nietylko senatorowie jednak i 
Magnaci dbali o świetne zastawy 

dzień Zmartwychwstania. Po
kochajmy, jak to Mikołaj Pszon- 
Jta> dworzanin hetmana Tarnow
skiego, opisuje święcone u miesz
czanina i rajcy krakowskiego, sła
wetnego Mikołaja Chroberskiego.

, Nie potrafię wypowiedzieć, ani 
oać obrazu Waszeci, sercem naju
kochańsza Salusiu, jaki tu |w 
Arakowi el rozgaryasz panuje pod
czas świąt Wielkanocnych Zmar
twychwstania Pańskiego. A boć to 
n*c nie widziałeeh i nie słyszalech 
podobnego w naszych stroniech. 

u mieszczanin może nahuczać się 
Jak pan Wojewoda, bo ma też w 
co. WnijJziesz do komnaty, a tu 
Jakby do skarbu. Na ścianach bo
gate obicia, szafy napełnione misa

KSIĄŻKI O POLAKACH I DLA PO
LAKÓW W AMERYCE.

Wszystkim czytelnikom ‘‘Gazety Pol
skiej,, polecamy następujące dzieła, na
pisane w sposób bardzo zajmujący i 
pouczający, przez współredaktora Gaze
ty Polskiej, Stanisława Osadę:

W Dniach Nędzy 1 Zbrodni. 

Powieść z życia Polaków w Ameryce; 
w dwóch częściach, osnuta na tle smu
tnych dziejów głośnej w swoim czasie 
“armii Rybakowskiego.” Druga część 
maluje życie Polaków w Buffalo, przed 
i w czasie ohydnej zbrodni Czołgosza. 
Cena.............................................................. .....

Z Pensylwańskiego Piekła.

Nowela z życia polskich górników, 
w każdej odmalowane są wszystkie nę
dze pracujących w kopalni węgla, wy
zysk kapita'istów, sprzedajność prowo
dyrów, i zamęt wprowadzony przez po
wstanie tz. ruchu niezależnego .... 35c

History a Związku N. p. i

Rozwój Ruchu Narodowego Polskiego 
w Ameryce. Kto chce poznać dzieje 
naszego osadnictwa od lat najwcześniej
szych, aż do doby obecnej, kto chee 
zaznajomić się dokładnie z wpływem, 
jaki Polska wywierała na życie nasze 
w Ameryce, ten winien koniecznie mieć 
tę książkę pod ręką. Wydana nakła
dem Związku N. P. w 25 rocznicę jego 
założenia, obejmuje 748 stron dużego 
formatu i ozdobiona jest 59 ilustracya- 
mi. Cena z przesyłką pocztową .. 75c.

Sześć odczytów O stronnictwie De- 
mokratyczno-Narodowem i Lidze Naro
dowej. Zawsze posiadający wartość 
podręcznik wyświetlający drogi, które- 
mi podąża polska myśl społeczna do 
wielkiego celu wywalczenia narodowi 
naszemu należnego mu miejsca w or- 
ganizacyi świata. Cena.....................50c.

Liga Narodowa a Polacy w Ameryce. 
Broszura traktująca o wpływie, jaki 
Polacy amerykańscy wywierali na roz
wój myśli politycznej w Polsce i na od
wrót. Cena....................................  .. 25c.

Sokolstwo Polskie, jego dzieje i ide
ały. Cena..................................................i5e.

Na Rok Grunwaldzki. Do każdego za
mówienia dodajemy darmo, książeczkę 
pod powyższym tytułem, w której au-

mi, krużami, puharami, srebrnemi 
czarami, aźe ślepią się oka.. Sama 
gospodzie |pani domul w zauszni
cach od rubinów, brylantów, perły 
na szyjej, jak groch największy, a 
tego nie para, ale pięć, ośm sznur
ków, a jedna w drugą jak łza. 
Nie będę Waszeci opisywał onych 
szat jedwabnych, bo sama przy po
mocy boskiej masz też na siebie co 
wdziać. Dziewki, przyznam się su
miennie Waszeci, gdyby Dy any, 
chędogie, a prześliczne jedna nade 
drugą. Sami mieszczanie bogaci, 
Oj! gdybyś Waszeć zobaczyła 
szpilki, szpinki u szyje tych Kre- 
zusów: a bo i to, Panie odpuść, 
djabeł im pieniędzy na to dawać 
musi! Ano też to oni handle pro
wadzą z połową świata, niedziw, 
a za |a czyj to mało niesie!

“Ale już czas wielki, abym Wa
szeci opisał, com widział i pożywał 
na Święconem u Imci pana Miko
łaja Chroberskiego, rajcy, miesz
czanina utściwego wprawdzie, ba, 
i wielce tu znaczącego, bo nawet 
u króla Imci nie osobliwość mu wi
dzianym być. Zaprosił on tedy na 
święcone pana hetmana, naszego 
pana principala, z nami dworzany 
kilkoma prtrsto z wotywy w ko
ściele Najświętszej Panny Maryi, 
gdzie miłościwy pan nasz Najja
śniejszy król z prześliczną swoją 
Basią, królową, z całym dworem 
i przedniejszymi pany znajdował 
się, a celebrował ks. Patrycy, wiel
ki faworyt najmiłościwszego pa
na. Jak się tedy szczęśliwie przy 
Bożem błogosławieństwie zakoń
czyła Msza św., pojechał nasz ja
śnie wielmożny w swojej karocy, 
a my za nim na koń, prosto przed 
dom Imci pana Chroberskiego: na 
ulicę Bracką. Weślichmy do wiel
kiej Izby, tuż przy boku pańskim. 
Pan hetman w progach witany od 
Imci pani Chroberskiej, prześlicz
ny zrobił jej afekt, a córę ich roz
kwitającą, jakoby pączek róż, pan
nę Agnieszkę, najmilej pocałował 
w czoło, i zaraz wąsa podkręcił 
i błysnął na nią okiem. Atoli o- 
twarły się drugie drzwi, dębowe, 
perłową macicą i hebanem wykła
dane, aż tam ja oczy zgubił, choć 
mi nie nowina bogactwa widzieć. 
Otóż, gdybyś Waszeć patrzyła: na 
środku stół ogromny, wielki, dębo
wy, żeby ze sto ludzi koło niego 
siedziało. Obrus jeden na nim wiel
ki, ale w krzyż zaszywany tak, 
że 'edwie się wpatrując bardzo, nie 
można poznać tego. Na sześciu mi
sach srebrnych, roboty wspanialej, 
były mięsiwa wieprzowe, wędzone 
z zad. Na drugich sześciu było 
dwoje prosiąt okrągluchnych, kieł
basy najmniej ze cztery łokcie dłu
gie, a dziwnie pachnące i koloru 
krokoszowego, ciemnawego, ustro
jone rzędami jaj święconych i pi
sanek, pomalowanych w przeróż
nej barwie, ale najwięcej na rako
we.

Mięsiwo miało cudowną powło
kę z tłuszczu, w różną barwę wpa
dającą. Między temi misami stały 
figury z ciasta przedniego, wyo
brażające dziwne, zabawne histo
ryjki. Poncyusz Piłat wyjmował 
kiełbasę Mahometowi, a wiadomo, 
że żydzi i turcy nie jedzą wieprzo
winy, więc to na nich epigrama 
było pocieszne. Na samym środku 
stołki stał dziwnie piękny baranek, 
z masła, wielkości naturalnej o- 
wieczki, ale jabych za cały stół 
wziął jemu oczy, a wszakoż to 
były dwa brylanty, jak laskowe 
orzechy, w czarnej oprawie ‘alias’: 
pierścienie ukryte w maśle, któ
rych widać było tylko tyle, ile po
trzeba dla okazania oczu. Na tym 
baranku, na którym wełna maślana 
była nie do poznania od prawdzi
wej, robiła Imci sama panna A- 
gnicszka, z rodzicem swoim. Pan 
hetman długo mu się przypatry
wał; ale co tam u niego znaczą 
brylanty, kiedy on sam ma ich peł
ną rękojeść u karabeli; tylko go 
robota cieszyła, że mało jadł, tylko 
weń patrzył, i na Imci pannę A- 
gnieszkę. Stary kilka razy popra
wił karabelę, co znaczy u nas, że 
kontent i pełen afektu. Dalej tedy 
stały bańki srebrne, wyzłacane, z 
octem i oliwą i cztery konwie 
wielkie starego miodu, na tacach 
srebrnych, wyzłacanyeh, obstawio
ne czarami, także wyzłacanemi. 
Dalej srebrne łódeczki z skonfek- 
tami. srebrnych owoców, jakie Pan 
Bóg w kraju dał. Stało też wino 
w gąsiorkach, prawda szklanych, 
ale te gąsiorki stały w koszykach 
(srebrnych, wyzłacanyeh, a główki 
miały szrubowane w zawój srebro 
i szkło białe jak śnieg, i gładkiej 
bardzo roboty.

“Pomijam inne jeszcze drob
niejsze rzeczy, bo już czas przy
stąpić do najważniejszych, które 
wasze Salusiu nie mało sobie lubu
jesz, tj. do kolaezów, placków, ja
jeczników, mazurków i Bóg spa
mięta ich miana, tych cudaczków 
rozmaitych, które okrążały jeden 
najważniejszy kołacz. Kołacz ten 
był owalowy, cyrkumferencyi ż 8 
łokci, gruby na dwie piędzi, a ja- 
kośmy tylko weszli do izby, to już 

nam zapachnial swojemi przypra
wami. Przy brzegach w około nie
go, stały różne figurki, święci, 12 
apostołów, udani, jako żywo — to 
zaś wszystko z ciasta: Judasz mnie 
bardzo zabawił. W środku stał 
Zbawiciel nasz Jezus Crystus z 
chorągiewką, a nad Nim unosił 
się Anioł na guziku u szabaśnika 
izdebnego nieznacznie w górze za
wieszony, że zdawało się, że jakoby 
leciał po niebie i z gęby wychodzi
ły mu słowa: Resurrexit, sicut di
xit ! Alleluja! Inne placki wyobra
żały podobne zjawiska. Zabawiła 
mnie kąpiel, bo był jeden taki 
placek, eo miał w sobie sadzawkę 
z białego miodu i wyglądały z niej 
rybki i nimfy, kąpiące się, a Ku- 
pidyn strzelał do nich z luku; ale 
zamiast w serca, to im bezecnik, 
Panie odpuść, mierzył w śliczne o- 
czka, które zasłaniały sobie od 
wstydu. Robota tego była bardzo 
sztuczna.

“Zaczęło się wtedy po zmówie
niu zwyczajnych modlitw, spoży
wanie daru Bożego Imci pan het
man bardzo ochoczy, prosił, iżby 
nui wolno było gospodarzyć we
dług woli. Jadł z wszystkiego po 
trochu i napił się miodu, wina nie 
ehciał, mówiąc: ‘Bodaj my go Aie 
znali, dużo nam szkodzi ten tru
nek ! ’ Zapłonił się na te słowa 
Imci pan Chroberski, bowiem dał 
poznać, że zbytek nie chluba dla 
nas. ‘Używajcie waszmość pano
wie, hojności gospodarza a skrom
nie i honeste’ — sam zaś pokłoni
wszy się, pożegnał wszystkich i od
jechał na zamek. Tu dopiero zaczę
liśmy repetować, co daj Boże. Ko
łacz i miód najgorzej trzeszczał. 
—Zapomniałem waszeci powie
dzieć, że w nim było sera ze trzy 
kamienie, miodu tyleż, innych zaś 
przypraw nie liczę. Dziwnie sma
czny.

“Aż przyszły żaki z owaeyami. 
Głodomory te straszliwe się oblizy
wały, aż też nie na sucho odeszli. 
Każdy z nich dostał po całym bo
chnie chleba, po garnuszku praś- 
nego miodu po kawałcu półłokcio- 
wym wędzonej twardej kiełbasy 
z gorczycą, po kromie udźea wie
przowego, jak Bóg przykazał. W 
otwartości, szczerości i afekcie 
staropolskim, odbyliśmy . tę na 
chwałę Opatrzności Pana Boga 
katolicką biesiadę, każdy pożył, co 
chciał, nikt nie' zalał, ale przy tern 
wesołem Alleluja rozeszliśmy się 
i dosiadłszy koni, w imię Boże ru
szyliśmy na zamek, gdzie była ra
dość ze Zmartwychwstania Pań
skiego.

Tak było w Polsce od dawien 
dawna.

Z biegiem czasu zmieniają się 
ludzie, a także i zwyczaje ulegają 
pewnym zmianom, stosownie do 
warunków życia.

Tak naprzykład moglibyśmy 
dziś przejść całą Polskę wzdłuż i 
wszerz a nie znaleźlibyśmy tak ob
ficie na Wielkanoc zastawionego 
stołu, jak przed kilkuset laty. Bo 
też dziś byłoby to zbytkiem grze
sznym, okazyą do nieumiarkowa
nia; nie ma dziś bowiem tak licz
nych dworów, takich hucznych 
zjazdów, nie ma też i biedaków 
tyle, eo to patrzą tylko aby coś 
z pańskich stołów do nich spadło.

Za to, o ile w domach zamoż
nych z natury rzeczy większa jest 
skromność w urządzaniu ‘święco
nego’ — o tyle w rodzinach wło
ściańskich i robotniczych większa 
jest, niż dawniej obfitość i roz
maitość potraw. Tam, gdzie daw
niej zaledwie kołacz biały, jajka, 
i kawałek kiełbasy lub szperki uj
rzałeś na wielkonacnem ‘święco- 
nam’„ tam dziś i szynkę zoba-i 
czysz i pieczeń a zapobiegliwa go
sposia i babkę upiecze wielkanoc
ną i jak może stół wielkanocny' 
przyozdobi.

Godzi się bowiem święto uroczy
ste uczcić okazalszą ucztą w gro
nie rodzinnem. tak, jak czynili na
si prziodkowie, unikając natural
nie wszelkiego nieumiarkowania.

Zachować nam też godzi się i 
dalszy zwyczaj przodków naszych 
udzielania biedniejszym ‘święcone
go-’

Choć wogóle w czasach dzisiej
szych niema tyle biedoty, eo przed 
laty, ale i dziś są tacy, którym w 
dzień wielkanocny nic w domu 
nie przypomni, że to wielkie świę
to. Pamiętajmy o nich już na
przód! Niechże każda gosposia, 
przygotowując ‘święcone’ wspom
ni na biednych i niechże dla nich 
choć małą cząstkę ze swych za
sobów odłoży dla wspólnej łącz
ności w miłości Chrystusa. Naj
piękniejsze to uczczenie wielkie
go święta Odkupienia.

Nie zarzucajmy też dawnego 
zwyczaju składania sobie wza
jemnych życzeń. Jest w tych ży
czeniach, choćby tylko w owem 
‘Wesołego Alleluja!’ przypomnie
nie że wszyscyśmy zarówno do ła
ski Odkupienia przypuszczeni zo
stali, że wszyscy wraz z tego we
selić się mamy. Jeszcze wyraźniej 
to sobie przypominają mieszkańcy 
innych narodów słowiańskich. W 
dzień wielkanocny przy spotkaniu 
pozdrawiają się słowami: ‘ Chry
stus zmartwychwstał!’ — na co 

pozdrowiony odpowiada: ‘Tak, 
prawdziwie zmartwychwstał!’

A jeżeli prawdziwie zmartwych
wstał, tedy piekielne moce zawo
jował, a dał świadectwo prawdzie 
i wielki tryumf jej zapewnił. Tedy 
ufać mamy tylko, wierzyć i ufać! 
Nie zwalczy nas potęga zła, nie 
zniweczy przemoc niesprawiedli
wości, jeżeli Chrystus będzie z na
mi !

W tej też myśli, łącząc się przy 
jajku świeconem duchem z wszyst
kimi rodakami i rodaczkami nasze- 
mi, wołajmy z głębi serca.

Alleluja! Alleluja! Chrystus 
zmartwychwstał! Prawdziwie już 
zmartwychwstał!

Hałas, turkot, rwetes, wrzawa, 
Łoskot, łomot, jak w młockarni, 
W izbie parno, ścisk, kurzawa, 
Drzwi wciąż skrzypią u spiżami, 
Znoszą masła, jaja, sery, 
Strąki, cukry i korzenie;
Jak jest w domu dziewek cztery, 
Jedna się za drugą żenie.
Skrobią, myją, w piecach palą, 
Wiercą, tłuką, szyją, wrzeszczą 
Ledwie domu nie rozwalą, 
Aż w piekarni belki trzeszczą! 
Wszystko kłębi się jak w garnku, 
Ledwie na głowach nie chodzą,
— Co to jest to... czy w jarmarku! 
Gdzie tam. to święta nadchodzą!

Wielki tydzień w legendach-
Kiedy w Niedzielę Kwietnia w 

południe ludzie wracają z kościo
ła, palmy niosąc w ręku, poświę
cone, przystają na drogach i mie
dzach, pośrodku pól zoranych i pa
trzą na te nadzieje swoje — jako 
ojee spoglądają na pociechy wła
sne, na dzieci rodzone.
Potem od roli wzrok podnoszą 
ku niebu i wypatrują obłoku, z 
którego skowronek wypadnie... 
On tego dnia był przez chwilę go
ściem w niebie. Z licznej swej 
gromady ptaszki wybrały go o 
świcie i posłały tam z palmą prze
śliczną, małemi dzióbkami uwitą.

Skowronek wyleciał z pod krzy
ża przydrożnego z Męką Pańską, 
wzbił się w górę i przepadł w 
chmurach, w chwili, gdy blaski zo
rzy porannej, oślepiły odprowa
dzających go towarzyszy.

Tymczasem wysłannik leciał sam 
dalej nieskończenie długo a hyżo
— póki do nieba nie trafił. U bram 
chętnie go wpuścił sam święty 
Piotr. Już co rok tak bywa od wie
ków, więc ino o drogę do niebios 
Królowej spytał ptaszek odźwier
nego i zniknął zaraz w gęstwi
nie lasu samych lilijek bielutkich. 
Jest tam pono aż siedm takich la
sów wonnych, nad siedmiu poto
kami, mlekiem ciekącemi — kędy 
droga wiedzie do białej chaty Ma
tki niebieskiego Pana.

Mile w swej świetlicy powitała 
Ona ukochanego śpiewaka z po 
nad chłopskiej niwy, własną rą
czką nakarmiła zdrożonego gościa 
i zaraz go przez ogrody anielskie 
powiodła do dworu Syna swego.

Uradowany wyszedł Pan Jezus 
do skowronka, z wdzięcznością pal
mę przyjął, z ziemi przysłaną, 
którą mu Panna Marya podała,
— i po główce głaszcząc ptaszka 
poczciwie jął pytać — co tam sły
chać nad Gopłem, co nowego nad 
Wisłą... a już najdłużej rozpy
tywał, jak się też ludziom wiej
skim dzieje...

Wtedy skowronek z naszych wsi 
zaśpiewał niebieskiemu Dziedzico
wi w odpowiedzi. Śpiewał długo— 
a tak rzewnie, jakby, nieprzymie- 
rzając, kmiotek ubogi żalił się nad 
swoją niedolą...

Nie dokończył jeszcze ptaszek 
wszystkich nowin, a już Panu Je
zusowi łzy serdeczne pociekły z o- 
ezu i na palmę padły perełkami... 
aż Matka zasmucona twarz zasmu
coną musiała mu ocierać własnym 
rękawem. Urwał śpiew swój sko
wronek, bo mu się żal zrobiło po
smutniałych słuchaczy. Lecz mu 
zaraz dokończyć kazał sam Zba
wiciel.

A kiedy właśnie ptak zamilkł, 
długo mu znów Chrystus szeptał 
coś łaskawie głosem tak do
brym, tak miłościwym, że się smę
tnemu śpiewakowi wydało, iż na
gle ujrzał tuż przed sobą świt ja
snej jutrzenki...

Więc w szczęściu, z rozpogodzo
ną źrenicą opuszczał skowronek 
dwór niebieski, odprowadzany od 
swej Pani Jasnej, która mu sama 
furtkę otwarła w ostatnich opłot
kach i z progu się jeszcze do niego 
oz wała:

— Wracaj że, mój ptaszku, nad 
rodzinne swoje niwy i pociesz 
wszystkich strapionych słowem 
mego Syna... A gdzie nieszczę
ście największe, ja tam Sama przy
będę ..

.. .Toż kiedy z kościoła po kaza
niu wracają z palmami podle swe
go pola, podnoszą wzrok ufny od 
roli ku niebu i wypatrują obłoku, 
z którego skowronek wypadnie... 
A potem pilnie słuchają śpiewu 
ptaszka, który był przez chwilę go
ściem w niebie... słuchają uważ
nie, żeby złowić słowa pociechy, 
jakie im przysłał sam Pna Jezus 
przez skrzydła tego Maryi śpiewa
ka... I do domu odchodzą na po

łudnie jacyś spokojniejsi, niźli z 
rana wyśli.

A zaraz nazajutrz, po promyku 
srebrzystego miesiączka, schodzi 
na ziemię, jak skowronkowi przy- 
rzekła — strapionych Opiekunka z 
nieba.

W ręce trzyma śliczną palmę, 
którą od razu poznały zbudzone 
nagle skowronki. Toć ta sama, 
którą wezora uwiły i do nieba po
słały... Jakżeby jej nie poznały, 
lubo dzisiaj odmieniona i cała w 
cudnem kwieciu wonnem, które 
palmę gęsto okryło z chwilą, gdy 
ją Izy Chrystusa zrosiły rzęsiście 
... Więc się ptaszęta dziwują i 
cieszą i do stóp swej Jasnej Pani 
zlatują chmarą. Marya zaś w tym 
skrzydlatym obłoku idzie w po
przek chłopskiej roli i palmą oną 
ukwiecioną błogosławi plonom 
ludzkich znojów..

Potem zajrzy do wsi jednej, 
drugiej... dziesiątej... póki nie 
obejdzie wszystkich w Wielkim 
Tygodniu męki Syna Swego. I 
gdzie niedola najcięższa, tam pew
nie w progu ubogim zjawi się bia
ły gość z nieba, niosąc kwietnia 
palmę zieloną, którą zrosiły ser
deczne łzy Zbawiciela. Odtąd zaś 
pod takim dachem jeno pokój za
mieszka na stałe pod błogosławień
stwem Bożem.

Na całej polskiej 
ziemi święto.

Na całej Polskiej ziemi święto
Hymn wielkiej chwały grają 

dzwbny,
Chrystus swą mocą niepojętą,
Wstał z grobu, gdzie był pogrze- 

biony,
II rzesza ludu przy tym grobie, 
Wołała: ‘Chryste, chwała Tobie!’

Przyszedłeś na świat dla serc wie
lu,

W postaci skromnej tej człowie
czej,

Dusz konających Zbawicielu 
Kazałeś wierzyć jako przeczy 
Potędze złego blask miłości, 
Gdyś skonał, męczon dla ludzkości.

Kiedy konałeś wśród cierpienia
I cierń Twą świętą głowę skrwa

wił,
Cichem wyrazem przebaczenia 
Tyś krzyżującym błogosławił.
Konałeś w cierniu, Boże świata, 
W ziemi tej synach mając kata!

Ale przez Twoje Zmartwychwsta
nie

Duch w sercach martwych się bu
dzi

I wielka jasna prawda wstanie
I będzie życiem wszystkich ludzi, 
Miłość i prawdy Twoje muszą 
Zawładnąć tego świata duszą!

Na całej Polskiej ziemi dzwony, 
Hymnem chwalebnym głoszą świę

to
Chrystus Pan w grobie pogrzebio- 

ny
Wstał władzą ludziom niepojętą, 
Aby dać nowych dni zaranie 
Miłości; prawdy zmartwychwsta

nie!

tor podnosi najważniejsze zadania ja
kich Polacy w Ameryce podjąć się mu- 1 
sza wspólnymi siłami.

Piszcie po te książki do naszej księ- ! 
garni:

W. Dyniewicz Publishing Co., 
1113 Noble str., Chicago, 111. j

BOGATE FARMY.
Każdy może w przeciągu 

kliku lat być właścicielem 
kilku set akrów najlepszego 
gruntu, jeżeli teraz skorzysta 
ze sposobności i osiedli się w 
Północnej Dakocie. Jest tu 
nadzwyczaj urodzajna rola, 
którą można natychmiast o- 
lać i obsiać i zaraz pierwsze
go roku mieć zbiór. Mamy 
tam jeszcze około 25,000 ak
rów, w pobliżu kolei, które 
sprzedamy po $12.00 do 15.00 
za akier. Mamy także farmy 
z budynkami. Piszcie zaraz 
po informacyę. Sędzia L. Ko- 
tecki, 504 Mitchell str., Mil
waukee, Wis.

NA POST...
w Pierwszej Księgarni Polskiej w Ameryce, 
można nabyć następujące, bardzo pożyteczne 
książki na czas wielkiego postu.

loc.

10C.

lOc.

10c.

Stacye [Chicagoskie], droga Krzyżowa do nieba wiodąca z obraz
kami. Cena

Stacye [Poznańskie] ożyli droga Krzyża Jezusowego, odprawiane 
w Archidyecezyi Gnieżnieńsko-Poznańskiej, z obrazkami. Cena 

Stacye [Krakowskie], ułożone według św. Leonarda przez Micha
ła Mycielakiego T. J. tudzież Gorzkie Żale i modlitwy o męce 
Pańskiej. Cena

Stacye Drogi Krzyżowej dla pożytku dusz ludzkich, przez ks. Kan.
H. Gulskiego. Cena

Droga Krzyżowa w 14 Stacyach ułożona i wydana dla pożytku 
wiernych przez OO. Franciszkanów. Cena

8tacye [Chełmińskie] czyli obchód Stacji. Cena
Gorzkie Żale, czyli Pasya. Cena
Śpiewnik Kościelny dla użytku wiernych zebrał W. Bern. Ruch- 

niewicz. w mocnej oprawie. Cena
Śpiewnik Pieśni Nabożnych, zawierający 630 pieśni jako to: Pieśni 

codzienne; Msze święte; Nieszpory łacińskie; Pieśni na uroczy
stości Pańskie; Na święta Matki Boskiej i Świętych Pańskich; 
Pieśni za Polskę niemniej pieśni przygodne, psalmy; suplikacye 
itd. w mocnej oprawi© płóciennej ze złoconjrm tytulikiem. Cena 

Zbiór Pieśni Nabożnych Katolickich dla użytku Kościelnego i
domowego. Zawiera: 52 Msze; Nieszpory; 1102 pieśni z dodat
kiem nieszporów łacińskich, jeszcze 4 więcej pieśni łacińskich, 
23 pieśni za Polskę. Obejmuje blisko 1100 stronic wielkiego 
formatu na pięknym papierze i z wypłaconymi tjrtulikami. 
Oprawne w półskórek. Cena
Oprawne w skórkę i wyzłacane brzegi, Cena

Spiewniczek, zawierający pieśni kościelne z melodyami czyli z 
nutami dla użytku młodzieży szkolnej, zebrał X. Jan Siedlecki 
ks>*l«neta  przy szkole pospolitej u św. Barbary w Krako
wie. Cena

Żywoty Świętych Pańskich napisane przez ks. Piotra Skargę, z 
dodatkiem sześćdziesięciu sześciu życiorysów wyjętych z księgi 
Żywoty Świętych Ks. Stagraezyńskiego, ozdobne kilkuset ilu- 
stracyami, w mocnej oprawie, z wjrtłaczanymi srebrnymi tytuli
kami, marmurowe brzegi Cena
Oprawne w ma rok ko skórze, drukowane na pergaminie, złocone 
tytuliki i brzegi. Cena

Ben-Hur, Jest to opowiadanie historyczne z czasów Jezusa Chry
stusa, napisane przez jenerała amerykańskiego Lew. Walace’go 
ozdobione 120 ilustracyami czyli obrazkami. Dzieło to jest o- 
zdobnie oprawne w płótno z kolorowymi i złoconymi wyciska
mi na okładce. Cena

Błogosławieństwo Duchowne Domu, Ewangelia św. Jana do o- 
prawienia w ramy. Cena

Cztery Piękne Pieśni: 1. O Matce Boskiej Leżajskiej. 2. Do Mat
ki Boskiej Różańcowej. 3 O świętej Rozalii Pannie; 4. O 
pielgrzymce i Pasterzu dobrjTn. Cena

Droga do Nieba, przez krzyż i ciernie. Przez Ks. K. C. Mo- 
żejewBkiego. Cena

Dokąd idziesz? ..Cena
Dwanaście najwięcej używanych Mszy świętych w chórach, ko

ściołów polskich, rzymsko katolickich w Ameryce. Cena
Dziewięć Pięknych Pieśni Polskich. 1. Litania o śmierć szczęśli

wą 2. Siedm zamków przy konających; 3. Pieśń o Boskiej Opa
trzności. 4. Pieśń o ogrodzie Oliwnym. 5. Pieśń o polskiej koro
nie. 6. O koronce Najśw. Panny Maryi. 7. Boże coś Polskę. 
8. Pieśń o Najśw. Maryi Kalwaryjskiej. 9. Pieśń Kalwaryj- 
ska. Cena

Godzina śmierci; czyli przygotowanie się na śmierć szczęśliwą. 
Czytanie na każdy miesiąc w roku dla wszystkich stanów. Z 
ośmiu obrazkami. Wydał Ks. Stagraczyński. Cena

Józefata dolina czyli Sąd Ostateczny, napisał ks. Feliks Gondek 
pleban z Krzyżanowic. Dyecezyi Tarnowskiej. Cena

Lekcye i ewangelie na wszystkie Niedziele i święta całego roku, 
podług przekładu ks. Jakóba Wujka T. J. stosownie do msza
łu Rzjrmskiego, wypracował ks. 8. Tomicki. W mocnej opra
wie ze złoconym tytulikiem. Cena

Modlitwa nabożna do Pana Jezusa i 10 innych pieśni. Cena 
Nawiedzenie Najświętszego Sakramentu i Niepokalani© poczę

tej N. M. P. na każdy dzień miesiąca. Cena
Niepokalana Marya Panna, nasz ratunek; pomoc nieustanna; czy

li opis pod powyższą nazwą znajdującego się w Rzymie obra
zu. Cena

Nowenna i modlitwy do św. Antoniego Padewskiego, pomocna
w każdem nieszczęściu. Cena

Nowenny do Najświętszej Panny na cały rok. Cena
O naśladowaniu Jezusa Chrystusa, Tomasz a Kempis. Ksiąg czte

ry. W mocnej oprawie z© złoconym tytulikiem. Cena
Ojciec Święty Ignacy, 11 modlitw i litania do św. Ignacego, patrd- 

na błogosławionych matek przed i po rozwiązaniu. Cena 
Pięć Pieśni o Panu Jezusie, dwie o Najświętszej M. Pannie, o św. 

Barbarze i o sądzie ostatecznym. Cena
Piekło czy jestf czem jestf eo czynić, aby się do niego ni© dostać, 

przez Ks. Biskupa L. G. de Segur. Cena
Płacz i narzekanie Ojców świętych czyli siedm ksiąg Mojżesza 

w mocnej oprawie ze złoconym tytulikiem Cena
Przeraźliwe Echo trąby Ostatecznej, albo cztery rzeczy ostatnie 

człowieka czekające. Cena
Przewodnik duszy do nieba z licz nem i pięknemi rycinami o Sercu 

i Duszy człowieka, w mocnej oprawie ze złoconym tytulikiem 
Więzienie wieczne czyli Katownia więzienia piekielnego, dla prze

strogi żaka mienia łych grzeszników skreślił ks. Stagraczyński, 
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WŁASNOŚĆ REALNA, 

Pożyczki i Dzierżawy.
205 LA SALLE ST.,

Pokój 308, Home Insurance Bldg. 
CHICAGO.

SPECYALNA OFERTA 
! DLA WSZYSTKICH ABONENTÓW 

“GAZETY POLSKIEJ”.

Mając ogromny zapas książek poeta- 
nowiliżmy część znaczną przeznaczyć 
na rozpowszechnienie naszej ‘‘Gazety 
Polskiej ’ ’. Każdemu, abonentowi, któ
ry nam przyszłe 10 adresów rodzin 
polskich, wyszlemy książek naszego na
kładu wartości 5Qc za dopłaceniem lOe 
na przesyłkę i opakowanie. Za 20 adre
sów rodzin polskich wyślemy książek 
naszego nakładu za $1.00 za dop'a- 
ceniem 20c na przesyłkę i opakowanie.

Kto z szanownych abonentów chce 
nabyć DARMO biblioteczkę domową, 
ma teraz sposobność. Pośpieszcie się 
z przysyłaniem adresów, gdyż oferta 
ta jest tylko na pewien czas.

Adersować:
W. Dyniewicz Publishing Co., 

1113 Noble Str. Chicago ni. x

10c.
10c.
5c.

Chicago, 111.
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6 GAZETA POLSKA W CHICAGO.

Echa strajku w Philadelphii.
Na iunem. miejscu w dziale de

pesz krajowych donosimy o dal
szych losach strajku tramwijow- 
ców w Philadelphii. Ograniczamy 
się tli powiedzeniem, że ludność

jest ogromnie oburzona na władze 
miejscowe, a szczególniej na ma
jora miasta, który stanął po stro
nie kapitalistów i dla tego w 
znak pogardy i potępienia powie
siła go in effigie na jednym ze 
słupów lamp elektrycznych.

wym sędziego De Gaw o $13 za 
I życie za jego żonę, także niemowę. 
! Wszyscy świadkowie w procesie 
! byli niemowami. Mahlowa, któ- 
i ra liczy 21 lat, stołowała się w do

mu Soehalskich i Sochalski miał 
się podobno do niej umizgiwać. 

| List pisany do ‘‘Najdroższej Sło- 
i dkiej Andzi” pokazywano w są- 
I dzie. Sochalski przekonał sędzie- 
i go, że to nic nie miało wspólnego 

z procesem i dostał wyrok na wy- 
I mienioną sumę.

— Naczynie napełnione kwa- 
I sem siarezanyin w zakładzie firmy 
| Glaselli Chemical Work przy na- 
| rożniku ulic Kandolph i Atwater, 
I eksplodowało i poważnie poparze- 
I ni zostali Wojciech Ryka, liczący 

20 lat. 511 Myrtle str. i Edward 
Zebonik, liczący 25 lat. Ryka jest 
zatrudniony w ofisie, a Zebonik w 
wydziale wysyłkowym. Zabrano 

i ich do szpitala Panny Maryi, gdzie 
| orzeczono, że się znajdują w po- 
I ważnym stanie zdrowia. Gdy na

czynie eksplodowało, kwas siar
czany rozlał się po ich ubraniach, 
które się prawie zupełnie opa
liły i obleciały z ich ciał. Co spo
wodowało eksplozyę, dokładnie 
nie wiadomo.

Z Milwaukee, Wis.
Niezwykły w stosunkach pol

skich toczy się obecnie proces w 
Milwaukee przeciw Anastazyi Ko- 
łacińskiej, która oskarżona jest o 
prowadzenie domu nierządu i u- 
trzymanie u siebie 15-letniej Hele
ny Januszewskiej.

a po śmierci ojca, około trzy lata | "Ja ci pokaźę, kto strzela śle- 
temu, farmę sprzedano i mieszka- j pymi nabojami!” zawołał Waw- 
ła w mieście. Chodziła do szkoły j rzyniakowski i w tej chwili strze- 
parafialnej w Pułaski. Rok temu ] lił do chłopaków. Chłopcy nie 
ma'tka jej wyszła za mąż za Pa- I mieli czasu do ucieczki i 'tylko od- 
szkiewieza. wrócili się plecami.

Z Osad Polskich
W AMERYCE.

Z Buffalo, N. Y.
W mieście tem uchwalono usta

nowić komisyę, która dozór mieć 
będzie nad placami zwanemi ‘play 
grounds”, czy takimi, jak to da
wniej istniały przy Lombard i 
Gibson ulicach, za targowiskiem 
przy Broadway. W poczet koini- 
syi zażądał mayor od polskich 
• ‘ leaderów ’ ażeby przedstawili 
na kandydata Polaka, demokratę 
któryby znał się na sportach, któ
ryby był młodym człowiekiem i 
mieszał się w kolach sportowych 
w mieście. "Leaderzy” zebrali 
się i bez namysłu wielkiego zanie
śli nazwisko p. S. E. Sowickiego 
do biura pana mayora. Mayor 
zatem zamianuje p. S. E. Sowic
kiego komisarzem ‘play grounds.’

— W Dystryktowym sądzie 
Stanów Zjednoczonych, pomiędzy 
innenii rozpatrywano także spra
wy polskie i wydano wyroki.

Józef Tucholski, alias-Wożniak. 
oskarżony o fałszowanie pieniędzy 
skazany został na sześć lat kry
minału i na grzywnę 2,000 dola- . 
rów. Karę więzieuną Tucholski 
odsiadywać ■ musi w więzieniu fe- 
deralnem w Atlanta. Ga. Wspól
niczka jego, Franciszka Woźniak, 
u której się Tucholski stołował, a i 
z którą wyrabiał fałszywe pienią
dze, skazaną została na rok wię- I 
zienia powiatowego i grzywnę 
$250. Dzieci Wożniakowej, u- 
mieszczono w domu detencyjnyin, | 
pozostaną tam tak długo, aż mat- I 
ka zostanie uwolnioną, a względ- ' 
nie aż odsiedzi karę.

Z Detroit, Mich.
W ub. sobotę po południu nie- j 

jaki Franciszek Baldracki, liczą
cy 33 lata wyskoczy! z. patrolki 1 
automobilowej, która go wiozła 
na staeyę policyjną Hunt i wsi- | 
łował uciec. Jest on pierwszym, 
który uciekł z tej patrolki. -Ma 
on mieszkać gdzieś przy Division 
ul. Przez przeszło jedną godzinę 
goniono go po pełnych ludzi uli
cach w mieście. Nakoniec złapał 
go jakiś reporter. Aresztował go 
policyant Schnell przy narożniku 
ulic Grand River i Orchard. Po
dobno ludzie się skarżą, że Bal
dracki napastował młode dziew
częta na ulicach i starał się zwa
bić w miejsca osamotnione, obie
cując im dać cukierków. Zawe
zwano Eleonorę White, liczącą 10 
lat i Ernestynę McIntosh, liczą
cą 8 lat. Obie powiedziały, że a- 
resztowany zaczepiał je. Gdy go 
zrewidowano, znaleziono przy nim 
mapę tej części Detroit, gdzie po
pełniono ohydne morderstwo na 
osobie Heleny Brown i dokonano 
masę napadów na male dziewczę- 1 
ta. Baldrackiego aresztowano 
kilka tygodni temu pod oskarże
niem o kradzież butelki wódki pe- | 
wnemu saluniście. Gdy go are- i 
sztowano i wpakowano na patrol- 
kę automobilową, przeskoczył 
przez kolana polieyantowi i po
czął uciekać. Goniono go dosyć 
długo i nakoniec dostał się pono
wnie w ręce policji. Zamknięto 
go na centralnej stacyi policyj
nej. Policja ma dobrze zbadać 
jego przeszłość.

— Antoni Szenakowski, liczą
cy 18 lat, oskarżony był o włama
nie się do palącego się domu nie
jakiej Anny Monroe przy naroż
niku ulic Chene i Alexandrine i 
kradzież $20. (.'znano go win
nym. Gd,v stanął przed sędzią 
Connolłym, który go miał skazać.

został puszczony na wolność pod 
warunkiem, że będzie się dobrze 
sprawował. Sędzia dwa tygodnie 
temu usłyszał, że Szenakowski o- 
ealił o<l śmierci w ogniu w tym 
samym domu dziecko i dla tego 
puścił go na wolność. Sędzia za
znaczył że człowieka, który w cza
sie niebezpieczeństwa, ma dosyć 
odwagi, aby wpaść do palącego 
się domu, można puścić na wol
ność pod warunkiem, że dotrzy
ma słowa. Szenakowski płakał, 
gdy stanął przed sędzią, bał się 
bowiem, że powędruje na 15 lat 
do więzienia. Gdj- jednak sędzia 
mu powiedział że go puszcza na 
wolność pod warunkiem, iż się na
prawi, był tak wzruszony, że z 
trudnością zdołał sędziemu podzię
kować. Z Szenakowskim aresz
towano niejakiego Alfreda’Coatsa 
pod tem samem oskarżeniem. Gdy 
go stawiono przed sędzią i zapy
tano kto rzeczywiście ukradł o- 
we $20 Coats liez wahania oświad
czył. że on a nie Szenakowski. 
Coats nie wiedział co się stało z 
jego przyjacielem i nie eheiał wi
docznie, żeby poszedł do więzienia, 
chociaż sam się narażał na 15 lat 
więzienia karnego. Sędzia mu o- 
świadczył, że kiedy on jest spra
wiedliwym ze swym przj jacielem, 
to można mu też wierzyć i puścił 
go na wolność mając nadzieję, że 
się naprawi.

— Józefina Gawrońska, 544 
Williams ave., choruje na katar 
żołądka. Tak powiada Dr. Ro
man J. Sadowski Ona jednak my
śli, że ją oczarowano. W przeko
naniu, że ją oczarowała Janowa 
Skowerzyńska, napadła na nią i 
obiła ją. Gdy było już po bójce 
i obie kobiety, napadnięta i cho
ra położyły się do łóżka, abj’ się 
korować z obrażeń, odniesionych 
w bójce, przybył znahor, który 
Gawrońską leczył z czarów i po
wiedział jej, że napadła na nie
właściwą "czarownicę.” W ub. 
poniedziałek po południu Gawroń
ska podobno posłała męża po Sko- 
werzyńską i gdy ta przyszła do 
niej, napadła na nią. poczęła ją 
targać za włosy, drapać po twa
rzy i bić, dopóki jej nie pokrwa
wiła i dopóki nie wymusiła od niej 
obietnicy, że Skowerzyńska zdej- 
mie z niej czary. Znahora, któ
ry kazał na "czarownicę” napaść, 
podobno sprowadzono ze wschod
niej stronj- miasta. Gawrońskiej 
ów znahór powiedział, że ją ocza
rowano i że nie może jej nic po- 
módz, dopóki się nie dowie, kto 
ją oczarował. Znahor także sa
mo jej powiedział, że czarownicę 
musi bić, dopóki jej nie rozkrwa- 
wi. Wtenczas czary z niej zdej- 
mj«. Gawrońska namyślała się 
nad tem na swein łóżku. Przypo
mniała sobie, że zachorowała kró
tko po pewnej uczcie weselnej i 
że wtenezas Skowerzyńska dała 
jej coś do picia. To zdaniem jej 
znaczyło, że Skowerzyńska ją o- j 
czarowała, a według rozkazu zna
hora. musiała ją rozkrwawić, aby 
się wyleczyć.. Skowerzyńska po
dobno znajduje się w stanie od
miennym i napaść prawdopodo
bnie jej zaszkodzi. Pomocy lekar
skiej udzielił jej Dr. Sadowski, 
który całą rzecz zbadał i podał do 
wiadomości, że prawdopodobnie 
jeszcze ktoś inny zostanie napad
nięty, ponieważ gdy po pierw
szym napadzie zdrowie Gawroń
skiej się nie naprawiło, powiedział 
jej. że nie napadła na właściwą 
kobietę.

— Marcin Sochalski gluehonie- | 
my pisarz listów bardzo uczucio-’ 
wyeh. zaskarżył Otona Mahla, 
także głuchego, w sądzie pokojo-

W roli świadka stanęła p. Went 
z matką ponad mieszkaniem Ko- 
łacińskiej pnr. 783 Windlake ave.

Zeznała ona, że ponieważ okna 
dolnego mieszkania nie były za
słonięte, dlatego mogła widzieć 
wszystko, co się wewnątrz działo. 
Powiedziała ona, że oskarżona 
przyszła do niej i matki i oświad
czyła, że znalazła bardzo piękną 
młodą dziewczynę, która chce u 
niej mieszkać i dlatego chętnie 
chce płacić dolara więcej za mie
szkanie. Od 14 grudnia do 22 sty
cznia, jak powiada świadek, po
między godzinami pierwszą, a 3 
w nocy do mieszkania oskarżonej 
przychodziło po trzech do dzie
więciu mężczyzn. Zachowanie 
ich było tego rodzaju, że tak mat
ka jak i pani Józefina Wendt o- 
świadczyły oskarżonej, aby wy
prowadziła się z mieszkania, w 
przeciwnym razie dadzą znać o 
wszystkiem policyi. Oskarżona 
miała wówczas odpowiedzieć, że 
policyant będzie mógł u niej spę
dzić przyjemnie kilka godzin, a 
zresztą mówiła, że może prowa
dzić dom nierządu, jeżeli chce i 
nikomu nic do tego. Oskarżona 
mówiła do świadka, że jeżeli wy
prowadzi się, to do miasta i weź
mie ze sobą sześć ładnych dziew
cząt. Helena Januszewska mówi
ła pani Wendt, że zabawy tam by
ły bardzo wesołe, że mężczyźni 
tam przychodzili i upijali oskar
żoną. Świadek widział także 
przez okno w kuchni, jak Helena 
podpita podobno, nalewała wód
ki do kieliszków.

Potem pani Wendt opisała 
szczegóły, które doprowadziły do 
wykrycia wszystkiego przez poli- 
cyę. Opowiedziała, że gdy dnia 
22-go stycznia o godzinie 6:30 ra
no szła po bułki do piekarza, uj
rzała na ulicy Helenę licho ubraną 
i trzęsącą się z zimna. Dziewczy
na opowiedziała jej, że Kołaciń
ska wypędziła- ją z domu. Wów
czas dano znać policyi.

Przed panną Wendt zeznawał 
pan Bolesław Paszkiewicz, wuj H. 
Powiedział on, że oskarżona w 
dniu, w którym zabrała Helenę do 
siebie, przyszła do jego domu i 
posłała go po wódkę i piwo, da
jąc mu pół dolara. Reszty od nie
go nie chciała przyjąć. Potem o- 
skarżona zabrała ze sobą Helenę i 
obie udały się do niklowego tea
trzyku przy Mitchell ulicy. He-. 
lena powróciła do domu o godzinie 
12 w nocy za co została ukaraną i 
kazano jej pójść spać. O godzi
nie pół do pierwszej w nocy przy
szła znowu oskarżona i oświadczy
ła. ze zabiera ze sobą Helenę bo 
ma u siebie w domu dwóch męż
czyzn. Helena z mą poszła.

Po pannie Wendt zeznawała p. 
Julia Skonieczna. Pani Skonieez- 
na powiada, że do mieszkania o- 
skarżonej przychodzili co wieczór 
mężczyźni, że przychodziły ’także 
młode dziewczęta, że zachowywa
no się tam hałaśliwiej

Zeznania te tak podziałały na 
Kołacińską, że poczęła na glos pła
kać.

Następnie na świadka powołaną 
została Helena Januszewska, obe
cnie 16 lat licząca. Ponieważ II. 
nie włada dobrze językiem angiel
skim, asystent prokuratora robi 
wniosek, aby sędzia pozwolił jej 
zeznawać po polsku. Sprzeciwił 

■ się temu adwokat oskarżonej i sę
dzia orzekł, że Helena ma odpo
wiadać po angielsku, a jeżeli cze
go dobrze nie zrozumie, abj’ od
powiadała po polsku przy pomo
cy tlomacza.

Helena zeznała, że mieszkała da
wniej na farmie w okolicy Pułaski

Do Milwaukee przybyła dnia 10 
grudnia roku zeszłego i zamiesz
kała u państwa Paszkiewiczów 
przy Piątej ave. Z oskarżoną po
znała się pierwszego wieczora po 
przybyciu do Milwaukee. Po kil
ku dniach wychodziła z nią do 
pięciocentowyeh teatrzyków i 
wracała późno do domu.

Na tem zakończono przesłuchy 
we wtorek.

W środy rano powołano ponow
nie Helenę Januszewską na świad
ka.

Helena zeznaje, źe Kołacińska 
dawała jej bardzo często piwo i 
wódkę, że namawiała ją do zaka
zanych stosunków z kilku męż
czyznami i że mężczyźni dawali 
pieniądze Kołacińskiej. W czasie 
swego u Kołacińskiej pobytu przez 
kilka dni pracowała gdzieindziej. 
O pracę wystarała się jej Kołaciń
ska, w fabryce pudeł. Ale tutaj 
Helena pracowała tylko cztery dni 
bo spóźniła się do pracy po nie- 
dzielej wizycie kilku gości. Po
tem Kołacińska wystarała się jej 
o pracę w domu prywatnym. Tu
taj pracowała tylko pół dnia. Pie
niądze zarobione Helena oddawała 
Kołacińskiej. Helena pracowała 
także w hali Kościuszko, gdzie do
stawać miała po $3.50 na tydzień. 
I te pieniądze oddawała Kołaciń
skiej. Pewnego wieczora telefo
nowała do niej, że ma list w do
mu. Po tygodniu powiedziała jej 
że ma pozostać w domu, bo tam 
też tyle zarobi.

Ile razy mężczyźni byli u Koła
cińskiej. tyle razy była tam pija
tyka. Oskarżona nawet radziła 
Helenie aby mówiła, że ma 19 lat 
a nie 15, i aby nosiła dłuższą su
kienkę. abj’ włosy czesała inaczej, 
tak, bj’ wyglądała na starszą. O- 
skarżona, gdy była w więzieniu 
powiatowem, błagała Heleny, aby 
jej nie wydawała, a za to obiecała 
jej dobrze zapłacić skoro cała spra
wa się ukończy. Mówiła, że po
tem otworzy’ dom nierządu w mie
ście i weźmie z sobą 6 młodych 
dziewcząt, jak: zeznaje Helena. 
Chciała podobno zaprowadzić ją 
na River ulicę, gdzie jest dużo 
przystojnych mężczyzn.

Helena wymienia nazwiska kil
ku mężczyzn i dziewcząt, które u- 
częszczałj’ do domu Kołacińskiej. 
Pewnego dnia wzięła ją ze sobą na 
Grand ave. i tam zaprowadziła ją 
do pewnego salunu, gdzie męż
czyzna jakiś fundował im napit
ki. Kołacińska już miała być 
wówczas podpitą i mówiła Helenie 
abj’ trzymała się tego mężczyzny, 
bo to człowiek bogaty i że dużo 
od niego zarobić można.

Potem adwokat Chas Peterson 
wziął Helenę na krzyżowe pyta
nia, ale sesyę odroczono do godzi
ny 2 po południu. ,

O wyroku zakomunikujemj- w 
ostatnich wiadomościach.

— Jak demoralizujące są pięeio- 
eentowe nowelki, przepełnione 
sensacyjnymi a zmyślonymi czy
nami opryszPów, prtiaPonać się 
można z następującego wypadku:

Karol Gawelski. chłopak 16-le- 
tni. naczytawszy się “dime nowel- 
sów” postanowił pójść w ślady 
nożowców w rodzaju Jessie 
James’a. W tym celu zwerbował 
sobie na ofiary sześciu czj’ sie
dmiu chłopców i ustawił ich rzę
dem w parku Kościuszki, aby u- 
rządzić na nich “bohaterski” na
pad.

Na szczęście zauważył to poli
cyant parkowy, który puścił się w 
pogoń za nieletnim bandytą. Ga
welski zaczął uciekać nibj’ zając, 
ale nogi policyanta oczywiście 
dłuższe byłj’ i p. Frydrychowicz 
chłopaka schwycił.

Karol Gawelski stawał w sądzie 
Neelena. Sędzia puścił chłopaka 
na wolność, ale rozkazał mu co 
miesiąc przez jeden rok stawiać 
się przed sądem i zdawać sprawo
zdanie z zachowania się.

— Stanisław Wawrzyniakowski 
lat 12 liczący, postrzelił podobno 
z. rozmysłem Alfreda Platha, lat 
12 liczącego' syna Charlesa Platha 
zamieszkałego pn. 731 Smith ul.

Kula weszła w ciało chłopca 
i wyszła bokiem. Zraniony chło
pak z krwią ciekącą z rany, po
szedł do domu pn. 371 Howell av. 
gdzie znajomi zabrali go do dok
tora C. W. Graham. Ponieważ ra
na nie była niebezpieczną, chłopca 
odesłano w patrolee do domu ro
dziców.

Maly Plath z kilku towarzysza
mi udali się starą drogą Chicago 
na zbieranie basiek z wierzby. 
Spotkali tam czteieeh innych chło
paków zbierających drzewo.

Powstba między nimi kłótnia, 
gdy w tem nadszedł Wawrzynia
kowski z towarzyszem w takim sa
mym wieku. Obaj nieśli flinty i 
strzelali do blaszanych puszek.

Jeden z chłopaków zawołał do 
nich: “A, ty w nic nie trafisz. I 
tak nie masz dobrych naboi. Tyl- 

| ko masz ślepe.”

Kula ugodziła Platha w1 plecy i 
wyszła bokiem.

Wawrzyniakowskiego aresz
towali policya-nci Ridenour i Gur- 
da.

Z Newarku, N. Y.
Bawiąc się dokoła ulicznego O' 

gnia opodal domu rodziców, omal 
nie znalazła śmierci w płomie
niach trzyletnia córeczka p. Jani
szewskich. W jednej chwili pło
mienie ogarnęły sukienki na dzie
cku, któremu momentalnie pospie
szyli z pomocą Bonnel i W. Raw- 
son, dozorcy robót publicznych. 
Dziecię doznało' dotkliwych popa
rzeń — tak, że musiano je — za 
zgodą rodziców oddać do szpitala.

— Za ’ ‘ nąruszony ” honor — 6c. 
— tak przynajmniej zawyrokowa
no i to w “Supreme Court Circuit.

Oto Jana Marjavic’k oskarżył 
Andrzej Kuna, o obrazę, jakiej 
dopatrzył się w słowach oskarżo
nego "Oddaj owe $500, które u- 
kradłeś razem z Kremerzem z To
warzystwa Tatra.” Po rozpatrze
niu sprawy sąd skazał Marjavic’a 
na... 6c. kary, no i koszta.'

Jestto wprawdzie możliwie naj
niższy wymiar kary, lecz i on jest 
karą i daje “satysfakcyę” skarżą
cemu, tem bardziej, jeśli rozcho
dzi się o tak czułą sprawę jak ho
nor.

Z New Britain, Conn.
Straszną śmiercią zginął tu Po

lak nazwiskiem Tomasz Panek, 
pracujący w zakładach “Stanley 
Works”. Katastrofa ta wydarzy
ła się o godzinie 2 po południu, 
gdy Panek wraz z innymi robotni
kami podnosił w górę elewator do 
podnoszenia żelaza. Gdy elewator 
ten podniesiony był już w górę 
przeszło na 8 stóp, nagle pękiy 
łańcuchy i cała masa żelaza spadła 
z ogromnym hukiem na dół, miaż
dżąc do niepoznania stojącego 
pod elewatorem Panka.

Drugi robotnik szczęśliwie ja 
koś ocalał. Na elewatorze znaj
dowało się 15 ton żelaza i wszyst
ko to żelazo spadło na robotnika 
polskiego. Nieszczęśliwą ofiarę 
wypadku wydobyto z pod sztab że
laznych i odwieziono do szpitala, 
gdzie Panek wkrótce skonał, nie 
odzyskawszy ani na chwilę przy
tomności.

Zmarły osierocił żonę, którą 
poślubił zaledwie przed pól ro
kiem, a liczył lat 24 i pracował w 
tych zakładach od 5 lat.

Wina i odpowiedzialność za tę 
katastrofę spada na kompanię, 
ponieważ według przepisu nie 
wolno więcej nakładać na windę, 
jak 10 ton, a nakładano po 15 ton. 
Wdowa dostanie grube odszkodo
wanie, jeśli tylko energicznie się 
upomni, co uczynić powinna.

Z New Haven, Conn.
Odbywa się tu sensacyjny pro

ces — w którym oskarżoną jest 
pewna piękna 20-letnia panna, o 
zamordowanie swego kochanka. 
Ową panną jest Zofia Kritchman, 
nauczycielka muzyki, a oskarżoną 
jest o zamordowanie Bronisława 
Kulwinkasa.

Oskarżona nie przyznaję się do 
winy twierdząc, że mordercą jest 
J. Mitchel, który także się w niej 
kochał i z zazdrości zastrzelił swe
go rywala. Było to w lasku, a 
strzał miał paść z krzaków. Oto 
zeznania oskarżonej :

‘‘Podczs przechadzki mojej, 
Kulwinkas zapytał mnie, czy cheę 
zostać jego żoną. Ponieważ od
mówiłam, począł mnie atakować. 
— Podczas walki przybył Mitchel 
i wypalił, kładąc Kulwinkasa tru
pem na miejscu. — Następnie 
Mitchel zagroził mi śm ercią, w 
razie gdybym go wydała.”

Sąd nie wierzy zeznaniom dzie
wczęcia — i sądzi, że to ona sama 
zabiła Kulwinkasa — gdy go zna
leziono na drugi dzień po wypad
ku jeszcze żywego. W kilka chwil 
zmarł w szpitalu.

PEDICUBA
na pocenia neg, bole, ale wm itd.

Priyliijcie fQ cent, w 2 »eMMiwreu inaea 
»ach pocztowych za jedno Vs«owvezko lab 
fl.GO na 8 Dudełecahc.

PEDICUBA MAŚCI.
Pieniądze takie można przesłań przai 

Money Order, ł .preaa, Check lub Kegiatarod 
uetter.

Gwarantujemy pewne uleczenie (w jednyw. 
i--odniu) pocenie nog i rezultaty pooenia noa 
jak wógOle, złą woń itd. nie szkodząc wazie 
mu zdrowiu — Jeili użyte jak przepisane.

Jeżeli macie jaką inną ehorobą t*  napisz 
cie do nas, a my chętnie odpjszemy i do nls 
eiemy jaką maM, medycynę lub pigułki i ma 
cie uzywań. Porada mrmo. Adres:

PEDICUBA 1IEMEDY CO. NOT INO. 
E. P. Lelschner, Ohemlst. 

1047 N. Robey st., Chicago, El.

kupić szczero cłbtj MO CDCe lub srebrny zeba 
rek, łańcuszek, pierścionek, kolczyk, 
broszki z orłem lub herbem polskin 

i lub tp., niech piszę po piękny ilustrowa 
ny katalog i cennik, a zaoszczędzi nz 
pewno 35 do 50 e. na każdym dolarze 
kupując złote lub srebrne wyroby r 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote i srebrne od 
znaki i medale dla towarzystw i kin 
hów. Adresować należy:

K. RTACHOWSKT & CO 
i 1115 Noble str., Chicago, ni

Dla chorych
kobiet

wy, opadniacie maciey, 
bezpłoduodć lub jaką 
bądź chorobę peryody- 
czną lub inną, wyle
czoną być możesz ta 
nim 1 sitem. Opisz 
więc chorouę i załącz 
2c. markę pocztową na 
odpowiedź.

Mrs. fl. Hon. Box E, So. Bend, Ind.

DARMO 
Zegarek i łańcuszek.

Amerykański zegarek z 
solidnem złotem okładane, 
mi kopertami z 5 letnią 
gwarancyą zupełnie Darmo 
każdemu, kto sprzeda tylko 
24 sztuk naszych wyrobów 
jubilerskich po lOc. sztuka. 
Przyślij twe nazwisko — 
zawierzymy ci. Gdy sprze
dasz. odeszlij $2.40. a my 
w tej chwili przyślemy ci 
zegarek i łaańcuszek.
HENRY JEWELRY CO., Dept. 137 CHI
CAGO, ILL. IE0W 13|

DARMO DLA CIEBIE MOJA SIOSTRO “iSU

łatwo, szybko i napewno. Pamiętajcie,

cierpiącej na choro
by kobiece.

Jestem kobietą.
Znam kobiece cierpienia. 
Wynalazłam lekarotwo.

Poślę pocztą snpełnio bespłatnle moje domowe 
leczenie każdej cierpiącej na choroby kobiece wraz a 
przepisami używania. Chcą powiedzieć wszystkim ko
bietom o tem lekarstwie— tobie, czytelniczko, twej 
córce, matce lub siostrze. Chcą wam powiedzieć, jak 
cię leczyć w domu bez pomocy lekarokiej. Mężesyżal 
nie mogą pojąć e'ei-p’*ń  kobiecych. Ja wiem, że moje 
lekarstwo domowe jest bezpieoznem i pewnem na • 
U pławy, Wrzody, Opadnięcie Macicy, Nadmierne Wy
dzielanie Peryodów, Uteryny czyli Gruczołowych Wy
dzielin; także na ból Głowy, Krzyża i żołądka, pny- 
gnlębienle umysłu, nerwowoi:, melancholię, skła»- 
noftć do płaczu, gorączka, zmartwienie, choroba no
rek i pęcherza, spowodowane slabożclą właściwą ko
bietom.

Podlę wam zupełną 10 dniową kuracyę zupełnie 
darmo, jako dowód, że możecie się w domu wyleesyd 
że nic was to nie będzie kosztowało, aby spróbowad

tego lekarstwa; a jeżeli sobie życzycie przedłużyć kuracyę, będzie was to kosztowało oko
ło 12 centów na tydzień, czyli mniej niż 2 centa na dzień. Nie będzie wam to przeszka
dzało w waszem zajęciu. Tylko przyżlijde ml dokładny swój adrss, opiszcis dokładnie 
swoje cierpienia, a ja wam poślę lekarstwo zupełnie darmo odwrotną pocztą. — Podlę 
wam także swoją książkę "WOMEN'S OWN MEDICAL ADVISER'*  z iluetracyami dla 
objaśnienia, dlaczego kobiety cierpią, i w jaki sposób możecie cię łatwo wyleczyć w do
mu. Każda kobieta powinna tę książkę mieć, aby się sama z niej nauczyć o sobie mo ła. 
A gdy wam wtenczas doktor powie, że “musieie mieć operacyę", wy możecie o sobie za
decydować. Tysiące kobiet wyleczyło się w domu mojem lekarstwem. Leosy ono młodych 

I etaryeh. Matkom, córkom dam dokładno wskazówki leczenia się w domu z upławów, 
Błędnicy i bolącego, a nieregularnego Miesiączkowania.

Gdziekolwiek mieszkacie, mogę wam wskazać kobiety w waszej okolicy, któro wasi 
chętnie polecą i dowiodą, że ta Domowa Kuracya leczy wszelkie ehoroby kobieco i osywl 
jo oilnemi, zdrowemi i ozczęśliwemi, Tylko ml przyilljclo swój adres, a otrzymacie darmo 
10 dniową kuracyę i książkę. Piszcie natyohmiact, bo może tej sposobnośoi już się ale 
doczekaoie. Adres:

MRS. M. SUMERS. Box E Notre Dame, înd.. U- 8. Ż-

Nadzieja dla chorych.

ZA DARMO!

c Jeżeli cierpicie na jaką bądź chroniczną, 
nerwową lub prywatną słabość bezwzglę- 
du na toj'ak długo chorujecie lub ilu in
nych doktorów lub tak zwanych specja
listów was leczyło bezskutecznie, nie 
traćcie nadziel.

Piszcie do nas, opisując dokładnie swą 
chorobę, a my Wam udzielimy sumien
nej rady bezpłatnie. Wyleczyliśmy ty
siące ludzi takich, w różnych częściach 
kraju się znajdujących, których choroby 
inni lekarze po większej części orzekli 
jako nieuleczalne. Czy wobec tego dzi
wić się można, źe ludzie ci nazywają nas 
dobrymi Samarytaninem!? Czy i dla 
Was nie możemy zrobić to co zro- 

____________________________biliśmy dla tych ludzi? Nasz sposób 
leczenia jest oryginalny. Medycyny nasze zrobione są z korzeni i 
ziół w naszctn wlasnera laborytoryum 1 osobno dla każdego pacy- 
enta, po gruntownem przestudyowanlu jego dolegliwości, i tym fak
tom mamy do zawdzięczenia nasze powodzenie. n»8I0 Mny są umi,rko- 
wane i dostępne dla wszystkich. Mamy 30-to letnie doświadczenie Jako specyaliścl i śmiało 
powiedzieć możemy (damy S1OO temu kto nam udowodni przeciwnie], że żaden inny 
FI»ecyalista nie doznał takiego powodzenia w leczeniu astmy, bronchitisu, suchot w zarodku, 
chorób sercowych, chorób żołądka, wnętrzności i wątroby, jak: niestrawność, dyspepsya, ka
tar, jętrzenie się żołądka i wnętrzności, zatwardzenie, rozwolnienie, odrętwienie wątroby, 
szczękościsk, malarya, hemoroidy, choroby nerek i pęcherza, puchlina, reumatyzm, choroby 
nerwowe, neuralgia, taniec św. Wita, epilepsya, paraliż, zatrucie krwi, szkrofuły wysypka, 
erupeye, wrzody, kłócia, świerzb, i wszystkie choroby skórne, Eczema, syfilis, rzerzeczkę 1 
wszystkie iunc choroby weneryczne, wypadanie włosów, kółtony, łupież, katar nosa, gardła 
i uszu, bolące i zaropiałe oczy, rachitys, wole, rupturę, choroby macicy 1 wszystkie choroby 
i słabości s.owodowane błędami młodzieży lub występkiem. — Pisz do nas z ufnością, po
daj swój wiek, wagę i zajęcie iopisz sw j chorobę dokładnie. Pisz wyraźnie i adresuj:

• Dr. S. S. Parker Co., ~ Roota j Coad Błock. tShk».0'

Każdą z tych rzeczymożecie doatać
gdy nam pomożecie rozsprzeduwać 
nasz towar pomiędzy swoimi znajo- 
mymi spr/ril.i. *1'<lycyny. Obra- 
zy. Papier) listowe. Stereoskopy I Wl-
«loki potrzebne art s kuł'. Po 1
tr/ebujemy wszędzie ludzi do p<>iu.>
ev. kt«'>rym dajemy wysokie wvna- P
grodzenie pieniężne albo piękne pre-

zen ta. jak: Harmonie 
Skrzypce. Łańcuszki. 
Zegarki. Maszynki do drukowania i setki innych 

Wszelkie informucye i kompletne katalogi 
wysyłamy każdemu, kto nam nadeśle 2 cenL 
markę. Piszcie dziś zaraz:

Adresować prosimy tak:

Kopernik Introduction Co.
Westfield, Mass.

SAMOGRAJĄCE OŁTARZOWE OBRAZY.

Fr. X. Lewandowski,

Piękne te obrazy mieszczą w to
bie figury FAMILII ŚWIĘTEJ, 
otoczone pięknym wieńcem z 
kwiatów, a skrzynka wybijana 
kolorowym materyałem. W ukry
ciu znajduje się przjrząd muzy ce
ny, który gra cudowne pieśni. Ra
ma jest ozdobna, formatu 22x26.

CENA TYLKO $5.00.
Wysyłami we wszystkie części 

Ameryki dobrze opakowane.
Adresować należy:

1537 N. SPRINGFIELD AVE., 
CHICAGO, ILL.

aa nlewyleczalne, byty całkiem usunięte prsez
• • ♦ • WIEL. NEWMANA.

Reumatyzm; niestrawność; słabość nerwowa, plu
cie krwią; aaaięblenle; choroby skórne; słabość nie
wiast po połog’, słabość mężczyzn 1 dzieci, ból w krzy
żach 1 -puchlina itd., jak najdokładniej są leczone aby 
nie powróciły. Cierpionia na roaatrojenle nerwów w 
najgorszym stanie.

Wyleczony z ciężkiego kaszlu i kataru.
Wiel. Ks. Newmanie! Pozbyłem się wszystkich 

chorób przez lekarstwa Wiel. Newmana. Zatem ja, 
Jan Przybysz, dziękuję Wiel. Ks. za tak dobre le
karstwa, które mnie wyleczyły z tylu zastarzałych 
chorób, na kt re byłem tak ciężko ehory. A teraz czu
ję się zupełnie zdrów, tak, jak się czułem przed dzie
sięciu laty. Kaszel mię zupełnie ąpuścił, nie pluję tak

flegmą, chodzić mogę lepiej itd. Niech Bóg obdarzy Wiel. Ks. szczęściem, zdro
wiem, dobrem powodzeniem i o ile możebnem, będę się starsi radzić każdemu 
choremu lekarstwa Ks. Newmana. Zasełam serdeczno ukłony Ks. Newmanowi. 
Kreślę się z wielkiem «^acunkiem

Jan Przybysz.
, Box 131. Chester, W. Va.
t Reumatyzm bardzo przykry wyleczony zupełnie.
! Szan. Ks. Doktorzel List Twój odebrałem i na ten list odpisuję Ci kilka
i słów. Dzięki Bogu Najwyższemu i Tobie, Wiel. Ks., żeś mnie wyleezył w tak 
i krótkim czasie. Niech Cię Bóg zachowa w azczęśliwem zdrowiu dla dobre biednego 
l narodu i jeszcze rar . owtarzam: za Twoje dobroci niech Ci Pan Bóg dopomaga.
i Wcale się nie spodziewałem, że za drugiem użyciem lekarstwa zostanę kompletnie u-
> zdrowiony. Każdy człowiek, jeżeli sam nie cierpiał, to ze słyszenia zna boleści 
' reumatyczne; może cobie więc wyobrazić, jak szczęśliwy czuje aię, gdy się pozbę

dzie reumatyzmu.
Jósef Kraslewakl, 

Trout Creek, Ont. Canada.
Darmo wyślę pouczającą książkę mojego leczenia. Załącz 2c markę. Adresujcie:

> Rer. NEWMAN, 2929 W. Lake at., Chicago Ill.
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Telegramy z Ameryki.
Protest bankierów.

WASHINGTON, D. C., 17 mar
ca. — Bankierzy należący do sto
warzyszenia American Bankers 
Association, wysłali swoją depu- 
tacyę do kongresu w celu zapro
testowania przeciw zaprowadzeniu 
pocztowych banków oszczędności. 
Dowodzą oni, że gdy powstaną te 
banki, lud wyciągnie swoje oszczę
dności z banków prywatnych, na 
ezem ucierpią interesy kraju.

Sprawa trustu naftowego.
WASHINGTON, D. C., 17 mar

ca. — Przesłuchy świadków i wy
wody prokuratora federalnego o- 
raz obrońców w sprawie trustu 
naftowego, oskarżonego o niepra
wne manipulacye, ma się ku koń
cowi. Sprawę prowadzi prokura
tor jeneralny Wickersham. Po 
skończeniu argumentów z obu 
stron, najwyższy sąd Stanów Zje
dnoczonych, Supreme Court wy
da decyzyę, czy ów trust jest nie
prawną korporacyą i ula być roz
wiązany, czy też dadzą mu sposo
bność i pozwolą mu w dalszym 
ciągu na wyzysk ogółu.

Niepowodzenie Cannona.
WASHINGTON, D. C., 17 mar

ca. — Rzecznik izby reprezentan- i 
tów kongresu Joseph Cannon, I 
przekonał się ponownie, że jest 
znienawidzony nawet przez człon
ków swojej partyi, gdy 163 glosa- ' 
mi przeciw 111 kongres wyraził 
mu swoje wotum niezaufania w 
czasie debat nad bilem cenzuso
wym. Decyzyę Cannona w tej 
sprawie przegłosowano i bil na ra
zie odłożono. Do demokratów 
przyłączyło się 42 republikanów i 
ci dopomogli do uspokojenia de- i 
spotycznego Cannona.

Chociaż bil cenzusowy nie był 
na kalendarzu, Cannon chciał nad 
nim prowadzić debaty, lecz został 
pobity, co go wielce rozgniewało i 
zmartwiło zarazem. Dni Cannona 
w kongresie są już policzone.

Powrót Fairbanksa.
NEW YORK, N. Y., 17 marca. 

— Na okręcie “Mauretania” wra
ca do Stanów Zjednoczonych by
ły wiceprezydent tego kraju Char
les W. Fairbanks, który ze swoją 
małżonką bawił za granicą przez 
dłuższy czas. Metodyści w New 
Yorku szykują owacyjne przyjęcie 
Fairbanksowi, aby mu wyrazie 
Wdzięczność za ostatni incydent z 
Papieżem.

Skazanie kolei.
LOUISVILLE, Ky., 17 marca. - 

Kompania kolejowa Louisville and 
Nashville Co. skazaną została na 
^Płacenie $10,000 kary za dawa- 
nie trustom zniżek kolejowych, 
Podczas gdy pobierała wyższe o- 
Płaty oj firm nie należących do 
ł^Ustu.

O podobne przestępstwo jest o- 
®karżona kompania Lehigh Valley 
No-’ltoads Co. i też ją zapewne ka
ra nie minie.

Złotodajna żyła.
AUBURN, California, 17 marca.

Chińczyk Ah Kai, pracujący 
od lat w kopalniacn złota w Kali
fornii, nabył sobie kawałek obsza- 

i zaczął szukać złota na własną 
Gdy wybił tunel do głę

bokości 200 stóp w górze przy 
rzece Bear River, natrafił na ży
łę złotodajną, z której w paru 
miesiącach wydobył złota za $204- 

000. Tak bogatego pokładu złota 
nie znaleziono tam od wielu lat.

Z podziemnego piekła.
KEWANEE, 111., 17 marca. — 

Inspektor stanowy Hudson powia
da, że w nieszczęsnej kopalni St. 
Paul w Cherry, 111., gdzie zginęło 
przeszło 300 górników, jest jeszcze 
ogień w niższych gankach, i że we
źmie jeszcze ze dwa tygodnie cza
su zanim będzie można pożar stłu
mić i wejść do niższych ganków 
po trupy 66-ciu górników, których 
jeszcze nie wydobyto.

“Czarna Ręka” przed sądem.
NEW YORK, N. Y., 17 marca.

— Przed sądem przysięgłych sta
nęli dwaj młodzi Włosi, Antonio 
Misianio i Antonio Cincotti, któ
rzy pogróżkami usiłowali wymusić 
od słynnego tenora włoskiego En- 
rico Caruso $15,000.

Caruso stawał jako świadek i 
był silnie zdenerwowany. Bandy
ci są postawieni pod $5,000 kaucyi 
każdy, zdaje się, że byli oni człon
kami ‘‘Czarnej Ręki.”

Instytut Krzysztofa Kolumba.
NEW YORK, N. Y., 17 marca.

— Pani Hetty Green, milionerka, 
ofiarowała pół miliona dolarów na 
ufundowanie instytutu imienia 
Krzysztofa Kolumba, gdzie mło
dzież mogłaby się kształcić bezpła. 
tnie w sztukach pięknych, jako to 
rzeźbie, malarstwie, muzyce itp.

Św. Patryk w New Yorku.
NEW YORK, N. Y., 17 marca.

— Dziś jako w dzień św. Patryka, 
patrona Irlandyi, w New Yorku 
Irlandczycy urządzili pochód po 
ulicach, w którym wzięło udział 
40,000 osób. Paradzie przyglądał 
się arcybiskup Farley i wielu in
nych dygnitarzy kościelnych, na
turalnie samych Irlandczyków.

Cannon w opałach.
WASHINGTON, D. C., 18 mar

ca. — Wczoraj po południu rozpo
częła się walka opozycyi przeciw 
przewodniczącemu tj. “Speakero
wi” Izby Cannonowi, która nie 
skończyła się jeszcze nawet dzi
siaj o godzinie 4 rano.

Opozycya tj. demokraci i “in- 
surgenci” republikańscy starają 
się już od dawna o usunięcie Joe 
Cannona z urzędu “speakera” i 
gdyby me ta okoliczność, że po
słowie republikańscy zdekomple
towali Izbę, opuszczając posiedze
nie, to kto wie czy zamiar nieza
dowolonych byłby się nie udał. O 
godzinie 2:35 ‘rano kwestorom I- 
zby wydano polecenie aresztowa
nia posłów nieobecnych i sprowa
dzenia ich na salę obrad.

Przez dziesięć godzin z rzędu 
“insurgenci” i demokraci starali 
się zmusić speakera, by poddał 
pod głosowanie wniosek posła 
Norrisa z Nebraski, który postana
wia, by komitet do opracowania 
regulaminu Izby, nie był zamiano
wany przez Cannona, ale wybra
ny przez Izbę i że do komitetu te
go nie powinien należeć speaker. 
Przewodniczący rozumie się, 
sprzeciwił się temu.

Nieznaczne nieporozumienie da
ło początek do tej rewolucyi w mi
niaturze. W Izbie wniósł poseł 
chicagoski Sabath rezolucyę w 
sprawie 13 spisu ludności; rezolu- 
cya nie zawierała nie sprzecznego, 
ale sposób jej wniesienia wywołał 
protesty. Cannon zajął stanowi
sko przeciwne protestującym: ci 
odwołali się do Izby, która zade
cydowała przeci Cannonowi,

CUAW/fff AŚHZt AWAY T/tOUEY 
TRACM W

Ze strajku w Philadelphii.
Pomimo, że zaburzenia wi

doczne chwilowo ustały, strajkie- 
rzy urządzają całą masę drobnych 

. kawałów do wściekłości doprowa
dzających łamistrajków i wstrzy
mujących ruch.

Do takich należą wykolejenia 
' tramwai.

Sypią oni również kupy ziemi na 
szyny, byle tylko dokuczyć tym, 
którzy uniemożliwiają zgodę z 
kompanią.

Tysiące policyi snuje się po uli
cach, nie są jednak oni w stanie 
im przeszkodzić.

Działo to się na poprzedniem posie
dzeniu. Gdy Izba zebrała się na- 
powrót, sądzili republikanie, że 
przy pomocy kilku demokratów u- 
chwałę poprzednią unieważnią. 
Zawiedli się jednak znoivu i stron
nictwo Cannona doznało porażki.

Posłowde republikańscy nie dali 
jednak za wygraną. Zmusili Izbę 
do dalszych głosowań i rezultat 
okazał się dla nich fatalny. Opo
zycya tymczasem nie próżnow ała. 
“Insurgenci” republikańscy ‘‘u- 
pojeni zwycięstwem” zbliżyli się 
jeszcze bliżej do demokratów i pod 
przewodnictwem Norrisa, zaatako
wali Cannona, by ukrócić jego 
absolutne rządy. Norris miał już 
rezolucyę tą od dłuższego czasu 
przygotowaną w swojem biurku i 
czekał tylko na dogodną sposob- 
noś, która obecnie się nadarzyła.

Zwolennicy Cannona zobaczyli, 
że zanosi się tu na zamach i wszy
scy konserwatywni posłowie re
publikańscy postanowili nie dopu
ścić do głosowania.

Posłano zaraz do miasta, by 
zwołać wszystkich członków’ więk
szości i wezwmno telegraficznie 
nieobecnych do przybycia. O go
dzinie 1:50 po północy głosowano 
po raz trzeci i opozycya miała 141 
głosów’, a republikanie tylko 134.

Republikanie walczyli atoli da
lej, jeden mów'ca występował po 
drugim na trybunę, a nawet sam 
Cannon bronił swego stanowiska.

Demokraci i insurgenci przyj
mowali posłów republikańskich o- 
krzykami: “regulamin! regula
min!” Okrzyki te nie miały żad
nego wpływu. Cannon blady na 
twarzy, nie zważając na to prowa
dził dalej rozprawy, tak, jakby 
one go nic nie obchodziły.

Smith z Iowy mówił do 2-giej 
godziny rano. Gdy skończył po
seł Tawney z Minnesoty, wielki 
stronnik Cannona powstał z miej
sca i zawołał: “niema quorum!”, 
niema kompletu.

Wykryto wówczas, że republi
kanie widząc, że nie zwyciężą, po
stanowili zdekompletować Izbę. 
Jeden wdęc poseł za drugim wyno
sił się cichaczem z Izby i odjeżdżał 
do miasta.

O godzinie 2:35 zarządzono czy
tanie listy posłów; wykazało się, 
że tylko 154 jest na sali, a więc 
mniej aniżeli przepis; uv komplet. 
Poseł demokratyczny Underwood 
z Alabamy postanowił rezolucyę, 
by kwestorów Izby wysłano do 
miasta i ci zaaresztowali posłów 
nieobecnych i sprowadzili ich tu 
na obrady. O godzinie 3 rano 
kwestorowie udali się do miasta. 
Demokraci i insurgenci siedzą da
lej na swoich miejscach i zdecydo
wani są walczyć aż do ostatku.

Strajk górników.
CINCINNATI, O., 18 marca. — 

Położenie jest nader groźne. Do 
otwartego zerwania układów po
między górnikami, a właścicielami 
kopalń jeszcze nie przyszło. Zda
je się, że strajk 400,000 górników 
jest nieunikniony.

Sprzeczne wieści.
PHILADELPHIA, Pa., 18 mar

ca. — Przybycie do Philadelphii 
dwóch najwięcej wpływowych na 
tamtejsze sfery ludzi, tj- McNicho- 
lasa i Bare, pozwala przypuszczać, 
że usiłowania, by znaleźć odpowie
dni punkt wyjścia z tak poważne
go zatargu między kompanią tram
wajową, a strajkującymi — odnio
są pożądany skutek. Podobno ma 
być nawet już opracowany plan u- 
morzenia tego zatargu przez 

przedstawicieli obu stron, który a- 
toli zawierać ma postanowienie, że 
kompania nietylko wszystkich 
strajkujących obecnie robotników, 
ale także i tych, którzy bezpośred
nio przed wybuchem strajku ze 
służby wydaleni zostali — napo- 
wrót przyjąć musi.

Jednocześnie jednak kursują tu 
pogłsoski, że prezydent Stanowej 
Federacyi Pracy Gleenawalt, za
rządzi powszechny strajk stanowy 
w poniedziałek. Wszystkie unie w 
miastach oświadczyły się za takim 
strajkiem, celem zaznaczenie sym- 
patyi dla strajkującej obsługi w 
Filadelfii.

Przeciw Cannonowi.
WASHINGTON, D. C., 19 mar

ca. — Walka przeciw przewodni
czącemu Izby kongresu J. Canno
nowi nie ustaje. Demokraci wspie
rani przez kilkudziesięcu republi
kanów, którym się sprzykrzyły de
spotyczne rządy “cara” Cannona, 
za wszelką cenę chcą go usunąć z 
krzesła przewodniczącego.

Sesya kongresu w tej sprawie 
trwa już 24 godziny z małymi 
przerwami na posiłek i sen, i tak 
przeciwnicy jak i zwolennicy Can
nona, są zdeterminowani siedzieć 
choćby kilka dni z rzędu, byle od
nieść zwycięstwo.

Stanowisko despotycznego spea
kera jest zachwiane i zapewno 
kongres da mu dymisyę, ponieważ 
większość stanowczo jest przeciw 
niemu. Cannon ze swej strony jest 
zdeterminowany prowadzić walkę 
dalej, choćby miał w niej paść tru
pem. Wszystko wskazuje, że go
dziny jego są policzone i ustąpić 
będzie on zmuszony. Przeciwnicy 
liczą, źe do poniedziałku krzesło 
przewodniczącego będzie wakują- 
ce.

Kandydat na rzecznika.
WASHINGTON, D. C., 19 mar

ca. — Jako ewentualnego następ
cę Cannona wysunięto demokraty
cznego posła Champ Clarka z Mis
souri.

Kandydaturę Clarka biorą re
publikanie na seryo i poważnie. 
Wielu z nich jest zdania, że było
by lepiej, gdyby przewodniczący 
izby był demokrata, niż Cannon, 
który niejednokrotnie obraża i ter
roryzuje wolę większości swego o- 
bozu.

Wybór Clarka przewodmezą- 
| cym byłby klęską dla republika- 
’ nów, a nadto zmusiłby ‘‘powstań- 
| ców” do częstszego przechylenie 

się na stronę demokratów, gdyż 
wybór ten byłby dziełem ich chwi
lowego z demokratami współdzia
łania.

Na uspokojenie.
WASHINGTON, D. C., 19 mar

ca. — Rząd Stanów Zjednoczonych 
zdecydował się na wysłanie okrętu 
bojowego do Liberyi maleńkiej re
publiki murzyńskiej, gdzie wy
buchło powstanie różnych szcze
pów. Rząd nasz otwarcie trzyma 
z rządem Liberyi, gdyż poniekąd 
objął protektorat nad tym kra
jem w swoim czasie.

Bomby w Philadelphii.
PHILADELPHIA, Pa., 19 mar

ca. — Po kilku dniach względnie 
spokojnych, przyszło znowu do a- 
wantur ubiegłej nocy. Strajkie- 
rzy, czy ich przyjaciele podłożyli 
dynamit na tory, który eksplodu
jąc zniszczył częściowo dwa wozy 
tramwajowe. Wybuch był tak 
silny, że wysadził szyby z okien w 
promieniu półmilowym. Na szczę
ście nikt przy tern życia nie stra
cił, choć kilka osób jest lżej oka
leczonych. Pomimo kilku konfe- 
rencyj odbytych z przedstawiciela
mi strajkierów i kompanii, niema 
żadnych widoków na zakończenie 
strajku, gdyż obie strony się u- 
parły.

Katastrofa w kopalni.
P1TTSBURG, Pa., 19 marca. — 

Z powodu eksplozyi w kopalni 
“Water Coal Co.” w szybie dru
gim zginęło trzech robotników.

Natychmiast po wybuchu spu
ściła się w głąb szybu drużyna ra
tunkowa i wydobyła szczęśliwie 
innych górników na światło dzien
ne. Wszyscy wydobyci byli już 
bezprzytomni z powodu braku po
wietrza i duszących wyziewów.

Stan handlowy.
NEW YORK, N. Y., 19 marca. 

— Handlowa agentura Bradstree- 
ta podaję w sprawie sytuacyi e- 
konomicznej co następuje:

Ciągle jeszcze trwa zachwianie 
w stosunkach handlowych, ale w 
ostatniej chwili nadeszły wiado
mości, że położenie nieco się pole
psza.

Najpomyślniej rozwija się życie 
ekonomiczne w obecnym sezonie 
na Zachodzie, Północnym Zacho
dzie i Południowym Zachodzie.

Mniej pomyślne nadchodzą wia
domości z południa i Wschodu.

W przemyśle tkackim i w gór
nictwie węglowym panuje najwię
ksza chwiejność interesów.

Przemysł stalowy znacznie się 
poprawił.

Bankructw było w ostatnim ty
godniu 208, czyli o 42 mniej niż w 
poprzednim, a o 16 mniej niż w 
równobieżącym tygodniu roku u- 
biegłego.

Nowe rozporządzenia dla emigran
tów.

NEW YORK, N. Y„ 21 marca. 
| — Komisarz emigracyjny Wil- 
I liams wrydał rozporządzenie, w 
którem podnosi ważne szczegóły.

Zaznacza on, że w styczniu de
portowano 1.400 emigrantów, w 
lutym — 1,100, a w 18 dniach mar
ca około 1,000, tak, że od nowego 
Roku około 3,500 emigrantów o- 
desłano do Europy. Winę w tern 

| ponoszą towarzystwa przewozowe, 
i które przewożą przez morze oso- 
| by chore fizycznie lub umysłowo, 

niemogące zarobić na kawałek 
chleba.

Bardzo często znowu, przybysze 
| nie mają funduszów, ani też krew

nych i znajomych, tak, że zdani 
| są na łaskę. Emigranci nie mają 
I często w planie podróży wymie

nionego miejsca gdzie chcąc się u- 
dać. Williams zaznacza w końcu, 
że wszyscy emigranci, którzy nie 

| zastosowują się do tego, są napo- 
| wrót na koszt towarzystw przewo

zowych odstawiani do Europy.
Skazanie szynkarza;

BEDFORD, Ind., 21 marca. — 
Były szynkarz Constant Gaussin 
procesowany od kilku tygodni za 
sprzedawanie gorzałki pokryjomu 
w tej abstyneckiej mieścinie, zo
stał przez sąd przysięgłych skaza
ny na zapłacenie $435 i odsiedze
nie 110 dni w więzieniu.

Upadek Cannona.
WASHINGTON, D. C., 21 mar

ca. — Dzień wczorajszy był o- 
statnim dniem panowania Cannona 
w kongresie Stanów Zjednoczo- 

j nych.

Od lat kilku Cannon był obiera
ny speakerem izby i panował on 
tam wszechwładnie. Pomimo swe
go wieku, 74 lat, był on postra
chem dla wielu posłów. Jednakże 
od dwóch lat poczęła się tworzyć 
opozycya. Trwały stałe “powsta
nie” przeciw Cannonowi, aż wczo
raj nastąpił kryzys. Obalono wła
dzę Cannona usuwając go z komi
tetu reguł. Opozycya była, tak 
silną, że mogłaby go usunąć z zaj
mowanego stanowiska speakera, 
jednakże niepewność, ktoby mógł 
się dostać na jego miejsce, zmu
siła politykierów do zgodzenia się 
na Cannona aż do ukończenia obe
cnej kadencyi kongresu.

Pobity politykier Cannon zbiera 
swe rozproszone siły i zamierza on 
uczynić próbę zdobycia utraconej 
pozyeyi. Cannon oświadczył swypi 
przyjaciołom, że jeżeli mu się nje 
uda wejść z powrotem do komite
tu reguł, zrezygnuje on ze stano
wiska speakera izby.
Strajkujący nie zgadzają się na 

półśrodki.
PHILADELPHIA, Pa., 21 mar

ca. — Według pogłosek, że strajk 
wkrótce będzie zakończony. Podo
bno kompania tramwajowa przed
stawiła następującą propozycyę:

“Wszyscy strajkujący będą 
przyjęci z powrotem i tak szybko, 
jak będzie można otrzymać swoje 
dawne miejsca. Ci, którzy będą 
zmuszeni czekać na swe miejsca, 
zamieszczeni będą na specyalną li
stę i otrzymywać będą $1.50 dzien
nie aż do czasu objęcia poprzed
nich miejsc. Sprawa 178 ludzi, 
których wydalono z pracy i o któ
rych powstał strajk, ma być od
dana komisyi arbitracyjnej do za-

TYTOŃ
i jego sztuczne przyrządzanie. '

Tytoń jest rośliną i jąk wszystkie inne rośliny powinien być przyrządzany do użytku człowieka. 
Różnica pomiędzy właściwie przyrządzanym tytoniem, a SUROWYM, OSŁODZONYM jest właśnie taką 
samą, jak pomiędzy pewnym artykułem spożywczym właściwie ugotowanym, a drugim, niedogotowanym.

Przyrządzanie Snuftu, czyli „kurowanie", jest dla tytoniu tem samem, co gotowanie dla iadła 
a ferment dla wina. ’ ‘ ’
SNUFF JEST TYTONIEM, SZTUCZNIE PRZYRZĄDZANYM do UŻYTKU CZŁOWIEKA 
Dlaczego zwolennicy tytoniu wolą COPENHAGEN od innych rodzajów tytoniu do żucia 

Bo jest tytoniem, przyrządzonym w najczystszej formie. Bo ma nadzwyczaj przyjemną woń 
Bo zachowuje swoją woń i siłę. Bo jest ekonomiczny, gdyż trwa dłużej
Bo nie zwraca ogólnej uwagi, albowiem nie jest żutym, lecz pomieszcza się w zwykły sposób 

w ustach pomiędzy dolną wargą i dziąsłem. Bo pozostawia przyjemny, czysty i chłodny po sobie smak.
Bo jest tytoniem, sztucznie przyrządzonym do użytku człowieka. 

GWARANCYA JAKOŚCI i CZYSTOŚCI.
. . • Cojfenhagęn Snuff jest wyrabiany z najlepszego, starego, bogatego i mocno wonnego liściastego 
tytoniu, do którego dodane są tylko takie domieszki, jakie się znajdują w składnikach naturalnego 
liściastego tytoniu oraz absolutnie czyste wonne ekstrakty. Sposób przyrządzania Snuftu zatrzyimuie tylko 
dobroć tytoniu, usuwa zaś wszelką gorycz i acyd naturalnego liściastego tytoniu.

UWAGA: Próbując, weż tylko mały kawałek Copenhagen do ust, ponieważ większy wyda Ci się 
zawierającym za dużo mocy tytoniowej. J

Copenhagen Snuff składa się z małych ziarnek czystego, bogatego tytoniu do żucia, dlatego też 
wydziela moc i aromat tytoniowy swobodniej 1 pełniej, niż tytoń w liściu, podobnież, tak kawa palona i 
zmielona, wydziela lepiej i pełniej swój aromat, niż kawa niezmielona, lub surowa w ziarnkach.

COPENtlAOEN SNUFF jest najlepszym tytoniem do żucia w całym świecie.
AMERICAN SNUFF COMPANY, DepL S., 111 Fifth Avenue, New York, N. Y.

Słówko do cierpiących
na Reumatyzm
Oczekuje listu

od każdego czytelnika tej gazety, który jest 
dotknięty Reumatyzmem, Lumbago lub Neu- 
ralgią. Niech mi przyszłe nazwisko i adres, 
bym mógł posłać każdemu darmo jedną dola
rową butelkę mego lekarstwa na na Reu
matyzm. Chcę przekonać każdego cierpiącego 
na Reumatyzm moim kosztem, że wynale
zione przezemnie lekarstwo robi to, czego 
tysiące innych środków na Reumatyzm do
konać nie mogło — rzeczywiście wyleczą 
Reumatyzm. Jestem o tem przekonany. Wiem 
o tem na pewno i życzyłbym sobie, by każ
dy cierpir-y na Reumatyzm wiedział o tem 
ze swego własnego doświadczenia, przedtem 
nim wyda na nie choć jeden cent.

Nie możecie wydobyć reumatyzmu w zupeł
ności przez kończyny lub skórę przy pomo
cy plastrów lub metalicznych połączeń. Nie 
podobna pozbyć się go przez maście, elek
tryczność lub magnetyzm. Nie możecie oswo
bodzić się od niego PRZEZ IMAGINACYR 
MTJSICIE GO WYRZUCIĆ Z SIEBIE. Jest 
on we krwi, trzeba go wyszukać i oswobo
dzić się od mego. 

to wialnie eo Kuhna Lekarstwo na Reumatyzm działa i przyczyna dlacze-To jest ----------------------- ----------------------------- . —----------
go leczy Reumatyzm. Reumatyzm jeit to kwas moczowy, a kwas ten i Lekarstwo 
Kuhna na Reumatyzm nie mogą jednocześnie znajdować się we krwi. Reumatyzm 
musi wynosić się i ginie. Moje lekarstwo leczy ostre latające bóle, przykre bóle 
ścięgien, gorączkowe drgawki, spuchnięte wargi, kolki w złączeniach kostnych 
i wyleczą je prędko. 

Mogę wam to wszystko dowieść
O ile potwolicie ml to zrobić. Przekonacie się w przeciągu jednego tygodnia, jeśli 
tylko zechcecie napisać i zażądać od mojej kompanii, by wam wysłała darmo dola- 
tyzmu macie i od jak dawna jesteście nim dotknięci. Nie robi mi różnicy, co za 
lekarstwa używaliście przedtem. O ileście nie używali mego lekarstwa, nie możecie 
rową butelkę, zgodnie z poniższą ofertą. Nie robi to różnicy, jaki rodzaj Reuma 
wiedzieć, co prawdziwy Środek nB ar jt
Reumatyzm może zrobić. Przeczytajcie X? / /' 
naszą poniższą ofertę i napiszcie w tej /f /{
chwili po darmową dolarową butelkę.

Pełna dolarowa butelka darmo na próbę.
My chcemy, byście wypróbowali Lekarstwo Kuhna na Reumatyzm i przekonali zię, 
ie Reumatyzm może być wyleczony i ładnych korzyści z tej próby dla siebie nie 
żądamy. Wszystko, o co się dobijamy, to rzetelne wypróbowanie. Jeśli znajdziecie 
że to Lekarstwo pomaga wam na Reumatyzm lub Neuralgię, zamówcie więcej, by 
ukończyć waszą kuracyę i to nam da dochód. O ile nie pomoże, tem się próba za
kończy. My nie wysyłamy na próbę małego flakonika, zawierającego jedynie na
parstek płynu i to bez wartości, lecz butelkę pełnego rozmiaru, zwykle sprzedawaną 
w aptekach po dolarze za sztukę. Butelka ta jest ciężką i my musimy zapłacić 
“Wujowi Samowi'*,  by dostawił ją aż do waszych drzwi. Powinniście przysłać 
nam 25 centów na zapłacenie kosztów przesyłki, opakowania i skrzynki, a wtedy 
odwrotną pocztą odbierzecie ją z opłaconymi kosztami dostawy i to pełną butelkę. 
Am przy dostawie, ani potem nie będziecie mieli nic do zapłacenia.

Reumatyzm jest powodem wady serca.
Pełne dziewięćdziesiąt na sto nagłych wypadków śmierci wskutek wady serca 
zdarza się u osób dotkniętych chronicznym Reumatyzmem. Wszystka krew z całego 
ciała przechodzi przez serce, a kryształki kwasu moczowego, które są we krwi 
chorego, drażnią komórki sercowe, od których zależy życie. Czem dłużej trwa 
Reuutatyzm, tem bardziej niebezpieczeństwo się zwiększa. Komórki stają się twar
de i stężałe, tak jak i reumatyczne złączenia, zamiast być miękkiemi i elastycz- 
nemi, nie mogą one pracować dobrze i z tego właśnie powodu, grozi wam śmierć. 
O ile macie Reumatyzm, musicie oczyścić waszą krew z kwasu moczowego. dla 
zabezpieczenia Waszego życia i dla spokoju umysłu i ciała. Poszlijcie dziś jeszcze 
by odebrać darmo dolarową butelkę tego cennego lekarstwa. Tylko jedna butelka 
za darmo dla każdej rodziny i tylko dla tych, którzy przyszłą 25 et. na koszu.

Kuhn Remedy Co., 2100 North Ave

łatwienia. Płaca ma wynosić 23 
centy na godzinę, natychmiast po 
powrocie do pracy i podwyższana 
każdego roku pól centa na godzinę 
aż dojdzie do wysokości 25 centów 
na godzinę.

Strajkujący tramwajarze odrzu
cili jednogłośnie warunki, które 
kompania tramwajowa przedsta
wiła i postanowili nie wracać do 
pracy, aż wszystkie postawione żą
dania będą uwzględnione.

Nowy traktat.
WASHINGTON, D. C., 21 mar

ca. — Dziś podpisaną zostanie w 
Albany przez prezydenta Tafta, 
proklamacya w sprawie taryfy cel
nej między Franeyą a Stanami 
Zjednoczonymi. Taryfa ta ma być 
ułożona na warunkach tak korzy
stnych dla obu krajów, jakich do 
tej pory nigdy nie praktykowano.

Porozumienie to, jak statystyka 
wykazuje, dotyczy wywozu towa
rów ze Stanów Zjednoczonych do 
Francy i na sumę $126,000,000, a z 
Francyi do Stanów Zjednoczonych 
na sumę $132,000,000.

Wypadek w Manili.
MANILA, 21 marca. — Oficer 

dwunastego pułku piechoty Sta
nów Zjednoczonych C. M. Janney 
przez komisyę sądowo-lekarską 
znaleziony został bez życia. Śledz
two wykazało, że C. M. Janney 
sam targnął się na swoje żyeie.

Czarna Magia!!
Kto chce być słynnym akto-

CZARNEJ M AGII lub na- 
~ by<; Znikającą Monetą. Czaro- 

-V dziejskie księgi i Sekrety niech 
załączy 2c znaczek. a otrzyma 
Ilustrowany Katalog Darmo.

s. J. WOLIŃSKI,
2103 Hastings St., Chicago. III.

Reumatyzm ścięgien od wielu lat.
Omaha, Neb. “Od wielu 

już lat byłem chory na 
Reumatyzm ścięgien. Wyda
łem dużo pieniędzy na dok
torów i lekarstwa bez żad
nego skutku, gdy pewnego 
razu ujrzałem ogłoszenie 
Kuhna Lekarstwa na Reu
matyzm. Byłem wtenczas w 

r bardzo złym stanie zdrowia, 
cierpiąc na bolesne ataki i 
zdecydowałem się wtedy na- 

butelkę lekarstwa. Już na drugi dzieńbyć . ___________ _____ _
po zażyciu Lekarstwa Kuhna na Reumatyzm, 
czułem się dużo lepiej. Nerwy moje stały się 
normalnymi, a cierpienia się smniejszyły. Po
słałem po więcej i zużyłem cztery butelki. 
Obecnie czuję się o wiele lepiej niż od wielu 
lat i przynoszę moje podziękowanie za te 
lekarstwa. Sprawia mi to przyjemność, gdy 
mogę powiedzieć do wszystkich osób, jakie 
spotkam, a które są dotknięte Reumatyzmem, 
' Używaj Lekarstwa Kuhna na Reumatyzm, 
gdyż ono mnie wyleczyło.”

A- I- Newman, 4224 Dewey Ave.

Wyleczony przed czterema laty.
Chicago, 111. “Przed pięciu laty miałem 

zapalny Reumatyzm i w tak mocnym stopniu, 
że nie mogłem zrobić ani kroku. Radziłem 
się doktora przez czas niejaki, bez żadnego 
rezultatu i w rzeczy samej coraz to było ze 
mną gorzej. Pomimo, żem używał rozmaite 
lekarstwa, wcale się lepiej nie czułom. Nako- 
nieć dowiedziałem się o Lekarstwie Kuhna 
na Reumatyzm. Nabyłem pierwszą butelkę 
bez zbytniej w nie wiary. W trzy tygodnie 
później powróciłem do pracy, jako listonosz 
i od tego czasu stale już od czterech lat 
pracuję. Rodzaj mego zajęcia wskazuje, że 
jestem ciągle narażony na rozmaite zmiany 
powietrza, wiatr, zimno i deszcz, a pomimo 
to, więcej Reumatyzmu nie odczuwam. Jestem 
szczerze wdzięczny Kompanii Lekarstw 
Kuhna za ten bez wątpienia zbawienny śro
dek na Reumatyzm. Piotr Rustboi, Listonosz, 
3435 Le Moyne st.

Reumatyzm przez 40 lat.
STRUTHERS, OHIO.— 

Gdym zaczęła używać Le
karstwa Kuhna przeciw 
Reumatyzmowi byłam kom
pletnie zreumatyzmowaną 
kaleką. Szczególnie cier
piałam na bóle w rękach 
i stawach. Już od lat wie
lu nie mogłam się pod
nieść. Czasami po parę ty
godni nie byłam w stanie 
przejść na przestrzeni kil
ku bloków. Cierpiałam na 
matyczne zapalenie stawów przez przeszło 
35 1st i wydałam całą masę pieniędzy, pró
bując rozmaitych reklamowanych środków, 
lecz żaden z nich mnie nie pomógł. Nie 
miałam również, zbyt wielkiego zaufania, 
gdym pisała po próbną butelkę Środka 
Kuhna przeciw Reumatyzmowi. Ale po u- 
życiu tej butelki zauważyłam znaczne po
lepszenie się, a z czasem, gdym wypotrze- 
bowała sześć butelek, byłam kompletnie u- 
leczoną.

Nigdy się tak dobrze nie czułam jak obe
cnie. Jestem kobietą 55 letnią, a wyglądam 
obecnie o dwadzieścia lat młodziej.

Pani A. Anthonson.

chroniczne ren-
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Wychodzi co czwartek kakdego tygodnia 
PKEMl MEKATA BOCZNA:

W Stanach Zjednoczonych 9**?
IV Europie, Ameryce środkowej i Pofu(//itow4, 
Azyl, Afryce, Australii i Kanadzie $3.oo
POSZUKIWiANIA krewnych 1 inMomyeh ni. 
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znaczkach pocztowych, na opłatą unlany 
adresu.

PIENIĄDZE nalety przesyłać przes Money 
Order, Express lnb w lifcie registrowa- 
nym. Kwoty niisze od dolara moina 
przesyłać w znaczkach pocstowych.

Rękopisów nie zwracamy.
Wszelkie listy i pieniądze adresować należy: 

W, DYNIEWICZ PUBLISHING CO. 
1113 Noble str., Chicago, 111.

TELEFON: MONROE 1256.

Chicago, Ul., 24-go marca, 1910 r.

Kalendarzyk Tygodniowy.
MARZEC

24 C Wielki Czwartek.
25 P Wielki Piątek.
26 S W Sobota
27 N WIELKANOC.
28 P Pon. Wielkanocny.
29 W Cyryla.
30 8 Kwiryna.

UWAGI REDAKCYI.•

Wielki tydzień! Świat chrześciań- 
ski pogrążon w rozpamiętywaniu 
jednej z największych tajemnie: 
męki Boga-Cztowieka.

* • •
Jakże riarną wobec tragedyi z 

Golgoty, przewspaniałego symbo
lu wielkich przeznaczeń Ludzko
ści, jest dzisiejsza, tak zwana sym
boliczna literatura świata... Jak 
marnymi w obliczu przedwiecz
nych dziejów, w obliczu wcielone
go Boga, który za zbawienie ludz
kości ukrzyżowan jest i zmart
wychwstał, są ci wszyscy, którzy 
na pognojowisku bankructwa ro
zumu ludzkiego porobili ‘nowe od
krycia' tajemnic żywota... Od
krycia te w zestawieniu z tem, o 
ezem mówił Chrystus — mają się 
do siebie tak, jak .tajemnica le- 
gnących się z bagna żywych mi
krobów z zagadką bytu Wszech
świata.

• • •
Korzy się więc rozum ludzki, 

korzy się świat chrześciański u 
stóp Stwórcy, krzepi się wiarą i 
niebawem wraz z rozglośnem bi
ciem dzwonów świątyń katoli
ckich zagrzmi rozgłośnem: Allelu
ja! • • •

Z tem słowem odwiecznego Al
leluja, spieszymy dziś do Was, 
czytelnicy Gazety Polskiej, życząc 
Wam z całego serca Wesołyeh 
Świąt, na obcej ziemi.

* • ’ •
Niech Wam upłyną tak wesoło, 

jak ongiś, tam za morzami, kiedy 
odgłos dzwonów kościółka wsi ro
dzinnej, zmieszany ze srebrnym 
głosem skowronka zwiastował 
Wam Rezurekcyę Boga-Człowie- 
ka, a budząca się ze snu do życia 
natura, lała w serce ukojenie bó
lów, wskrzeszała wiarę i nadzieję 
lpszej przyszłości.

• • •
Niech wam dzwony waszego pa

rafialnego kościoła, który tu na 
obcej ziemi krwawicą waszą na 
chwalę Bogu i przypomnienie Oj
czyzny zbudowany został, dzwonią 
tą samą pieśnią tryumfu, tą samą 
pieśnią nadziei...

• • •
Chrystus Pan zmartwychwstał! 

Śmierć zwyciężona i tryumf praw
dy! Tak każę nam wierzyć Ko
ściół święty, który nas wychował, 
.— więc wierzmy! Wierzmy wraz 
z całą Polską w tryumf Prawdy, 
wierzmy w jej zmartwychwstanie 
wierzmy, że i dla nas, jako dla 
narodu przyjdzie pełen chwały 
Dzień Trzeci.

Błogosławieni ci, którzy wierzą!
• • •

Błogosławieni i ci, którzy wiarę 
tę podtrzymują! Błogosławieni 
więc pomiędzy nami niech będą 
przedewszystkiem ci z kapłanów 
naszych, którzy w ciągu Wielkie
go Tygodnia i w dniu Zmartwych
wstania dochowali w kościołach 
swych wszystkie tradycye nasze 
narodowe, owe dowody życia wia
ry narodu, jedynie zdolne podtrzy
mać ją w całej pełni nawet na naj
dalszych krańcach globu ziemskie
go. Za to, że nimi krzepią serca 
maluczkich, niech im zapłaci Bóg 
i Ojczyzna.

• • •

Ale nie wszyscy podobno kapła
ni nasi trzymają się tych rzew
nych a pełnych miłości tradycyi 
narodowych. Przypomina nam o 
tem ‘Głos Publiczny’ na łamach 
“Polaka w Ameryce”, który pi
sząc o “święconem” tak powiada.

“Pytam się, dlaczego u nas w 
Buffalo nie ma tego pięknego zwy
czaju. Przecież wiemy, że nie po
chodzi to z jakiejś niechęci nasze
go Duchowieństwa, które — ow
szem, rzetelnie pracuje na każdem 
polu. To też, choć dotychczas nie 
było tego zwyczaju, obecnie w i- 
mieniu roćaków, -którzy są podob- 
nemi myślami przejęci, zwracam 
się do Szanownego Duchowień
stwa, a przedewszystkiem do na
szego księdza proboszcza ze Stani
sławowa. by w tym roku przychylił 
się do pragnień serc ludu polskie
go, by spełniali to życzenie gorące 
Polonii, życzenie w niezem pra
wom kościelnym nie przeciwne, 
owszem, dawno w Polsce przez 
Kościół aprobowane. Przybądźcie 
do domków naszych Czcigodni Ka
płani ze słowem i błogosławień
stwem Bożem, a przyjmiemy was 
z sercem otwarłem i ochotnem. 
Niech ta “Wielka Sobota”, a 
przez to i całe święta wielkanoc
ne, zawiążą nowy ściślejszy wę
zeł między polskiem duchowień
stwem, a polskim wiernym ludem 
a przez to i dla nas coraz bliż
szym będzie “Dzień Zmartwych
wstania.” » • • .

Stanisława Cyganiewicza-Zbysz- 
ka spotkało wielkie nieszczęście, 
umarł mu bowiem przed dwoma 
tygodniami ojciec, którego bardzo 
kochał. Pisma buffaloskie dono
sząc o tem jako i o żalu w jakim 
żyje Cyganiewicz, którego wieść 
ta doszła w czasie, gdy bawił chwi
lowo w Buffalo, dodawały, że tak 
jest rozżalony na familję za nie- 
weześniejsze powiadomienie o wy
padku, że postanowił osiedlić się. 
na stałe w Ameryce, zakupiwszy 
gdzieś piękną farmę i nie zaglą
dać wcale do Polski. Zbyszko po 
przeczytaniu tych wiadomości, po
spieszył ze sprostowaniem, w któ- 
rem na końcu powiada: ...“Sta
rych murów Krakowa nie przemie
niłbym za najpiękniejszą farmę i 
nie odstąpiłbym nigdy od stałego 
postanowienia złożenia moich ko
ści obok mego nieodżatowanegio 
ojca.” Prawy syn i dobry wiarus 
z tego Cyganiewicza.

• • •
Redakcya Gazety Polskiej, pra

gnąc zabezpieczyć dla Polonii A- 
merykańskiej zapoznanie wszyst
kich, nawet najbiedniejszych na
ocznie z tem, co się będzie działo 
w czasie tych wielkich grunwaldz
kich dni, a więe ze wspaniałym 
historycznym pochodem na Wa
wel, z chwilą odsłonięcia pomni
ka Jagiełły, turniejami rycerstwa 
ż wielką rewią i ćwiczeniami So
kolstwa. oraz z samym Krakowem 

napisała do komitetu grunwaldz
kiego list z przypomnieniem o zdję
ciach kinematograficznych film 
dla użytku całego świata i więc 
i naszych pięeioeentowych teatrzy
ków amerykańskich. Nie ulega 
wątpliwości, że skoro raz takie fil
my będą sporządzone, znajdą się 
pomiędzy nami przedsiębiorcy, 
którzy je nabędą i objada z wiel
ką dla siebie korzyścią, wszystkie 
kolonie polskie, a ten sposób nie 
tylko wszyscy Polacy, ale i cała 
Ameryka dokładnie, w sposób jak 
najoardziej poglądowy zapozna 
się z tem wszystkiem, eo się bę
dzie działo w Krakowie. Przypom
nieliśmy komitetowi, że nie po
trzebuje z tą sprawą udawać się 
do Niemców, bo w Londynie i- 
stnieje kilka fabryk film podob
nych, płacących grube honorarya 

za nowe pomysły do film kine
matograficznych, które gotowe bę
dą zapewne złożyć znaczny fun
dusz za prawo wyłączności robie
nia zdjęć w czasie tych uroczysto
ści.

• • •
Nie od rzeczy będzie, jeżeli przy 

tej okazyi poinformujemy czytel
ników w jaki sposób sporządzają 
się filmy kinematograficzne, tak 
tutaj obecnie rozpowszechnionych 
po teatrzykach ruchomych obra
zów. W ostatnich czasach firmy 
sporządzania tych film mnożą się 
niesłychanie, bo zapotrzebowanie 
jest coraz większe i nie ma obawy 
aby kiedy ustało, gdyż kinemato
graf interesuje coraz więcej i co 
raz to szersze masy, daje bowiem 
za tanie pieniądze dużo wrażeń, 
roznosi po całym świecie w spo
sób niesłychanie dokładny, prawie 
żywe obrazy najwspanialszych wi
doków, scen, uroczystości i wyda
rzeń. Największe i najlepsze fa
bryki istnieją w Londynie, a każ
da z nich ma rodzaj teatru o bar
dzo skomplikowanej maszyneryi, 
z trupą aktorów, liczącą po kilka 
set osób. Niedawno wydano tam 
szereg obrazów przedstawiających 
sceny z życia Nerona. Uczestniczy
ło w nich 400 osób; fotografie do 
film zdejmowano aż we Włoszech. 
Do obrazu przedstawiającego po
żar Rzymu, skonstruowano szereg 
domów, kosztem 50,000 franków. 
Inna firma zdejmowała sceny z 
zabaw batalionów szkolnych an
gielskich “Boy Scouts”, a o po-

czynionych do tego zabiegach, tak 
powiada: “Musieliśmy nasam-
przód uzyskać pozwolenie ‘School 
Board’, potem zgodę ‘scoutmastra’ 
potem okazało się, że w dniu o- 
znaezonym nie można robić zdjęć, 
gdyż padał deszcz, a chociaż wy
szli już chłopcy na pole, fatygo
wali się na darmo. Zbudowaliśmy 
kilkanaście chałup, aby ‘Boy 
Scouts” mogli ‘ratować ludzi w 
pożarze’; nie mało to kosztowało. 
A jxitem z wielu film wybierało 
się same dobre i zrozumiałe, wy
rzucając niejasne i nie dość inte
resujące. Po tym wyborze, trzeba 
było uzupełnić sceny i łączyć je 
między sobą. To już prawdziwa 
sztuka reżyserska.” W dalszem 
objaśnieniu należy dodać, że dla 
przedstawienia jakiejś średnio 
długiej sceny, trzeba około 600 
stóp kinematograficznej filmy, 
która rozwijając się z szybkością, 
jednej stopy na sekundę, rejestru
je w dziesięciu minutach przesz
ło 10,000 poruszeń, czyli z górą 
tysiąc na minutę a 17 prawie na 
sekundę. 

OBCHODY GRUNWALDZKIE, 
A WYZSZE POLSKIE ZA

KŁADY NAUKOWE.
Z zaproszeń rozesłanych przez 

Związek Narodowy Polski do u- 
| działu w Kongresie Narodowym 

w Washingtonie, dziś widać to już 
wyraźnie, nie skorzystają niestety 
wszystkie organizaeye nasze i 
wszystkie stronnictwa.

Chyba by jeszcze cud jaki.... 
ale cuda teraz takie już rzadkie.

Z tego konsekwentnie wynika, 
że o organizowaniu Polskiej Ma
cierzy Szkolnej — na Kongresie 
także nie będzie mogło być mo
wy, bo... powoływanie do życia 
takiej instytucyi, |która tylko 
przy zgodzie wszystkich może być 
tem, czem była w Królestwie Pol- 
skiem| na zgromadzeniu, stwier- 
dzającem niestety nie zgodę, ale 
rozłam, nie miałoby najmniejszego 
sensu, wniosłoby w jej organizm 
zarodki śmierci już w chwili u- 
rodzin. ..

Z bólem kreślimy te słowa, ale 
— zawsze trzeba mieć odwagę po
wiedzenia sobie prawdy w oczy. 
W robotach społecznych łudzenie 
siebie i drugich sprowadza następ
stwa bardzo opłakane.

Społeczeństwo nasze najwidocz
niej nie dojrzało jeszcze do jed
nego, wielkiego zbiorowego ezy- 
nu; w Roku Grunwaldzkim nie 
zespoli się jeszcze w jeden wielki 
organizm społeczny, ani reprezen
tacyjnie. ani żadną wspólną insty- 
tucyą, któraby wszystkim zarów
no stała się drogą.

W roku tym jednakowoż może
my posunąć się o parę poważnych 
kroków naprzód w ewolucyjnym 
procesie naszego społecznego doj
rzewania.

Jednym z tych kroków, jest w 
Milwaukee rzucona i energicznie 
przez tamtejszy komitet obchodu 
grunwaldzkiego propagowana 
myśl zainieyowania Daru Grun
waldzkiego na — lokalną szkołę 
wyższą.

Myśl taka, to już wyjście z o- 
brębu jednej parafii w pracy spo
łecznej podjętej wspólnemi siła
mi przez całą kolonię.

Jest to już bardzo poważny krok 
naprzód, do uczynienia którego, 
społeczeństwo nasze już dziś do
statecznie dojrzało.

Myśl samą najlepiej tłómaczy 
przez milwaucki komitet “Daru 
Grunwaldzkiego” opracowany re
ferat jednogłośnie przez tamtej
szy komitet obchodowy przyjęty, 
który brzmi, jak następuje:

“Komitet Daru Grunwaldz
kiego ’ ’ rozpatrzył gruntownie 
sprawę zaprojektowanego daru 
grunwaldzkiego i przyszedł do 
przekonania, że ustanowienie ta
kiego funduszu edukacyjnego, ja
kim ma być dar grunwaldzki w 
Milwaukee, jest nietylko pożytecz
ne ale wprost konieczne. Ażeby 
jednak dar ten mógł mieć prakty
czne zastosowanie w możliwie naj
krótszym czasie przy najmniej
szych kosztach i bez brania na sie
bie jakiejkolwiek odpowiedzialno
ści, komitet odsuwa na plan dal
szy myśl budowania wyższej lub 
średniej szkoły teraz, albo w bli
skiej przyszłości, natomiast poleca 
gorąco ustanowienie daru grun
waldzkiego, który ma być zapo
czątkowaniem akcyi, mającej na 
celu powołanie do życia wyższej 
szkoły wtenczas, gdy będą po te
mu odpowiednie fundusze.

O ile sądzić można z przygoto
wań, to po obchodzie zostanie w 
kasie komitetu obchodowego po
ważna sumka pieniędzy, o co wszy
scy starać się będziemy i ta wła
śnie suma, zdaniem naszym, stano
wić powinna ów nienaruszalny, 
wieczysty fundusz daru Grunwal
dzkiego, którego procent mógłby 
być obracany na udzielanie poży
czkowych zapomóg polskim stu
dentom. kształcącym się w wyż
szych świeckich zakładach nau
kowych. Jeżeli sprawę daru grun
waldzkiego załatwimy w powyż
szy sposób, to uczynimy dzieło po
ważne, pożyteczne, a jednocześnie 
nie będziemy na nikogo nakładać 
nowych ciężarów pieniężnych i o- 
graniczymy się tylko na tem, co

na fundusz da kto ze swojej wo
li, jeśli zeehee dać i jeśli będzie 
miał na to.

Wyrażając powyżej powiedziane 
w postaci wniosków, komitet o- 
świadcza, eo następuje:

1. Polecamy gorąco i podajemy 
to jako wniosek, aby czysty do
chód jaki zostanie się po urządze
niu obchodu Grunwaldzkiego o- 
raz pieniądze zebrane z ofiar do
browolnych stanowiły t. z. dar 
Grunwaldzki czyli fundusz wie
czysty i edukacyjny, które mają 
być używane na udzielanie zapo
móg uczącej się młodzieży polskiej 
w Wisconsin, na zapoczątkowanie 
polskiej średniej lub1 wyższej szko
ły, gdzie będzie czas i fundusz po 
tem i wogóle na całe oświatowe.

2. Polecamy i stawiamy jako 
wniosek, aby opieka i zarządze
nie darem Grunwaldzkim, spoczy
wało w rękach stałej organizacyi 
reprezentacyjnej, ustanowionych 
przez izbę delegatów obchodu 
Grunwaldzkiego.

3. Polecamy i stawiamy jako 
wniosek, aby w sprawie tego ‘da
ru’ opracowane były ustawy i 
przepisy, podług których dar ma 
być administrowany.

4. Polecamy i stawiamy jako 
wniosek, aby w dzień obchodu 
Grunwaldzkiego ustanowiono w 
Milwaukee i stanie Wisconsin je
dnorazowy dobrowolny podatek 
narodowy na cele oświatowe stoso
wnie do tego, ile kto dać może i 
zechce”.

W ten sam sposób, przez rozpo
częcie zbierania “Daru Grunwaldz
kiego”, na budowę wyższych szkół 
w swoich koloniach, zamierzają 
uczcić wielką rocznicę ' Polacy w 
Detroit, Buffalo, Nowym Yorku 
i w Pennsylvanii.

Wszędzie zaznacza się tenden- 
cya do powstrzymania się od wy
stępów kosztownych a krzykli
wych. Nowoyorezanie mają za
miar nawet nie urządzania żadne
go pochodu; chcą się zebrać gdzieś 
za miastem, w polu, bez kosztów, 
wysłuchać programu i złożyć, co 
kto będzie mógł na cele oświaty.

Wyłaniają się projekty, aby na 
cele szkolnictwa poszła kolekta ko
ścielna, zebrana w tę niedzielę w 
kościołach polskich na nabożeń
stwach rocznicowych.

A cóż my w Chicago ?...
Komitet obchodowy, wspólny, 

reprezentujący wszystkich, już 
jest.

Programu — jeszcze nie ma.
My prawdopodobnie nie zdobę- 

dziemy się na jednomyślność w u- 
fundowanin “Daru Grunwaldzkie
go”, który i u nas przecież powi
nien stać się fundamentem głów
nym całej uroczystości, jeżeli nie 
chcemy okryć się wstydem w obli
czu całej Polonii Amerykańskiej.

Nie zdobędziemy się na jedno
myślność i gdyby kto zapropono
wał, by nasz ‘Dar Grunwaldzki’ 
poszedł cały na zasilenie fundu
szu albo uniwersytetu, planowane
go przez OO. Zmartwychwstań
ców, albo na Wyższą Szkołę Zwią
zkową, to tem samem — rozbiłby 
od razu cały komitet obchodowy.

Cóż zatem pozostaje?
Oto, po stwierdzeniu faktu, że 

obie projektowane instytucye nau
kowe, są nam potrzebne, że obie 
oddadzą w przyszłości społeczeń
stwu polskiemu wielkie usługi, o- 
raz że w obchodach wezmą udział 
zwolennicy obu tych instytucyi, 
należy nam uchwalić, wspólne zło
żenie Daru Grunwaldzkiego i — 
następnie rozdzielenie tego fun
duszu na dwie równe połowy — 
jedną na uniwersytet, drugą na 
\Vyźszą Szkołę Związkową.

Projekt ten podaję ‘Gazeta Pol
ska’ pod światłą rozwagę cliica- 
goskiego komitetu obchodowego.

Co inni piszą.

Wyrażona przez Gazetę Polską 
nadzieja, że wobec doniosłości 
chwili jaką mógłby się okazać 
Kongres Narodowy w Washingto
nie, podadzą sobie stronnictwa na
sze ręce do zgody, — okazała się 
niestety... przedwczesną. Więk
szość prasy w dalszym ciągu oka
zuje się dla sprawy tej obojętną... 
Komunikaty związkowego biura 
prasowego tłómacząee wielkie zna
czenie Kongresu, rozsyłane całej 
prasie, pomieszczane są zaledwie 
w kilku gazetach, a liczba tych 
— które występują z wyraźną nie
chęcią, bodaj, że jeszcze się zwię
kszyła. ..

Objaw to bardzo smutny, bo 
każdy w głębi duszy przyznać mu
si racyę “Dziennikowi Związko
wemu”, który pisząc o szeroko 
zakreślonych zadaniach Kongresu, 
tak powiada:

W obec podobnych zagad
nień nie wolno nam dawać folgi 
zazdrości, lub pratensyom ja
kimś urojonym, czy choćby na
wet i słusznym, lecz każdy kto 
chce być Polakiem bezwzględ
nie, odsunąwszy wszystkie inne 
kwestye i kwestyjki, powinien 
duszą i sercem zająć się tą 
sprawą. Potomność, przyszłe 
pokolenia nie będą się pytać kto 
był inieyatorem, kto został daj
my nato zapoznany nawet, a

le historya orzecze — mieliście 
sposobność zamanifestować wa
szego ducha narodowego, mieli
ście okazyę stanąć zwartym 
szeregiem i pokazać światu, że 
te “miliony” zdrowego ludu 
wiedzą i doskonale odczuć po
trafią jakie ich są obowiązki — 
iluż was tam stanęło, czy nie 
brakło tych wszystkich, którzy 
naprawdę mogli byli i powinni 
byli bodajby i ofiarę z siebie u- 
czynić w tym wypadku?
Z tego co się w ostatnich dniach 

dzieje, widać atoli, że przewodni
cy stronnictw naszych niedojrzeli 
jeszcze aż do tak daleko idących 
poświęceń.

• • •
Z pism, o których mieliśmy na

dzieję, że potrafią stanąć choćby 
na stanowisku ‘‘ofiary”, i dadzą 
dobry przykład innym, nadzieje 
nasze zawiódł przedewszystkiem 
“Polak w Ameryce” z Buffalo,— 
który w dalszym ciągu Kongres 
ten nazywa “związkowym”. Jego 
sąsiad niedaleki “Polak Amery
kański”, stara go się co prawda 
nawrócić, ale — niewiadomo, czy 
się to na co przyda. W każdym 
razie warto powtórzyć te argu
menty ; może przecież — kogoś 
nawrócą. Oto co piszę p. Kowal
czyk:

“Polak w Ameryce” wyraża 
ubolewanie, że Kongres Narodo
wy Polski, będzie tylko zjazdem 
urządzonym przez związkow
ców. Myli się nasz kolega. I my
śmy jeszcze przed kilku miesią
cami podzielali jego zdanie. Ale 
tak nie jest. Na kongres są za
proszeni wszyscy. Więc też niech 
przybędą do Washingtonu, 
niech organizaeye polskie wy- 
biorą swych delegatów, a Kon
gres będzie powszechny w ro
zumieniu “Polaka w Ameryce”. 
Nie trzeba tylko bawić się w za- 
dąsanego, a sprawa pójdzie 
gładko jak po maśle.

• • •
Jeżeli która organizacya pol

ska w Ameryce nie będzie miała 
na Kongresie Narodowym 
swych przedstawicieli, będzie to 
jej wyłączną winą.

Dotąd wiele zdziałano tu dla 
naszej sprawy narodowej bez 
współudziału różnych organiza
cyi, bawiących się w obrażone
go. Nad takiemi etykietalnemi 
dąsami historya przechodzi do 
porządku dziennego.

Nie bawcie się, ludzie kocha
ni w etykietę, lecz pracujcie, 
łączcie się razem, twórzcie jed
no ciało narodowe, a będzie nam 
wszystkim dobrze.

• • •
Obchód grunwaldzki i Kon

gres Narodowy powinien być o- 
becnie na ustach wszystkich 
prawdziwie kochających ojczy
znę Polaków.

• • •
Kongres Narodowy prawdo

podobnie zbliży do siebie Ma
cierz i Wychodźtwo. Z nim na

stąpi pogłębienie myśli narodowej, 
na nim wybitni synowie matki- 
ojczyzny wymienią swe zapatry
wania na nasze potrzeby i zada
nia. Poznać się musimy, a Kon
gres da do tego sposobność i 
podstawę. Budowa naszego 
wspólnego gmachu narodowe
go, będzie bezpieczniejszą, 
trwalszą. Niech więc nikt nie u- 
suwa się od brania udziału w 
Kongresie. Niech nikt tego waż
nego kroku nie lekeceważy. Że 
on nie będzie doskonały, to wie
my. Ale zawsze przyniesie on 
coś nowego i dobrego dla naszej 
wspólnej sprawy, a to nam po
winno wystarczyć.

• • •
Bardzo interesująca polemika 

na temat pracy społecznej i naro
dowej naszych stronnictw wywią
zała się pomiędzy redaktorami 
“Dziennika Chicagoskiego” i 
“Polaka Amerykańskiego” z Buf
falo. Jest to bodaj pierwsza w 
dziejach naszego dziennikarstwa, 
prawdziwie rzeczowa, dłuższa, i 
rzeczywista polemika, która w to
nie poważnym utrzyma się praw
dopodobnie do końca. Są co praw
da uboczne usiłowania zepchnięcia 
jej z tego poziomu, które jak do
tąd nie odnoszą atoli skutku. Po
lemizującym redaktorom idzie 
przedewszystkiem, zdaje się, o to, 
aby — bez uprzedzeń partyjnych 
skonstatować jakie rzeczywiste u- 
sługi oddały swemu społeczeń
stwu dwa wyraźniej zarysowane o- 
bozy, tz. “liberalny”, i klerykal- 
ny, jakie były powody ich powsta
nia i — czy są naturalne jakie 
przyczyny, aby były podtrzymy
wane w ciągu dalszym na tle czę
sto gorszących walk ze sobą sta
czanych.

Polemizujący powiedzieli sobie 
już bardzo wiele i — jak się zda
je niedalecy są od skonstatowania 
faktu, że u nas właściwie “obo
zów” i ‘‘partyi” w pełnem tego 
słowa znaczeniu nie ma, a są tylko 
... kliki.

Redaktor “Polaka Amerykań
skiego” powiada:

“Wszyscy tu jesteśmy dobrymi 
Polakami, wszyscy chcemy słu
żyć wspólnej nam ojczyźnie. Z 
wyjątkiem niewielkiej grupy w 

obozie liberalnym (a większa 
jej część stoi nawet po za nim) 
wszyscy uważamy się za dzieci 
Kościoła rzymsko-katolickiego i 
wierząc w Boga, staramy się 
przestrzegać Jego przykazań. 
Zasadniczo więe nie różnimy się 
wcale w naszych ideałach, w 
naszych dążeniach, w naszej 
pracy. Jesteśmy zasadniczo 
wszyscy Polakami i katolikami. 
Ci zaś, którzy nie są katolikami, 
bądź to z urodzenia, bądź też z 
przekonań, mogą być moralnie 
bardzo dobrymi członkami nie
tylko naszego narodu, ale wogó
le całego społeczeństwa ludzkie
go. My nie mamy prawa odsą
dzić takich ludzi i odpychać ich 
od naszego ciała narodowego.” 
A dalej mówi:

“Z powodu, że jedni z nas 
kładą większy nacisk na wcią
ganie w sferę pracowników na 
niwie narodowej jak najszer
szych zastępów wychodźtwa na
szego, a inni chcieliby wychodź- 
two to poddać pod komendę du
chowieństwa naszego, podzieli
liśmy się na tak zw. obóz libe
ralny i klerykalny”.
Redaktor “Dziennika Chicago

skiego” nie zgadza się z tem zało
żeniem. Wytłumaczywszy pokrót
ce ze swojego punktu widzenia po
wody uformowania się dwóch o- 
bozów, na ostatni argument p. 
Kowalczyka o jednych “którzy 
kładą większy nacisk na wciąga
nie w sferę pracowników na niwie 
narodowej jak najszerszych zastę
pów wychodźtwa naszego” i dru
gich: “którzy chcieliby wychodź 
two to podać pod komendę ducho
wieństwa naszego” tak powiada:

Nie: jedni z nas; wszyscy 
szczerzy nasi patryoci kładą na
cisk na «’ciągane w sferę pra
cowników na niwie narodowej 
jak najszerszych zastępów wy
chodźtwa naszego, a szczegól
niej tem się odznaczył obóz zwa
ny przez Pana klerykalnym, 
gdy w swoim czasie dążył do u- 
tworzenia Ligi Polskiej w Ame
ryce, a teraz marzy o utworze
niu “Związku Jedności”: ale 
jednostki, które utworzyły sztu
cznie obóz liberalny, wciągając 
do niego masy nieliberałów przy 
pomocy haseł pięknych na pier
wszy plan wysuniętych z zamia
rami .podstępnymi i niecnymi, 
dorwały się steru w tym obozie, 
duchowieństwo na tem polu tyle 
zasłużone zupełnie starają się 
rugować i usuwać od pracy na
rodowej, podczas gdy ogół, a 
przynajmniej ogromna jego 
większość życzy sobie i pragnie 
udziału tego duchowieństwa nie
tylko w pracy, ale także w kie
rownictwie sprawami.

Pod obozem “liberalnym” tu
tejszym, ja nie rozumiem i nie 
rozumieją inni do mojego ‘‘o- 
bozu” ani Związku Narodowe
go Polskiego, ani niekatolików 
Polaków pracujących spokojnie 
i bez wysuwania się lub wznie
cania walk religijnych, — tylko 
owych działaczy, którzy sztucz
nie utworzywszy ten obóz libe
ralny,s tali się jego reprezentan
tami i z nimi i jedynie z nimi 
toczy się walka. W tem leży wy. 
tłómaczenie zawiłego dla Pana 
ustępu z moich pierwszych u- 
wag. W zrozumieniu tego fak
tu i w zrozumieniu właściwego 
przedmiotu walki leżałoby dla 
Pana rozwiązanie wielu zagadek 
jeszcze Panu niewytłumaczo
nych.

A na tem urwać muszę, bo za 
dalekoby mię doprowadziło dal
sze rozpisywanie się o tem. Jed
no dzisiaj tylko na zakończenie 
Panu powiem: mam nadzieję, że 
z czasem zupełnie się zrozumie
my, tembardziej, że ani Pan “li
berałem” ani ja “klerykałem” 
nie jestem, chociaż jeszcze po
zornie do przeciwnych należymy 
obozów. Ale obozy to sztucznie 
zbudowane i jeden z nich na 
bardzo kruchych tu w naszem 
wychodźtwie spoczywa podsta
wach. Nie przeczę, że radbym 
przyczynić się do ich obalenia... 
A kto wie, czy i Pan nie ze- 
chcesz kiedyś do tego ręki do
łożyć.
Pan Szwaj kart ma niewątpliwie 

racyę, kiedy mówi o tem, że wszy 
scy szczerzy patryoci z jego obozu 
kładą dziś nacisk na wciąganie w 
sferę pracowników na niwie naro
dowej jak najszerszych zastępów. 
Dziś tak jest istotnie; różnica za
ciera się na prawdę, ale dawniej... 
tak ni ebyło. Niedostatecznie też 
odparte jest twierdzenie p. Ko
walczyka, o “poddawaniu wy
chodźtwa pod komendę duchowień 
stwa”, bo zaręczenie p. Szwajkar- 
ta, że osobiście “klerykałem” nie 
jest, tu nie wystarcza. Niech nam 
będzie wolno przypomnieć, że pro
jekt Ligi Polskiej rozbił się dlate
go, że... za wiele było w nim mo 
wy o tej komendzie. Ale... nie 
chcemy zbytnie mięszać się do tej, 
bądź co bądź interesującej pole
miki. “Gazeta Polska” śledzić 
będzie w dalszym ciągu jej rozwój. 
A “kiej tak padnie”, że trzeba bę
dzie ręki przyłożyć do rozwalenia 
murów uprzedzeń partyjnych, to 
z chęcią do tego się przyłoży, boć 

i teraz czyni to z największą ocho
tą.

• • •
Wcale dobry artykuł nawołu

jący Polaków do spełniania obo
wiązków obywatelskich pojawił 
się na łamach “Orła Polskiego” z 
Syracuse, co tem większe ma zn». 
czenie, że na wschodzie, lekcewa
żenie tych obowiązków jest na o- 
gół biorąc we wszystkich kolo
niach tamtejszych bardzo rozpo
wszechnione. Autor artykułu, nie 
wiemy .pseudonim czy nazwisko: 
“Chudzik”, powiada tak:

Największy patryotyzm na 
jaki zdobyć się powinniśmy, to 
oświecanie współrodaków, t-, ch 
maluczkich, przez wyluszczcnie 
im obowiązków względem na
szej Ojczyzny Polski, ale i przy
branej Ameryki. Przybywszy tu 
za Chlebem, czy inaczej powin
nością ąpszą poznać tutejsze in
stytucye i zostać obywatelem 
tej przybranej ojczyzny, tem
bardziej, że nie wyrzekamy się 
przez to przynależności do Oj
czyzny Polski jedynie tyranów 
naszych wyrzec się możemy, eo 
każdemu tylko ulży na sercu. 
Mając obywatelstwo amerykań
skie i paszport, ziemię ojczystą 
śmiało bez obawy odwiedzić 
możemy, bo rząd naszym opie
kunem, a przy powrocie, nie tyl
ko wstęp obywatelowi wolny, — 
ale prawny.

Jedynym sposobem, jakim w 
myśl patryotyzmu dla współro
daków, możemy czynnie się 
przysłużyć obowiązkowo, jest 
zostać obywatelem Stanów Zje
dnoczonych, stawiać się do urn 
wyborczych w komplecie i w po
rozumieniu wspólnem oddać głos 
na tego, lub tych, którzy dla 
nas, dla ogółu polskiego zobo- 
wiążą się żądania nasze popierać 
a z czasem sami o tem decydo
wać będziemy mogli, gdy na ca
łej linii od Atlantyku do Pacy
fiku 2 miliony polskich głosów, 
za poprzedniem wspólnem poro
zumieniem, szalę przechyli ku 
naszemu dobru. Bierzmy papiery 
obywatelskie, pokażmy żeśmy 
nie gorsi od innonarodowców, 
żeśmy przyjaciółmi wolności i tę 
cenić potrafimy zapisując się do 
grona obywateli wolnej ziemi 
Washingtona, niemniej Puła
skiego i Kościuszki.

• • •
Prasa nasza codzienna stale in

formuje o wszystkich zarządze
niach biura cenzusowego, o któ
rych powinien wiedzieć każdy mie
szkaniec Stanów Zjednoczonych. 
‘Gazeta Polska’ stale głosy te po
wtarza dla wiadomości swoich 
czytelników. Poniżej podajemy za 
‘Kuryerem' Polskim’ następującą 
informacyę, która bezwarunkowo 
każdemu się przyda:

Biuro cenzusowe rozesłało do 
wszystkich gazet odezwę, w któ
rej nawołuje, aby wszyscy pa- 
tryotycznie usposobieni obywa
tele Stanów Zjednoczonych do
pomogli urzędnikom i spisywa- 
czom ceuzusowym w ich mozol
nej pracy, tak, aby ten ceuzus 
był możliwie najdoskonalszym. 
Odezwa powołuje specyalnie na
uczycieli, doktorów, księży i 
duchownych i wszystkich innych 
stykających się z szerszemi ma
sami ogółu, aby tłómaczyli lu
dziom, że cenzus nie jest by
najmniej obliczony na to, aby 
nakładane były jakieś podatki 
itp., lecz jedynie dlatego, aby 
wiadomo było, ile mieszkańców 
mają Stany Zjednoczone. Spi- 
sywacze cenzusowi mają więc 
być grzecznie traktowani, gdyż 
pełnić będą oni służbę publicz
ną dla dobra kraju. Każdy taki 
spisywacz, czyli enumerator bę
dzie miał opaskę ze wstążką z 
napisem. “U. S. Cenzus 1910.’

Spisywanie ludności zacznie 
się dnia 15 kwietnia bieżącego 
roku w całych Stanach Zjedno
czonych. Cenzus podobny czy
niony jest co dziesięć lat mocą 
uchwały kongresu i konstytu- 
cyi kraju. Na podstawie takie
go cenzusu dzielone są repre- 
zentacye kraju w Kongresie 
Stanów Zjednoczonych. Na pod
stawie tegoż cenzusu rząd Sta
nów Zjednoczonych ogłasza 
sprawozdanie co do rozwoju 
ludnościowego tego kraju. Fak
ty wszystkie podane urzędniko
wi cenzusowemu przez danego 
obywatela będą zatrzymane w 
zupełnej tajemnicy i bynajm
niej nie będą użyte absolutnie 
do żadnych innych celów, jak 
tylko do statystyki. Nawet gdy
by pewna osoba podlegała pod 
pewnym względem deportaeyi i 
jeśli osoba ta poda urzędniko
wi dotyczącemu odpowiedzi na 
radane zapytania, urzędnicy 
cenzusowi zatrzymają to w dy- 
skreeyi w swym biurze i pod 
wysoką karą pieniężną i wię
zieniem, nie wolno im tych 
faktów wydawać ani policyi, a- 
ni nikomu dla jakichkolwiek 
celów, nie mających bezpośred
niej styczności ze statystyką.

Pytar.ia, które zadawane ma
ją być przez enumeratorów, u- 
stanowione zostały przez kon-

Dokończenie na następnej stronie.
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gres, a ułożone przez dyrektora 
cenzusowego. Pytania te odno
szą się do wszystkich osób za
mieszkałych w tym kraju w d. 
15 kwietnia. Wszyscy zapytani 
obowiązani są na wszystkie py
tania odpowiadać.

Wszyscy urzędnicy cenzusowi 
a więc superwizory cenzusowi, 
ich klercy i pomocnicy, enume- 
ratorzy itp., zanim obejmą swe 
obowiązki, muszą złożyć solen
ną przysięgę, iż nie wydadzą o 
nikim absolutnie żadnej infor- 
macyi nikomu, tylko wyższym 
od siebie urzędnikom cenzuso
wym, a jeśliby do tego się nie 
zastosowali, jeśliby podali co
kolwiek do wiadomości policyi, 
lub osób postronnych, eoby mo
gło wyjść na szkodę tego, który 
się dał zapisać, wówczas taki u- 
rzędnik karany jest pieniężnie 
na tysiąc dolarów, lub dwa la
ta więzienia, albo obie kary ra
zem.

Jeżeli jakakolwiek osoba nie 
zechce dać odpowiedzi na py
tanie enumeratora, albo da od
powiedzi fałszywe, to biuro ma 
prawo pociągnąć taką osobę do 
odpowiedzialności sądowej i 
skazać na $100 kary. Właścicie
le hotelów, domów stalowni
czych itp. muszą dopomódz e- 
numeratorom w spisywaniu na
zwisk osób w ich zakładzie 
przebywających, a jeśli tego nie 
zechcą uczynić, to pociągnięci 
zostaną do odpowiedzialności 
sądowej i nałożona będzie ka
ra pieniężna w sumie $500.

Kongres Nar. Pol. w Wash. 
ingtonie.

(“Dzień. Związ.,” dn. 18 mar.)
Komitet przedkongresowy przy 

układaniu programu obrad tego 
zjazdu zastanawiał się poważnie 
nad tern, w jaki sposób doprowa
dzić do prasy amerykańskiej i do 
poszczególnych wybitnych Ame
rykanów jaknajwięcej dokład
nych i prawdziwych wiadomości o 
Polsce, jej przeszłości, położeniu o- 
becnem i widokach na przyszłość. 
Nie byłoby praktycznem polegać 
na tem, co przygodni reporterzy 
zechcieliby pochwycić z obrad 
prowadzonych po polsku, a wyja
śnianych im na prędce przez człon
ków komitetu prasowego. Zresztą 
wiemy z doświadczenia, że gdyby 
im tłómaczyć wszystko jak najle
piej, że jeszcze przekręcą trzy 
czwarte, a ostatnią ćwierć doro- 
bią z własnej głowy i potem kłóć 
®ię z redakcyą i prostuj ile chcesz, 
a Wszytko na nic i fałsz stoi, jak 
łta raz wstawiono. Zresztą nic o 
samych tylko reporterów się tu 
r°zchodzi. Wielu Amerykanów 
^Proszonych na odsłonięcie pom
ników i na kongres, a znajdują
cych się w Washingtonie, może 
chociażby przez grzeczność, lub 
z ciekawości zajść na salę, szcze
gólnie, gdy się dowiedzieli, że pre
zydent Stanów Zjednoczonych 

przyjął zaproszenie i obiecał być 
obecnym na otwarciu Kongresu. 
Naturalnie możnaby było zbyć 
ich kilku mówkami w języku an
gielskim, w które obok zwykłych 
zdawkowych grzeczności wplotło
by się coś niecoś rzeczywiście 
pożytecznego. Ale mów okolicz
nościowych nikt tu nie bierze na 
seryo, nikt ich nie słucha i nikt 
się z niemi nie liczy. Ot biją o- 
klaski każdemu, kto ładnie gada 
a głośno krzyczy, a za dziesięć 
minut niktby dla zbawienia du
szy nie potrafił sobie przypomnieć, 
o ozem mówca prawił i o co się 
rozbijał.

Dla tego właśnie komitet u- 
chwalił poświęcić cały pierwszy, 
dość zresztą krótki dzień kongre
su nauczaniu prasy amerykań
skiej i gości Amerykanów o Pol
sce. Dzień ten będzie krótki, bo 
salę było można dostać tylko do 
godziny czwartej po południu, a 
że dużo czasu pójdzie na ceremo
nie otwarcia i na zorganizowanie 
Kongresu, więc na sesyę właści
wą przypadnie zaledwie dwie — 
trzy godziny. Ale w tych dwóch 
godzinach można zrobić wiele, 
jeżeli się nie będzie gadać, lecz 
pracować. “Wstawił więc komitet 
w ten krótki okres czasu trzy 
poważne choć krótkie referaty 
angielskie, których opracowanie 
powierzył ludziom kompetent
nym, znającym dobrze swój 
purzedmiot i władającym wyśmie
nicie językiem angielskim. Refe
raty te razem mają stanowić cało
kształt tego, co warto jest po
dać Amerykanom o Polsce i co 
może ich naprawdę zaintereso
wać. Wysłuchane pilnie przez 
gości, powtórzone in extenso w 
prasie i rozesłane później w odbi
tkach drukowanych do wszyst
kich zaproszonych mogą te refe
raty mieć poważny wpływ na u- 
robienie opinii Amerykanów o 
rzeczach, które nas najbardziej 
obchodzą.

Referat — to nie mowa. Refe
rat przemawia nie frazesami, gie- 
stykulacyą i modulacyą głosu do 
uczucia, lecz liczbami, datami i 
faktami do rozumu. A o to głów
nie nam idzie, aby Polskę i jej 
sprawę ludzie obcy rozumieli i 
uznawali rozumem, a nie litowa
li się nad nią w chwilach roz
miękczonego sentymentu, a zapo
minali natychmiast po ochłodze
niu się podegrzanego przez mów- 
sę serca. Robotę uczenia Amery
kanów o Polsce rozpoczęło już na 
dobre przed paru laty związkowe 
Biuro Prasowe; pchnąć ją mocno 
naprzód powinien pierwszy dzień 
Kongresu w Washingtonie.

Referaty angielskie, każdy na 
pół godziny czytania mają być 
następujące. Pierwszy ma dać 
rzut oka na historyę Polski od 
trzeciego rozbioru, to jest od ro
ku 1795. Opracowuje go i wygło
si wybitny Polak, który jest za
razem i wybitnym Amerykani
nem dr. Henryk Kałusowski z 
Waszyngtonu.

Każdy wykształcony Ameryka
nin miał w swej szkole wyższej 
lub uniwersytecie rzut oka na hi- 

historyę rzeczypospolitej polskiej. 
Lecz były to rzuty oka przewa
żnie niemieckiego, czasem rosyj
skiego, a czasem angielskiego, 
które patrzało przez niemieckie 
albo rosyjskie okulary. Będzie 
więc rzeczą arcywłaściwą, aby 
też ten lub ów obywatel Stanów 
Zjednoczonych dostał rzut oka 
polskiego, to jest aby choć raz 
spojrzał na dzieje naszej Ojczy
zny okiem Jej syna. Dowie się on 
tu przedewszystkiem, że dawna 
Polska żyła i rozwijała się jak i 
inne państwa w Europie, miała 
te same wady, co i inni, a cnót 
nieraz więcej od innych, zrobiła 
wiele dobrego ludzkości i upadła 
nie dla tego, aby była gorszą od 
swych sąsiadów, lecz właśnie dla 
tego, że w ostatnich chwilach 
swego istnienia urzędowego była 
stanowczo lepszą od nich, jak 
lepszym od swych morderców 
jest zazwyczaj przeciętny obywa
tel, którego trzech zbójców ob- 
skoczy w nocy i ograbi lub za
morduje.

Drugi referat o życiu Polski w 
okresie porozbiorowym i Jej pra
cy i zasługach na wszystkich po
lach na równi z innymi narodami 
cywilizowanymi wygłosi dr. K. 
Żurawski, który obok swego fa
chu jest gruntownym znawcą 
dziejów i całego ruchu odrodze
nia Polski. Jego rzeczą będzie po
uczyć kogo należy, że Polska nie 
przestała istnieć po roku 1795-m, 
lecz przeciwnie, całem swem ży
ciem porozbiorowem stwierdzała 
i stwierdza swoje istnienie. Punkt 
to trudny do zrozumienia dla lu
dzi, którzy posiadają własne pań
stwo niepodległe i nie mogą sobie 
nawet wyobrazić, aby mogło być 
inaczej. Cudowny niemal fakt je
dnolitego życia narodu polskiego 
w potrójnej niewoli politycznej, 
fakt ciągłości istnienia Polski ja 
ko takiej, a nie jako części Au- 
stryi, Prus i Rosyi musi raz prze
cie wejść do głów wszystkich wy- 
kształeeńszyeh ludzi wszystkich 
narodów i usadowić się w nich 
jako prawda niezbita. Gdy się to 
stanie, padnie w gruzy gmach 
fałszu tak skrzętnie budowany 
przez sto lat przez wrogów Pol
ski i Polskiego Narodu.

Trzeci referat będzie niejako 
wyciągnięciem wniosków z 
dwóch poprzednich. Trzeba tu bę
dzie pokazać ludziom, że Polska 
ma takie same prawo do egzy- 
steneyi narodowej, jak i inne 
państwa i narody. O tych pra
wach będzie mówić były cenzor i 
członek honorowy Związku ob. 
T. M. Ileliński. Trudno o lepsze
go referenta na ten temat Ob. 
Heliński nieraz już miał sposob
ność mówić do Amerykanów o 
prawach Polski i Polaków i ja
koś zawsze umiał trafić im do 
przekonania. Sądzimy, że gdyby 
nawet niezbyt wielka liczba Ame
rykanów -wysłuchała tych refera
tów, sam fakt wygłoszenia ich w 
stolicy Stanów Zjednoczonych i 
ogłoszenia w prasie będzie miał 
swe znaczenie i zrobi swoje. Nie 
podoba się to komuś bardzo, że 
kwestye takie będą publicznie 
roztrząsane w Washingtonie w 

języku przystępnym dla wszyst
kich. Ale trudno; komu się takie 
rzeczy nie podobają, niech będzie 
mądry i udaje, że go to nic nie 
obchodzi.

Co wpływa na rozwój lub zanik 
narodowy polsko-amerykań

skiej młodzieży.
(Odczyt p. Heleny Staś z dnia 6 
marca b. r. na występie Towarzy
stwa “Promień” w Chicago, 111.)

O ile mi wiadomo, żadne z poko
leń innych narodów zrodzone lub 
wychowane na amerykańskiej zie
mi, nie znosi tyle upokorzeń i prze
śladowań ile ich znieść musi poko
lenie nasze polskie, a znosi je nie- 
tylko od obconarodowców ale i 
od swoich. Z drugiej znów śtrony, 
chyba nie ma pokolenia, któreby 
miało w sobie tyle piękna, wszcze
pionego z najwyższych uczuć du
cha, ile go właśnie posiada poko
lenie polskie, zrodzone lub wycho
wane tu na obczyźnie. Wiadomo 
bowiem, że doskonałe piękno wy
pływa jedynie z uczuć miłości i 
pragnień ducha, a takiem to 
wcielonem pięknem jest m'.odzież 
polsko-amerykańska.

Może to piękno nie dojrzało je
szcze, może nie było odpowiednich 
promieni wiedzy, któreby je u- 
kształtowały, ale bez zaprzeczenia 
jest ono w młodzież naszą tu wcie
lone i czeka tylko odpowiednich 
warunków, by na tle naszego wy- 
ehodźtwa ukazać się odrodzoną 
siłą narodu, widzianą w proro
czych snach ojców, na starej pol
skiej ziemi.

Może w tej chwili nie jeden tu z 
obecnych, stawia sobie wątpienia 
pytanie — z czego ta młodzież 
czerpie to piękno?

Na to odpowiem, że czerpie je z 
najidealniejszego, z najświętszego 
źródła, bo takiem jest uczucie oj
ca i matki tułaczów.

Pamiętamy przecież wszyscy 
jakto znękani troskami rzuciliśmy 
ziemię naszą i jak z przybyciem tu, 
ta porzucona ziemia — stała się 
nam stokroć ukochańszą. Przypo
minamy przecież sobie jak to roz
pamiętywaliśmy każdy szczegół 
z rodzinnych ktron! Jak każde 
Polski wspomnienie poszerzało 
nam w duszę wypełniając ją miło
ścią i bezmierną tęsknotą...

Każda matka, tułaczka, tuląc 
dziecię w ramionach odgrzebywa
ła w pamięci zasłyszane niegdyś 
polskie piosenki i niemi to pieści
ła pierwszą myśl swego dziecięcia, 
na obcej ziemi!... A w nutę tej 
pieśni bezwiednie kładła całą po
tęgę stęsknionej duszy! — Bo oto 
przed oczyma mignęła chata ro
dzinna, to a to wspomnienie zwią
zane z tą pieśnią, ten a ten smu
tek, ta a ta radość, a wszystko to 
— było jej własne — takie umiło
wane, takie ukochane, — a oto 
teraz to największe kochanie, to — 
które trzyma w ramionach, a któ
remu chciałaby przekazać te wszy
stkie swoje dawniejsze drogości— 
oglądać ich nawet nie będzie. Więc 
silniejszy ból, silniejsza miłość 
wzbiera nią, silniej przyciska je
dyną pociechę do serca, silniej- 
szem tętnem drży jej głos, silniej- 
szem uczuciem budzi własną du
szę i duszę tego kochania, które 
trzyma w ramionach.

Ojciec, po całodziennej prdcy 
wróciwszy do domu, bierze dziecię 
na kolana i w opowieściach o pol
skiej ziemi — szuka dla własnej 
tęsknoty ulgi. A każdemu wyraże
niu stara się nadać silniejsze 
brzmienie. Brzmi ono miłością i 
tęsknotą kraju i takież silne bodaj 
jak wieczność cała — pragnie 
przelać w myśl swego dziecka.

A dziecię, objęte niezwykłem u- 
czuciem miłości, zasłuchane w 
drżące marzeniem pieśni matki, 
zapatrzone w tęskne ojcowskie ob
razy, wybiega myślą za dalekie 
morze, rozbujałą wyobraźnią ści
ga krajobrazy, zagląda do świą
tyń przodków swoich i marzoną 
niewyraźnie Polskę odtwarza so
bie w swoim małym światku na 
obczyźnie.

W dziecięcych swych porywach 
ściga orła białego — rozkuwa 
kajdany niewoli.

Następnie, dziecię idzie do para
fialnej szkoły, gdzie duszyczka 
pod dotknięciem religii idealizuje 
do nieskończoności wyniesione z 
domu marzenia. Dalej, włącza się 
w Towarzystwa literackie, muzy
czne, dramatyczne, uczęszcza tu i 
owdzie na wykłady, gdzie znów 
poznajamia się z bohaterami swe
go narodu. Na wysubtelnionym u- 
myśle występują zwyciężcy bo
jów, ludzie czynu, nauki i sztuki. 
Znamienne, chlubne narodu posta
cie, myśl silniej teraz chwyta i 
wciela w siebie jako cząstkę swą 
własną. Z dotknięciem się skar
bów narodowych, rośnie w młodej 
duszy narodowa duma, a z nią 
dziecięce sny rozkucia kajdan nie
woli białego orła, stają się nieu- 
stannem marzeniem na jawie.

Teraz pojmuje wyraźnie, że ta 
polska ziemia, tam za morzem, to 
spuścizna po ojcach zabrana prze
mocą przez wrogów — którą ode
brać trzeba jako swoją własność. 

| — Bezustannie więc biega myślą 

w dal do tych pól i lasów — do 
tej ojców własności. Wsłuchuje 
się w starej pieśni głos płynący 
przez lądy i wody do niego, dzie
cka tułaczów, zrodzonego na ob
cej ziemi. — Rozmarzoną wyo
braźnią, rozpołowioną duszą, to 
tuli orła białego, to chwyta za 
gwiaździsty sztandar wolnej Ame
ryki. To rwie się zbolałe serce ku 
niewolnej spuściźnie ojcowskiej, 
starego kraju, to rozbujałe swobo
dą wolnej ziemi patrzy z jakąś na
dzieją na wolnych ludów nowy 
kraj. I w duszach tych młodych, 
powstałych z bólu miłości i prag
nień rodzą się nowe myśli — wo
łające nowych niebywałych czy
nów! Budzą się w nich sny starej 
ziemi wieszczów, z których na ra
zie młodzież polsko-amerykańska 
nie zdaje sobie jeszcze jasno spra
wy, ale my pewni jesteśmy, że ry
chlej czy później, taż właśnie mło
dzież — te piękne wolne duchy, 
wyrosłe z łez i tęsknicy ojców, 
przyczynią się głównie do odebra
nia z rąk wrogów narodowej spu
ścizny.

My wierzymy, że te dzieci na
sze, to pokolenie tułacze, pokole
nie łez, tęsknoty i bólu — będzie 
kwiatem odrodzenia naszego na
rodu!

Aby młodzież nasza tym kwia
tem odrodzenia się stała, potrze
ba koniecznie prowadzić ją tak, 
jak powyżej określone.

Niestety, na pięknie ducha pol
sko-amerykańskiej młodzieży 
znajdują się też i skazy, a skazy 
te są częstokroć wynikiem; niei- 
świadomości i rodziców i dzieci.

Że każda matka, tułaczka, w 
nutę krakowiaka, lub kujawiaka, 
którym pieści swe dziecię wkłada 
podwójną siłę uczucia, to jest pe
wnem; jak również jest pewnem, 
że każdy ojciec tułacz, spotęgowa
ną wymową opowiada dzieciom 
nawet takie rzeczy — jak się to 
gromadnie zbierali u wójta lub 
sołtysa, jak to stawiali krzyż nad 
drogą, jak to na tem polu sieli ta
tarkę, a na tamtem żyto, jak się to 
bawili w dożynki itp. I to jest tak
że pewnem, że każde dziecię wy
chowane na takich, lub innych 
wspomnieniach starego kraju, — 
rozmarzone, zapatrzone w dalekie 
obrazy starej ojczyzny, wstępuje 
do parafialnej szkoły, gdzie uczu
cia te potęgują i zmieniają się w 
relikwijną świętość. — Ale po 
wyjściu ze szkoły nie wszystka 
młodzież łączy się w “Towarzy
stwa”, gdzie dziecięce marzenia — 
jak to poprzednio było wykazane
— mają dopiero sposobność doj
rzeć.

Ani dziecko, ani częstokroć ro
dzice, nie wiedzą, że jest to wła
śnie wiek i czas, nad którym naj
więcej czuwać należy. Jest to 
wiek, który raptownie wszystko w 
siebie wchłania i który stanowi i 
o przyszłym charakterze i o przy
szłym kierunku jednostki. Ten to 
właśnie okres wieku i dodatnie 
lub ujemne działanie nań w duchu 
narodowym stanowi o zaniku, lub 
rozwoju tegoż.

Bo przypuśćmy, że dziecko wy- 
niesło z domu i ze szkółki wszyst
ko to dobre, co dać mu można by
ło. — Cóż z tego? — Jeżeli na- 
przykład może — (choćby w naj
lepszej może wierze, aby pomódz 
upadającym na siłach rodzicom)
— pójdzie do pracy, gdzie od ra
zu wchodzi w nowy świat ludzi i 
pojęć, a nie należy w czasie tym 
do “Towarzystwa”, gdzie by wy
niesione z domu i szkoły uczucia 
podtrzymane były, — w takich ra
zach piękna, obiecująca dusza 
dziecka zaczyna się chwiać, nagi
nać a częstokroć i łamać.

Bo cóż to ono ujrzało?
Ujrzało inny świat, innych ludzi, 

inne zwyczaje... A świat ten, a 
ludzie ci, tacy niepodobni do tych, 
wśród których dotąd się obraca
ło. Przedewszystkiem uderza go 
już sam zewnętrzny wygląd: Ko
biety, blade — szczupłe, takie in
ne od tęgich zdrowych matek i 
ciotek jmężczyźni wymuskani, wy- 
cacani, tacy odmienni od ojca i 
wuja z grubym zawiesistym wą- 
sem, pooranem troską czołem i 
gęstą zwichrzoną czupryną. — A 
dziecię pracuje wśród ryeh, przy
słuchuje się ich rozmowom, wta
jemnicza się w ich zwyczaje, czę
sto znosi upokorzenia dla swego 
pochodzenia. Miano “Polak”, któ
re dotąd dumą wzbierało w du
szy, teraz rade by je ukryć jak 
najgłębiej.

Zaczyna rozumować: Pozosta
wione samo sobie w swem rozu
mowaniu, przychodzi do wniosku, 
że to co słyszało dotąd, było do
bre jako bajki w dzieciństwie, ale 
co mu dziś po nich? do Polski 
przecież nie pojedzie? tu budować 
Polski nie będzie! Jest zrodzony 
na amerykańskiej ziemi, a więc 
ma prawo zżyć się z amerykań
skim duchem.

— I niepodtrzymywane uczucie 
narodowe powoli zaczyna zanikać.

Gdybyź młodzieniec, lub panna, 
rozumiejący w ten sposób, należe
li w tym czasie do jakiego litera
ckiego, muzycznego lub dramaty
cznego ‘‘Towarzystwa”, spostrze
gli by rychło, że na błędnej są dro

dze. Tam śnione bajki wystąpiły- 1 
by siłą czynu. Wsłuchując się w I 
piękno tworów literatury, muzy
ki i sztuki naszego narodu, po- i 
znaliby — że nie tylko w przeszło- | 
śei byliśmy potęgą, ale i dziś po
tęgą twórczości równamy się in- ' 
nym narodom. Nie ukrywaliby j 
wówczas miana “Polaka” — ale i 
szczyciliby się niem.

Tymczasem, taki młodzieniec . 
lub panna pozostawieni sami ho- | 
bie, zachwiani raz w uczuciu na- I 
rodowem, co raz to dalej odbie
gają od dróg swych ojców; za 
mężów lub żony biorą sobie amery. 
kanów i choć nie raz płynący 
przez morze głos starych Piastów, 
Jagiellonów i Wazów szarpnie ich 
jestestwem, choć przemknie przez | 
myśl śniona w dzieciństwie Pol I 
Ska, choć stanie przed nim zapła
kana postać ojca i matki, bezrad
ny — łamie się w sobie.

Czy ty młodzieńcze i panno ' 
; wiesz co to znaczy łamać się?

Łamać się, to znaczy — dążyć 
ku zanikbwi, — dążyć ku śmierci 

' ducha.
Czy ty młodzieńcze i panno ; 

: wiesz na czem polega piękno du- 
[ cha i jego istnienie?

Na wiecznem tworzeniu, czyli 
na ciągłem odradzaniu się.

Gdy kiedykolwiek zwątpienia w 
piękno ducha twego narodu naj 
dzie cię godzina — zapytaj sam 
siebie — czy pragniesz zaniku lub 
życia; — w twojej bowiem sile le- j 
ży odrodzenie polskiego ducha lub i 
jego zanik. W twojej siła jego ' 
wielkość!

Po co ty się chcesz wcielać w in- 
I ny naród? Zanim w inny się wcie- j 
I lisz musisz wpierw przejść mękę 
! konania twego narodowego du

cha. A konać będziesz może przez 
trzy pokolenia. Przez trzy poko
lenia uczucie narodowe rozpaczli- 

; wym bólem szarpać tobą będzie.
Czyż więc nie lepiej tego zbo

lałego polskiego ducha ożywić w 
swej młodej piersi i pod tchnie
niem wolności odrodzić go wiel
kim — niezwyciężonym... aniże
li obojętnością przyczyniać się do 
jego zaniku?

Pamiętaj więc młodzieży pol
sko - amerykańska: gdy zwątpie
nia najdzie cię godzina w siłę twe
go narodu — zapytaj siebie czego 
pragniesz: — Zaniku czy odrodze
nia.

Jeżeli to ostatnie przeważy w 
twej chęci, to czemprędzej to pol
skie tchnienie — odrodź najpierw 
w sobie!

Do obojętności, jaką młodzież 
polsko-amerykańska zachowuje 
względem wszystkiego, co polskie, 
przyczynia się też prześladowanie 
i lekceważenie ich ze strony Pola
ków świeżo przybyłych ze stare
go kraju. Ci ostatni szydzą z ich 
mowy, z ich zwyczajów, rezulta
tem czego nie tylko, że zniechęca
ją młodzież naszą i ostudzają w 
niej najlepsze porywy, ale i zraża
ją do siebie, przez co wiele do
brych rzeczy, jakieby nam ze sta
rego kraju dać mogli, — młodzież 
nasza ignoruje.

Postępowanie takie przybyłych 
rodaków ośmielę się nazwać nie- 
taktownem i nagannem.

Dzieci nasze zrodzone tu na ob
cej ziemi, to krew — kość i duch 
nasz polski, — wyrosłe zaś w od
rębnej kulturze, mają swoje od
rębne zwyczaje i odrębny akcent 
mowy.

Ci, którzy nieraz takie szumne 
artykuły piszą urągając im, niech 
wezmą pod uwagę ile narzeczy 
polskiego języka jest w samej 
Polsce, a przecież pisarze nasi nie 
krytykują tego, ale w najpiękniej
szej formie podają nam często ta
kie narzecze jako charakterysty
czną właściwość danego typu lu
du.

Powinniśmy się na to zgodzić, 
że polsko-amerykańska młodzież 
stanowi odrębny typ polskiego lu
du, który trzeba zrozumieć i usza
nować.

Młodzież 2aś, niech się nie zraża 
takiem prześladowaniem, ani też 
niech się nie onieśmiela, jeźli język 
ich nie jest tak giętki i płynny jak 
rodaków z za morza, ale niech py
tają własnego sumienia, jeźli na 
nim nie ma wyrzutu przekroczeń 
względem polskiego uczucia, to 
niechaj po swojemu pracują nad 
rozwojem w sobie polskiego du
cha. — Przedewszystkiem, niechaj 
łączą się w odpowiednie wiekowi 
“Towarzystwa” jak naprzykład 
“Promień”, którego usiłowania i 
dążenia mamy sposobność podzi
wiać dzisiejszego wieczoru. Zespa
lanie się w takich “Towarzy
stwach” kształci umysł jednost
ki i wpływa na rozwój narodowe
go w niej poczucia. W takich “To
warzystwach” młodzież wtajemni
cza się w piękno ducha narodu, co 
stanowi sakramentalny węzeł łą
czący ich z całym narodem.

Więc łącz się młodzieży i wsłu
chaj w prastary głos polski.

Ku Wam synowie i córy wy
gnańców zwrócone są serce i myśl 

| narodu —bo w Tobie polski kwie
cie przywieziony z krainy ińewo. 
li — wzrosły na tęsknem pragnie 

I niu i łzach — nadzieja odrodzenia 
| ojczyzny!

Korespondencye.

Z SO. BEND, IND

Korespondencya z zeszłego tygo
dnia.

Odbył się zeszłego tygodnia w 
sądzie policyjnym proces G. Sikor
skiego przeci w J. Domińskiemu i 
G. Nowakowi, których oskarżono 
o pokaleczenie nożem Sikorskiego 
w piekarni W. Albrechta przy W. 
Ford ul., w obronie oskarżonych 
stawał nasz tłomacz Wypiszyński, 
zarzucając Sikorskiemu pijaństwo 
i pobicie, lecz sprawę przegrał i o- 
wi bijaki zapłacili koszta, co wy
nosiło razem $23.00.

Edmund Kowalski, który przed 
6 miesiącami zamknął swój skład 
obuwia znajdujący się pod nr. 
1117 W. Division ulicy, powtórnie 
go otworzył pod tym samym nu
merem, życzymy i owodzenia.

Parafia św. Kazimierza obcho
dziła Czterdziestogodzinne nabo
żeństwo na cześć Patrona tejże pa
rafii.

Dnia 6 marca na sali św. Jadwi 
gi odbył się wieczorek literacki, 
wstęp był dla wszystkich 5 cen
tów.

Pan Kazimierz A. Klukowski, 
który utrzymuje wielkie biuro re
alności w So. Bend, Ind., pod nr. 
1121^> W. Division ul., zeszłego 
tygodnia miał dobre powodzenie, 
bo sprzedał dom murowany za 
sumę $4,500, przy So. Chopin ul., 
drugi dom przy W. Fisher ul., za 
sumę $700 i dwie loty pod domy 
za $950, z E. P. Taylors Addition.

Jak się dowiadujemy, Kółka Li-
I terackie w środę będzie mieć ład

ne przedstawienie teatralne w hali 
; Warszawskiej, a źe Kółko to zaw- 
1 sze popisuje się nieźle, przeto ma

my nadzieję, że i obecnie zachwyci 
| nas swoją szczerą pracą.

Stara para małżeńska, p. Najd- 
ków, która już się wnuków docze
kała, nareszcie dostała rozwód są
dowy — i dom wartości $4000, był 
sprzedany na lieytacyi za sumę 
$3,200.

Pan K. A. Klukowski sprzedał 
dwie loty ob. J. Werwińskiemu, z 
E. P. Taylors Addition, za sumę 
$900. Pan Werwiński zamierza na 
nich pobudować domy na handeL

Na linii okrętowej Canadian 
! Pacific Steamship Co., zeszłego ty

godnia przybyli do p. Klukowskie- 
go goście z Europy, siostra p. Klu- 
kowskiego, Honorata Klukowska i 
Józef LoShort.

Polonia So. Bendska bierze się 
do interesu, obecnie zakupują do
my. Tylko pisma nam dobrego tu 
brak, a więc jeżeli ktoś chce czy
tać coś dobrego, powinien sobie 
zapisywać niezwłocznie “Gazetę 
Polską” z Chicago, której p. K. A. 
Klukow’ski jest lokalnym agentem. 
Pismo pouczające, naukowe i re
ligijne, a kosztuje tylko $2.50 na 
rok.

Obywatel Stanisław Lewandow
ski przeniósł swój skład wiktuałów 
spożywczych z Florence ulicy, pod 
nr. 707 Chopin ul., obecnie spra
wił ładną fontannę do lodów, i cie
szy się wielkiem powodzeniem na 
nowem miejscu.

Pani Władysława Klukowska, 
żona p. K. Klukowskiego otrzyma
ła z Washington u urzędowa pozwo
lenie na wyrabianie lekarstw, pro
szków na ból głowy, gorzkiego wi
na itd. Proszki są już rozpowsze
chnione po całym Stanie Indyana, 
a że są wyrabiane przez Polkę, 
przeto mają wielkie wzięcie. Pan 
Klukowski sam jeździ po osadach 
Polskich, rozpowszechniając je; 
cieszy się powodzeniem. W zakła
dzie pracuje 6 dziewcząt.

K. A. K. Korespondent.

NOWE TEORYE.

Wiedza w nieustannym swoim 
postępie przynosi nam ciągłe ja
kieś teorye, o pochodzeniu przy
czyny jakiejś choroby, a opierając 
się na tych teoryach, proponuje 
nowe sposoby leczenia. Starzy dok
torzy byli tego zdania, że ciało 
nasze jest tak długo silne i zdro
we, jak długo silnym i zdrowym 
jest żołądek i gdy ten przestaje 
funkeyonować, wówczas i ciało o- 
pada na siłach. Jesteśmy też tego 
samego zdania, a razem z nami 
każdy dobry obserwator. Pozwól 
nam ciężko uczynić, aby żołądek 
utrzymać w jak najlepszych sto
sunkach, a jeżeli zauważymy w 
nim jeszcze jaką nieregularność, 
pozwól nam użyć Trinera Amery
kański Elixir Gorzkiego Wina. 
Wyleczy ono żołądek, zagoi w nim 
każdą ranę, wzmocni jego działal
ność, a zarazem powiększy siłę 
wszystkich mtuszkułów, jakie się 
w nim znajdują. Wówczas poży
wienie łatwo się przyjmie i strawi 
gruntownie. Środek ten powinno 
się zawsze brać we wszystkich żo
łądkowych chorobach, nerwowych 
i wypadkach niestrawności. U 
wszystkich aptekarzy. Józef Triner 
1333—1339 So. Ashland Ave., Chi- 
ea go, 111.
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Mały Fejleton.

...Pani Velin skoczyła lekko z 
łóżka na ziemię i podbiegła do o- 
kna, nie obuwszy nawet pantofli: 
bo było lato, bo był dywan, bo 
wreszcie była niecierpliwa!

Pan Velin nienawidził światła, 
które, jak utrzymywał, wybijało 
go ze snu, kiedy zaledwo dnieć za
czynało. Jego żona więc musia
ła naprzód rozsunąć ciężkie ture
ckie firanki, a potem podnieść ża- 
luzye. I śliczny promień poranne
go światła oświecił naraz jej ja
sne delikatne włosy, rozburzone 
dookoła głowy. Ten sam promień 
dostał się też do oczu jej męża, 
który jednak, niepodzielając jej u- 
kontentowania, przysłonił sobie 
twarz ramieniem, mruknął coś zło
wrogo, obrócił się na drugą stro
nę i próbował zasnąć na nowo.

— Słońce świeci! — wouała pani 
Velin — słońce świeci! Moi awia- 
torowie będą mieli nareszcie pogo
dę!

Pan Velin zrozumiał, że stanow
czo nie będzie mógł spać dłużej. 
Przetarł oczy i usiadł na łóżku. 
Zaczynało się jak wczoraj, jak o- 
negdaj i nie było nadziei, żeby się 
to kiedy skończyło. Od czasu jak 
ci ludzie, zbyt hardo wyzywający 
niebezpieczeństwo, zaczęli się 
wznosić w powietrze na skrzydłach 
z drzewa i płótna, nie zaznał spo
koju . Jego żona mówiła z nim tyl
ko o ich wielkich dziełach.

— Twoi awiatorowie! — rzekł. 
— Gniewasz mnie w końcu Elizo. 
Twoi awiatorowie!... Ależ oni wca
le nie są twoi! Proszę cię, zanie
chaj tych wyrażeń przesadnych i 
śmiesznych.

— Moi są, bo ich kocham! — od
parła z przekonaniem Eliza. — 
Tak, kocham ich, kocham! Ty się 
nie odważysz na podbój powietrza, 
bo cóżbyś zrobił, gdyby ci przyszło 
walczyć z wiatrem dziewięć met
rów na sekundę?!...

— Nic — przyznał pan Velin.
— A widzisz! — zakończyła żo

na pogardliwie.
Potem zadzwoniła.

*— Cóż ty robisz? — zapytał 
małżonek.

— Dzwonię na Marynię, żeby mi 
“Joufhal” przyniosła.

Marynia przyniosła “Journal” i 
pani jej zatopiła się w odczytywa
niu wiadomości o latających lu
dziach. Latham, ze swoim mono
planem, jest w tej chwili świato
wym rekordmanem, na przestrzeni 
w zamkniętym obwodzie. Eliza 
wołała monoplany, bo są ładniej
sze. Czytała w zamyśleniu, gdyż 
natrafiała na trudniejsze, techni
czne ustępy, które wymagały sku
pienia całej uwagi. Kiedy już 
wreszcie wszystko zrozumiała, 
wzięła nożyczki i zaczęła wycinać 
portret Lathama, ażeby go dołą
czyć do swojej kolekcyi. A kolek- 
cya ta była już bowiem bogata, o- 
bejmowała podobizny Wrighta, 
Bieriota. Lefebvre’a, Curtissa. Es- 
nault-Palteriego. Farmana, For- 
niera.

Łagodne światło pogodnego po
ranka przenikało delikatny batyst 
jej nocnej koszuli, przez którą ró
żowiło się zlekka młodociane ciało; 
niebieska wstążeczka, zacieśniają
ca pod szyją listewkę tego doryw
czego odkrycia, drgała na jej pier
siach. Tak była ponętna, że pan 
Velin wstał i zbliżył się do niej... ,

— Uważaj — rzekła sucho Eli
za — widzisz przecie, że jestem za
jęta ! Skaleczysz się nożyczkami.

Mężczyźni nie znoszą złego przy
jęcia, kiedy objawiają przyjemne 
zamiary. P. Velin wpadł w gniew.

— Niemądra jesteś ! Z dzieciń
stwa przechodzisz do głupoty ! Za
wracasz sobie głowę ludźmi, któ
rych nigdy nie widziałaś, których 
nia znasz... Nie znasz tych awiato- 
rów !

— Właśnie, że znam! odparła 
tryumfująco Eliza. — Monal się 
nazywa mój awiator, pan Monal. 
Jest nawet baronem.

— Ładna rzecz ! — rzekł pan Ve
lin zadyszany. — Masz więc zna
jomości, o których ja nic nie wiem, 
z baronami ! I gdzieżeś ty pozna
ła tego ptaka?

—U mojej przyjaciółki, pani 
Ranche. A jaki ładny!...

— A gdzież go pani Ranche po
znała? — dopytywał się pan Velin.

W tej chwili miał coś wspólne
go z Ikarem, pierwszym awiato- 
rem : spadł z obłoków. Żona wytłu
maczyła mu trochę niewyraźnie, że 
pani Ranche spotkała barona Mo
nal na polu wzlotów w Issy-les-Mo
ulineaux, dokąd jeździła, ażeby po
dziwiać latających ludzi.

— I ten baron latał? — zapytał 
j jeszcze małżonek.

— Nie latał wtedy, tylko patrzał 
ale widać było, że się na tern rozu
mie. Skonstruował nawet podo
bno jakąś maszynę, biplan. Wy- 
próbowuje ją w tajemnicy, na wsi, 
z obawy, żeby ktoś nie podpatrzył 
jego wynalazku, dopóki nie uzyska 
patentu.

Pan Velin oświadczył, że wszy
stko to bardzo mu się nie podoba, 
że właściwie jest i ubolewania go
dne, żeby kobieta z towarzystwa 
nawiązywała rozmowę w miejscu 
publicznem z mężczyzną, którego 
nie zna ; a wprost już kompromitu- 
jącem jest, żeby go potem u sie
bie przyjmować. Zresztą, pani 
Ranche jest wdową i może robić 
głupstwa.

— O jedno cię tylko proszę — 
rzekł — nie bierz w tern udziału.

— To znaczy?... zapytała wyzy
wająco.

— To znaczy, że lepiej będzie, 
mojem zdaniem, nie chodzić do pa
ni Ranche, jeżeli nie będziesz pe
wna, że tam nie zastaniesz tego 
pana.

— Nie chcesz, żebym się z nim u 
niej widywała?

— Powtarzam, że wołałbym.
— Dobrze, dobrze, dobrze!
— Co mówisz?... — rzucił jesz

cze mąż.
— Mówię: dobrze, dobrze, do

brze, dobrze !
Pan Velin wzruszył ramionami, 

ubrał się i poszedł do biura.
Kiedy wrócił do domu na śnia

danie, zastał żonę ugrzecznioną, 
ale trzymającą się z daleka, szty
wną; skrytą. Niewiele jednak 
zwracał na to uwagi, bo o czem in- 
nem już myślał. Nie zauważył na
wet wcale, że w słowach, ruchach, 
w każdem spojrzeniu Elizy było 
coś, co nie pochodziło ze złego hu
moru: było w tem politowanie z 
odcieniem ironii i zniecierpliwie
nie, a to są uczucia, których mąż 
najhardziej powinien sńę lękać. 
Mężowie powinni zawsze patrzyć 
na końce stóp swoich żon. Jeżeli 
te stopy poruszają się nerwowo, 
jakby chciały powiedzieć: ‘‘Kiedy 
on sobie już pójdzie?!” 1 mądrze 
jest wówczas zostać w domu, jeżeli

Całe masy policyi i wojska strze
gą w Philadelphii miejscowej 
mennicy, która już raz podlegała 
napaści tłumu. Na powyższym o- 
brazku u góry widzimy robotników 
ważących i liczących monetę zda
wkową, która po wyjściu z men
nicy powędruje do całych Stanów 
Zjednoczonych. Obrazek dolny 
wskazuje tłum zgromadzony przed 
mennicą i rozpędzające go woj
sko.

się, oczywiście, nie zrezygnowało 
jeszcze ze wszystkiego.

Pan Velin wyszedł, nic nie spo
strzegłszy, pani Velin zaś zaczęła 
się zaraz potem przystrajać z wy
szukaną starannością, która nie po
zostawiała najmniejszej wątpliwo
ści co do jej projektów. Ah! mąż 
nie chciał, żeby się spotkała ze 
swoim bohaterem u pani Ranche. 
Jakiż on niemądry i nieprzewidu- 
jący! Toż ona miała schadzkę z a- 
wiatorem na bulwarze w herba
ciarni Malesherbes, a stamtąd... 
Nie, nie miała wcale zamiaru upie
rać mu się! Pójdzie tam, gdzie 
mu się podoba ją zaprowadzić. I 
zdawało jej się już, że się z nim 
unosi na skrzydłach; naprzód już 
odczuwała rozkosz porwania w o- 
błoki. Marzyła: “On, on, oni Z 
nim!” Najlepsze to chwile miłości 
Doznawała także skrytej radości 
na myśl, że prawdopodobnie od- 
bierze pani Ranche tego przyjacie
la.

Ale doznała przykrego zawodu: 
nie przyszedł pierwszy na schadz
kę. 1 ta zawiedziona nadzieja, a 
potem to ściskanie za serce, za ka
żdym razem kiedy się drzwi otwie
rają i kiedy sobie mówimy: “To 
on! a to nie oni” — nie, niema 
przykrzejszego uczucia! A ten 
wstyd, kiedy nam się zdaje,, że 
wszyscy na nas patrzą i drwią so
bie ! Długo czekała daremnie. A 
może jest u pani Ranche?... Ta 
myśl wydała jej się tak straszną, 
że nie miała odwagi pójść do pani 
Ranche, ażeby się przekonać czy 
słuszne jeaft jej podejrzenie. A mo
że miał jaki wypadek? I wyobra
żała sobie, że go widzi spadającego 
nagle z nieba, niby ptaka zbroczo
nego strzałem. Do tego niepokoju 
przyłączyły się także ponure rozko
sze : widziała się przeżywającą re
sztę życia z tajonem wspomnieniem 
cudnej miłości, zmarniałem jednak 
zanim się rozkwitła.

Pani Velin wróciła do domu om
dlewająca, złamana. Przy obie- 
dzie, podczas którego nie wymówi
ła ani słowa. Pan Velin rozwinął 
“Temps.”

Nagle, podskoczył na krześle i 
roześmiał się z cicha.

— Ten twój awiator nazywał się 
Monal ? — zapytał.

— Tak — wykrztusiła przestra
szona. — Monal. Czy mu się co 
stało ?

— A tak — ciągnął pan Velin 
niedbale, tak... obrabował miesz
kanie niejakiej pani R..., pani 
Ranche zapewnie.

— Co ty mówisz?! — krzyknęła 
Eliza przerażona, zmiażdżona.

Wydarła mu dziennik i zaczęła 
Izytać. Była to zwykła historya 
rycerza przemysłu, ładnego chłop
ca, który się wprosił do samotnej 
kobiety i naprzód ją podskubał a 
następnie obdarł.

— Bądź co bądź — rzekł pan 
Velin szyderczo — pomysłowy jest 
ten twój awiator.

Od tego czasu pan Velin, sko
ro tylko znajdzie w dzienniku 
wzmiankę o jakim rabunku, mówi 
ironicznie:

— Znowu jedno wielkie dzieło 
awiatora!

Ale źle robi. Jego żona dziwnie 
wówczas spogląda na niego i gdy
by umiał patrzeć, mógłby wyczy
tać w jej oczach, że nie przebaczy 
mu nigdy upokorzenia jej serca.

Tł. Z. Kłośnik.

I. 
MARYSIEŃKA.

Poznałem Marysieńkę jako trzy
nastoletni chłopak. Chowałem się 
wówczas u babki w małym dwor- 

I ku wiejskim, który wieśniacy na- 
| zywali stale zamkiem. Co dnia cho- 
I diziłem na plebanię do proboszcza 
! parafii św. Radegondy, ks. Pechau- 
I bes uczyć się łaciny. Proboszcz był 

dla mnie bardzo łagodny, a już 
co do gospodyni jego, Catisson, 
byłem jej faworytem. Plebania 
była miłym, cichym zakątkiem, 
chłodnym latem, ciepłym zimą, po
dobnie jak piwnica.

Około Wielkiejnocy i innych 
| świąt uroczystych jak Św. Jan, Bo

że Narodzenie, zjawiała się Mary
sieńka, proboszczowa bratanka po 
Pechaubes młodszym, właścicielu 
wielkiego składu konserw owoco
wych około Cornières. Była zaled
wie o parę miesięcy odemnie star
sza i troszeczkę wyższa, smagła, 
niby cyganka, białka jej oczu były 
klasycznie błękitnawe. Czarne 
włosy ujęte były w zawój fularo
wy, swobodnie na ramiona opada
jący; tak kazała ówczesna moda 
Gaskonii, dziś poniechana.

Póki życia nie zapomnę tych 
drogich dni, poprzedzających każ
de uroczyste święto. Nie miałem 
wówczas lekcyi i oboje z Mary
sieńką uwijaliśmy się rozbawieni 
i przejęci naszą pracą, która pole
gała na przystrajaniu ołtarza, na 
ozdabianiu jasnego kościółka, o 
nizkieh, ciężkich filarach. Zgrabne 
rączęta Marysieńki uwijały się 
tak składnie, że moje grubsze pal
ce nie mogły im nadążyć. Nieraz 
zdarzyło mi się opuścić przypina
ną girlandę lub zgasić świecę nie
ostrożnym ruchem ręki, a wtedy 
urocze dziewczątko w niefrasobli
wej pustocie karało mię szczut- 
kiem, lub uderzeniem. Byłem wte
dy niezmiernie szczęśliwy. W pa
rę lat później dowiedziałem się od 
Heinego, że kobieta, by zyskać na
szą miłość — traktuje jak psa.

II.
... Było to raz w wigilię Bożego 

Narodzenia. W jadalni proboszcza 
czekaliśmy we czworo, proboszcz, 
Cattison, Marysieńka i ja, na pa
sterkę. Około dziesiątej zawezwa
no księdza na wieś do chorego. 
Włożył natychmiast opończę i ka
pelusz, ujął laskę i wyszedł, przy
pominając mi jeszcze raz, że mam 
służyć do pasterskiej mszy. Odpro
wadziła go Catisson z latarnią w 
ręku.

Pozostaliśmy we dwoje z Mary
sieńką. O ile mogłem pamiętać by
ło to pierwsze nasze sam na sam 
o tej porze. Muszę wyznać, że czu
łem się bardzo nieswój w pustym 
domu i w sąsiedztwie ciemnego 
kościoła. Zwierzyłem się z mego 
nastroju mej towarzyszce, a ona 
wyśmiała mie i poczęła mi opowia
dać w swem gaskońskiem narze
czu, co dostała na gwiazdkę od 
ojca chrzestnego Daldon, od ciotki 
Combes i pani de Remaquas, z 
której córką Marysieńka uczyła 
się katechizmu. Ilekroć odbiegłem 
myślą, zelektryzowany jużto trze
szczeniem drewnianych sprzętów, 
jużto jakiemś tajemniczem echem, 
dolatującem z kościoła, tylekroć 
Marysieńka przywoływała mię do 
uwagi — uszczypnieniem w ramię.

Wreszcie kwesty a podarków 
świątecznych wyczerpała się. Wte
dy moja pani, której nigdy nie 
zabrakło pomysłów, powstała i po
biegła na palcach do kredensu, by 
stamtąd wydobyć małe pudełko i 
postawić je na stole. Była to gwia
zdka dla proboszcza od jego bra
ta, a ojca Marysieńki : pięćdziesiąt 
sztuk śliwek nadziewanych, tych 
wybornych śliwek, które się prze- 
poławia i wypełnia karmem. W o- 
twartem pudełku widniały ich sze
regi, ułożone warstwami w prze
gródkach z papieru strzyżonego w 
koronkowe wzory.

Kto z nas, moi mili, nie widział 
takich śliwek, ten niech żałuje! 
Duże, mięsiste, soczyste... a jak 
lśniły, jak pachniały ! Marysieńka 
mogła istotnie być dumną z oka
zów kunsztu ojcowskiego. Aż ku
siło do porównania ich smaku z 
ich wyglądem. Ale — niestety ! 
najmniejsza kradzież nie dałaby 
się ukryć : śliwki tak były ułożone, 
że przylegały do siebie, jak w mo
zaice kamyczki.

Po chwili milczenia zwróciła się 
Marysieńka do mnie: Możebyśmy 
skosztowali, cóż ty na to ?

Nie zaprzeczałem bynajmniej, 
że podobna próba zrobiłaby mi 
tylko przyjemność.

Dziewczę wykonało ręką i usta
mi ten ruch, który we wszystkich 
narzeczach znaczy : czekaj tylko 
spokojnie.

Uniosła z pudełka pierwszą, a 
potem drugą warstwę śliwek na 
papierowych podkładkach, wyję
ła śliwkę z trzeciej warstwy, sta
rannie ułożyła wszystko tak, jak 
było i wstawiła pudełko do kre
densu.

III.
Całej tej operacyi dokonała Ma

rysieńka ze zręcznością, której nie 
mogłem się dość nadziwić. Potem 
wróciła do mnie, niosąc w dwu 
palcach zdobyty owoc. Sama od

gryzła połowę a drugą podawała 
mi końcami drobnych paluszków i 
szybko wyrywała, gdyż już, już 
miałem pochwycić • podobnie draż
ni się pieski, pokazując im kawa
łek cukru. Wargi me dotykały w 
przelocie to ciemnych paluszków, 
to paznokci, to kostki u ręki mej 
przyjaciółki i muszę przyznać, go
nitwa ta wydała mi się bardziej 
pożądaną, niż owoc, który miałem 
dostać.

Wreszcie ta zabawa poczęła mię 
drażnić. Chwyciłem Marysieńkę za 
rękę, przytrzymałem ją i wyrwa
łem śliwkę, a choć ją zjadłem, nie 
wypuściłem małej rączki z mych 
dłoni i przywarłem ustami do 
niej. Marysieńka była silniejsza o- 
demnie, a mimo to nie cofnęła mi 
ręki. Odwróciła tylko zrumienioną 
twarzyczkę. O chwilo rozkoszna, 
gdy niewinna zabawa w pieszczotę 
się przeradza! Sądzę, że ci, którzy 
ją poznali, kochają z większą sub
telnością.

Szeptałem napoły przytomny! 
Marysieńko, kocham cię, serce ty 
moje!

Nagle — odepchnęła mię i ukry
ła twarz w rękach. Podnosząc o- 
czy ujrzałam proboszcza, który 
powrócił niepostrzeżenie. Był roz- 
czerwieniony, a scena, jaką za- 
sthł, widocznie bardzo go wzru
szyła, bo brewiarz jego wymykał 
się z pokrowca sukiennego, a ob
razki święte powysuwywały się z 
pomiędzy kartek i rozsypały do
koła po podłodze, jak dzieci śpie
wające w kościele, gdy opuszczą 
zakrystyę.

— Pozbieraj to — zawołał.
Zbierałem, mocno zakłopotany, 

Serca Jezusowe, Najświętsze Pa
nienki, świętych Józefów, co u- 
ciekli z brewiarza. Proboszcz nie 
łajał mnie. Odezwał się tylko: 
Włóż czemprędzej sutannę i kom
żę, już północ, czas na mszę.

...Od tej nocy pamiętnej nie 
pozwolono nam już bawić się z 
Marysieńką. Widywałem ją jesz
cze w czasie wielkich świąt, po
dziwiałem z dala, w zakrystyi jej 
piękny profil jak u cyganki, smu
kłą figurkę, chusteczkę na wło
sach związaną. Już nigdy, nieste
ty! nie dawała mi szczutków, ni 
klapsów, nigdy mc wargi nie do
tknęły jej smagłych rąk!

IV.
Było to dawno, tak dawno. Dziś 

o ile bywam w Gaskonii, to tylko 
chwilowo; gdy Paryż mię znuży, 
śpieszę pokrzepić się widokiem 
tej ziemi świętej. Gdy powraca
łem z ostatniej pielgrzymki, do 
dawnego gniazda mych ojców, do 
parafii św. Radegondy, gdzie w 
miłej, zacisznej plebanii włada i 
dziś jeszcze ks. Pechanbes — wte
dy pokazano mi na ulicach mia
steczka Agen dawną mą przyja
ciółkę, dziś stateczną niewiastę. A- 
le — Marysieńka nosi dziś kape
lusz — i to już nie — moja Mary
sieńka. Przeł. ŻAR.

wszystko, co im się żywnie podo
ba. Gdyby zeeheieli wywracać 
kozły na ulicy, niktby im tego z 
pewnością nie zabronił...

Wykrzywił się złośliwie.
— A mnie niczego nie wolno! — 

krzyknął w głębi duszy i na złość 
całemu światu uczuł chęć rzuce
nia się oknem na bruk z drugiego 
piętra.

— Gdyby wiedzieli, jak ja cier
pię, puściliby mnie na dwór bez 
chwili namysłu.

— Ech, oni wiedzą! — przem
knęła mu myśl.

Owładnęła nim gorączkowa 
przekorność. Za wszelką cenę po
stanowił wymknąć się z domu.

— Muszę być dzisiaj na ulicy. 
Gotów jestem zato nie wyjść z do
mu ani jutro, ani pojutrze, nawet 
nigdy, byle tylko dzisiaj...

Zerknął z podełba na rodziców 
i jakieś straszliwe myśli, których 
nawet nie wyjawił na spowiedzi, 
mózg mu opętały. Tymczasem 
należało działać: albo wyrwać się 
z domu przemocą, albo wyskoczyć 
przez okno, albo... Z przeraże
niem zdławił ostatnią myśl w za
rodku, tak była szaloną.

Chwyciła go w końcu spazma
tyczna rozpacz bezsilności. Rzu
ciłby się chętnie na ziemi i rwał
by garściami włosy, tłukłby gło
wą o podłogę i tak by się rozkrzy
czał, aż by mu pierś pękła!

Przekonaliby się wtedy, że jak 
on czego zapragnie, zakazywać 
mu tego nie wolno!

Ohydne przekleństwa, zasły
szane od uliczników, cosnęły się 
Wojtusiowi na usta.

Nareszcie!
Ojciec położył się na kanapie i 

niebawem począł chrapać, matka 
zaś wyszła do drugiego pokoju.

Jedyna sposobność do ucieczki.
Jednym susem Wojtuś znalazł 

się w przedpokoju.
Zdejmuje z wieszadeł kapelusz, 

stojący w kącie welocyped zarzu
ca na plecy, zsuwa się błyskawi
cznie po poręczy schodów...

Ulica...
Co za tryumf! Pogardliwym 

wzrokiem mierzy dom rodziciel
ski, w piersi wre buta, rozkoszny 
dreszcz biegnie od tyłu do głowy 
aż do pięt, szalone uniesienie ra
dości przepełnia mu duszę...

I na żelaznym swym rumaku 
popędził wzdłuż chodnika, zatło
czonego ludźmi. Niebawem skrę
cił do pobliskiego parku i wpadł 
w cieniste aleje, nacentkowane 
barwami strojów spacerowiczów.

Ktoś go z tyłu szarpnął za kurt
kę. Wojtuś omal się z welocype- 
deir. nie wywrócił.

Winowajczynią była dziew
czynka w jego wieku.

Zmierzył ją roziskrzonym wzro
kiem.

— Nie czepiaj! — syknął zadą- 
sany.

Dziewczynka wyprostowała się 
poważnie, twarzyczka jej drgnęła 
dystynkcyą poważnej osoby od
sunęła się od niego, rzuciwszy 
mu smutne, zawiedzione spojrze
nie.

Wojtusia zdjął nagle żal okro
pny-

— Niegrzeazny, z brudnemi rę
kami chłopaku! Uczyniła-ż ci ona 
co złego, żeś tak szorstko się do 
niej odezwał? — wyrzucał sobie 
z przykrością.

Czarne, duże oczy dziewczynki, 
jak oczy spłoszonej sarenki, wciąż 
za nim goniły; tkwił w nich jakiś 
bolesny wyrzut.

Wojtuś stał i patrzał w nią za- 
hypnotyzowany, w serce padła mu 
łza rzewnej tkliwości.

Dziewczynka nagle, jakby ezemś 
tknięta, podeszła bliżej i wyciąg
nęła ku niemu dłoń z kwiatkiem.

— Mnie nie trzeba, — wyjąknął 
Wojtuś, zarumieniwszy się po u- 
szy.

— To nic, ja go chłopczykowi 
daję — rzekła i jakiś błysk wilgo
tny zamigotał w jej oczach.
. — Po co?

— Na pamiątkę...
— A nie gniewasz się na mnie?
— Ja się wcale nie gniewałem...

Wojtuś wyzwolony.
Wojtuś znalazł wszystkich ró

wieśników w swojej dzielnicy. Nie 
lada urwisz był z niego. Gonił za 
nim syk przekleństw lokatorów, 
stróżów kamienicznych, przeku
pek, handlarzy starzyzną, dozor
ców miejskich ogrodów...

Dzisiaj rodzice postanowili u- 
krócić jego samowolę, zakazują; I 
ruszenia się z domu pod rygorem 
egzekucyi, zwanej w nieurzędo- 
wym języku lakonicznie “biciem 
w skórę.”

Wojtuś smutny i śmiertelnie o- 
brażony na rodziców, siedział w 
stołowym pokoju, milcząc zapa
miętale.

Wiosenny, ciepły dzień uśmie
chał się doń przez okno, jak do
bry przyjaciel. Wyletnione tłu
my ciągnęły długim sznurem do 
parków i okolic podmiejskich: pa
nie, panowie, starzy i młodzi, na
wet dzieci... wszyscy jacyś wese
li i pięknie ubrani, szli, jechali 
dorożkami i tramwajami, ciesząc 
się słońcem i swobodą.

— Dobrze tym starym na świe
cie — pomyślał Wojtuś — robią

Ważne dla Polaków z Galicyi, powracających do kraju.
Galicyjski Bank Ziemski w Łańcucie, w Galicyi

Przyjmuje wkładki oszczędności, począwszy od 50 ko 
ron ||10 dolarówl| i opłaca od złożonych pieniędzy Pięć procent

z pólrocznem oprocentowaniem. Od kwot ponad 1000 koron |200 dolarćw| ulokowanych za sześciomiesięcznem wypowie
dzeniem opłaca Bank sześć procent. Nicpodjęte procenta Bank dopisuje do kapitału i oprocentowu-o dalej wraz z ka
pitałem. — Wkładki do 100 koron |20 dolarów| wypłaca Bank bez wypowiedzenia, kwoty zaś wyższe wypłaca za 
poprzedniem atosownem wypowiedzeniem. Podatek rentowy od wkładek opłaca Bank z własnych funduszów, na złożoną 
ząś gotówkę na oszczędność, wydaje odpowiednie książeczki wkładnowe.

Wkładki oszczędności mają zabezpieczenie najpierw w udziałach i poręce członków, dalej w funduszach rezerwo
wych, a wreszcie w majątkach ziemskich, stanowiących własność Banku.

Ponieważ pieniądze przesyłane listami zwykłymi lub poleconymi nie zawsze dochodziły do rąk adresatów, dlate
go najbezpieczniej i najlepiej przesyłać je zapomocą przekazów pocztowych Internationale Money Order ewen
tualnie za pośrednictwem banków.

Ponadto Bank zajmuje sit parcelowaniem gruntów w kilkudziesięciu majątkach położonych w rożnych stronach 
Galicyi i sprzedaje je po przystępnych cenach, oraz grunta intabuluie na nabywców na wieczystą własność i wolne 
od jakichkolwiek ciężarów. Parcelantom nie mającym całej potrzebnej gotówki na kupno gruntów, wyrabia Bank 
Ziemski ł>/2% pożyczki Banku Krajowego na 13 do 29 lat, lub 4%% pożyczki rentowe na 56 lat do spłaty. Wogóle zaś 
wyświadcza Bank nabywcom wszelkie ułatwienia. Na wszystkie zapytania odpowiada Bank odwrotnie.

Wszelkie zgłoszenia i zapytania o bliźez? informacye jakoteż wkładki oszczędności przesyłać należy pod adre- 
O 15sem:

Galicyjski Bank Ziemski w Łańcucie, Galicia, Austria.

— Tobie ten kwiatek nie potrze
bny?

— Nie... Bo ja... ja niedługo 
umrę... — odparła cichutko, 
zwiesiwszy smutnie główkę.

Wojtuś zadrżał, coś go kolnę
ło w serce.

— To być nie może! Ty nie 
umrzesz! — wykrzyknął z boleśnie 
skrzywioną twarzą i zacisnął pią
stki, jak do walki.

— Umrę, nawet wiedzieć o tem 
nie będziesz...

— Nie powiesz mi ?...
Z ust jej wyrwało się stanowcze 

i krótkie “nie”, grzebiąc raz na 
zawsze jakąś łzawą tajemnicę mło. 
dej duszyczki.

Wojtusia przeniknął ból rozko
szy.

Szli w milczeniu aleją, kradnąc 
sobie od czasu do /czasu urywko
we spojrzenia, pełne pytań nai
wnych, wstydliwej trwogi i nie
pokojącej nieświadomości czegoś 
co słodkim ciężarem przytłoczyło 
ich małe jestestwa.

Słońce sypało złotem po trawni
kach, drzewa zlekka szemrały, a 
im się zdawało, że słońce żałob
nym kirem powleczone, że drze
wa płaczą...

Znasz tę piosenkę? — zapyta
ła :

“Ja pójdę górą, ja pójdę gó
rą...”

Wojtuś skinął potwierdzająco 
głową.

I, nie patrząc już teraz zgoła na 
siebie, ani nie spostrzegli, kiedy 
razem nucić poczęli:

A gdy pomrzemy, a gdy pom
rzemy,

Każemy sobie 
Złote litery, złote litery 
Wyrobić na grobie...

Po każdem słowie Wojtuś sły
szał jakby łomot wieka trumien
nego ...

Gdzieś z miasta dochodził tur
kot dorożek.

Nie śmieli odezwać się
Wreszcie Wojtuś zapytał:
— Jak tobie na imię?
— Wandzia.
— Masz ładne imię, bardzo ła

dne!
Przypomniała mu się królowa 

Wanda z grodu Wawelskiego.
— Wandzia niechybnie utopi 

się na wzór tej królewny — po
myślał. — Jakie to okropne!

Przykro mu, że dziewczynka no
si to tragiczne imię. Pomiędzy 
niem, a słowami Wandzi, że wkró 
tce umrze czuje jakiś tajemniczy 
związek który go pozbawia spo
koju.

— A ty jak się nazywasz? — 
spytała Wandzia.

— Wojtuś — szepnął nieśmiało 
— Ot takie głupie imię...

— Nie głupie — odparła powa
żnie — tylko nieprzyzwoite. Woj
tuś! Ha-ha-ha! — i z uciechą kla
snęła w dłonie.

— Myślisz, że to źle się tak na
zywać ? — zapytał mocno urażony 
Wojtuś, któremu łzy w oczach 
stanęły.

— Nasz chłopiec stajenny też 
się Wojtuś nazywa, tylko ty jesteś 
ładniejszy od niego...

— Wandziu! — zabrzmiał czyjś 
głos w pobliżu. — A to co takie- 

I go? Szukam cię po całym parku.. 
Ładnie!

Wojtuś odsunął się przerażony, 
Wandzia drgnęła i zwróciła się ku 
nadchodzącej pani, szepnąwszy 
mimochodem Wojtusiowi:

— To guwernantka — nie bój 
się... Przyjdź kiedy na nasze po- 

I dworko — o — patrz — tam — 
my w tym czerwonym domu.

— Co Wandzia tu robi? — spy
tała pani.

— Nic. Bawiłam się grzecznie. 
Niech pani spojrzy — rzekła, 
wskazując palcem na Wojtusia — 
ten chłopczyk nazywa się Wojtuś! 
Czy to nie śmieszne?

— Chodźmy, a z Wojtkami się 
nie wdawaj, bo powiem mamusi 
— zagroziła guwernantka i pocią
gnęła za rękę Wandzię, która za 
nią podążyła ochoczo, nie ogląd
nąwszy się nawet na Wojtusia.

Chłopak słyszał wszystko i stał 
! w miejscu jak rażony piorunem.
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Pan Wołodyjowski
Powieść historyczna.

(Ciąg dalszy).

— Przyszedłszy pod Chreptiów — ciągnął po 
chwili pan Zagłoba — nie poznała już miejsca i 
gotowała się zamrzeć, dopieroż usłyszawszy stud
ni skrzypienie, pomiarkowała, że blisko już i do
wlokła się ostatnim tchem.

— Bóg j;j strzegł w takich terminach — po
wiedział pan Motowidło, obcierając molAe wąsy, 
=—: ustrzeże jej i dalej.

— Tak będzie! W sednoś waćpan ugodził— 
poszepnęło kilka głosów.

Wtem z majdanu doszedł znowu gwar gło
śniejszy. pan Zagłoba znów się zerwał ze wście
kłością i wypadł przed drzwi.

Głowa tam stała przy głowie; żołnierze na 
widok pana Zagłoby i dwóch innych oficerów, co
fnęli się półkolem.

— Cicho mi, sobacze dusze! — zaczął pan Za
głoba — bo każę...

Lecz z półkola wystąpił Zydor Luśnia, wach
mistrz aragoński, szczery Mazur, ulubiony żoł
nierz pana Wołodyjowskiego i postąpiwszy parę 
kroków, wyprostował się jak struna i rzekł sta
nowczym głosem:

— A to proszę waszej miłości, inaczej nie ma 
być, jeno skoro ten taki syn panią naszą chciał 
ukrzywdzić, to my na niego chcemy ruszyć, by 
też mieć pomstę.

— Co ja gadam, tego wszyscy proszą. A jak 
pan pułkownik nie może, to my i pod inną komen
dą pójdziem, choćby do samego Krymu, byle one- 
go dostać i za naszą panią nie darować!. ..

Zawzięta, zimna, chłopska groźba brzmiała 
w głosie wachmistrza, inni zaś dragoni i pocztowi 
z towarzyskich chorągwi poczęli zgrzytać zębami 
i z cicha w szable trzaskać i sapać i mruczeć. 
Głuchy ten pomruk, jak pomruk niedźwiedzia w 
mroku nocnym, miał w sobie coś poprostu stra
sznego.

Wachmistrz*  stał wyprostowany i czekał od
powiedzi, za nim czekały całe szeregi i znać w 
nich było upór i zaciekłość tak wielką, że wobec 
niej nie ostała się nawet zwykła karność żoł
nierska.

Przez chwilę trwało milczenie. Nagle głos ja
kiś w dalszych szeregach ozwał się:

— Krew onego najlepsze dla ‘pani’ lekar
stwo!

Gniew pana Zagłoby opadł. bo rozczuliło go 
przywiązanie żołnierstwa do Basi, a przytem na 
wzmiankę o lekarstwie, zaświtał w głowie inny 
zamiar, mianowicie sprowadzenie medyka do Ba
si. W pierwszej chwili w pustynnym Chreptio- 
wie nikt o tern nie pomyślał, ale przecie w Ka
mieńcu mieszkało kilku medyków, między nimi 
zaś jeden Grek, człek sławny, bogaty, kamienic 
kilka mający, a tak uczony, że niemal za czarno
księżnika gc uważano. Była tylko wątpliwość, czy 
będąc bogatym, chciałby jechać za jakąbądź cenę 
w taką pustynię, on, którego nawet magnaci ‘a- i 
canem’ tytułowali.

Pan Zagłoba zadumał się przez małą chwi
lę, poczem rzekł:

— Słuszna pomsta tego arcy-psa nie minie; 
ja wam to przyrzekam, a wołałby on pewnie, że
by mu król jegomość poprzysiągł, niźli Zagłoba. 
Jeno nie wiadomo, czy żyw jeszcze, bo go pani, 
wyrywając mu się z rąk, głownią od pistoletu w 
sam rozum ugodziła. Teraz wszelako nie czas o 
tern myśleć, bo naprzód trzeba panią ratować.

— My-by choćby własnem zdrowiem radzi— 
odparł Luśnia.

A tłumy znów zamruczały na potwierdze
nie słów wachmistrza.

— Słuchaj Luśnia — rzekł pan Zagłoba. — 
W Kamieńcu mieszka medyk Rodopuł. Pój
dziesz do niego, powiesz mu, że pan jenerał po
dolski zaraz pod miastem nogę wykręcił i ratun
ku czeka. A gdy ów jeno za murem będzie, chwy
cisz go za łeb, wsadzisz na koń, albo do worka, i 
przywieziesz jednym pędem do Chreptiowa. Ko
nie każę co parę stajań porozstawiać i będziecie 
w skok jechać. Bacz tylko, byś go żywego do
wiózł bo nic nam po umarłym.

Pomruk zadowolenia dał się słyszeć ze 
wszystkich stron, Luśnia zaś ruszył srogimi Wą
sami i rzekł:

— Już ja go dostanę i nie uronię, aż w Clire- 
ptiowie!

— Ruszaj!
— Proszę waszej miłości. . .
— Czego jeszcze?
— A jakby potem skapiał?
— Niech skepieje, byle dojechał żyw! Bierz 

sześciu ludzi i ruszaj!
Luśnia skoczył. Inni radzi, że mogą coś dla 

pani uczynić, rzucili się konie kulbaczyć i w kil
ka pacierzy sześciu ludzi mszyło do Kamieńca, 
za nimi zaś inni prowadzili luźne konie, by je po 
rozstawiać po drodze.

Pan Zagłoba zadowolony z siebie, wrócił do 
świetlicy.

Po chwili wyszedł z alkierza. Wołodyjowski, 
zmieniony, wpółprzytomny, obojętny na słowa 
współczucia i pociechy. Oświadczywszy panu Za
głobie, że Basia śpi ciągle, siadł na ławie i pa
trzył błędny we drzwi, za któremi leżała. Zdawało 
się oficerom, że nadsłuchuje, więc wszyscy dech 

wstrzymywali i w izbie zapanowała cisza zupeł
na.

Po upływie pewnego czasu, Zagłoba zbliżył 
się na palcach do małego rycerza.

— Michale . rzekł — posłałem po medyka 
do Kamieńca, ale. .. ale możeby jeszcze po kogo 
posłać?

Wołodyjowski patrzył, zbierał myśli i wido
cznie nie rozumiał.

— Po księdza — rzekł Zagłoba. — Ksiądz 
Kamiński na rano mógłby zdążyć.

Wówczas mały rycerz zamknął oczy, odwró
cił pobladłą, jak chusta twarz do komina i po
czął powtarzać prędkim głosem:

— Jezu, Jezu, Jezu!
Więc pan Zagłoba nie pytając więcej, wy

szedł i dał rozporządzenia Gdy wrócił, Wołody
jowskiego nie było już w świetlicy. Oficerowie 
powiedzieli Zagłobie, że chora poczęła wołać mę
ża, niewiadomo; czy w gorączce, czy przytom
nie.

Stary szlachcic przekonał się naocznie, że to 
w gorączce.

Policzki Basi kwitły jasnymi rumieńcami; 
pozornie wydawała się zdrową, ale oczy jej, jak
kolwiek błyszczące były mętne, jak gdyby źreni
ce rozpuściły się w białku; białawe jej ręce szu
kały czegoś przed sobą jednostajnym ruchem na 
kołdrze. Wołodyjowski leżał u jej nóg półżywy.

Od czasu do czasu chora mruczała coś z ci
cha lub wymawiała głośniej niektóre wyrazy, 
między nimi zaś Chreptiów powtarzał się naj
częściej. Widocznie chwilami zdawało się jej, że 
jest jeszcze w podróży. Pana Zagłobę zaś zanie
pokoił bardzo ów ruch na kołdrze, bo w jego bez- 
świadomej jednostajności widział oznakę zbliża
jącej się śmierci. Człek był doświadczony i wielu 
ludzi umierało w jego oczach, lecz nigdy serce nie 
krajało mu się takim żalem, jak na widok tego 
kwiatka, więdnącego tak wcześnie.

Więc zrozumiawszy, że Bóg jeden może u- 
ratować to gasnące życie, klęknął przy łożu i 
począł modlić się żarliwie

Tymczasem oddech Basi stawał się coraz 
cięższy, a stopniowo zmieniał się w rzężenie. Wo
łodyjowski zerwał się od jej nóg. Zagłoba wstał z 
klęczek; obaj nic rzekli do się ani słowa, tylko 
spojrzeli sobie w oczy, a w spojrzeniu było prze
rażenie. Zdawało się im, że już kona. Ale trwało 
to tylko chwilkę. Wkrótce oddech jej uspokoił się 
i nawet zwalniał.

Odtąd byli ciągle między obawą a nadzieją. 
Noc wlokła się leniwie. Oficerowie nie poszli 
także na spoczynek, ale siedzieli w świetlicy, to 
spoglądając do drzwi alkierza, to szepcząc mię
dzy sobą, to drzemiąc. Pachoł wchodził co kilka 
minut wrzucić drzewo na komin, a za każdem 
poruszeniem klamką, oni zrywali się z ław, są
dząc, że to wchodzi Wołodyjowski lub Zagłoba i 
że usłyszą straszne słowa:

— Już nie żyje!
Tymczasem kury poczęły piać, a ona tam 

jeszcze zmagała się z gorączką. Nad ranem zerwał 
się wicher okrutny z deszczem i huczał w bel
kach, wył w dachu, chwilami chwiał płomieniem 
w kominie, wyrzucając na izbę kłęby dymu i 
skry. O pierwszym brzasku pan Motowidło wy
szedł po eichui, bo miał jechać na objazd. Nako- 
niec wstał dzień blady, chmurny i oświecił twa
rze zmęczone.

Na majdanie począł się zwykły ruch, słychać 
było wśród poświstów wichru tupot koński po 
stajennych dylach i ciągnienie żórawi i głosy 
żołnierskie, lecz wkrótce ozwał się dzwonek: ks. 
Kamiński przyjechał.

Gdy wszedł, przybrany w białą komżę, ofice
rowie poklękali Zdało się wszystkim, że nastała 
uroczysta chwila po której niewątpliwie śmierć 
musi nadejść. Chora nie odzyskała przytomności 
a więc ksiądz nie mógł jej spowiadać. Dał jej tyl
ko ostatnie namaszczenie, poczem zaczął małego 
rycerza pocieszać i namawiać, by poddał się wo
li Bożej. Atoli było temu nic po tej pociesze, bo 
żadne słowa nie mogły przez jego boleść przenik
nąć.

Przez cały dzień śmierć krążyła nad Basią. 
Jak pająk ukryty gdzieś w mrocznym kącie puła
pu, wypełznie czasem na światło i na niewidzial
nej nici spuszcza się ku dołowi, tak ona zdawała 
się chwilami zstępować tuż nad głowę Basi. 
I nieraz widziało się obecnym, że już cień jej pa
da na Basine czoło, że ta dusza jasna już już roz- 
twiera skrzydła, aby ulecieć z Chreptiowa gdzieś 
w nieskończone przestrzenie, na drugą stronę ży
cia; poczem znów śmierć, jak pająk, kryła się 
pod pułapem i nadzieja napełniała serce.

Była to jednak niezupełna i czasowa nadzie
ja. bo tego, żeby Basia miała przeżyć tę chorobę, 
nikt nie śmiał się spodziewać. Nie spodziewał się 
i Wołodyjowski, to też boleść jego stała się tak 
wielka, że par Zagłoba, acz sam srodze strapiony, 
począł się lękać i polecać go opiece oficerów.

— Dla Boga! pilnujcie go — mówił — bo się 
nożem pchnie!

Wołodyjowskiemu wprawdzie nie przycho
dziło to do głowy, ale w tej targaninie żalu i b<S- 
lu pytał się jednakże siebie ustawicznie:

— Jakże to ja mam zostać, kiedy ona odcho
dzi? Jakże mi puszczać to kochanie najdroższe? 
Co ona powie, gdy obejrzawszy się, nie znajdzie 
umie koło siebie?

I tak rozmyślając, pragnął umrzeć Z nią 
razem ze wszystkich sił duszy, bo równie jak 
sobie nie wyobrażał życia na ziemi bez niej, tak 
samo nie rozumiał, aby ona w tamtem życiu mo
gła być szczęśliwa bez niego i po nim nie tęsknić.

Po południu złowrogi pająk skrył się zno
wu pod pułapem, rumieńce Basi przygasły i go
rączka zmniejszyła się do tyła, że chorej wróciło 
nieco przytomności.

Czas jakiś leżała z zamkniętemi Oczyma, po
czem otworzywszy je, patrzała w twarz małego 
rycerza i spytała:

— Michałku, czy ja w Chreptiowie?
— Tak jest, kochanie! — odrzekł, zaciska

jąc zęby Wołodyjowski.
— 1 ty naprawdę stoisz przy mnie?
— Tak jest! Jak się czujesz?
— Oj, dobrze...
Widać sama nie była pewna, czy to nie gorą

czka stawia jej przed oczyma złudne widzenia. 
Ale od tej chwili odzyskiwała coraz więcej przy
tomności.

Wieczorem nadjechał wraz z ludźmi wach
mistrz Luśnia i wytrząsnął z worka przed for- 
talicyą kamienieckiego medyka, wraz z lekar
stwami. Medyk ten ledwo żył. Ale poznawszy, iż 
nie jest w zbójeckich, jak mniemał ręku, ale że 
do chorej został w ten sposób zaproszony, wkrót
ce po przemijających mdłościach, zabrał się ży
wo do ratunku, zwłaszcza, że mu pan Zagłoba po
kazał w jednej ręce mieszek, pełen czątych, w 
drugiej nabity pistolet, mówiąc:

— To nagroda za życie, a to za śmierć!
T tej samej nocy jeszcze złowrogi pająk 

skrył się gdzieś na zawsze; a wyrok medy
ka: “Bedzie długo chorować ale ozdrowieje” — 
rozebrzmiał radosnym echem po całym Chrep
tiowie. Gdy po raz pierwszy Wołodyjowski u- 
słyszał, padł na ziemię i rozszlochał się tak , iż 
zdawało się, że łkania piersi mu rozerwą; pan 
Zagłoba zesłabł całkiem z radości, aż twarz po
kryła mu się potem i ledwie zdołał zawołać: ‘pić!’ 
Oficerowie brali się wzajem w ramiona.

A na majdanie zebrali się znów dragoni, po
cztowi i kozacy pana Motowidły. Ledwie ich by
ło można wstrzymać od okrzyków. Chcieli czem- 
kolwiek okazać swą radość i poczęli prosić o kil
ku uwięzionych w chreptiowskich piwnicach le- 
wensów, aby ich na intencyę “pani” powiesić.

Ale mały rycerz odmówił.

ROZDZIAŁ XL II.

Przez tydzień jeszcze Basia chorzała tak 
ciężko, że gdyby nie zapewnienie medyka, i ma
ły rycerz i pan Zagłoba byliby przypuszczali, że 
płomyk jej życia zgaśnie lada chwila. Dopiero po 
upływie tego czasu uczyniło się jej znacznie le
piej; przytomność wróciła jej zupełnie i chociaż 
medyk przewidywał, że przyjdzie jej z miesiąc, 
albo półtora leżeć, przecie już było rzeczą pew
ną, że do zupełnego zdrowia powróci i dawne si
ły odzyska.

Wołodyjowski, który w czasie choroby kro
kiem prawie nie odchodził od jej wezgłowia, po
kochał ją po tych terminach — o ile to było moż- 
liwem—jeszcze ogniściej i świata za nią nie wi
dział. Chwilami, gdy siedział przy niej, gdy pa
trzył w tę twarzyczkę, wychudłą jeszcze i mizer
ną, ale wesołą, w te oczy, w które z każdym 
dniem powracał dawny ogień, brała go ochota i 
śmiać się i płakać i krzyczeć z radości:

— Zdrowieje moja Baśka jedyna, zdrowie
je!

I rzucał się do jej rąk, a czasem pałował te 
biedne małe stopki, które walecznie brnęły przez 
śniegi głębokie do Chreptiowa, słowem, kochał 
ją i czcił nadzwyczajnie. Czuł się też okrutnie 
dłużnym Opatrzności i pewnego razu rzekł wobec 
pana Zagłoby i oficerów:

— Chudym pachołek, ale choćbym miał ręce 
do łokci urobić, już się przecie na kościółek, bog- 
daj drewniany zdobędę. Bo ile razy w nim dzwo
ny zadzwonią, tyle razy wspomnę miłosierdzie 
Boskie i dusza zgoła rozpłynie się we mnie z 
wdzięczności!

— Daj Boże wpierw szczęśliwie turecką 
wojnę przebyć — odrzekł mu pan Zagłoba.

Na to mały rycerz ruszył wąsikami i odpo
wiedział:

— Pan Bóg najlepiej wie, co go najwięcej 
udelektować może: zechce-li kościółka, to mnie u- 
chroni, a jeśli będzie wołał krew moją, to Mu jej 
też nie poskąpię, jak mi Bóg miły!

Basia wraz ze zdrowiem odzyskiwała i hu
mor. W dwa tygodnie później kazała odchylić nie' 
co. wieczorem, drzwi od alkierza i gdy oficero
wie zebrali się w świetlicy, ozwała się do nich 
swym srebrzystym głosem:

— Dobry wieczór, waćpanom! Już nie zam
rę, aha!

— Bogu Najwyższemu dzięki — odpowie
dzieli chórem żołnierze.

— Sława Bohu, detyno myłeńkaja! — za
wołał osobno pan Motowidło, który szczególnie 
ojcowskim afektem Basię kochał i w chwilach 
wielkiego wzruszenia zawsze mówił po rusińsku.

— Patrzcie waćpanowie — mówiła dalej Ba
sia — co to się stało! Ktoby się tego był spodzie
wał? Szczęście, że się jeszcze tak skończyło!

— Bóg czuwał nad niewinnością — ozwał się 
znów chór przeze drzwi.

— A pan Zagłoba nieraz mnie wyśmiewał, 
że do szabli mam więcej ochoty niż do kądzieli. 
Dobrze! Siłaby mnie pomogła kądziel albo igła? 
A przecieżem się wcale po kawalersku spisała, 
nieprawdaż?

— Że i anioł-by się lepiej nie spisał!
Dalszą rozmowę przerwał pan Zagłoba zam

knięciem drzwi od alkierza, bo się obawiał zbyt

niego zmęczenia dla Basi. Lecz ona poczęła na 
niego prychać, jak kotka, bo miała oehotę do dal
szej gawędki, a zwłaszcza do słuchania dalszych 
pochwał swego męstwa i dzielności. Teraz, gdy 
niebezpieczeństwo przeszło i stało się tylko 
wspomnieniem, była bardzo dumna ze swego po
stępku z Azyą i wymagała koniecznie pochwał. 
Niejednokrotnie też zwracała się do małego ry
cerza i dotykając palcem jego piersi, mówiła z 
miną rozpieszczonego dziecka:

— Chwalić za męstwo!
A on, posłuszny, chwalił, a on pieścił, cało

wał po oczach i po rękach, aż pan Zagłoba, lubo 
sam rozczulał się nad nią w duszy niepomiernie, 
udając zgorszenie, począł mruczeć:

— Ha! rozpuści się do reszty, jak dziadow
ski bicz!...

Radość ogólną w Chreptiowie, z powodu o- 
calenia Basi mąciła tylko myśl o szkodzie, jaką 
zdrada Azyi Tuhay-beyowicza wyrządziła Rze
czypospolitej i o strasznym losie starego pana 
Nowowiejskiego, obu pań Boskich i Ewki. Basia 
trapiła się tern niepomału, a z nią i wszyscy, bo 
już zdarzenia raszkowskie wiadome były dokła
dnie, nietylko w Chreptiowie, ale w Kamieńcu 
i dalej. Przed kilku dniami zatrzymał się w 
Chreptiowie właśnie pan Myśliszewski, który po
mimo zdrady Azyi, Kryczyńskiego i Adurowi- 
cza nie tracił nadziei, że mu się uda jeszcze prze
ciągnąć na polską stronę lipko wskich rotmi
strzów. W też ślady za panem Myśliszewskim 
przyjechał pan Bogusz, a po nim przyszły wiado
mości wprost z Mohylowa. z Jampola i z samego 
Raszkowa.

W Mohilowie pan Gorzeński, widocznie lep
szy żołnierz niż mówca, nie dał się podejść. Prze- 
jąwszy rozkaz Azyi do pozostałych załogą Lip
ków, sam napadł na nich z mazurską garścią pie
choty i wyciął lub w niewolę zabrał; oprócz tego 
wysłał ostrzeżenie do Jampola, przez co i drugie 
miasto ocalało. Potem wkrótce wróciły wojska. 
Tak więc jeden tylko Raszków7 padł ofiarą. Wo
łodyjowski właśnie odebrał list ztamtąd od pana 
Białogłowskiego, donoszący o tamtejszych zda
rzeniach i innych sprawach, dotyczących całej 
Rzeczypospolitej.

“D.obrze, żem przyjechał — pisał między in
nymi pan Białogłowski, — gdyż Nowowiejski, 
który mnie zastępował, teraz nie byłby w stanie 
tej funkcyi pełnić. Już on do kośeieja podobniej- 
szy, niż do człowieka i pewnikiem wielkiego ka
walera stracimy, bo go boleść nad miarę sił przy
cisnęła. Ojca mu zarżnięto, siostra w ostatniem 
pohańbieniu, przez Azyę Adurowiczowi darowa
na, a pannę Boską Azya wziął sobie. Nic już po 
nich, choćby się i udało z jassyru je wydobyć. O 
tern wiemy od jednego Lipka, który przy prze
prawie na rzece karku sobie nakręcił i uchwycon 
przez naszych, na węglach wszystko dywulgo- 
wał. Azya Tyhay-beyowdcz, Kryczyński i Aduro- 
wicz poszli aż hen, po za Adryanopol. Nowowiej
ski wydziera mi się za nimi koniecznie, mówiąc 
że Azyę musi, choćby ze środka sułtańskiego obo
zu, wziąć i za swoje mu zapłacić. Zawsze on był 
zawzięty i rezolut, a teraz mu się nie dziwić, ile 
że o pannę Boską chodzi, której zły termin łzami 
rzewnemi wszyscy oblewamy, bo dziewka była 
słodka i nie wiem, któregoby serca ku sobie nie 
zjednała. Ja przecie Nowowiejskiego hamuję i 
powiadam, że Azya sam do niego przyjdzie, bo 
wojna pewna a równie i to pewne, że ordy przo
dem ruszą. Mam wiadomości z Multan od perku- 
łabów, ba! i od kupców tureckich, że pod Adrya- 
nopolem wojska już poczynają się zbierać. Ordy 
moc. Ściąga też jazda turecka, jak to oni nazy
wają “spahisy”, a sam sułtan ma nadciągnąć z 
janczarami. Dobrodzieju! mrowie będzie nieprze
brane, bo cały Wschód wyruszy, a u nas wojska 
garść. Cała nadzieja w opoce kamienieckiej, któ
rą. daj Bóg, aby przystojnie opatrzono. W Adry- 
anopolu już wiosna, a u nas omal, bo dżdże idą 
okrutne i trawa się pokazuje. Ja idę do Jampola, 
bo Raszków jeno kupa popiołu i nie masz gdzie 
głowy skłonić, ani co w gębę włożyć. Przytem tak 
myślę, że wkrótce nas ze wszystkich komend po- 
ściągają”.

Mały rycerz miał swoje wiadomości, również 
pewne, a nawet jeszcze pewniejsze, bo z Choci
mia pochodzące, że wojna nieunikniona. Niedaw
no posłał je hetmanowi. Jednakże list Białogłow
skiego, jako z ostatniej rubieży pochodzący, wła
śnie dlatego, że te wiadomości potwierdzał, silne 
na nim uczyniły wrażenie. Nie wojny jednak oba
wiał się mały rycerz, ale chodziło mu o Basię.

— Rozkaz hetmański, aby komendy ściągać 
— mówił do pana Zagłoby — może przyjść lada 
dzień i — służba służbą — trzeba będzie ruszać, 
niemieszkając, a tu Baśka jeszcze leży i czas 
zły.

— Żeby dziesięć rozkazów przyszło — od
rzekł pan Zagłoba — Baśka grunt. Będziem sie
dzieć. dopóki całkiem nie ozdrowieje. Wojna 
przecie się nie za-'znie nietylko przed końcem zi
my, ale i przed końcem roztopów, tembardziej, że 
armatę ciężką będą przeciw Kamieńcowi prowa
dzić. \

— Kiedy w waćpamfto zawsze stary wolen- 
taryusz siedzi — odparł niecierpliwie mały ry
cerz — waćpan myślisz, że rozkaz można dla pry
waty spostponować.

TCiag dalszy nastąpi.!
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0 Polsce po angielsku.
W rubryce tej. drukować bfdalemy artykuły Biura Informacyjno-Prasowego 

Z. N. P.t pisywane przes prof.: T. Siemiradzkiego i Romualda Piątkowskiego, 
oraz inne angielskie artykuły o Polakach. Naleiy Je wycinać i dawać do czytania 
wszystki"! znajomym Amerykanom^ oraz starać aię o to, aby je przedrukowywały 
wszystkie pisma amerykańskie. Tym sposobem społeczeństwo amerykańskie do
wie się o naszej sławnej hlstoryl i przeszłości 1 z wlększem poszanowaniem odnosić 
sif będzie do potomków rycerskiego ludu.

THE RESULT OF PRUSSIA’S ANTI-POLISH POLICY.

(Febr. Review of Reviews.)
In a recent number the “Preussishe Jahrbueher” (Ber

lin) published an appreciation by Landrath D. von Dewitz, 
member of the House of Deputies, of the work of the Prussian 
Government Colonization Commission for the Polish provinces. 
The editor, the well-known Prussian historian and Conservative 
politician. Prof. Ilans Delbrueck, who apprehends that Prussia s 
Polish policy must end with a defeat for Germanism, sup
plemented Dewitz’s article with comment of his own. Professor 
Delbrueck based his statements on the impressions of a recent 
sojourn in Posen, to which city he had been invited by a local 
merchants’ society to speak on the nationalities question. Here, 
in the center of the German-Polish struggle, he employed the 
opportunity to study the matter anew, on the spot. Ilis im
pression was “as gloomy as possible, — hopeless, completely 
hopeless.” He says:

That our school policy has failed in principle; that it 
has yet made no Pole a German; that it not only has neither 
brought the Pole nearer to Germanism nor made him well- 
disposed, but has merely removed the whole Polish popula
tion farther and farther from Germanism,—appears still to 

be seriously denied by nobody.
The colonization policy has its results, but why 

should it not have them! I was urged to visit a Colonization 
Commission’s village. I replied: What for? I believe, even 
without having to convince, myself by ocular testimony, that 
if the state gives three-quarters of a milliard of marks there 
can be established a number of beautiful peasants villages 
and flourishing homesteads. But what has been proved by 
that 1 Is it not even mortifying to have to see how here the 
German peasant can be put on his feet solely with the help 
of charitable contributions from the tax—bag (9000 mark on 
an average to each household), while yonder the Pole, ini 
spite of all hindrances placed in his way by the autorities, 
conquers and establishes his existence, by himself, with the 
groschen saved by hard work in the mines? Which of the two 
is it then for whom posterity will have more respect?

And what finally has the German colonization done for 
the future of Germanism in the Province of Posen? Von De
witz’s article is valuable, observes Professor Delbrueck, in that 
it proves anew that against the mass of the Poles these German 
settlements do not weigh. Mr. Von Dewitz now demands the 
supplementing of the peasant colonization by that of German 
agricultural laborers.

The program is as sweeping as possible: at least to 
supplant in great part the Polish working class in the villages 
and towns by the German. Whence are the Germans in such 
masses to come? Of what use are a few tens of thousands 
here? We count in Prussia no less than four millions of Poles. 
Every tenth man in Prussia is a Pole. What will the landed 
proprietors in the German sections say when 
the state will decoy the few’ settled agricultural laborers 
whom they still have with contributions from the tax-bag in 
order to settle them in Posen ?

That Prussia will gain nothing when she directs her gaze 
solely upon the village population and shall not consider the 
towns, has been foretold by Professor Delbrueck from the very 
beginning.

The colonization history of all peoples and times teaches 
that the character of a country will be determined in a much 
higher degree by the towns, where are the foci of the intel
lectual life, than by the villages. The notion that we may be 
able to win the towns, when we shall “encircle” them with 
German villages, is an illusion that can be entertained solely 
by a man without correct historical education. In the ease of 
this or that little town this “encircling” may, with some as
sistance, succeed, and there even are one or two examples of 
this in Posen to be shown; but there neither has been given 
surety for the future nor are the results on the whole in pro
portion to the largeness of the outlay.

The result of our East Mark policy, is therefore, con
cludes the Professor, that in the mixed districts the Pole has 
remained as the free man, while the German by stipends, 
subventions, pecuniary assistance, premiums in addition to 
salary, connections with joint stock companies, the extension 
of guardianship over him, the control of his disposition, has 
been placed in dependency.”

TEAM TO VISIT POLAND.

(Sunday, march 6, 1910. Chicago, Ill.. Rec.-Herald.)
Six members of the Polish Turners No. 2 gymnastic team 

of this city will leave here about July 1 for Krakau, Poland, 
where they will compete against Polish turners from all parts of 
the world in a celebration of the five hundredth anniversary of 
the battle of Gruenwald, in which the Pole« were victorious 
over Germans. Following the celebration the local team expects 
to tour all of Europe, giving exhibitions and competing against 
teams in all parts of the country.

The announcement of the trip was made yesterday, when 
it was given out that the team would appear at Pulaski Hall, 
the headquarters of the organization, Eighteenth street and 
Ashland boulevard, in an exhibition, following a wrestling 
match between Zbyszko, the Polish champion wrestler, and 
Ernse, a member of the club. The team has been working for 
months to get ready for the trip across the water, and expects 
to put in many more hard licks before the time for departure.

The Turners No. 2 will send the men to Europe and have 
great confidence in the ability of those whom they have picked 
to go against similar organizations from all over the world. P. 
Ruszczyk is to captain the squad, and will be accompanied by 
J. Tylinski, W. Madrecki, A*  Jahnke, W. Glaza and J. Herman.

There will be some preminary mat bouts to the Zbyszko- 
Ernse match, and Poles from all parts of the city are expected 
to turn out and witness the performance of their champion, 
who has drawn crowds of his countrymen almost every time he 
has appeared here.

POLISH NATION UP IN ARMS AGAINST NEW CENSUS 
RULES.

(Wednesday, march 2. 1910. Toledo, O., Blade.)

The patriotic Polish residents of the United States are up 
in arms over the prospect of losing their national identity under 
the classification of the next census.

They will be enumerated as Germans. Russians and Au
strians, instead of as Poles, as heretofore, this being the result 
of a decision by congress to indicate the political instead of the 
racial divisions from which America’s new citizens are now 
being derived.

While this method of procedure may have seemed wise 
to congress, it is far from being accepted meekly by the Poles. 
Masę meetings are being held all over the country by the Polish 
National Alliance to formulate petitions to congress, asking it to 
undo what the Poles consider a slight on a great people.

Would Be Unjust They Say.

The descendants of Sobieski and Kościuszko declare that 
to classify them with the Russians, Germans and Austrians 
would not only be unjust, but would be misleading and result 
in great confusion. They point out that they are classified in 
the minds of the American people as Poles, that they have a 
national language and a national literature. They declare that, 
instead of being depressed over the loss of their country, the 
national spirit has only been invigorated by it, and they call 
attention to their poets, dramatists, and scientists, the leaders 
of men of thought, who are proud to call themselves Poles. 
There is not a Pole living, they say, who does not believe that 
some day Poland will regain her independence, as she has 
always maintained her racial independence.

Among the Poles of Toledo, who outnumber other 
foreign-born residents four to one, the sentiment against the 
proposed classification is very strong. Those who have voiced 
their resentment in the mattre are Rev. Joseph P. Wachowski, 
pastor of St. Adalbert’s church; Attorney N. J. Walinski, and 
others.

Just a Matter of Chance.

What is the nationality of a child whose mother’s name 
was Flaherty and his father’s Olson?

He might be a Frenchman, a Turk, a Chinaman or a 
Mexican. It all depends upon where, his mother was traveling 
when the child was born.

It was all explained yesterday by Professor Willard E. 
Hotchkiss, supervisor of the national census in Chicago—and 
he knows. He was there to explain about the taking of the 
census in Chicago next summer.

The changing of the method of determining the na
tionality is one of the new features of the census. The federal 
officials have decided that the old method was all wrong. No 
matter if a child happens to have a father of the name of 
O’Brien, a mother of the name of Murphy and a grandfather 
with the cognomen McGinty, that child would be German if 
his mother happened to be in the land of Emperor William 
when the youngster was,born.

A man of the name of Green could marry a Miss Black, 
and the child would be a Mongolian, if born in China. But if 
a man called Post should marry a woman bearing the name 
Plank, their daughter could never be a Pole, because there will 
be no Poles listed in the census.

Poles Have no Country.

The Polish people have no country. A Polish child born 
in his fatherland will be a German, Prussian or Austrian, but 
if he is born while his mother is coming to this country on an 
English steamer, he will be an Englishman.

Unless there is some change in the directions given the 
enumerators there will not be any Jews in this country after 
the census is taken, except those born in the neighborhood of 
Jerusalem.

The professor said that the greatest difficulties which he 
expected to encounter in getting a correct census in Chicago 
were indifference on the part of the American born a*nd  suspi
cion on the part of the foreign born.

But he did not explain how the enumerators were going 
to convince Mrs. Levi Goldstein that the three oldest children 
bom in St. Petersburg were Russian, that the next one, bom in 
Berlin, was a German, and the two others, bom, in Chicago, 
Americans without arousing her suspicions. Perhaps the enu
merators will get around this difficulty by not telling the 
mothers the nationality of her children.

Count Dead and Unknown.

Another unique feature of the census regulations is one 
that will led to counting dead men and unborn children. This 
is because the enumerator has reference to “Census Day”, 
which is April 15. Persons living on that day, but who died 
after it and before the enumerators call, are to be counted, but 
persons bom after April 5 are not to be included in the count. 
Persons who were single on April 15 are to be reported as 
single, even though they have married subsequently and before 
the canvasser has called. This is true, similarly, of persons who 
became widowed or divorced after April 15.

The census law provides that all persons shall be enume
rated at their “usual place of abode” April 15. This means the 
place where they may be said to live or belong or the place 
which is their home. As a rale, the usual place of abode is not 
the place of abode is not the place where a person works or 
where he eats, but where he regularly sleeps. The enumerators 
are cautioned, however, that where a man happens to sleep at 
the time of the enumeration may not be the place where he 
regularly sleeps.

There will be a number of persons having their usual 
places of abode in enumeration districts who will be absent 
April 15. These are to be included and enumerated after the 
facts regarding them have been obtained from their families, 
relatives, acquaintances, or other persons, able to give the 
information. For instance, if a member of any family in an 
enumeration district is temporarly away from home on a visit, 
or sick in a hospital, such absent persons is to be enumerated 
and included with other members of the family. But a son or 
daughter regularly living in another locality should not be 
counted with the family at home.

Servants, laborers, or other employes, who live with the 
family, and sleep in the same house or on the premises, should 
be enumerated with the family.
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POLECAMY KODAKOM

Drugą największą księgarnię na wschodzie i agencję “Gazety Pol- ' 
skiej” i “Tygodnika Powieściowo-Naukowego” z Chicago, Dl.

i Wielki wybór
Książek do nabożeństwa, książek historycznych, listowy papier z powln- 

szowaniami, pocztówki itd.
, Dostarczamy wszelkich dzieł agentom, składom, Towarzystwom, Biblio- 1
[ tekom itd. i udzielamy tego samego rabatu eo w Chicago, w głównej
i drukarni.
| Kto nam przyśle dokładny adres, poślemy mu duży katalog DAEMO. < 

W. MICHALSKI. ;
; 1180 BROADWAY, Zarządca BUFFALO, N. T. ;

Czy możesz jeść?l
co ci się podoba, czy też to 
tylko, eo ci doktór pozwoli. Je
żeli ehcesz powiększyć apetyt 
i trawienie, używaj

TRINERA 
AMERYKAŃSKI 

ELIXIR 
GORZKIEGO 

WINA
Jest on zrobiony z czystego 
czerwonego wina i importowa
nych gorzkich ziół. Pomoże 
on niezawodnie we wszystkich 
chorobach trawiących orga
nów, krwi i nerwóv. Dosta- 
ieez w aptekach.

Joseph Triner,
1333-1339 S. Ashland Ave., 

CH CAGO,' ILL.

DOKTOR KALLMERTEN,

NAJSLVNNI£JSZY SPECTULISTI 
Na wszystkie Chroniczne, 

Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 

Kobiet i Dzieci. r'- 
Oilaruje $1000 Nagrody 

każdemu innemu doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on.

Dr. Kallmerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 

swojemi medycynami z*  ziół i korzeni, 
chocbyś stracił nadzieją wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opina swą chorobą 
ze wszelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imią, nazwisko i adres, wiek i wagą cia
ła, załącz kosmyk włosów i 2 centową 
marką pocztową, a otrzymasz Bezpła 
tną Poradę, wraz z interesującą ksią
żeczką, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko też ich sposób wyleczenia. Adres

DR. F. J. KALLMERTEN,, 
Toled« o.

“Teraz jest czas”
do przeczyszczenia waszej krwi i wzmo
cnienia waszego organizmu przez użycie

GENTIO-COMPOUN D
Genrtio Compound jest wartościową 

preparacyą na leezenie ehorob Krwi, 
Pęcherza, Nerek, Żołądka i Organów 
Drynowych. Gentio-Oompound składa 
się z koncentrowanych jarzynowych 
goryczy i jest bardzo wartościowe na 
dyepepeyę i wycieńczenia z utratą a- 
petytu. Nie ma lepszej preparaeyi w 
dziedzinie lok&rekiej, jak Gentle-Oca- 
pound. Aby przekonań cię o tern, przy- 
ślijeie 35 centów przez Moaey Order 
lub w znaczkach pocztowych, a na
tychmiast poślemy wam butelkę Gen- 
tio-Compound. Przesyłkę sami opłacimy. 
Adresować:

Pedicura Remedy Co.
1047 N. Robey et., Chicago, ni.

Nowe kolorowe wido- 
ki do Stereoskopów.

Mamy wielki zapas wido
ków do Stereoskopów, 
przedstawiających widoki 
rozmaitych miast, budowli 
mostów, wodospadów, oko
lic, gór, itp. Widoki te 
są kolorowe i sprzedaje- 
my je po cenie

24 sztuk po 60c
48 sztuk po $1.20.

Widoki te dzielą sią na 8 
zbiorów, a w każdym zbio

rze jest 24 widoków.

UWAGA? Pojedyńczo wi
doków nie sprzedajemy. 
Kto chce, musi kupić ca
ły zbiór pierwszy, drugi, 
trzeci, czwarty, piąty, 
szósty, siódmy lub ósmy. 
Kto chce zobaczyć pod
pis pod widokiem po pol
sku, niech zamknie pra
we oko.

W. Dyniewicz Pub. Co. 
1113 Noble St. Chicago, III.

Goldzier, Rodgers & Froelich.
ATTORNEYS AND COUN

SELORS AT LAW.
?ok0j szo

Chamber of Commerce Building.
B6O Lt SALLE I WASHINGTON ULICT 

CHICAGO, ILL.
TAKE SLEVATOO TEL. MAIN3U

ft

/POWl ESClQ^ÿUAUKOWY \\j
'2. DZ,AŁEM<1^,UXYCZNVM ïl^x'

WYCHODZI C0 CZWARTEK KAŻDEGO TYGODNIA IS£

'■ Tj!

N

1664 STRONY DRUKU
ROZMIARU 12x18 CAL. ZA «PltVV

Kilkadziesiąt dolarów wartości,
Powieści, Romansów, Opowiadań, Bajek, 
Sztuk Teatralnych, Opisów, Artykułów (Na
ukowych, Nowel itd., itd.,

oraz 
najmniej raz na miesiąc “Dział Muzyczny”, 
w którym podawać będziemy najlepsze li
twory muzyczne na fortepian, instrumenta 
muzyczne i do śpiewu.

ZA JEDNEGO DOLARA ROCZNIE. 
PIĘKNE RYCINY.

SAME NUTY MUZYCZNE WARTE BĘ
DĄ KILKA DOLAROW.

Na liczne żądania naszych czytelników, 
postanowiliśmy od (Nowego Roku znowu 
wydawać “Ilustrowany Tygodnik Powie- 
ściowo-Naukowy”.

Wychodzić on będzie co czwartek każ
dego tygodnia o 32 stronicach rozmiaru 
12 x 18 cali.

Prenumerata wynosi:
W Stanach Zjednoczonych i jej posiadło
ściach: Rocznie $1.00
W Kanadzie, Europie, Afryce, Azyi, Amery
ce Południowej i Centralnej, Meksyku i Au
stralii: Rocznie $1.50
Prenumerata musi być opłaconą na cały rok.

Jako główną, powieść drukować będziemy :

Groby Sybirskie 
czyli Tajemnice Zamku Carskiego.

Już sam tytuł oznacza, że jest to powieść bardzo 
zajmująca. Sybir! Nędza! śmierć! Ot, to są trzy bar
dzo smutne słowa, które musimy postawić na począt
ku tej powieści; trzy słowa, na których dźwięk drży 
serce ludzkie, opanowane uczuciem głębokiej litości; 
trzy słowa, treści brzemiennej i niestety tak ściśle ze 
sobą złączone, że ich oddzielić nie można.

Czy słyszeliście już, szanowni czytelnicy, o stra
szliwych tajemnicach tego kraju, w którym kwiat 
rosyjskiej i polskiej młodzieży, synowie i córki moż
nych rodów, najlepsi i najzdolniejsi obywatele jęczą 
w niedoli obok najgorszych zbrodniarzy.

W norach podziemnych wiodą ciężki żywot pod 
strażą dzikich Azyatów, którym nakazano za naj
mniejszą próbę ucieczki zabijać więźniów bez litości.

W kopalniach pełnych zabójczych gazów, przy
kuci do taczek żelaznych, zmordowani ciężką pracą 
ponad siły ludzkie, katowani nahajkami Kozaków 
czekają śmierci, jak dusza zbawienia.

W więzieniach giną śmiercią powolną, w małych 
celach tak wązkich, że w nich stać ani siedzieć nie 
można i podpadają często jeszcze przed śmiercią w 
obłąkanie.

O tern wszystkiem dowiesz się, czytelniku, w tej 
bardzo zajmującej powieści.

Oprócz powyższej powieści w pier
wszym numerze zaczęliśmy powiastkę dla 
(młodzieży pt.. WDZIĘCZNOŚĆ NIEWOL
NIKÓW przez A. B. Staśny, z czeskiego 
przetłómaczył Al. Ar.:

Piękną sztukę teatralną p. t. “GWIAZ
DA SYBERYI”, dramat w trzech aktach a 
czterech odsłonach, napisaną przez Leopolda 
hr. Starzeńskiego.

Kilka gawęd i bajek ludowych; a w koń
cu w Dziale Muzycznym NUTY do narodo
wych śpiewów “Boże coś Polskę” i “Z dy
mem Pożarów” na fortepian lub organy.

Prenumeratę prosimy już teraz przy
słać, abyśmy wiedzieli w ilu egzemplarzach 
drukować.
PRENUMERATA WYNOSI TYLKO $l.oo 

ROCZNIE.
Pierwszy numer już wyszedł.
Wysyłamy go DARMO wszystkim na 

żądanie.

ADRESOWAĆ:

W. Dyniewicz Pub. Co.
1113 NOBLE STREET, CHICAGO, ILL
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tó PRZEGLĄD PRZEGLĄDU
Japonia na morzu.

W Review of Reviews znajduję 
wiadomość, że Japonia, nie zado
wolona z laurów jakie zdobyła w 
ostatniej wojnie z Rosyę, pracuje 
ciągle nad powiększeniem swojej 
floty. I buduje pancerniki po 
pancernikach.

Niedawno spuściła na wody ol
brzyma morskiego “Ibuki”, a 
dziś znowu zamyśla o tern, aby ich 
liczbę powiększyć. W jej dokach 
których ma mieć aż 72, wre też ro
bota od rana do zmroku, i Angli
cy nadziwić się nie mogą, z jakim 
niesłychanym pośpiechem wycho
dzą z nich uzbrojone i opancerzo
ne jak twierdze statki. Podej
rzewają też ją o zamiary wojenne, 
przewidując, że ta jej gorączkowa 
praca, pokoju chyba nie ma na ce
lu. <

Przewidywanie zupełnie słusz
ne, bo ani Chiny ani Rosya, nie są 
dgiś dla Japonii niebezpieczne, o 
uderzeniu na nią marzyć nawet 
nie mogą, a Ameryka dobrze się 
namyśli, zanim zaczepi azyatycką 
potęgę, skoalizowaną w tej chwi
li ścisłym związkiem z Anglią. 
Więc po co to powiększanie ciągłe 
floty! Chyba nie po co innego, 
tylko po to, aby przy stosownej o- 
kazyi wystąpić przeciwko które
muś z sąsiednich państw, i sko
rzystać z jego niemocy, zdobyć 
nową prowincyę. Kto stosunkowo 
tak łatwo dostał do swoich rąk 
Koreę, i stanął silną nogą w Man- 
dżuryi, ten niezawodnie zamyśla 
o czemś więcej.

“Apetyt przychodzi z jedze
niem’’ mówi francuskie przysło
wie, a Japonia dopiero co prawie, 
jeść z apetytem przestała, o no
wej uczcie zatem i teraz myśli, 
zwłaszcza, że pcha ją do niej 
wzrastająca ciągle ludność, któ
ra jak Niemcy między Renem a 
Odrą, wyżyć już nie może, na sto
sunkowo nieznacznych wyspach 
na oceanie Spokojnym. Zaiste, py
cha ludzi i ich nienasycona chci
wość, są przyczynami wielu prze
wrotów i wojen, odgrywa w nich 
przecież ważną też rolę, potężny 
motor życia: głód. On, jak roz
pacz, jest złym doradcą, i pcha 
nieraz do rozlewu krwi!... ,

A kto Japonię nauczył sztuki 
najobfitszego jej rozlewu, kto z 
n’ej, niedawno jeszcze nieznanej 
i nieśmiałej, zrobił olbrzyma u- 
zbrojonego od stóp do głowy, skąd 
czerpała ona wzory, by stać się na 
wodach dalekiego Wschodu tak 
straszną !

Przecież nie kto inny tylko Mol- 
tke po ograbieni Francyi powie
dział w parlamencie w Berlinie, 
że tego co Niemcy zdobyli w pię
ciu miesiącach, bronić muszą prze? 
50 lat, przecież nie kto inny tyl
ko Prusy dały i dają smutny przy
kład światu, rujnowania kraju ca
łego po to tylko, by go zrobić po
datnym i sprawnym, przy zdarzo
nej okazyi, do urwania komuś ka
wała ziemi.

Więc nauka chrześciańskiego 
Państwa w las nie poszła. Skorzy
stali z niej dzicy wczoraj jeszcze 
Azyaei, i dziś rywalizują z cywili
zowaną (tj) Europą, w sztuce sze
rzenia pożog i ruin po świecie. 
I owinszować więc sobie możemy, 
nie dziwiąc się, jeśli kiedyś uczeń 
azyatycki, w mistrzostwie odbiera
nia życia ludziom, przejdzie swe
go europejskiego nauczyciela.

Mściwy Bismark.
W grudniowym zeszycie “Nou

velle Review”, Artur Rafałowicz, 
Przypomina światu, niedawno 
zmarłego barona Roggenbacha, 
który będąc przyjacielem cesarza 
Fryderyka III, i jego politycznym 
doradcą, jako taki był przedmio
tem nienawiści Bismarka. Niena

wiści szalonej krwawy ten czło- 
Wiek, nie oszczędzał bowiem ni- 
kdy nikogo, kto mu, jak Mickie
wicz mówi w “Grażynie, “stawiał 
Wstręty po drodze.”

A Roggenbach właśnie mu je 
stawiał. Zrazu był jego zwolenni
kiem, ale obcując z nim często, 
Przejrzał dobrze tę czarną duszę, 
i odwrócił się od niego, jak nie on 
jeden tylko, ze wstrętem. I w cza
sie krótkiego panowania Frydery
ka podsuwał mu myśli, przejmują, 
ce oburzeniem tego, który wszelką 
atyśl w mózgach ludzkich, pragnął 
w obawie by nie pokrzyżowała o- 
na jego ambitnych zamiarów, u- 
a>cestwić i zgnieść.

Dopóki żył ten monarcha, wy
stępować wrogo przeciw niemu 
*Ue mógł, depcząc bowiem zawsze 
sla.bsZj eh, potrafił się dla wła
snych korzyści, płaszczyć przed 
S1lnymi, ale gdy umarł, pokazał 
®Woje pazury. Pazury tygrysa. I 
*ucił się jak tygrys na wszyst- 

wcłl swoich wrogów, i zapragną- 
.ssy ich zniszczyć, wpierw chciał 
"°ttipromitować, jako rzekomych 

f Rajców kraju.
derzył więc całą siłą i w Rog- 

n ‘acha, i licząc na to, że posia

dać on musi jakieś papiery świad
czące o knucie spisków przeciwko 
niemu, tj. przeciwko państwu, bo 
lubiał on państwo zespalać ze swo. 
ją osobą, niespodziewanie nakazał 
rewizyę w jego mieszkaniu.

Ale Roggenbach był ostrożny. 
Znał Bismarka dobrze, gdy zatem 
policya wtargnęła do jego domu, 
nie znalazła w nim podejrzanego 
nie. Wszystko co mogło być bro
nią w ręku przeciwko niemu, zo
stało na czas usunięte lub spalo
ne.

Artykuł wielce znamienny, czy
ta się z wielkiem zajęciem. Dó- 
rzuea też on do charakterystyki 
żelaznego księcia, dużo; i ukazu
je smutne to bożyszcze,, nieweso
łych zaiste dzisiejszych Prusaków, 
we właściwem świetle. Ale w 
świetle zupełnie prawdziwem.

Przypominam sobie, że kiedyś 
Bismark powiedział te słowa: “je
stem dobrym przyjacielem dla 
przyjaciół, a dobrym wrogiem dla 
wrogów.”! Kiedy się przysłuchu
ję takim jak powyższy głosom 
bezstronnym o nim, dochodzi się 
do tego przekonania, że przyja
cielem był on tylko swoim, ale za
toń ienawistnym wrogiem każde
go, kto w nim nie widział słońca i 
nie kręcił się jak wszechświat w 
jego kole. Nasz Klaczko, gdyby 
powstał z grobu, mógłby coś o 
tern powiedzieć. On pierwszy bo
wiem w swoich sławnych, niedaw
no wydanych w języku polskim, a 
drukowanych niegdyś po francus
ku w “Revue des deus mondes” 
‘‘Studyach Dyplomatycznych” 
zdarł maskę z tego człowieka, i u- 
kazał go światu, w całej jego po
twornej nagości, i on pierwszy też 
ściągnął na siebie za to, szatańską 
jego nienawiść i gniew. A za Kla
czką poszedł cały legion ludzi, 
zgniecionych przez niego w części, 
w części spotwarzonych i oplwa- 
nych. Do takich należał i Roggen
bach, ujawniony też świeżo świa
tu epizod z jego życia, tylko dla 
czcicieli przewrotności i siły po
zostanie bez interesu.

Zalew niemiecki.
Czytam w medyolańskiej “Illu- 

strazione popolare”, ciekawy nie
zmiernie artykuł. O zalewie świa. 
ta włoskiego przez Niemców. A- 
utorem artykułu jest Villari, świe
żo za swoje zasługi mianowany 
przez króla Włoch, kawalerem or
deru Ś-tej Anuucyaty, nadającego 
mu prawo do tytułu kuzyna kró
lewskiego. Otóż Villari zwraca 
uwagę swojego ogółu, na postępy 
germanizacyi w południowym Ty
rolu, i nawołuje go do baczności. 
Zdaniem jego, Niemcy nie tylko 
wiedeńscy, lecz i berlińscy nawet, 
wydali już na Trydent i okoliczne 
powiaty włoskie wyrok śmierci, 
językowo pragną go utożsamić z 
Tyrolem północnym. Zakładają 
więc wszędzie niemieckie szkoły, 
budują przytułki niemieckie, 
gwałtem narzucają dzieciom nie 
swoim, swoje przekonania i idea
ły. Jeżeli tak dalej pójdzie — wo
ła on głosem rozpaczy, Trydent 
stracony zostanie - dla włoskiego 
świata, utonie w morzu germań- 
skiem. Uratowanie więc go od za. 
głady jest sprawą życia i śmierci, 
“si tratta di vita, o di morte.”

Bez głębokiego współczucia czy
tać artykułu tego nie mogę, bo wi
dzę, gdy go czytam, jak gdyby 
zbliżającą się ku Trydentczykom 
od północy i wschodu śmierć. A 
komu tyle co nam zadała ta nie
miecka śmierć ciosów, ten potrafi 
chyba odczuć chęć innych, obro
nienia si od tej srogiej kosy.

Odczuwam zatem tę chęć Villa
riego głęboko, żal mi bowiem tego 
sympatycznego włoskiego ludu, 
który w prześlicznych górskicn o- 
koiicach południowego Tyrolu jak 
nasze zachodnie kresy w Poznań- 
skiem i na Górnym Śląsku, opie
ra się bohatersko nawale niemiec
kiej.

Ale ubolewając nad jego dolą, 
nie mogę oprzeć się większej oba
wie, na widok podboju ekonomicz
nego, jakiego dokonywają Niem
cy w samych Włoszech, przygoto
wując kto wie z czasem czy nie 
polityczny podbój. Bo cała Lom- 
bardya i Wenecya zalana jest dziś 
nimi, bo znaczna częce interesów 
przemysłowo - handlowych, jest w 
tych dwóch prowincyach w ich rę
kach, bo w Medyolanie roi się od 
nich na każdym kroku.

Kilka tygodni temu, miałem 
sam sposobność dokładnie się o 
tem przekonać, i widząc najpierw- 
sze hotele i pensyonaty Wenecyi, 
Medyolanu i włoskiej Riviery za
garnięte przez nich, z obawą my- 
ślalem o przyszłości Włoch półno
cnych, uzależnionych dziś w zna
cznej części finansowo od tych, 
którz. wczoraj jeszcze nieledwie 
byli ich panami.

Gdybym więc znał osobiście Vil
lariego, powinszowałbym mu nie
zawodnie troski o los Trydentczy- 
ków, ale zwrócił uwagę jednocze

śnie na niebezpieczeństwo, zagra
żające z tej samej strony Wło
chom, gdyż choć nie przedstawia 
się tu ono w tym samym stopniu 
jak tam groźnie, przecież daje mi 
wiele do myślenia.

Kto bo znający historyę Niem
ców nie wie o tem, że przychodzą 
oni do obcych krajów, najpierw 
pokornie, z wózkiem niedawno je
szcze w psy zaprzężonym, a potem 
gdy się wzmogą na siłach, podno
szą głowę, depcząc brutalnemi no
gami tych, którzy im gościnę u 
siebie dali. Moglibyśmy, Polacy, 
coś niecoś ciekawego o tem obcym 
powiedzieć.

Częstochowa hiszpańska.
Jest nią Montserat, klasztor po

święcony Matce Boskiej, przecho
wywanej w nim w starym jak nasz 
na Jasnej Górze, obraz Bspana 
Moderna opisuje szczegółowo ten 
klasztor, i opowiada o czci, jakie 
zażywa on w całej Hiszpanii. O- 
koliczny i dalszy lud, pirenejskie- 
go półwyspu w dniach uroczystych 
garnie się też do jego murów set
kami tysięcy, a panujący w tym 
kraju już od najdawniejszych cza
sów, otaczali go opieką jak naj
troskliwszą. To też kwitnął on 
i rozwijał się, i dziś zaliczają go do 
najpierwszych klasztorów, na ka- 
tolickiem Południu. Loyola, za
nim dał początek związkowi Jezu
itów, w klasztorze tym wziął roz
brat z życiem żołnierza.

Położony wśród gór niebotycz
nych, sterczy na szczycie jednej z 
nich, i wrażenie raczej twierdzy, 
niż zacisznego klasztoru sprawia. 
Pełnił też w ubiegłych latach rolę 
twierdzy, i kroniki jego, jak na
szej Częstochowy posiadają sporo 
krwawych kart. Jako więc taki, 
drogi jest on całej Hiszpanii, zwła
szcza, że w walkach o niepodleg
łość za czasów Napoleona, ucier
piał wiele od francuskiego żołda- 
ctwa. Jak naszą więc Częstocho
wę, złączyła go z sercem tego kra
ju, przeżytych wspólnie cierpień, 
— nić.

Polak — latacz.
Donosiliśmy o wzlotach inż. 

Warehołowskiego pod Wiener 
Neustadt. Wzloty odbyły się na 
polu zwanem Steinfeld.

Oto, co piszę jeden ze świadków 
tych popisów:

Inżynier Warchołowski, smukły 
młody człowiek, przysposobił do 
lotu swój biplan systemu Farma- 
na. Przebiegłszy po ziemi około 
100 metrów, przyrząd wzbił się w 
powietrze i zrobił trzy wielkie ko
ła nad areną. Po 6 minutach i 5 
sekundach Warchołowski wylądo
wał koło szopy. Po Krótkim spo
czynku zajął miejsce dla pasaże
rów kapitan 99 pułku piechoty 
Booms, przed nim zaś na siedzeniu 
dla pilota umieścił się inżynier 
Warchołowski. Rozpoczął się lot 
z pasażerem. Przyrząd wzniósł 
się w powietrze nie trudniej niż 
pierwszym razem, pozostawiając 
za sobą błękitną chmurę dymu. 
Aeroplan okrążał raz po raz pole, 
i miało się wrażenie, jak gdyby ci 
ludzie mogli latać tak długo, jak 
im się podoba. Kilka razy przy
rząd przeleciał nad głowami wi
dzów, którzy jednakże nie okazy
wali żadnego zaniepokojenia, 
przeciwnie witali ruchami rąk ae- 
ronautów i wołali: “Brawo!”

Okrążywszy pole jedenaście ra
zy, wylądował inżynier Warchoło
wski gładko po 25 minutach. Zy
skał w ten sposób rekord austry- 
acki nie tylko w locie z pasażerem 
lecz także w locie trwałym, gdyż 
Bleriot bez pasażera zdołał d. 23 
października 1909 r. w Wiedniu, 
utrzymać się w powieti zu tylko 22 
minuty i 5 sekund.

Przestrzeń, którą przeleciał 
Warchołowski, wynos: 25 do 26 
kilometrów, wysokość największa 
8 do 10 metrów.

Historya meteorytu.
Wśród zbiorów osobliwości w 

wielkich muzeach często obok 
dzieł ludzkich znaleźć można cie
kawe przedwioty ,wytworzone si
łą natury, jak naprzykład: zwie
rzęta, rośliny, ptaki lub minerały.

Do takich osobliwości zaliczyć 
musimy olbrzymi meteoryt, na
zwany “Chluba Australii” który 
spadł, w ’Australii i wywołał do
syć głośne zajęcie.

Meteoryty są to mniejsze lub 
większe bryły mineralne, wiszące 
w przestworzach. Z chwilą, gdy 
taki meteoryt znajdzie się w pa
sie przyciągania ziemi, ulega pra
wu ciężkości i spada na ziemię. 
Przelatując przez gruby pas po
wietrza który otacza ziemię, wsku
tek tarcia o powietrze, rozpala się 
do białości i można go widzieć 
wieczorem. To są właśnie te, tak 
zwane gwiazdy spadające.

Meteoryt, o którym mówimy, 
waży aż dziesięć centnarów. Zna
leziono go na polu pewnego kolo
nisty pod Melbourne i niejaki pan 
Bruce nabył go za dziesięć rubli, a 
następnie zaraz wysłał zdobycz do 
londyńskiego muzeum. Gdy oby
watele Australii dowiedzieli się, 
że ten największy, ze wszystkich 

dotąd znalezionych meteorytów, 
odesłano do Anglii, wszczęli gwałt 
taki, że aż władze miejscowe, ule
gając głosowi opinii publicznej, 
wysłali pogoń za okrętem, uwożą- 
cym tę “Chlubę Australii.”

Jednak mimo wszystko pan B. 
pozostał głuchy na prośby i ko
rzystne propozycye, aby pozosta
wił go w Australii. Również i re
klamy do rządu angielskiego na 
nic się nie zdały. Największy me
teoryt “Chluba Australii” prze
wieziono do Anglii i każdy obej
rzeć go może w zbiorach muzeum 
londyńskiego.

Złodziejskie wykręty.
Sędzia do złodzieja: — Więc u- 

kradliście Szmulowi konia!
— Ano tak, panie sędzio, boć o- 

kropnie jeść mi się zaehciało.
— To przecież jeszcze nie powód, 

aby biednemu zabrać całego konia. 
Czy znacie dziesięcioro przykazań 
Bożych!

— A jakże, znam! lecz tam wy
raźnie stoi “nie pożądaj żony bliź
niego twego, ani wolu, ani osła” a 
o koniu mowy nie ma.

‘Czyni Cuda.’
‘Twarz małej dziewczynki była 

pokrytą wyrzutami’ powiada pani 
M. Chramosta Iron River, Wis. 
‘Do codziennego mycia używałam 
Severy Mydło Lecznicze Skórne, 
które zdziałało cuda, gdyż wyrzuty 
wkrótce znikły.’ Tysiące ludzi u- 
żywało tego mydła i wszyscy się 
przekonali, że krostki, plamy i tym 
podobne wyrzuty skórne giną, a 
skóra staje się gładką i przybiera 
kolor zdrowy. Rozsądne matki tyl
ko tego mydlą używają do kąpa
nia niemowląt. Skórę na głowie u- 
trzymuje w czystości, w zdrowiu i 
wolną od łupieżu. Żądaj tego my
dła u twego kupca lub aptekarza. 
Cena 25 centów’. — W. F. Severa 
Co. Cedar Rapids, Iowa.

Absolutnie Czysty Miód do sprze
dania po $2.00 gal., u bartnika

A. H. OFFER
utrzymującego swą wielką pasieką pn.

6259 Patterson Ave., CHICAGO.
Dojechać można karą do Dunning.

Pozamiejscowym wysyła się 
expressem. (x)

Allftr“Illwićjaki grun
I MI " Ptow^ lub Pioni0ny 
UII U Lintcrec w Starym 

Kraju, ten niech 
■ię zgłosi oaobiśeie lub listownie do na
szego Kantoru. Zawiadamiamy intere
sowanych, ii Kantor nasz jest powię
kszony. Zatem kto ma jakie pienią
dze z gruntu do ściągnięcia, lub ehee 
poełać pełnomocnictwo, albo uakutecz. 
nić jaką intabulaeyę lub ekatabulaeyę, 
kto chce podać jaką prośbę do sądu, lub 
wyprocezować awoją część czy to w 
auztryaekim, pruskim lub rosyjskim 
zaborze, ten niechaj się zgłosi do na
szego Kantoru. Zwłaszcza wszystkie 
sprawy gruntowe i spadkowe w Gali- 
t) i załatwiamy skoro i skutecznie albo
wiem mamy stosunki z wszystkimi No 
tarynszami w każdym powiecie w Ga- 
licyi i w całych Austro-Węgrzech. — 
Dalej sprzedajemy i zamieniamy domy, 
loty i farmy , asekurujemy od ognia i 
wypożyczamy pieniądze na zaknpns 
propertów lub na budowę demów. 
Przyjmujemy pieniądze na wypożycze
nie na procent na 1 hipotekę.

C. W. DYNIEWICZ & CO.,
805 Milwaukee ave., blisko Division 
Tel. Monroe 1200, Chicago, Ul.

NOWI WYNALAZEK.
Najnowszy sposób lscssnla choroby włosów 
Tysiące łysych ludzi dostało piękne włosy 

Aby zostać 8peeyalistą w leeze- 
n*u tysięcy przeróżnych chorób, 

JWBCa i”’1 możliwem. Jesteśmy Speoya 
li .tami w sposobach leczeniu 

►. Włosów, Skóry na cauice i Twa-
rzy. Wypadanie włosów jest nie- 
naturalnem. Jesteśmy specyaliata- 

mi europejskimi, importowaliśmy najlepsze 
mikroskopy i inne naukowe instrumenta dla 
egzaminów nia i . yleezenia papry na gło 
wie, egzemę, pryszcze, łucki, narosty, zapa
lenia i bąble, Zwracamy uwagę, aieby leczyć 
natychmiast wszelkie ,'bjawy choroby wło
sów, a szczególnie gdy się zauwaśy wypady- 
wanie włosów. Pozwóleie nam przesskodsió 
temu wypadaniu włosów, a przez to nie sos- 
taniecie łysymi. Poślemy wam DARMO wszel
kie informacje, tyczące «ię powodu wypa 
dywanie włosów i łysiny i jak moina temu 
przeszkodzić, każdemu, kto przyśle swoje 
nazwisko i adres i załączy 2ce..tcwą markę. 
Nie swlekaj, naplss seras do:

PROF. J. M BRUNDZA A Oo^ 090,

Broadwa. A 80. ith Bt-. I ooklyn. N. Y.

Zechce kto nabyć prawdziwy 
dobry i tani instrument mu
zyczny, własnego i najlep
szych wyrobów, to należy za
żądać cennika za darmo za
łączając 2c. markę.

HENRYK SCHUNKE 
1080 Broadway, Buffalo,N.Y.

Opłaci się pisać do nas!!
Kto chce kupić tanio 
książki do o ab. albo po
wieściowe, różańce, azka- 
pierze, krzyże lub Inne 

ISMtoKW rzeczy do nabożnego u-
Żytku katolikom potrze 
bne, figury św. 1 obrazy, 
ramy do obrazów, aztn- 

wkczne kwiaty, wianki, bu
kiety itp. niechaj plaże po katalogi do

JOB. KWABKŒWSin,
III Bachn It. MUwaukML Wta

NOWE KSIĄŻKI.

Pierwsza Księgarnia Polska w Ame
ryce, W. Dyniewicz Publishing Co., 
1113 Noble St., otrzymała od innych 
księgarni w wielkim zapasie książki, 
które sprzedajemy po cenach następu
jących:

Nie robimy dyagnozy. Wszyscy cierpiący udają się do słynnych polskich 
doktorów. Dobra reputacya jest tyle warta, co majątek. Możecie się wyleczyć 
w sekrecie. Nie wysyłamy zamówień przez*  C. O. D. Dlatego prosimy przysłać 
pieniądze naprzód.

Księga Sybilińska o Przyszłości. Zbiór 
objaśnień, proroctw, przepowiedni i 
jasnowidzeń o różnych narodach, a 
szczególnie o Kościele Katolickim, 
Polsce i Słowiauszczyźnie. Z starych 
ksiąg, z różnych pieśni i z ust ludu 
zebrał i spisał Józef Chociszewski. 
Cena 75et. j

Nabożeństwo do Matki Boskiej Boles
nej, odprawiane w kościołach OO. 
Serwitów. Tłumaczone z włoskiego 
przez ks. Stanisława Jędruszczaka, O. 
8. M. Cena 5ct.

Skarbiec Wynalazków 1 praktycznych 
przepisów, czyli 2600 rad, wskazó 
wek do fabrykowania rozmaitych wy
nalazków, recept lekarskich i arty
kułów handlowych, jako to: Atramen 
tu, Alkoholu, Amonii, Bateryi elek 
trycznych, Bronzowania, Bielenia, 
Balsamowania, Cegły, Linimentu, 
Drożdży; Dyamentów; Esencyi; 
Ekstraktów, Emalii, Elektryki, Farb, 
Fajerwerków; Filtrów; Garbowania; 
Galwanizowania; Gwoździ; Konkre
tu, Krochmalu, Klejów; Konserw; 
Likierów; Leków; Lekarskich recept; 
Lodów; Lodowni; Masła; Magnesu; 
Maścfi; Marmuru; Mjęea; Mot; 
Mleka; Nawozów sztucznych; Ni^Ju; 
Oatów; Olejków; Ołówków; Oksy
dowania; Perfumery i; Pokostów;
Plam wywnabiaczy; Papierosów; Pe 
rei; Prochu; Polerowania; Sauwa- ■ 
ksu; Serów; Stali; Szwejsowania; 
Srebrzenia; Saletrowania; Toczenia; 
Wina; Wapna; Żelaza; Złocenia; 
Zapałek; Złota i jednem słowem ty
siąca całego szeregu najsławniejszych 
wynalazków według przepisów naj- 
uczeńszych ludzi; najsławniejszych 
lekarzy na świecie. W broszurze.
Cena $2.00.

W Dniach Nędzy i Zbrodni. Powieść z 
życia Polaków w Ameryce Północnej. 
Napisał Stanisław Osada. Cena 50c.

Z Pennsylwańskiego Piekła. Powieść o- 
snuta na tle życia naszych górników. 
Napisał Stanisław Osada. Cena 25c.

DARMO nam swoje prawdziwej 
Imię, adr»*» i parę znaczków pocztowych, 
odblerzo darmo nasz No. 4 katalog, najwięk
szy w Polskim języku. Zawiera opisy przesz
ło 200 chorób, męzczyzn, niewiast i dzieci, 
poczętek chorób i ich następstwa, radzi Jakie 
lekarstwa używać, gdzie Je dostać i ile kosz
tuję. Zawiera ilustracji' i opisy najnowszych 
elektro-leczniczych aparatów. Mydeł, Perfum, 
Brzytew. Harmonji. Koncertinów, ładnych 
Powinszowali, Listowego Papieru, Fonta- 
nicznych Piór, Rozmaitych Obsadek i innych 
potrzebnych rzeczy. Pisz po katulog dzisiaj.

JOHNJS SUPPLY HOUSE 
2334-2340 S0. OAKLFY AVE. CHICAGO. ILL.

Naszemi specyalnemi lekarstwami, gwaranto- 
wanemi za czystość rządowi Amerykańskiemu.

HE KB A FERRO CHINA TABLETS. Wzma-eniają muszkuły i wyleezają 
Anemje, ogólne osłabienie, oraz ■nałokrwistość. Każdy powinien od czasu do 
czasu przeczyścić swą krew HERBA FERRO CHINA, aby w ten sposób zapo- 
biedz wszystkim chorobom. Jedna butelka z opłaceniem przesyłki aż do Wasze
go domu $1.00. [6 butelek, całkowita kuracya $5.00]

MAMI usuwa łupież, powoduje porost pięknych i bujnych włosów i zacho
wuje ich naturalny kolor.

Jedna butelka $2.00 [3 butelki kompletna, kuracya $4.00] 
SA-NTOLIDE. Kompletna kuracya lokalnego lub chronicznego trypra, 

zawierająca: 1. Jeden bandaż, »jæcyalnie przez nas fabrykowany z dubelto
wym woreczkiem, aby zapobiedz tarciu i zabrudzeniu bielizny, oraz przenie
sieniu choroby na inne osoby. 2. Jedna azprycka, łatwa do używania. 3. Rady
kalne lekarstwo do szprycowania, uśmierzające w zarodku wszelkie chore symp
tomy, nie powodując ani bólu ani irytacyi. 4. Najskuteczniejsze lekarstwo 
do wewnętrznego zażywania, zawierające jako najważniejszy składnik dy- 
stylowaną oliwę, bez zapachu, dlatego ma przyjemny smak. 5. Łatwe instruk- 
cye na przebieg choroby i dobre rady hygieniczne $5.00.

JODINE. Specyalna preparacya na zatrucie kiwi, uznana jako najlepsza 
na choroby weneryczne, jest przyjemna do zażywania i skuteczna w najbardziej 
zastarzałych wypadkach. Jedna butelka z opłaceniem przesyłki $2.00 [3 bu
telki, całkowita kuracya $5.00].

ANTIRHEUMATIC wyleczą reumatyzm i boleści w członkach. Ulga od 
HERBA TABLETS daje się odczuć już w paru dniach.

Butelka z opłaceniem przesyłki $1.00. 6 butelek, całkowita kuracya $6.00. 
Przesyłając zamówi« nia należy zawsze dołączyć pieniądze w registro- 

wanym liście lub money order.

HERBA LABORATORY, 1838 Lexington Ave NEW YORK.
Zamówienia przesyłamy do wszystkich części świata przez Ekspress, albo 

pocztą, opłacając koszta przesyłki.

FARMY W STANIE MONTANA
Najlepiej się opłacają.

Grunta najurodzajniejsze i najtańsze w Ameryce — bez pni i kamie
ni. Od $12.00 za akier i wyżej, etoeownie do lokacyi. Na 5 lub 10 lat 
wypłaty i dogodnych warunkach. Kupującym 160 akrów zwracamy ko
szta podróży. Dwa lub trzy żniwa zapłacą wam za farmę, jaką kupicie. 
Stan Montana przewyższa urodzajomi wszystkie inne stany Ameryki. 
Nową kolej wymierzają przez żrodok gruntów kolonii.

DOLINA “YELLOWSTONE” którą dwie koleje i rzeka przerzy
nają, słynie z niesłychanych urodzajów i położenia..

Ziemia W stanie Montana jest tylko trawą porosła, można zarać orać; 
siać; sadzić i pierwszego roku mieć piękne dochody.

Wszelkie gatunki zboża; warzyw; owoców; traw Itd. rodzą się i doj
rzewają — również HODOWLA BYDŁA; OWIEC; ŚWIN I KUB, bar
dzo się opłaca.

Pracy w okolicy jest wiele; opał prawie za darmo. Sprzęty rolnicze; 
drzewo do budowy; bydło; konie; żywność można dostać na miejscu. W 
KOLONII WIBAUX ;uż przeszło 60 rodzin polskich się osiedliło. Kościół 
będzie wkrótce pobudowany, a ksiądz polski już w tym miesiącu osiedli 
się na stałe. Huragany, cyklony i robactwo na owoc lub ziemniaki są 
nieznane.

Dla dogodności przyoywającyeh kolonistów budujemy WIELKIE 
HOTELE w środku kolonii, w których każda familia będzie mogła tak 
długo zamieszkać, aż na rwojem gospodarstwie się nie pobuduje.

Dalszych informacyi udzieli: I. N. Hill Land Co. Boom 10 Davidow 
Bldg., Wilkes -Barre, Pa. 8—12

FARMY! GRUNTA! 
FARMY!

Jeżeli Ci się zima dała we 
znaki i eheesz sobie zakupić 
kilka, akrów urodzajnej zie- 

I mi w klimacie, gdzie zima 
I wcale nie istnieje a latowa 
I pora, gorączki są zupełnie 
■ nie znane, przyjedź do A- 
BERDEEN. WASH., zaraz, 
i wybierz sobie farmę w do
brem położeniu, zanim inne 
narodowości najlepsze roz- 

j biorą. Każdemu kupującemu 
1 od nas 40 akrów ziemi lub 
więcej, zwracamy koszta ty- 
kietu w jedną stronę za jed
ną osobę. Najmniej sprzeda
jemy 20 akrów ziemi. Par
nego powietrza tu nigdy nie 
ma, zatem błyskawice, pio
runy, grzmoty i huragany 
wcale nie panują. Już prze
szło 200 polskich familij się 
tu okupiło, a więc nie przy- 
jedziesz w nieznane strony, 
a o świetnem powodzeniu tu 
zamieszkałych Polaków oso
biście się przekonasz. Tykie- 

I ty zniżone na kolejach ł ędą 
trwały tylko do 15-go Kwiet
nia, zatem przyjedź tu jak 
najprędzej Roboty idą zaw
sze bardzo dobrze, grunta są 
urodzajne i przy tem urodza
je są tu zawsze pewne jak 
i również odbyt na wszelkie 
produkta jest zawsze jak 

I najlepszy. Grunta sprzeda- 
j jemy w cenie od $12, do $16 
za akier na bardzo" dogod- 

i nych warunkach. Miasto A- 
! berdeeeu będąc miastem por- 
I towem, bardzo szybko się ro
zwija — cena gruntów i lot 
idzie zawsze w górę, zatem 
korzystaj z dobrej sposobno
ści taniego zakupna dobrej 
ziemi. Jeżeli jesteś człowie
kiem energicznym, postępo
wym i chcesz sobie byt po
lepszyć — pisz zaraz po dal
sze informacye do:
WASHINGTON STATE 

COLONIZATION CO.

- - NADZWYCZAJ PIĘKNY - -
8ILVER0LD 

ZEGAREK 

z Amerykańskim werkiem na 7 ka
mieni, utTiymujący dobry czas, kry
ty kopertami z metaln Bilreroid, 
który tak wygląda jak srebrny, i ni- 
gdy <nie zaczernieje; będziemy sprze
dawać po

$4.25

6przedaż tych zegarków po tej 
cenie jest ograniczona tylko na 30 
dni. Więc nie ociągajcie się, tylko 
zaraz przyślijeie nam 50 ct. w 2«. 
markach pocztowych, a my wam 
wyśletny na Eiprass, gdzie reeatą 
zapłacicib agentowi.

Kto nam przyśle wszystkie pie
niądze naprzód,. temu dodamy pięk
ny łańcuszek w podarunku. 
Adresujoie:

NALEPINSKI MDBB OO. 
270-7 N. KIMBALL AVE.

CHICAGO 1LL.

Nowy Pr* w<1x1 wy ■ 23 kamieniami kolejowy ■•farok.

▲by przoditawić publieznośei najnowtiy tofarck. asysto 
slotem napełniany, apnedajemy pierwase 10.000 aslak 
naszych nowych imitowanych a 23 kamieniami “Aeeara- 
tue" zegarków tylko po $5.75. Te ślicsne i ładno *•-  
ftarki. pi«knie grawitowano, o podwójnej kopercie “to- 
er eacopement , s patentowym regulatorem, kolejowy i 

z innemi wysokiej klasy wyazezegó nieniami, aą abaolal- 
Die akuratne I moina na nich polegać. Męzkie lub dam
skie, trzonkiem nastawiany i nakręcany, gwarantowany 
na 20 lat Ni*  tylko, ie ono o*  dobrymi zegarkami ale 
takie pięknymi a szczycić si*  będziecie, tak s mecha
nizmem jak s koperty, gdy pokazywać będziecie waasyaz 
przyjaciołom. Jeieli chcecie nabyć dobry i śliesny aera- 
rek za małe pieniądze, wtenczas ton jest segarkiem di*  
was. Nim kupicie inny zegarek, sobaczele ton tu naj
przód, ffdyi będziecie potem ialowali. Jednocentowa po
cztówka wystaresy, aby wysłać ton segarek, dla egsami- 
пасу i na najbliiszej ataeyi ekspresowej. Jeieli się wasz 
spodoba, zapłacicie agentowi ekspresowemu $5.75 i koaata 
ekspresowe, * zegarek będzie wasz. Jeieli się wam ale

spodoba, nie bierzeio go 1 nie będziecie odpowiedsialni 1 zegar к będzie nam zwrócony ne 
nasz koszt Biersemy całą odpowledzlalnoić. Śliczny pozłacany łańcuszek darmo s kai- 
dym segarkiem. Gdy wysprsodamy 10.000 sogarków, cena tychie zegarków t>ędzi*  $8.50, 
a jodnakowoi będą anie po tej cenie. Adresujcie: EXCEL8IOB WATCH OO., Dept. 519. 
Chicago, Illinois. U В. A .

Dr. С. В. Нам

Di. C. 8. HAM. Specyalista. 
LECZY ZASTARZAŁE CHOROBY 
MĘZCZYZN. KOBIET I DZIECI.

Przeezło dwudziestoletnia praktyka i tysiące wyle
czonych pacy en tó w s$i rękojmią uczciwości i powo
dzenia. My prawdopodobnie mamy wiącej doświad
czenia i w.ęcej ludzi wyleczyliśmy za pomocą kore- 
spondencyi. nil którykolwiek z dziś Żyjących dokto
rów- Nie podejmujemy się leczenia chorób nie wyle
czalnych, ale śmiało twierdzić motomy. Ze wyleczy
my kaZdą wyleczalną chorobę, a nawet wiele takich 
chorób, które przez innych doktorów zostały uznane 
za niewyiec/ąlne. Wyleczyliśmy tysiące zastarzałych 
chorób, których inni doktorzy nie mogli wyleczyć. 
Złe i zastarzałe choroby leczymy z łatwością i płozi
my się d » nas zgłaszać w takich w-ypadkach. Jesteś
my pewni. Ze was wyleczymy. jeZeli najnowsze meto
dy lecznicze posiadają środki lecznicze na waszą cho
robę. Nie okłamujemy nikogo, aby go dostać na pa- 
cyeuta. Wierzymy w sprawiedliwe traktowanie i u- 

___________________________ czciwe sposoby. Nasze reny są najniZszc za usługi 
doświadczonych lekarzy I dobre lekarstwa Na-za długoletnia praktyka i umiejętność są pe
wną gwa-ancYą. Ze chorobę wyleczymy Bez względu na to jak długo chorowaliście. »*P ’- 
Hzcie do I>r. C: B. Ham Co-, i opiszcie swoją chorobę, a natychmiast dostaniecie odpowiedz 
i PORADĘ DARMO. Dajcie nam tylko sposobność przekonania was. Se was wyleczymy. 
MoZna pisać do nas w jakimkolwiek języku. Na odpowiedz prosimy sałączyć 2c. .P<>-
estowy. DR. C. B. HAM Ć0., 1201 Adams st., Toledo, Ohio.»

CZY
ROZWESEL swój dom. Przei lafcupno 

jednej z naszych Domowych skrzynek Muzy
cznych. Jest to najcudowniejszy i najtańszy 
instrument muzyczny sprzedawany. Daje wię
cej przyjemności, aniżeli $100 dolarowe orga
ny i moina na nim zawsze grać jakiekolwiek 
melodye. Nie potrzeba wykształcenia muzyos- 
nego, bo na instrumencie tym nawet dziecko 
grać moie. Wszyscy, którzy ten instrument 
sobie zakupili są zdumieni i zadowoleni, po
nieważ przeszed ich oczekiwania, gdyś gra 
przeszło 160 kawałków, jak to wskazuje lista 
z kaidą skrzynkz przesłaną. Mein*  ją używać 
w domu przy śpiewie dzieci, w towarzystwach 
i w czasie różnych zgromadzeń towarzyskich. 
Opłaci się wam w jodnej nocy skoro użyta do 
przygrywania do tańca. Gra głośno, wystarczy 
na każdą wyczajną halę. Hymny. Marsze, 
Walce, Polki-Mazur  ki. Kadryle, jak ró wnieś

ABERDEEN, Wash.
Dabney Block. G 15

najnowsze śpiewy, Bartosz Głowacki, Dalej chłopcy bierzmy kosy Hej Mazury, hejże ha, 
Jak się mack Bartłomieju, Jeszcze Polska nie zginęła. Nasz Chłopicki wojak. Orzeł Biały. 
Patrz Kościuszko na nas z nieba. Witaj majowa jutrzenko, Z dymem pożarów, Gdy Naród 
do boju. Krakowiaki, Marsz Mierosławskiego, Na barykadach, jak również najnowsze 
śpiewy popularne oddaje ten instrument z taką dokładnością, jak tylko najlepsi muzycy 
mogą. Ten praw dziwi o zadziwiający instrument kosztuje tylko $6. — Tysiącami się sprze
daje; przyszljjeie $2.00 zadatku, a przy odbiorze zapłacicie resztę, czyli $4.00. — A- 
genci dobrze zarabiają. Adresujcie: Standard Manufacturing Co. 76 Park Place P. O. 
1179 New York, Dep. 45.
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Wiadomości z Polski.
Ziemie Polskie pod Moskalem.

Nowe czasopismo lekarskie.
W Warszawie z d. 1 kwietnia 

zacznie wychodzić polskie czasopi
smo lekarskie pt. “Medycyna 
współczesna.”

Warszawa w cyfrach.
Według ostatnich pomiarów, 

granica opasująca Warszawę wy
nosi 29 wiorst długości, a ilość 
grantu, znajdująca się na tym 
obszarze, 6,829,413 sążni kwadra
towych.

Ważny materyał.
Pisma warszawskie dowiadują 

się, że senator Neuhardt ma pole
cenie między innemi zbadania na
dużyć, dokonanych przez władze 
administracyjne, podczas stanów 
wyjątkowych w Królestwie Pol- 
skiem.

Kwestarze - oszuści..
Po wielkim pożarze w Gąbinie, 

gub. warszawskiej utworzył się 
tam komitet, zbierający pieniądze 
dla pogorzelców. Obecnie znaleźli 
się oszuści, którzy sfałszowali 
stempel komitetu i objeżdżają ró
żne miasta i wyłudzają pieniądze.

Represye.
Stowarzyszenia łódzkie zostały 

zawiadomione przez władze admi- 
nistracyjno-policyjne, że na zasa
dzie rozporządzenia władz wyż
szych, zabronione zostało urządza
nie wszelkich obchodów na cześć 
polskich mistrzów słowa, pieśni 
itp.

Uwięzienie.
Kierownik literacki “Praeglą- 

du Narodowego”, Zygmunt Bali- 
lieki, skazany na rok twierdzy za 
wydrukowanie w ‘‘Przeglądzie 
Narodowym” programu Szymo
na Konarskiego, osadzony został 
w więzieniu orłowskiem.

Zjazd chirurgów polskich.
Ministeryum spraw wewnętrz

nych udzieliło pozwolenia na zwo
łanie podczas lata roku bieżącego 
w Warszawie, zjazd chirurgów 
polskich.

Wykrycie składu broni.
Skład broni wykryto w tych 

dniach przy przebudowie dwora 
w Pielęszkach w pow. włocław
skim znaleziono tam 12 braunin- 
gów dużego kalibru i kilka tysię
cy naboi do mauzerów. Folwark 
Pieleszki, należący do śp. Glis- 
ezyńskiego, dzierżawiony był 
przez p. Edwarda Bussego |junio- 
ra|, który od dość dawna znikł z 
okolicy i przebywa podobna za
granicą.

Katedra biskupia na Syberyi.
Do ostatniej chwili na Syberyi 

nie było katedry biskupiej rzym
sko-katolickiej. Jak się dowiadu
je “Dziennik Petersburski”, w 
najbliższym czasie w Omsku u- 
tworzona będzie katolicka kate
dra biskupia.
Zasiewy w Królestwie Polskiem.

W ostatnich tygodniach ozimi
ny nadzwyczaj szybko się ruszyły. 
Orka w r. b. trwała całą zimę, na
wóz wszędzie już wywieziono i po
la są gotowe do zasiewów wiosen
nych. i ,

Wogóle w chwili obecnej wy
gląd pól zwłaszcza w okolicy 
Warszawy, przypomina bardziej 
koniec kwietnia, robota zaś wszę
dzie wre.

Na polach śpiewają już sko
wronki.

SąsiedzKa wizyta.
Przed kilkunastu dniami, około 

godz. 9 i pół wiecz. nad Kaliszem 
ukazał się jakiś statek napowietrz
ny, który nadleciał od strony gra
nicy niemieckiej. Wobec jasnej 
nocy widzieć go miano dokładnie, 
tembardziej, że ukazywały się pod 
statkiem różnokolorowe światła; 
czerwone, zielone i białe. Widzia
no także kilku ludzi siedzących w 
koszu pod statkiem.

Samobójstwo.
W gmachu Ratusza warszaw

skiego, na schodach do kancela- 
ryi oiberpolicmajstra. wystrza
łem z rewolweru, skierowanym w 
skroń, odebrał sobie życie pomoc
nik komisarza policyi warszaw
skiej XI cyrkułu. Uchacz - Agaro- 
wicz lat 32. U. A. przed pewnym 
czasem zawieszony został w peł
nieniu obowiązków i sprawa jego 
miała być skierowana na drogę są
dową.

Zwłoki — po skonstatowaniu 
śmierci przez lekarza — odwiezio
no do domu.

Maryawici i prawosławie.
W Petersburgu odbyło się po

siedzenie utworzonej w roku 1890 
przez synod prawosławny komisyi 
starokatolickiej. Obrady toczyły 
się nad sprawą połączenia z pra
wosławiem istniejących w pań
stwie gmin starokatolickich, zna
nych pod nazwą maryawickieh. 
Wyrażono nadzieję, że połączenie 
to nastąpi już w ciągu roku bie
żącego.

Ruch antyalkoholiczny.
Z Wierzbnika, w gub. radom

skiej, donoszą do ‘Gaz. Rad.’, iż 
zgromadzenie gminy Wierzbink u- 
chwaliło zamknąć wszystkie kar
czmy, nie wyłączając restauracyi 
w samym Wierzbniku. W ten spo
sób gminiacy pragną ukrócić pi
jaństwo, które dość szeroko przy
brało rozmiary, a wobec biedy, 
panującej po zamknięciu zakła
dów starochowieekieh, wiele ro
dzin do zupełnej doprowadziło nę
dzę.

Zatarg w -politechnice.
Zatarg w politechnice warszaw- 

szawskaej wynikł pomiędzy stu
dentami a profesorami. Studenci 
agitują za przerwaniem uczęszcza
nia na wykłady. Wobec tego dyre
ktor uprzedza o ewentualności 
wezwania polieyi i przypomina 
postanowienie generał gubernato
ra warszawskiego z października 
r. z., grożące za zamieszki stu
denckie karą 500 rubli lub 3 mie
sięcznym aresztem.
“Chantecler” Rostanda w War

szawie.
Dzięki inieyatywie Tow. litera

tów i dziennikarzy polskich, War
szawa będzie miała niebawem mo
żność zapoznać się z głośnym o- 
beenie najnowszym utworem Ro
standa, granym z niesłychanym 
powodzeniem w Paryżu.

W d. 16 n. st. marca w wielkiej 
sali Filharmonii “Chantecler” o- 
degrany został przez pierwszo
rzędnych artystów sceny war
szawskiej w najpikniejszych wy
jątkach.

Sprzymierzeńcy maryawitów.
Z Siedliszcza piszą do “Ziemi 

Lubelskiej”: — “W okolicy na
szej dawniej unickiej, cała masa 
ludu przeszła na łono kościoła ka
tolickiego po ogłoszeniu Najwyż
szego ukazu i tolerancyi. Drażni to 
niektórych. Mamy szkołę i gminę. 
Nauczyciel i pisarz, ludzie wy
znania prawosławnego, szerzą 
przeto maryawityzm!... Nauczy
ciel jest zaopatrzony w kalenda
rze maryawickie i rozdaje je mię
dzy lud, a pisarz pismo “Wiado
mości maryawickie.”

Wzajemność słowiańska.
W roku 1908-tym ministeryum 

oświaty zawiadomiło kuratorów, 
że wychowańcy średnich zakła
dów naukowych z kursem 9-let- 
nim posiadają prawo wstępowa
nia do uniwersytetów rosyjskich. 
Obecnie ministeryum zawiadomi
ło kuratora warszawskiego okrę
gu naukowego, że przepis ten do
tyczy tylko zakładów naukowych 
w Niemczech nie zaś w Austryi, 
tam są bowiem także i gimnazya 
polskie.

Śmiertelne poranienie.
|Przed paru tygodniami około 

g. 8 m. 30 czterej uczniowie szkół 
miejskich w Warszawie szli spa
cerem przez ulicę Chłodną i Oko
pową do Żytniej. Za nimi posuwa
li się jacyś dwaj ludzie. W chwili, 
gdy młodzież zrównała się z krzy
żem przy zbiegu ulic Żytniej i 
Wolność, nagle dwaj, jak się oka
zało, nożowcy rzucili się na po
przedzających ich młodzieńców, 
godząc w nich nożami. Jeden z 
chłopców 17-letni Ad. Wasilewski 
— szczęśliwie zasłonił się ręką od 
wymierzonego ciosu i uniknął 
śmierci, otrzymawszy ranę kłutą 
w rękę. Drugi z nich, również 17- 
letni Paweł Wisłocki, otrzymał 
cios w szyję tak fatalnie, że prze
cięto mu arteryę c a r o t i s .

Krew rzuciła się obficie z rany. 
Młodzież w przerażeniu rozbiegła 
się na wszystkie strony. Wisłocki, 
pomimo krwotoku, dowlókł się do 
rogu ulicy Leszna, gdzie padł i 
omdlał. Towarzysze chwycili go 
na ramiona i zanieśli na stacyę Po
gotowia. W chwili, gdy Wisłockie
go kładziono na stół operacyjny, 
chłopiec wyzionął ducha.

Napad bandytów na 
włościan.

Z Lublina donoszą, iż w dniu 21 
ż. m. na drodze pomiędzy Samo- 
klęskami i Garbowem kilku ban
dytów napadło na -włościan, któ
rzy jechali na trzech wozach i mie
li z sobą około 600 rb., jechali bo
wiem do rejenta.

Bandyci, których było 10, pod 
groźbą rewolwerów zrabowali 
włościanom pieniądze i przez dłuż
szy czas zatrzymali ich na drodze, 
mówiąc, że czekają na kupców, 
którzy mają jechać z pieniędzmi, i 
jeżeli rabunek im się uda, to zra
bowane pieniądze wrócą włościa- 
nom.

Spodziewani kupcy nie nadje
chali i bandyci, zostawiwszy wło
ścian w polu, odjechali na ich wo
zach w stronę Garbowa, około któ
rego pozostawili jedną furmankę, 
a na dwóch pojechali dalej, nie
wiadomo dokąd.

Ułaskawienie.
Przed kilku miesiącami, zarów

no w Warszawie jak i na prowin- 
eyi ogromną sensacyę wywołało 
aresztowanie dwóch młodzieńców, 
przy których znaleziono przeszło 

pół miliona rubli w gotówce, a z 
których posiadania nie chcieli się 
na razie wytłómaezyć. Z przepro
wadzonego śledżtwa okazało się, 
że jeden z tych młodzieńców, na
zwiskiem Pereplotezyków, miał 
na sumieniu zbrodnię zabójstwa w 
uniesieniu, za eo był skazany na 
2 lata więzienia. Pereplotczykow 
odsiadywał karę w Brześciu Ku
jawskim. Parę tygodni temu, jak 
donosi “Gaz. Kuj.”, z ministe
ryum sprawiedliwości nadeszła 
depesza z ułaskawieniem i Pere
plotczykow został bezzwłocznie 
wypuszczony na wolność, przy- 
czem zwrócono mu kwit depozyto
wy na przeszło pół miliona rubli 
w gotówce.
Zajście studenckie w Puławach.

Z Puław pod datą 2 b. m. piszą 
do “Kur. Warsz.”: — ‘‘We środę 
ubiegłą ogłoszono wznowienie wy
kładów w instytucie leśno-aero- 
nomicznym, a jednocześnie wywie
szono nazwiska 46 studentów, u- 
znanych za głównych winowaj
ców, którzy mają podlegać sądo
wi dyscyplinarnemu.

Zarządzenie to miało taki sku
tek, że do tej liczby przyłączyło 
się jeszcze 140 studentów, oświad
czając dyrekcyi, że oni są tal; sa
mo winni i narówni podlegać mu
szą karze.

Jak się to zakończy — niewia
domo. Profesorowie radzą trzeci 
dzień a pomocnik dyrektora udat 
się do Warszawy po dyspozycye 
do okręgu naukowego.

Kasy oszczędnościowe w 
Królestwie.

W r. 1908 w Królestwie Pol
skiem znajdowały się 153 kasy o- 
szczędnościowe państwowe, w ka
sach tych do 1 stycznia r. 1909 
znajdowało się oszczędności 45,- 
377,145 rb. Kas oszczędnościowo- 
pocztowo-telegraficznych było 375
— w nich oszczędności — 9,488,- 
653 rb., kas fabrycznych oszczęd
nościowych było 8, w nich — 70,- 
979 rb. Oprócz tego we wszystkich 
tych kasach złożono na przecho
wanie papierów procentowych na 
sumę 7,441,277 rb. W ten sposób 
ludność Królestwa Polskiego w 
r. 1908 posiadała oszczędności 62,- 
378, 054. Pod względem zaś sum 
oszczędnościowych i ilości oszczę
dzających kraj nasz zajmuje prze
dostatnie miejsce, pomimo, iż pod 
względem ilości kas zajmuje pier
wsze. Sprawozdanie urzędowe tłó- 
maczy powyższy objaw tern, że w 
Królestwie Polskiem znajduje się 
oprócz Tow. oszczędnościowo-po
życzkowych przeszło 1,000 kas 
gminnych, w których ludność 
wiejska lokuje swe oszczędności.

Kapitały poznańskie do War
szawy.

Rada ministrów zatwierdziła 
warunki działalności w Króle- 
fctwiei Polskiem “Francuskiego 
Towarzystwa domów” z kapita
łem 200 tysięcy franków.

Inicyatywa francuzów podsu
nęła hr. Antoniemu Potulickiemu
— posiadającemu cegielnie w 
Pruszkowie, myśl powołania do 
podobnych przedsiębiorstw kapi
tałów poznańskich. Hr. A. Potuli- 
cki, jako poznańczyk, zna dobrze 
tamtejsze stosunki finansowe i 
wie, że kapitały polskie pod firmą 
banków berlińskich dostają się do 
Królestwa, i że tu korzystają z 
nich instytucye finansowe, płacąc 
bankom niemieckim wysokie pro
centy.

Wobec tego hr. A. Potulicki wy
jeżdża z Warszawy do Poznania, 
w celu traktowania z tamtejszy
mi bankami polskimi o skierowa
nie kapitałów poznańskich bezpo
średnio do Królestwa i użycia ich 
właśnie nadbudowę domów docho
dowych w Warszawie.

Teatr polski w Łodzi.
W Łodzi odbyło się zebranie 

członków T-wa akcyjnego “Teatr 
Polski w Łodzi” z udziałem 70 o- 
sób. Zapoznano zgromadzonych z 
wynikami dotychczasowej działal
ności komitetu, utworzonego z ło
na Tow. teatralnego, które wystą 
piło z inieyatywą budowy gmachu 
dla teatru polskiego. Ze sprawo
zdania pieniężnego okazało się, że 
dotychczas 439 osoby zadeklaro
wały 42,100 rb., prócz tego Tow 
teatralne 25.000 rb., razem więc 
67,100 rb. Kupno placu i przed
wstępne czynności będą mogły 
być rozpoczęte dopiero z chwilą 
wpłacenia połowy zadeklarował 
nych sum. Kapitał akcyjny wyno
sić ma 400,000 rb., podzielone na 
16,000 akcyi po 25 rb. W zakoń
czeniu zebrania przyjęto punkty 
wytyczne projektowanej ustawy 
tow. akc. “Teatr Polski w Łodzi” 
oraz dokonano wyborów' do komi
tetu.

Z LITWY I RUSI.

Ujęcie koniokradów.
W Wiekszniaeh, pow.‘suwalski, 

podczas kiermaszu, ujęto 5 konio
kradów’. Jeden z nich herszt bau- 
dy, już kilka razy uciekał z wię
zienia. Przj’ ujęciu złodziei od
znaczył się niezwykłym sprytem 
i przebiegłością polieyant Dargis

Rabunek.
Dnia 10 zm., gdy Sebastyan Lu

tomski. gospodarz z przedmieścia 
Wilna Kominy, późnym wieczo
rem wracał z miasta do domu, na 
ulicy Radlińskiej napadło na nie
go dwóch opryszków, którzy gro
żąc, domagali się pieniędzy, a gdy 
ten odmówił, ścisnęli go za gardło, 
obalili na ziemię i zabrali sakiew
kę z 6 rublami, palto i buty, po- 
czem ze zdobyczą umknęli.

Nie udało się.
W roku 1908 w Wilejee został 

powołany do służby wojskowej A- 
leksander Dawidowiez, lecz otrzy
mał prolongatę wskutek choroby 
piersi. W jesieni r. 1909 Dawido- 
wicz został wyprawiony do szpita
la wojskowrego w’ Wilnie, gdzie 
się spotkał ze znajomym żydem 
Rybnikiem, który zaproponował 
mu uwolnić go od służby woj
skowej przy pomocy osoby pod
stawionej, za co zażądał 50 rb. Da- 
widowicz zaw'arł umowę z nieja
kim Mikołajem Paszkiewiczem, 
który podjął się onej roli osoby 
podstawionej i Paszkiewicz pod 
nazwiskiem Dawidowicza udał się 
do szpitala. Oszustwo jednak się 
wydało i obaj wspólnicy zostali 
pociągnięci do odpowiedzialności.

Agenci policyjni w Wil
nie.

Jeszcze nie zdołała przebrzmieć 
w Wilnie głośna swego czasu spra
wa byłego naczelnika wydziału 
śledczego, Grigorjewa, a już pis
ma rosyjskie donoszą o całym sze
regu wielce analogicznych fak
tów. Pierwsze miejsce zajmuje u- 
rzędnik wydziału śledczego, Itel- 
son. Pomysłowy ten dygnitarz 
wynalazł sobie dosyć obfite źród
ło dochodu; więził on za pomocą 
fałszywych oskarżeń zamożniejsze 
osobistości i manipulował potem 
tak zręcznie, że oskarżonych nie 
wypuszczano z więzienia, dopóki 
nie złożyli odpowiedniego okupu 
na ręce pomysłowego funkeyona- 
ryusza policyi.

Niedawno temu skutkiem de- 
nuneyacyi Itelsona aresztowano 
zamożnego obywatela tamtejszego 
Kalmanowicza, i zażądano od nie
go 100 rubli, jeżeli pragnie wy
dostać się na wolność. Kalmano- 
wicz, Czując się zupełnie niewin
nym, odmówił zapłacenia sumy 
powyższej. Rychło wszakże miał 
się przekonać, że niewinność i 
czyste sumienie nie wystarczają, 
by zabezpieczyć ludzi od niezasłu
żonej kozy.

Wkrótce po odmowie Kal
manowicza przeniesiono go do in
nego oddziału więzienia, gdzie w 
towarzystwie rozmaitych złodziei 
i huliganów przyszedł do przeko
nania, że lepiej zapłacić 100 rubli, 
aniżeli się narażać na dalsze do
legliwości walki w obronie pra
wa. Tymczasem pan Itelson posta
nowił ukarać Kalmanowicza za 
niewłaściwe zachcianki prawowa- 
nia się z nim i widząc, że Kalma- 
nowicz zmiękł nieco, zażądał 500 
rubli za jego uwolnienie. Co było 
robić? W tak trudnem położeniu 
odwołał się do pośrednictwa Lwi- 
na, właściciela restauracyi i hote
lu “de Commerce” i dzięki po
średnictwu tego szanownego męża 
stanęło na tern, że Kalmanowicz, 
zapłaciwszy 300 rb. odzyskał wol
ność. Aczkolwiek o zajściu tern 
cicho opowiadano sobie po mieście, 
cała sprawa poszłaby w niepamięć 
— gdyby zachęcony powodzeniem 
Itelson nie zechciał powtórzyć o- 
pisanej operacyi z niejakim p. K. 
bogatym kamienicznikiem miasta 
Wilna. Żona bowiem tego ostat
niego dowiedziawszy się o niesłu- 
sznem aresztowaniu męża udała 
się do gubernatora i opowiedzia
ła mu między innemi zajście z 
Kalmanowiczem. Zarządzono śle
dztwo, rezultatem którego były 
bardzo niemiłe rewelacye nietyl- 
ko dla Itelsona, ale i dla wielu u- 
rzędników wydziału śledczego, 
których sprawa wkrótce znajdo
wać się będzie w rękach prokura
tora.

Tragedya familijna.
Z Nowogródka donoszą:
W Nowogródku przed kilkuna

stu dniami sądzona była u nas 
sprawa o ojcobójstwo, przy któ
rej to sposobności przed oczyma 
nasżemi przesunął się straszny 
dramat z życia ludu wiejskiego. 
Nie brakowało tu niczego. I po
wtórne małżeństwo wdowca dziet
nego i opłakany obraz stosunku 
macochy do pasierbów, i zatargi 
o’ grant, a wreszcie zabójstwo oj
ca drobnych dzieci przez najstar
szego swego syna, który znów, 
skazany na roty aresztanekie, po
zostawił z kolei swą rodzinę na 
pastwę losów.

Włościanin Zdanowicz, gospo
darz wsi Tomezewicze, gminy No- 
womyskiej, mając sześcioro pod- 
rastająeych dzieci ożenił się po
wtórnie i z tego małżeństwa przy
sporzył jeszcze 5 spadkobierców.

Najstarszy syn początkowo był 
parobkiem u ojca, ale bezustanne 
kłótnie, spory i zatargi z maco
chą, wypędziły go z domu i kaza

ły szukać pracy na zewnątrz. Z 
czasem syn ten ożenił się i zażądał 
od ojców wydzielenia mu części 
gruntu, lecz ojciec tego nie zrobił 
i dał mu jedynie kawałek ogrodu 
oraz miejsce na postawienie cha
ty. Bliskie sąsiedztwo, a wreszcie 
nędza nie wpłynęły bynajmniej na 
złagodzenie stosunków.

W dodatku, syn był przeświad
czony iż go ojciec pokrzywdził, 
aczkolwiek gruntu w istocie było 
nietyle aby można było wszystkie 
dzieci obdzielić. Zresztą ojciec żył 
— więc obowiązku żadnego nie 
miał własności swej rozdrabniać.

Pewnego razu, gdy stary Zda
nowicz udał się w dalsze sąsiedz
two na chrzciny, syn wziął mu z 
komory trzy pudy żyta i półtora 
puda jęczmienia, co następnie żo
na jego tłumaczyła ostatnią nę
dzą i brakiem pracy; podobno 3 
miesiące już chleba nie widzieli...

Ojciec jednak, wróciwszy ze 
chrzcin, pod dobrą datą, wpadł 
w wściekłość na powieść o kra
dzieży i wziąwszy z sobą brata i 
4-ch innych krewnych, udał się w 
celu “ukarania”, jak mówił, sy
na. Ostatni widząc zbliżającą się 
grupę i jej groźne miny, na razie 
zamknął się w chacie i nie chciał 
nikogo wpuście. Rozwścieczony 
do ostatnich granic ojciec zaczął 
rozbijać szyby polanem, co widząc 
syn, wybiegł z sieni i wyłamawszy 
kół z płotu, ze słowami, jak świad
kowie zeznali, “synów naradził, a 
chleba nie dajesz” — uderzył oj
ca po głowie. *

Ten cios był wystarczającym. 
Czaszka pękła, nastąpił wylew 
krwi i w pięć dni potem śmierć 
bez odzyskania przytomności. Po
dobno syn, widząc leżącego ojca, 
powiedział: “tak tobi i pady- 
chać.”

W czasie śledztwa jednak i na 
sądzie zdawał się żałować popeł
nionego czynu i tłomaczył swój 
krok obawą o siebie i żonę wobec 
najścia ojca z towarzyszami.

Sprawę zakwalifikowanie jako 
ojcobójstwo, wskutek czego pro
kurator oparł oskarżenie na § 1449 
przewidujący dożywotnie ciężkie 
roboty bez możności jakichKou 
wiek złagodzień.

Adwokat przysięgły K. Petru- 
siewicz z Mińska dowodził wszak
że mylności kwalifikacyi zbrodni, 
twierdząc, że nie było tu ani pre- 
medytacyi ani chęci zabójstwa. 
Wobec tego zastosować należy § 
1464, mówiący o śmiertelnym wy
niku umyślnego wprawdzie ude
rzenia, ale bez zamiaru zabójstwa.

Przysięgli podzielili powyższy 
pogląd i uznali Zdanowicza win
nym zadania ciosu,, pociągają
cego za sobą nieoczekiwaną dla 
przestępcy śmierć. Wskutek tego 
skazano go na 1 i pół roku rot ar 
resztanckich. Normalna kara jest 
wprawdzie mniejszą, ale w danym 
wypadku zastosowano okoliczność 
obciążającą, że zabity był ojcem 
zabójcy.

Zdanowicz — syn, młody, sym
patycznej powierzchowności czło
wiek, pozostawił dwoje dzieci.

Ziemie Polskie pod Austryakiem.

Samobójstwo.
W przystępie obłąkania zastrze

lił się w Skórzewie 41-letni pro
boszcz, ks. Kowalski.

Demonstracye socyalistyczne.
W sejmie lwowskim na gale- 

ryach socyaliści lwowscy urządzili 
demonstracyę, która przeciągnęła 
się kwandrans. Śpiewali oni pie
śni socyalistyczne. Zarządzono po
siedzenie tajne i galerye z demon
strantów opróżniono.

Nafta galicyjska.
Z Wiednia donoszą, że bawi tam 

dyrektor generalny Unii naftowej 
Sties, celem przeprowadzenia ro
kowań z rafineryami w sprawie 
sprzedaży nafty galicyjskiej na 
targu światowym. Jak słychać, 
ma przyjść wkrótce do porozumie
nia między blokiem rafineryi a 
Tow. Galicy a”, w sprawie przy
stąpienia tego Tow. do ogólnej or- 
ganizacyi.

Pomnik Smolki.
W' listopadzie roku bieżącego 

przypada setna rocznica urodzin 
Franciszka Smolki, wielkiego po
lityka i obywatela, który tak do
niosłą odegrał rolę w Galicyi w ro
ku 1848, a następnie w okresie 
walk i zaburzeń o samodzielność 
kraju. Dla uczczenia znakomite
go męża zawiązał się we Lwowie 
komitet, który zamierza wystawić 
Smolce we Lwowie pomnik ze 
składek publicznych.

Aresztowanie oszusta.
Policya krakowska aresztowała 

studenta w mundurze politechniki 
petersburskiej. Początkowo na
dał nazwisko Jana Gibskiego. Pó
źniej zeznawał, że jest baronem 
Burzela, krewnym generał-guber- 
natora warszawskiego Skalona i 
rodziny hr. Potockich. Poiicya 
stwierdziła przecież, że aresztowa
ny nazywa się Busdza. Jest to 
bardzo sprytny oszust. Między in
nemi wyłudził pieniądze od pew

nej znanej rodziny z Królestwa 
Polskiego, która oddała mu pod 
opiekę syna, jadącego do Krako
wa.

Rewolucyaniści czy bandyci?
Policya krakowska aresztowa

ła dwóch przybyszów z Rosyi, 
którzy podali się za Sołowiewa z 
Tyflisu i Agenowa z Libawy. Zna
leziono przy nich dużego kalibru 
rewolwer brauning, karabin mau- 
zerowski oraz wiele ładunków. 
Sołowiew na badaniu śledczem 
przyznał, że nazywa się Cejzyk i 
jest dezerterem z wojska rosyj
skiego. Znaleziono przy nim list 
komitetu socyal . rewolucyjnego 
w Nowym Yorku do centralnej 
organizaćyi rewolucyjnej w Pary
żu. Zachodzi podejrzenie, że oby
dwaj aresztowani są niebezpiecz
nymi bandytami z Królestwa Pol
skiego. To też zatrzymano ich o- 
bu w areszcie aż do wyjaśnienia 
ich osobistości.

Z lwowskiej rady miejskiej.
Na posiedzeniu lwowskiej rady 

miejskiej zgłoszono wniosek, aby 
model pomnika Jagiełły dłuta rze
źbiarza Ostrowskiego, znajdujący 
się na wystawie sztuk pięknych 
we Lwowie, zakupić w zwiększo
nym formacie i zostawić go na 
pamiątkę rocznicy grunwaldzkiej 
na wystawie sztuk pięknych. Na 
urządzenie wystawy architektoni
cznej we Lwowie, uchwalono sub- 
wencyę 10,000 koron. Wystawa 
ta trwać będzie od 1 września do 
połowy października br.
Kraków chce uroczystości chopi

nowskich.
Kraków, przodujący zwykle, 

gdy chodzi o uroczystości narodo
we, zachował się dziwnie obojętnie 
wobec uroczystości rocznicy ob
chodu Chopina. O urządzeniu na
bożeństwa nikt nie pomyślał. Od
były się dwa koncerty w zeszłym 
tygodniu, ale to nie miały wła
ściwie charakteru obchodu. Towa
rzystwo muzyczne ignoruje rocz
nicę obchodu Chopina. Jedną ma- 
nifestacyą dla mistrza było zebra
nie urządzone przez młodzież aka
demicką pod pomnikiem Chopina 
na plantach. Chór akademicki 
odśpiewał kilka pieśni, poczem 
młodzież złożyła na pomniku wie
niec w kształcie liry.

Echa bójki w sejmie.
Ze Lwowa donoszą : Śledztwo 

przeciw posłow Staruchom o po
bicie redaktora “Selanyna” Wi
tolda Demiańezyka, zostało już u- 
kończone. Ponieważ ministeryum 
sprawiedliwości zarządało przysła
nia aktów, sąd dotychczas nie za
żądał wydania przez parlament 
p. Tymoteusza Starucha. Leka
rze sądowi zakwalifikowali czyn 
Staruchów’, jako lekkie uszkodze
nie ciała, ponieważ jednak lekarz 
prywatny orzekł, że Demiańczuk 
ma naruszoną kość czołową, czyn 
będzie prawdopodobnie zakwalifi
kowany jako ciężke uszkodzenie 
ciała. Lekarz dr. Feuerstein po
lecił Demiańczukowi udać się na 
dłuższy pobyt na południe. (

Miliony dla Galicyi.
Z Londynu piszą do “Gońca 

Warszawskiego”, że Zarząd mini
steryum marynarki angielskiej 
wydał rozporządzenie, które wy
woła wielki przewrót w przemyśle 
węglowym i naftowym. Oto ad- 
miralicya postanowiła, aby maszy
ny parowe na okrętach opalane 
były naftą — nie węglem. Inowa- 
eya ta ma na celu nietylko oszczę
dność na opale, lecz i w ludziach. 
Jaka olbrzymia ilość nafty będzie 
potrzebna — można wnosić z tego 
że na rok bieżący przewidziane 
już zużycie 11 milionów galonów, 
tj. blisko 3 miliony pudów' |galon 
wody — 10 funtów wagi|, a i- 
lość ta z roku na rok powiększać 
się będzie. Potrzeba tylko ener
gii, a sprawa wywozu nafty Gali
cyjskiej do Anglii może być po
myślnie załatwiona.

Samobójstwo porucznika.
Wielkie wrażenie zrobiła tu wia

domość oi samobójstwie młodegp 
porucznika, Lecha Roweckiego, 
brata autora “Dramatu Kaliny”. 
Śp. L. Kawecki od dłuższego już 
czasu zdradzał rozdrażnienie ner
wowe wskutek przejść życiowych. 
Wyprawiwszy w tych dniach żonę 
do jej rodziców, celnym wystrza
łem z rewolweru położył kres 
swemu życiu. Zaalarmowana słu
żba zastała drzwi zamknięte a gdy 
je wyważono, znaleziono już za
stygłe zwłoki.

Na stole leżało kilka listów, a- 
dresowanych do najbliższej rodzi
ny i przyjaciół.

Jako rys wielkiego serca poda
ją pisma lwowskie fakt następu
jący: Przed kilku laty, podczas 
demonstracyi we Lwowie przeciw 
konsulowi pruskiemu, śp. Kawec
ki taktem z rozwagą zapobiegł 
wielkiemu nieszczęściu. Z powo
du aresztowania jednego z demon
strantów’ tłum podrażnionej mło
dzieży zaczął kamieniami bombar
dować gmach i stojącą pod bronią 
wartę. Zamiast uczynić użytek z 
obowiązujących go przepisów i e- 
weńtualnie z broni palnej, śp. Ka

wecki z zimną krwią wytrzymał 
przez długą chwalę atak demon
strantów, stał zarazem z oddzia
łem żołnierzy pod gradem kamieni 
i tern zapobiegł możliwemu prze- 
lewowi krwi. Władze wojskowe 
wytoczyły mu śledztwo dyscypli
narne z którego wyszedł cało, a 
ówczesne prezydium miasta Lwo- 
wa złożyło podziękowanie młode
mu oficerowi, który nie zapomniał 
że jest obywatelem.

Ziemie Polskie pod Prusakiem.—
Katastrofa w kopalni.

Z Katowic donoszą: W kopalni 
Koerner spowodowało przedwcze
sny wybuch usunięcie się ściany. 
Kilku robotników zasypanych. 
Wydobyto dotychczas jednego za
bitego i jednego ciężko poranione
go robotnika.

Walka o ziemię.
Staraniem starosty “Straży”, 

p. B. Bardzkiego, została uratowa. 
na piękna posiadłość Wilamowo 
pod Brodnicą w Prusach Zachod
nich, za którą “Landbank” dawał 
kilka tysięcy marek więcej. K41- 
pił tę posiadłość “Bank Parcela- 
cyjny” z Poznania.

Zmiana własności.
Hrabia Ignacy Mielżyński z I- 

wma kupił majątek Chobienice z 
przyległościami, położoną w pow. 
babimojskim, około 14,000 mor
gów magdeburskich obszaru, od 
brata swego hr. Macieja Mielżyń- 
skiego, posła do parlamentu nie- 

I mieckiego.
Zbrodnia z lubieżności.

Zbrodnia z lubieżności spełnio
ną została w Zgorzelicach na Ślą
sku. Znaleziono w dopływie do 
rzeki Nisy zwłoki dziewczyny o- 
koło 30-letniej z porzniętem gar
dłem i obwinięte powrozem. O- 
podal leżała torebka ręczna i kil
ka kroków dalej krawat męski. 
Zbrodnię popełniono prawdopodo
bnie w nocy.

Walka z polieyantami.
Z Bytomia na Górnym Śląsku 

nadchodzi wiadomość, że podczas 
aresztowania robotnika Marecksa 
który uciekł, gdy go odwożono do 
domu karnego w Raciborzu, za
wiązała się walka między 28 poli
eyantami a znaczną liczbą mło
dych ludzi. Policyantów poranio
no nożami. Pięciu napastników 
zdołano pochwycić.

Nowy Drzymała.
Gachowski z Błądmina złożył 

podanie w landratur^e prosząc, by 
mu pozwolono _ zamieszkąć w do
mu, który sobie na własnym grun
cie wystawił.

Odpowiedź nadeszła taka:
“Na pański wniosek protoku- 

larny z dnia 29 stycznia 1910 ro
ku o udzielenie pozwolenia na u- 
tworzenie nowej osady, odpowia
dam panu, iż nie mogę tego uczy
nić, ponieważ pan prezes regen
cyjny odmówił potrzebnego na to 
poświadczenia. Również nie je
stem w możności pozwolić panu 
na dalsze mieszkanie w pańskiem 
mieszkaniu.”

Nowa kolej.
W Poznaniu odbyła się przed

wstępna narada kapitalistów 
przy udziale przedstawicieli miast 
i izb handlowych, oraz konsula ro
syjskiego w Gdańsku w sprawie 
projektu budowy nowej linii kole
jowej z Poznania do Warszawy 
przez Słupce. W czasie dyskusyi 
zwracano powszechnie uwagę na 
doniosłość ekonomiczną nowej li
nii kolejowej, która drogę między 
Poznaniem a Warszawą skróci o 
80 kim., drogę zaś między Berli
nem a Petersburgiem o 112 kilo
metrów. Postanowiono wybrać 
komitet śeiślejszy, który opraco
wać ma szczegóły projektu nowej 
kolei.

Śmierć pod lodem.
Z Łączyna w Prusach Zachod

nich donoszą: Dzierżawca Adam 
Ilynca z Łączyna. wracając wie
czorem do domu Z Kartuz, chciał 
sobie skrócić drogę. Wszedł na 
lód na Raduńię i załamał się. O- 
koło 15 minut wołał przeraźliwym 
głosem o ratunek. Gdy ujrzał zda
ła dwóch ludzi z Łączyna, prosił 
ich, aby się pospieszyli, bo tonie; 
ponieważ lód był słaby, a ci, któ
rzy z narażeniem własnego życia 
udali się na pomoc i powoli tylko 
do tonącego podążyć mogli, nie 
zdołali go ocalić. Adam Ilynca o- 
sierocił żonę i troje nieletnich 
dziatek.

Galerya obrazów w Rogalinie.
Hrabia Edward Raczyński bu

duje w Rogalinie gmach dla po
mieszczenia cennych zbiorów Ro
galińskich. Budynek składa się z 
czterech wielkich sal z górnym o- 
świetleniem, oraz około 600 kw. 
metr., atelier malarskiego z bo- 
cznem światłem, oraz z wspaniałe
go westibulu. Budynek będzie zu
pełnie ogniotrwały, gdyż do bu
dowy zastosowano tylko materya- 
ły niepalne z zupełnem wyklucze
niem drzewa; ogrzany będzie cen
tralnie za pomocą ciepłej wody.
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Przybycie prezydenta Tafta do 
Chicago.

Donosimy w innem miejscu o 
przybyciu w dniu 17 bm. w dzień 
św. Patryka prezydenta Tafta do

r. Richter’«
“PA IN-A
EXPELLER”
Cóż ci posilnych miiHzkułach, 

jeżeli Reumatyzm lub podobne mu 
cierpienie je obezwładnia! Pamię
taj, że P»in Expeller usuwa wszel
kiego rodzaju bole skutecznie i szy
bko i przynosi ulgę.
We wszystkich polskich aptekach 
po 25 i 50 et. za butelkę.

F. Ad. R ichter & Co ___ _
ais Pearl Str. K
New York. ( ISm

CHICAGO.
Taft w Chicago.

Dnia 17 bm. o godzinie 10 minut 
przed siódmą salwa 21 strzałów ar
matnich zapowiedziała mieszkań
com naszego miasta, że prezydent 
Unii amerykańskiej przybył w pro
si Chicago.

Miasto odświętne przybrało sza
ty, dekorowano ulice, po których 
miał przejeżdżać prezydent jedyną 
troską było, że miasto było zach
murzone z rana i lada chwila gro
ził deszcz.
. Uecz jednocześnie z ukazaniem 

się uśmiechu Tafta, zerwał się wie
trzyk, rozpędził chmury i piękne 
słońce wiosenne poszło z Taftem 
w zawody, kto z nich piękniej 
‘ząbki pokazać może’!

Cudowny dzień wiosenny zapa
nował w Chicago.

Cieszyła się więc cala ludność 
irlandzka, że dzień jej patrona 
św. Patryka, tak pięknie się zapo
wiada.

Na przyjęcie rzadkiego i wybit
nego gościa wyjechał komitet zło
cony ze stu najwybitniejszych o- 
bywateli na stacyę przy 33 ulicy 
1 ztamtąd przywieziono go do ho
telu La Salle, gdzie się odbyło ce
remonialne powitanie, przedsta
wienie, a następnie wieczorem 
bankiet. Taft odwiedził kluby: 
Prasowy, czerwonego krzyża, 
transportacyi, Hamilton Club i 
thne, wszędzie wygłosił stosowne 
mowy.

Wieczorem cale śródmieście za
jaśniało tysiącami świateł. Na po
żegnanie swego prezydenta oby
watele naszego miasta urządzili 
Wspaniałą illuminacyę śródmieścia.

Zajaśniały miliony świateł i pre
zydent W. II. Taft odjechał, że- 
gnapy entuzyastycznie przez ze
braną tłumnie publiczność.

Tajemniczy wypadek.
W piwnicy domu pnr. 467 W. 

35 ulica, znaleziono ciało Francisz
ka Brecki, zawieszone na gazowej 
rurze. Z początku tu sądzono, że 
zaszedł tu wypadek samobójstwa 

gdy później zbadano ciało, od
kryto w okolicy serca ranę od no
ża.
. Sprawa przybrała charakter ta
jemniczej tragedyi. Ciało chłopca 

Chicago. Na obrazku powyższym 
widzimy Tafta, który swym uśmie
chem wita przedstawicieli naszego 
miasta, zebranych tłumnie, by u- 
czeie pierwszego urzędnika kraju 
— wybrańca ludu.

wisiało na szelkach, przywiąza
nych do kurka gazowego, z któ
rego uchodził gaz. Ponieważ noża, 
którym była zadana rana, nie zna
leziono w pobliżu, przeto polieya z 
35 ulicy wnioskuje, iż popełnione 
zostało morderstwo.

Brecka przybył dwa lata temu 
z Czech do Ameryki i był od te
go czasu zatrudniony w groserni 
swego brata Louisa. Zraha posła
no go gdzieś za sprawunkami i 
więcej go nie zobaczono żywym. 
Gdy Louis wszedł później do piw
nicy, zastał w niej pełno gazu i 
brata, wiszącego na kurku gazo
wym. — Przywołany natychmiast 
doktór. F. C. Ilanmore, skonsta
tował śmierć i wydał opinię, że 
pchnięcie nożem chłopak mógł sam 
sobie zadać. Z tego powodu zda
nia są podzielone, czy zachodzi tu 
wypadek morderstwa, czy też sa
mobójstwa.

Aresztowano brata wisielca, lecz 
polieya twierdzi, iż nie ma on nic 
wspólnego ze zbrodnią.

Mordercze kapelusze.
W tramwaju linii Milwaukee 

ave., pani Wallschmidt została u- 
kłutą w oko przechodząc obok 
stojącej damy, w której kapelu
szu tkwiła szpilka, wystająca kil
kanaście cali po za głowę i kape
lusz. Na podniesiony z bólu 
krzyk okaleczonej zatrzymano 
tramwaj i zaprowadzono ją do 
specyalisty lekarza, a ten orzekł, 
że pacyentka prawdopodobnie o- 
ko straci.

Wystawa kwiatów.
W poniedziałek otwarto wysta

wę kwiatów w cieplarniach Parku 
Garfielda, która trwać będzie do 
dnia 1 kwietnia. Bogate okazy 
kwiatów wiosennych przedstawia
ją się pięknie, a miła harmonia 
kolorów przyciąga oko odwiedza
jących miłośników natury.

Obława na automobilistów.
Polieya chicagoska urządziła po

łów na automobilistów, którzy nie 
zważając na ruch przechodniów, 
używają szybszej jazdy, aniżeli na 
to pozwalają rozporządzenia miej
skie. Aresztowano 21 rozbijaczy. 
Między innymi znalazł się nieja
ki R. Waliński, zamieszkały pnr. 
150 Fullerton ave.

Walka mleczarzy z trustem.
Drobni handlarze mleka wystą

pią wkrótce do walki z trustem 
mlecznym. W ubiegłą sobotę przez 
cały dzień obradował zarząd no- 
wo-zorganizowanego stowarzysze
nia farmerów produkujących mle
ko, rezultatem czego wygotowano 
plan działania, który, jeżeli się 
stanie urzeczywistnionym, da moż
ność małym handlarzom, dowożą
cym mleko, nabywać ten produkt 
wprost od farmerów, butelkowane 
i dostawiać go odbiorcom po ce
nie o wiele niższej aniżeli obec
nie. Trust mleczny nie ustąpi z 
pola bez walki, która rozegra się 
w paru następnych tygodniach.
Nowe nadużycia, wykryte przez 

komisyę Merriama.
Komisya Merriama, wydelego

wana przez radę miejską miasta 
Chicago odkryła nowe złodziej-

Pomimo jednak ogólnej sympa- 
tyi, jaką się Taft cieszy, nie za
niedbano zachować wszelkie moż
liwe ostrożności i całe zastępy po
licyi strzegły prezydenta od możli
wych zamachów.

stwa, uprawiane w zarządzie eme
rytowanych polieyantów.

Fundusze te wynoszą stale od 
300 do 400 tysięcy dolarów, z któ
rych jednakże ani jeden cent nie 
wpływa do kasy. Wszystkie te 
procenty zostają w kieszeni ka- 
syera.

Kasyerem tego funduszu jest 
Tomasz Boyle, którego zaprosił na 
to stanowisko jeszcze major mia
sta Chicago Harrison, potwierdził 
go później major Dunne i następ
ny obecnie major Busse.

Polieyanci byli przekonani, ze 
Boyle zajmie to stanowisko hono
rowo, obecnie przekonują się, Ze 
filantropia p. Boyle’go kosztowa
ła ich około $15.000.

Widmo strajku.
Dotychczasowe układy przedsta

wicieli kompanii kolejowych i pa
laczy, którzy grożą strajkiem, nie 
przyniosły żadnego rezultatu.

Palacze zapowiadają strajk je
szcze przed świętami wielkanoene- 
mi.

Pomimo usiłowań obydwóch 
stron, by doprowadzić do zgody, 
są punkty na które ani druga stro
na zgodzić się nie może. To sa
mo, że układy są trzymane w ści
słej tajemnicy, nic dobrego nie 
wróży.

W każdym bądź razie jest na
dzieja, że sytuacya wyjaśni się w 
najbliższych dniach.

Fatalny strzał.
Jozef Juszartus z kolegą swym 

J. Oglinem, obaj chłopcy, liczący 
po 13 lat wieku bawili się na uli
cy strzelaniem z wiatrówki; pod
czas tej niebezpiecznej zabawy 
chłopcy postrzelili niebezpiecznie 
również trzynastoletnią Elżbietę 
Runkowską. Chłopców aresztowa
no.

Fatalna niedziela.
Ubiegła niedziela obfitowała w 

Liczne wypadki tramwajowe. Wi 
rekordach policyjnych zanotowa
na jeden wypadek śmierci i sześć 
okaleczeń. Zabita została pani 
Jobmon, która utraciła życie pod
czas wypadku z tramwaju przy 
zbiegu ulic S. Halsted i 45 uli
cy.

Oprócz tego, cala masa osób od- 
niasly mniej lub więcej silnych 
poraniem

I tak: podczas zderzenia się sa
mochodu z tramwajem linii Cot
tage Grove przy E. 61 ulicy pani 
9. Henry, doznała zmiażdżenia 
ramienia i uszkodzenia boku. S. 
Catwell ma pociętą twarz i głowę, 
oraz silne obrażenia wewnętrzne. 
Prawdopodobnie umrze. Emma 
Dingle 21 lat, doznała uszkodze
nia prawego oka i policzka.

Winę wypadku ponoszą obie 
strony, które najechały na siebie 
w wielkim pędzie.

10-letni Earł Babbington, prze
chodząc ulicą, został uderzony 
przez tramwaj i odrzucony na kil
ka kroków. Doznał licznych usz
kodzeń cielesnych.

Otto Schaffer, został najechany 
przez tramwaj przy West Division 
ulicy i Milwaukee ave. Przechod
nie znaleźli go w stanie bezprzy- 

tomnym, leżącego na ulicy, z kil
koma ranami na głowie i ciele. Po- | 
lieya zabrała go do szpitala św. 
Elżbiety.

Oprócz tego kilkadziesiąt osób 
odniosło obrażenia poważne, o 
których tu nie notujemy.

Desperatka.
W aptece przy zbiegu ulic State 

i Adams dwudziestoletnia Marya 
Jackson chciała się otruć pastyl
kami sublimatowemi. Na szczę
ście desperatkę wczas spostrzeżo
no i zaalarmowany jej jękami 
aptekarz zawezwał ambulans, któ
rym odwieziono chorą do szpitala 
gdzie mają nadzieję utrzymania 
jej przy życiu.

Zuchwali złodzieje.
Do mieszkania utrzymującego 

szynk S. Shrievera, pnr. 2562 So. 
Halsted ulica, znajdującego się 
tuż za szynkiem wtargnęło kilku 
bandytów, którzy nie żenując się 
obecnością gospodarza w sklepie, 
wynieśli całą kasę ogniotrwałą 
i znikli, kasa ważyła kilkaset fun
tów, a mieściła w sobie około 300 
dolarów.

Chicagoski Otello.
On, ona i ten trzeci, zwykły te

mat, który dostarcza kronice sen- 
sacyi, miał znów miejsce przed pa- | 
ru dniami

Włoch, H. Denevonto podejrzy- 
wając swego sąsiada o zakazane 
stosunki z żoną, zemścił się na nim I 
strasznie. Sąsiad ten, nazwiskiem 
Dominik Shorto, młodzieniec li
czący 18 lat wieku zaszedł, by za- | 
pytać się o coś sąsiadki. Podpa- I 
trzy! to zazdrosny Denevonto i wąż 
zazdrości wcisnął się do jego ser
ca. Poczekawszy chwilę Denevonto 
wypadł na schody złapał jakiś ka
wałek żelaza i tak mocno uderzył 
Bogu ducha winnego chłopca w 
głowę, że czaszka pękła w paru 
miejscach, a mózg rozprysnął się 
po całej sieni.

Po dokonaniu tego ohydnego 
czynu, morderca uciekł.

Polieya wysłała swych najspryt
niejszych agentów, by odszukać 
Denevonta.

Żona jego rozpacza i oburzona 
jest za niesłuszne posądzenie, któ
re tak smutnie się zakończyło.

Zwycięstwo robotników.
Stanowy sąd polubowny przy

znał wczoraj wszystkim robotni
kom, należącym do stowarzyszenia 
‘Brotherhood of Railroad Train
men' ’, zatrudnionych w chicago- 
skieh staeyach towarowych cento
wy dodatek na godzinę do ich sta
łej pensyi. Uczyni to na warun
kach dziesięciogodzinnego dnia 
pracy, sumę $200.000, którą towa
rzystwa kolejowe wypłacą 2.5000 
robotnikom w przeciągu roku.

Decyzyi sądowej oczekiwano z 
niezwykłem zainteresowaniem. 
Wygrana ich dodaje otuchy i in
nym pracownikom kolejowym. O- 
becnie czeka załatwienia polubo
wnego sprawa skrócenia godzin te
legrafistów, zatrudnionych przez 
spółkę Illinois Central R. R. Wró
żą, że się im uda to uzyskać, po
nieważ nie żądają podwyższenia 
płacy.

Stała płaca kolejarzy z dodat
kiem 2-procentowym przedstawia 
się teraz następująco:

Konduktorzy zatrudnieni na 
staeyach w dzień 37 centów w 
nocy zaś 39 centów na godzinę.

Zwrotniczy, zatrudnieni na sta- 
cyach, praca dzienna, 34 centów, 
a w nocy 36 centów na godzinę.

Ustanowiono przytem specyalną 
skalę za godziny nadobowiązkowe. 
Zastrzeżono jednak, że powinno 
się unikać angażowania robotni
ków do pracy nadobowiązkowej.
Jeszcze jedna ofiara handlu żywym 

towarem.
Dwudziestoczteroletnia Fannie 

Birch, pochodząca z Laporte, Ind. 
przed pewnym czasem przybyła do 
Chicago w poszukiwaniu miejsca 
i na nieszczęście swoje spotkała 
niejakiego Artura Huth, który ją 
namówił do przyjęcia posady 
‘bardzo dobrze płatnej w porząd
nym domu.’

Nędznik tymczasem zaprowadził 
niedoświadczoną kobietę do domu 
rozpusty przy zbiegu ulic Dear
born i 21-ej, gdzie ją sprzedał. Na 
oszołomioną ofiarę rzucili się nę
dzni posługacze domu rozpusty, 
zdarli z niej ubranie, pozostawia
jąc jedynie dolną bieliznę. Przez 
kilka tygodni strzeżono ją jak o- 
ka w głowie, zmuszając do zado- 
wałniania gości, a wszystko było 
tak urządzone, że nie mogła ona a- 
ni nikomu się poskarżyć, ani uciec.

Nareszcie przed paru dniami 
Fannie uciekła, udała się pod o- 
piekę policyi, odszukała nędznika 
który ją sprzedał i kazała go are
sztować.

Niebezpieczny sport.
Niebezpiecznym bądź co bądź, 

sportem jest walka zapaśnicza. 
Przed paru dniami Olaf Olson, 21 
letni zapaśnik, przygotowując się 
do publicznego występu, trenował 
się z Ryszardem Johnsonem w sa
li Lund<łuist.

Ostatni portret pani Cudahy.

W poprzedniem wydaniu “Gazety Polskiej” podaliśmy 
wiadomość o skandalu w domu milionera Johna Cudahy z 
Kansas City. Zazdrosny małżonek podobno bez żadnego powodu 
poranił Jerzego F. Lillisa. Wskutek tych obrażających kobiecą 
godność zajść pani Cudahy opuściła dom męża i udała się do 

ojca swego jenerała J.C. Cowih’a do Omaha, Ńebr.

Podczas pasowania się doznał 
naruszenia kości pacierzowej, a ta 
spowodowała sparaliżowanie obu 
nóg.

Johnsona zamknięto na policyi 
gdzie będzie pociągnięty do odpo
wiedzialności.

Naciągaczki.
J. T. Meyer, zarządca hotelu 

‘Piazza’ przy N. Clark str i West 
North ave., tudzież kolega jegjo 
J. Z. Luli z hotelu ‘Aleksandria’ 
przy Rush str.* i E. Chicago ave., 
zażądali onegdaj od sędziego Hi- 
mesa nakazu aresztowania dwóch 
aktorek, M. Tangnay i E. Hox- 
worth, które miały powyżej wy
mienione hotele porządnie naciąg
nąć i ulotnić się. Sędzia skonsta
towawszy, że w obu wypadkach 
owe damy napisały do zarządów 
hoteli listy z obietnicą wyrówna
nia rachunków uznał, że nie za
chodzi w tym wypadku zamiar o- 
szustwa i dlatego odmówił żądaniu 
aresztowania przedstawicielek we
sołej Muzy.

Spis ludności.
W dniu 15 kwietnia 1910 roku 

rozpocznie się Trzynasty Jeneral- 
ny Spis Ludności Stanów Zjedno
czonych. i

Około 65.000 enumeratorów 

■■■■■■■■■■■■■■■■■■I
Severy Lekarstwa zawdzięczają swoją popularność swym zaletom.

Z Nieczysta Krew
■ Nieczysta krew o-
■ znacza wyrzuty na skó-
■ rze, bladość cery, wrzo-
■ dzianki i wrzody, po-
■ czucie zmęczenia i u-
■ tratę energii.
■ Po długich
■ trzebuje lekarstwa
■ staje się
® my chęci do pracy i od- 
" Wszystko

miesiącach zi 
na oczy- 

zubożałą, czujemy

co potrzeba, to

■ Severy Czy
H On wzmocni i oczyści krew, 
g siłę, działalność ich będzie
■ czuć się doskonale. To cenne le
■ dzianki, wrzody, rany ciękące,
■ wszelkie zanieczyszczenia
■ rem doskonałości zdrowia.

■ żądaj Lekarstw Severy w każdej aptece. Zwracaj zawsze uwagę na imię “SEVERA” na o-
■ pasce; to jest gwaraneya skuteczności. Nie przyjmuj innych lekarstw.

Nie zaniedbaj tego!
H Kiedy tylko masz kłopot z zatwardzeniem,
H niestrawnością lub jakiemi bądź dolegliwościami 

żołądka, wątroby lub jelit, nie lekceważ sobie te-
■ go, tylko bierz

■ Severy Balsam Życia.
■
_ Przvwraca apetyt, pomaga w trawieniu, usu-
" wa z at vardzeniie, zwiększa asyroilacyę pokarmów 
■ i pozwala ciału opierać się wszelkiem chorobom. 
■■ Najodpowiedniejsze lekarstwo dla bladych dziew- 

cząt i słabych kobiet. Najlepszy środek wzmacnia- 
jący dla osób w starszym wieku. Cena 75 centów.

Zabezpiecz się!
O tei porze roku ciągłe zmiany powietrza na- 

rażaają c złowieka na różne choroby płucne. Bądź 
ostrożnym! Chroń swoje zdrowie! By doznać ulgi 
szybkiej w ochrypnięciu i kaszlu, bierz

Severy Balsam na Płuca.
Każda dawka jest skuteczna. Usuwa najn- 

porczywszy kaszel, łagodzi i goi zaognione prze- " 
woody oddechowe, oddychanie czyni lokkiem, phi- H 
ca wzmacnia. Usuwa chrypkę, zwolnią flegmę i g| 
pobiega komplikacyom.

Cena 25 i 50 centów. ■

Porada Lekarska Darmo.

weźmie się do tej kolosalnej pra
cy, zapisując każdego mężczyznę, 
kobietę i dziecko, nadmieniając o 
każdym osobniku, do jakiej należy 
rasy, płci, narodowości, o wieku 
jego, położeniu familijnem. miej
scu urodzenia, miejscu urodzenia 
jego rodziców, latach zamieszkiwa
nia w Stanach Zjednoczonych, ja
kiego kraju jest obywatelem, za
jęciu, czy jest pracodawcą, czy też 
pracownikiem, czy w czasie spisu 
ludności jest zajęty lub bez robo
ty i wiele miesięcy w roku kalen
darzowym poprzednim pracował.

Te wszystkie, oraz kilka dodat
kowych informacyi będą zebrane 
w czasie spisu ludności od każde
go mieszkańca Stanów Zjednoczo
nych bezwzględnie od zajmowane
go przez niego stanowiska. Oprócz 
tego Kongres uchwalił zebranie 
szczegółowych informacyi o trzech 
głównych gałęziach krajowego 
przemysłu, rolnictwie, manufaktu
rach, kopalniach minerałów.

Te trzy wielkie gałęzie przemy
słu przedstawiają z siebie tak o- 
gromną część całego bogactwa na
rodowego, że ich progres, notowa
ny co dziesięciolecie służyć może 
za dokładną wskazówkę ogólnego 
materyalnego rozwoju kraju.

Spis ludności z roku 1900 wska

zał, że Stany Zjednoczone są prze
ważnie krajem rolniczym. Ogólna 
wartość własności wiejskiej |farm| 
wynefciła w dniu 1 czerwca 1900 
roku około dwudziestu i pół bilio
nów dolarów, o dwa razy więcej 
przeszło od sum ulokowanych w 
fabrykach, które oszacowano na 
dziewięć bilionów ośmset milionów 
dolarów.

Oprócz niezaprzeczonej ważno
ści spisu ludności dla celów poli
tycznych, a szczególniej dla pra
widłowego rozdziału reprezentan
tów narodu w Kongresie Stanów 
Zjednoczonych, oraz wartości da
nych statystycznych o przemyśle 
fabrycznym, dla wielu z nim po
łączonych gałęzi handlu, zebranie 
danych o rolnictwie jest uważane 
jako najbardziej ważne dla dobro
bytu kraju.

Ludność Stanów Zjednoczonych 
powiększa się mniej więcej w tym 
samym stosunku i w bardzo bli- 
skiem przybliżeniu może być okre
śloną. Przemysł w większości jego 
gałęzi jest tak świetnie zorganizo
wany, a księgi handlowe tak ja
sno i dobrze prowadzone, że łatwo 
od czasu do czasu dostać dokład
ne dane co do użytku kapitału i 
wartości produktów.

Jedno tylko rolnictwo jest wiel
kim przemysłem narodowym nie 
zorganizowanym jeszcze.

W chwili obecnej przeszło 7,000- 
000 farmerów gospodaruje na od
dzielnych farmach.

Produkty ich sprzedają się przez 
rok cały, przy najrozmaitszych 
warunkach miejscowych i przy 
nadzwyczaj różniących się cenach. 
Nowe gatunki gruntu, nowe ga
tunki zbóż, nowe metody i nowe 
sposoby gospodarowania wiejskie
go i rezultaty tego gospodarstwa 
stają się zupełnie nieświadome 
dla ogółu.

Chicagowianie w szczególności 
nie powinni zapomnieć o tern, by 
właściwie odpowiedzieć na pytanie 
enumeratorów.

Nie obawiajmy się, że spis lud
ności ma na celu podwyższenie po
datków lub też zaprowadzenie ja
kich ograniczeń dla mieszkańców 
Stanów Zjednoczonych.

Chodzi tu tylko o dane staty
styczne i ustanowienie bogactwa 
krajowego-

Dla nas Polaków jest to sposob
ność obrachowania sił naszych. 
Wykazanie przed całym światem 
że Polonia amerykańska, stanowi 
rzeczywiście czwartą dzielnicę Pol
ski, i że liczy się na miliony.

Ale, by też wykazać, nie zapomi
najmy na zapytania o pochodzeniu 
i narodowości odpowiadać-.' “Je
stem Polak, urodziłem się w Pol
sce”.

Czysta Krew £ 
oznacza ładną cerę, 
prawidłowe trawienie, ■ 
sen orzeźwiający, zdro- ■ 
we ciało i jasny umysł.
mowych 
szczenią 
się słabi 
czuwamy 
użyć.

każdy z nas po- ■ 
krwi. Krew nasze B 
i zmęczeni, nie ma- ■ 

brak apetytu. ■ 

ściciel krwi
wszystkie narządy odzyskają ■ 
wznowiona i znów zaczniesz ■ 
karstwo wiosenne leczy wrzo- ■ 
skrofuły, wysypki skórne i ■ 
krwi, czyniąc człowieka wzo- ■ 

Cena $1.00. ■



in gazeta polska w Chicago.

POSZUKIWANIA.
NIKOGO NIE SŁUCHAJCIE, A Z ME
GO OGŁOSZENIA KOBZYSTAJCIElIt

Z powodu fajtu kompanicznego sprze
daj ę ezyfkarty najtaniej, a kto nie ma 
pieniędzy na to, temu daję poradę, w 
jaki apoeob ma się dostać do kraju 
prz^y zajęciu na ezterokominowych ex- 
presowych parowcach.

Sprawy Europejskie: Adwokackie,
Notaryalne i Wojskowe załatwiam szyb 
ko.

Jan Kozłowski 73 West str. New 
York, N. J., 2 floor. x

GDZIE .TEST PEWNOŚĆ, tam jest od
waga. Mam odwagę twierdzić, że zioła 
nr. 4 dr. Fischera wyleczą wszelkie 
choroby żołądka i wewnętrzne. Także 
ręczę, że nasze leki reumatyczne ZA
WSZE skutkują.

Kto przyśle na koszta przesyłki 4 
marki pocztowe, otrzyma próbną pacz
kę ziół, nr. 4, a za 10 centów wyślemy 
bakskę Ognistej maści, na łamanie w 
kościach; bóle w krzyżach, reumatyzm 
etc. Jest to najsilniejsza maść pod 
słońcem. Za tę nadzwyczajną ofertę, 
spodziewam się, że każdy, który dozna 
ulgi, opowie ewym znajomym o tych 
przedziwnych środkach.
. .Dr. Aug. Ficher Co. 966 Sycamore 
str. Buffalo, N. Y. xxx

FARMY, FARMY mamy na sprzedaż 
najlepsze farmy z budynkami w połu
dniowym Michiganie blisko polskiego 
kościoła i szkoły, równiny; ziemia czar
no gliniasta; mamy także grunta nieu- 
prawne.

Piszcie po informacye Popławski 
8ulkowski Land Co. Box 203 Pincon
ning, Mich. 13

UCZCIE SIĘ PO ANGIELSKU!

Możemy was nauczyć przez pocztę w 
krótkim czasie po angielsku mówić, 
czytać i pisać. Chcemy was przekonać 
i poślemy wam jedną próbę dla do
świadczenia. Piszcie dziś i adresujcie:

“SZKOŁA POLSKO - ANGIELSKA”.
3639 — 22nd St., cor Miliard, 

CHICAGO, ILLINOIS.

WAŻNA PRZESTROGA! Niejedne
mu wiadomo, że wielu tak zwanych 
polskich bankierów niedawno uciekło, 
Obrawszy krwawe oszczędności pol
skich robotników.

Komu takie pieniądze przepadły, nie
chaj piszę do nas! Dopomożemy każ
demu. Mając kłopoty wojskowe; spra
wy procesowe; sądowe; spadkowe; po
trzebując pełnomocnictwa i kontrakty; 
akta; legalizacye konsularne; piszcie 
do nas. IZVDOB HERZ, Notaryusz, 
2 Carlisle str. New York. 13

PANOWIE J Kto nie zna jeszcze na
szej firmy bankowej! Istniejemy od 
przeszło 15 lat; mamy przeszło sto ty
sięcy polskich kostumerów: Wysyłamy 
pieniądze do kraju, szybko, bezpiecznie 
i tanio. Ręczymy za każdy cent. Szyf- 
karty sprzcdajemy na najlepsze linie 
okrętowe po cenach sprawiedliwych. 
Piszcie tylko do nas. Adres: Izydor
Herz — 2 Carlisle str. New York. 13

SKŁAD GENERALNY.
Na sprzedaż tanio, z powodu sła

bego zdrowia właściciela i zmiany za
jęcia. Skład znajduje się w środku 
szybko wzrastającej polskiej wioski 
Pułaski. Pół mili od kolei, blok od pol
skiego klasztoru, kościoła i szkoły. 
Interes przynosi przeszło $10.000 ro
cznie. Dom nowy i urządzony z kom
fortem, oraz kawał gruntu. — Adre
sować: F. K. Raniszewski, Pułaski,
Wis. x

UWAGA!!!
Każdy, który przysłał przedpłatę na 

dzieło 12-tomowe “Tysiąc Nocy i Je
dna”, niechaj piszę o przysłanie z po
daniem dokładnego adresu tak poczto
wego jak i expresowego. Wiele bo- 
wdem osób zmieniło adres, nie powiado
miwszy nas o tej zmianie.

W Dyniewlcz Publishing Co

POTRZEBA mężczyzny lub kobie
ty do roboty biurowej i prowadzenia 
polskiej korespondencyi. Pożądana jest 
osoba, znająca język słoweński i litew
ski i również inno cudzoziemskie języ
ki. Własnoręczne oferty po angielsku 
— z wyszczególnieniem wieku i kwali- 
fikacyi itd., prosimy nadsyłać pod a- 
dresem: Smith Advertising Agency, 
Coal Bld. Toledo, O. 13

Najłatwiejsza sposobność do wyżywie
nia się w razie lichych czasów.

Tylko dla katolików samych.
Dalej bracia nie traćcie czasu, bo spo

sobność jest dobra!
Nasi najprzewielebniejsi biskupi w 

Ameryce zawarli kontrakt z najodpo- 
wiedzi niniejszą i największą kompanią 
w Stanach Zjtdnoczonych na grunta 
do kolonizowania wszystkich katoli
ków w Ameryce i tych, którzy przybę
dą ze świeżego kraju. Jest to duży ob
szar ziemi sa kilka set tysięcy akrów. 
Ziemia minnesockiego katolickiego sto
warzyszenia polskiej kolonizacyi jest 
wyznaczona w Becker count, Minn. 
Jest to ziemia bardzo urodzajna i pięk
na okolica. Farmerzy zamieszkują bar
dzo piękne budynki; zaopatrzeni są w 
domowe telefony, szkoły, pocztę. Do 
kolei jest niedaleko. Inwentarz jest 
upewniony, ponieważ paszy nie brak
nie; farmerom nie brakuje niczego. 
Mówię wam, bracia kochani, byłem 
tam osobiście, aby zbadać, aby swych 
braci rodaków nie oszukać. Widziałem 
to wszystko na własne oczy. Jak już 
wspomniano, że nasi Najprzewielebniej
si biskupi z całej Ameryki żądają na
szej kolonizacyi na ziemi od nich 
przeznaczonej; starają się wszelkiemi 
siłami o wzmocnienie wiary katolickiej 
i budowanie kościołów i szkół. dając 
wam sposobność do wyżywienia się i 
kształcenia swoich dzieci. Kolonia pol
ska jest oddalona od miasta Perham 
tylko 10 mil. Tam znajduje się piękny 
kościół, szkoła i plebania. Ta parafia 
Okłada się z zamożnych polskich far
merów. Otóż widzicie, daję wam dobry 
dowód, że ziemia jest bogata i czarna, 
dając dobry byt tamtejszym farmerom. 
Tylko $10 za akier, nie będę wam wiele 
opisywał moi bracia, ale każdemu, któ
ry tylko przyśle swój dokładny adres 
poezję piękną książkę ilustrowaną, o- 
pis całej tej kolonizacyi w polskim ję
zyku, gdzie są także przedstawione o- 
brazki rozmaitych farm pięknych farm 
a pośpieszcie się prędko, abym was 
mógł wywieźć na miejsce kolonizacyi 
razem z innymi ludźmi, którzy przybę
dą z "kraju w liczbie 600 familij. Adres 
mój: John Denis Agent of Polish Min
nesota Catholic Colonizatlon; 400 Ger
mania Life Big. St. Paul, Minn. 12

CHCESZ KUPIĆ farmę tanio wraz z 
zasiewem i inwentarzem na dogodnych 
warunkach, pisz do. J. Kwaśniewski, 
654 Becher str., Milwaukee, Wis. x

POSZUKUJE stryja swego Jana 
Waryjasa, pochodzącego z Galicyi, gm. 
Radgoszcz, pow. Dądrowa. Przebywa 
w Ameryce 26 lat; był w Pittsburgu 
Pennsylv. i w Chicago, 111. Ktoby o 
nim wiedział, lub on sam, raczy się 
zgłosić do: Walenty Waryjas No Ź3, 
Dutchess Ave. Poughkeepsie, N. Y. 11

Specyalna wyprzedaż.

Niniejszem ogłaszamy naszą specyal- 
ną wyprzedaż, trzy $3.00 brzytew po 
$1.38 za sztukę i w prezencie kilka 
wartościowych przedmiotów z każdym 
obstalunkiem.

Nabyliśmy tych brzytew olbrzymi 
zapas, bo aż 10,000 sztuk i po bardzo 
niskiej cenie na aukcyjnej wyprzedaży 
po zbankrutowanej firmie w Chicago; 
przeto i jesteśmy w stanie tak zadzi
wiająco tanio ie sprzedawać i doda
wać jeszcze liczne wartościowe przed
mioty w prezencie, które poniżej opi9ze- 
my.

Brzytwy te są w kilku gatunkach 
wspaniale oprawne w eleganckich fute
rał ikach ze złoconymi wyciskami i 
gwarancyą ceny $3.00, w ogóle że są 
wykończone, jak tylko ręka ludzka 
może być zdolna.

Ażeby jak najprędzej je rozprzedać 
i zrobić miejsce na inne towary doda- 
jemy specyalny podarunek każdemu 
kupującemu tę brzytwę, a mianowicie: 
Pasek do ostrzenia brzytew 50c., mydło 
toaletowe specyalne do golenia się 25c, 
porcelanową mydlarkę z niklowaną 
podstawą i lustrem, oraz pędzelek 
$1.00, kieszonkowy pugilares z luster
kiem i grzebieniem 25c. tuzin herbat- 
nich łyżeczek 60c, dewizkę do zegarka 
i pierścionek pozłacany wartości $1,00, 
oraz posyłamy nasze piękne ilustrowa
ne katalogi wszystkich towarów jakie 
posiadamy Brzytwa z całym komplet
nym dodatkowym podarunkiem przed
stawia wartość $6.00, a każdy to otrzy
ma za bajecznie niską cenę t. j. za 
$1.38 tylko! Ktoby życzył wpierw o- 
bejrzeć to wszystko, niech nadeśle 38c 
zadatku, a resztę dopłaci agentowi 
expresowemu przy odbiorze. Kto na
deśle nam $3.00 zaraz, otrzyma tę 
brzytew z tymi wszystkimi podarunka
mi, oraz zegarek pozłacany, gwaranto
wany na 5 lat, wartości $7.50 i nad
zwyczaj piękny stereoskop z 25 wido
kami wartości $3.00, czyli że za kwo
tę $3.00 każdy otrzyma towaru war
tości $10.50.

Ktokolwiek czytać będzie to ogłosze
nie, a nie nadeśle obstalunku, to pro
szony jest chociaż napisać do nas list, 
załączając znaczek pocztowy, podać 
swój dokładny adres i wymienić, co w 
przyszłości życzyłby sobie kupić, a my 
wyślemy w odpowiednim czasie odpo
wiednie cyrkularze lub katalogi, zara
zem prosimy każdego, ażeby pokazał 
to ogłoszeni, swym znajomym i zachę
cił ich także do napisania do nas list i, 
a nigdy tego nie pożałują. Kto nadeśle 
nam kilka polskich adresów i 10c sre
brem na przesyłkę, temu poślemy w 
prezencie dewizkę do zegarka i pier
ścionek pozłacany. Ktoby Chciał ku
pić tych brzytew w większej ilości na 
rozprzedaż, to ceny z tymi podarunkami 
są następujące: pół tuzina $7.50; tuzin 
$14,00 z zegarkiem i stereoskopem pół 
tuzina $16.50; tuzin $31.50.

Pieniądze do nas należy wysyłać 
przez ‘Money Order’, lub w liście re- 
gistrowanym, wszelkie listy należy a- 
dresować do starej i znanej.firmy w ca
łej Ameryce tak:
Polish Introduction Agency, P. O. Box 
289, Toledo, Ohio, U. S. A.

Podróżujący nasz agent
ob. S. Dopkowski obecnie zamieszkał 

w Shenectady, N. Y. 106, 8th ave.

$6 beczka mąki 
lub 100 funtów cukru $2.75

Sprzedajemy prosto konsumentowi, 
zmniejszając w ten sposób cenę o zyski 
sprzedawcy — delikatesy, materye, o- 
buwie itd. Zaoszczędzisz więcej, niż 
połowę na wszystkiem. Dostawa opła
cona, towary posyłamy na obejrzenie 
na nasze ryzyko! Jeżeli zamówienie 
wasze wynosi nie mniej od $17.00 — 
|lub też wasze i waszych przyjaciół 
zamówienia, — poślemy wam 1 beczkę 
mąki lub 100 f. cukru za $2.75 lub 
pół beczki mąki lub 50 f. cukru przy 
zamówieniu wynoszącem $10.75 za 
$1.40. Po co płacić podwójne ceny za 
prowizyę i inne przedmioty. Żądajcie 
zaraz naszą listę specyalnych taniości, 
szczegóły o darmowej ofercie itd.

Chicago Wholesale Co. Dept. 24 — 
40 Michigan ave, Chicago, Ul. 12

Żyzne Farmy w połu
dniowym Michiganie.
W najpiękniejszej i najzdrow

szej okolicy blisko dużych miast, 
jest jeszcze do rozparcelowania 
4000 akrów pszennej ziemi lekkiej 
pod karczunek na żyznym płasko- 
wyzie w cenie od $8 i wyżej za je
den akier, oraz kilkanaście farm u- 
prawnyeh w najwyższej kulturze 
z budynkami i inwentarzem, z 
bujnymi sadami owocowymi i wi
nem. Te wszystkie grunta sprze
dajemy już razem z pokładami wę. 
gla na dogodną wypłatę. Cena bar
dzo przystępna. Kupujący dosta- 
je waranty, deed i abstr. oraz 
zwrot kosztów podróży. Pisz i 
jedź do: The Polish Land Col. Co. 
Box 47, Standish, Mich. 20

TEOFILA Dempkowska,. Washington 
Depot, Conn. poszukuje swej siostry 
Józefy Domkowskiej, która zamieszka, 
la w 2kmeryce już rok. Proszę dań pod 
adresem miejsce zamieszkania: Teo
fila Dopkowska, Washington Depot, 
Conn. c|o C. C. Ford. 12

ILUSTROWANY obszerny cennik 
książek wszelkiego rodzaju, ozdobnych 
papierów listowych, zegarków, artyku
łów religijnych i innych wyślemy każ
demu za nadesłaniem marki za 5 cent. 
Jedyna okazya nabycia tanich i pięk
nych rzeczy, o czem każdy przekonać 
się może Adresujcie: Polonia Novelty 
Co. 101 Rockaway Road. Jamaica L. 
I. T. Y. ' 19.

Biznes Piekarski do sprzedania.
Piekarz ze zawodu może zrobić do

bry interes; piekarnia jedyna w Pol
skiej kolonii; może kto zna się na 
tym fachu, może nabyć za niską cenę 
koń, wóz i wogóle cały biznes. Z po
wodu innych interesów, które prowadzę 
kilka lat, piekarnię jestem zmuszony 
sprzedać. Interesowani zgłosić się mo
gą do: Peter Rogenski, Dr. 66 Red 
Mountain Avenue, Torrington, Conn. 12

SŁOWNICZEK, polsko angielski i 
angielsko-polski; 12.000 słów polskich 
18.000 słów angielskich; w ładnej o- 
prawie skórkowej ze złoconym tytuli
kiem alfabetem polskim i angielskim. 
Format kieszonkowy cali 3x6. Bardzo 
praktyczny. Cena 75c. Adresujcie:

Księgarnia Polska 1380 Milwaukee 
ave., Chicago, 111.

12

< Bardzo tanio!
Jeżeli chcesz sobie kupić kawałek 

dobrego gruntu na dogodnych warun
kach w klimacie przecudnym, gdzie 
zima nie istnieje i latem gorączki są 
nieznane, w- cenie od $12 do $16 za a- 
kier, pisz zaraz po polsku po dalsze 
informacye do: Washington State Co
lonization Co. Aberdeen, Wash. 15

POTRZEBA 1000 robotników do 
stanów California, Oregon i Washing
ton. Płaca od $2.25 do $3 dziennie. 
Drogę z Chicago w sumie $33 każdy 
sam musi zapłacić. Potrzeba również 
ludzi do różnych zatrudnień w Chica
go i okolicach. Przyjdźcie zaraz lub 
piszcie, załączając dwucentowy zna
czek na odpowiedź. Polskie Biuro Pra
cy. Adres 1363 W Chicago ave. Chi
cago, Ul. 12

Nowy agent.
Ob. K. A. Klukoweki 1121% W 

Division str, So. Bend, Ind., kolektujc 
w So. Bend, Ind. i w okolicy.

Ob. Pilich 99 Sharon str Springfield, 
Mass., kolektuje w Springfield i w o- 
kolicy.

Ob. S. Gniazdowski 2 Preston str. 
Sta D. Cleveland, O., kolektuje W Cle
veland, O. i okolicy.

POSZUKUJE Joe Lasoto brata swe
go Wiktora Lasotę; przebywał w sta
nie Virginia; ktoby o nim wiedział lub 
on sam, niech się zgłosi do Joe Lasota 
Block Diamond, Wash. 14

FARMA na sprzedaż, 80 akrów kia- 
runki jest do 60 akrów pięknego grun
tu. Ogrodzona jest drutowym płotem, 
10 krów, 3 konie i wszystkie rolnicze 
maszyny. Farma ta jest pomiędzy 
dwoma kolejami, jedna o pół mili się 
znajduje a druga milę, niedaleko także 
do dwóch stacyi. Jest to farma uro
dzajna, dom dobry, jak również stodo
ła. spichlerze i chlewy na bydło. Z 
pewodu tego, że żona jest w domu o 
błąkanych chcę farmę sprzedać tanio 
lub wymienię za dom za pół price w du
żym mieście w Chicago lub w Mil 
waukee. Proszę zgłosić się do:

Frank K. Raniszewski Pułaski, Wis. 
12

POMOCNIK HANDLOWY z Galicyi 
lat 28 rei- •' kat. znającv się n to
warach korze»: ych, bufecie, piwni'ey, 
oraz fabrykacyi polskich likierów i ru
mu, poszukuje zaraz zajęcia przy han
dlu, restauracyi, magazynie itp. Przyj- 
mie chętnie też inne zajęcie. Łaskawe 
przyjęcia z podaniem warunków i opi
sem zajęcia adresować. Stonieiaw 
Kuklewicz Turners Falls, Mass. Mówię 
i piszę po polsku i niemiecku.

NOWE NUTY.
Na fortepian i organy lnb do śpiewu.

Z drukarni “Ga«ty Polskiej” wy
szły nowe nuty, które sprzedają się po 
następujących cenach:
Pieśni nasze, wiersz Alkara, muzyka Mi

chała Hertza, dla pojedyńczego gło
su.............................................................. 2^c-

Polonez Ogińskiego............................ 25c.
Marsz Żałobny. Na chór męski ułożył

Stanisław Bursa............................... 25c.
Dwadzieścia cztery pieśni, zharmonizo

wanych i ułożonych na chór męski 
przez Jana Galla: 12 narodowych: 
Boże coś Polskę; Z dymem pożarów; 
Boże Ojcze; Trzeci Maj; Pomoc dajcie 
mi rodacy; Jeszcze Polska nie zginę
ła; Polonez Kościuszki; Krakowiak 
Kościuszki — Bartoszu, Bartoszu; 
Drugi Krakowiak Kościuszki — Da
lej bracia; Krakowiak ze sztuki lu
dowej: “Kościuszko pod Racławica
mi”, Na Wawel, na Wawel! — 12 
Pieśni ludowych: Idzie Maciek bez 
wieś; Oddała mene moja matynka; 
Matuś moja matuś; Idzie stary bez 
wieś; Ta nie lublu ja ni Stećka; Pieśń 
dziadowska; Kalina — Czego Kalino 
w dole stoisz; Skowronek — Już śpie
wasz skowronku; Anioł pasterzom 
mówił; Podkoweczki dajcie ognia — 
Dziś, dziś, dziś; Porównaj Boże góry 
doliny; Krakowiak — Albośmy to ja
cy tacy .............................................   • $1-50.

Adresować:
W. Dyniewicz Publishing Co., 

1113 Noble Str.
Chicago, 111. 

Ostatnie Wiadomości.
Koalicya.

LONDYN, 22 marca. — Kon- 
fereneya kanclerza George Lloy
da z przedstawicielami narodow
ców Irlandczyków doprowadziła 
do porozumienia się z nimi rzą
du i omówienia dalszej działalno
ści. Wspólnie domagać się będą 
o odebranie lordom prawa “veto” 
którem ci ostatni bez wyjaśnienia 
mogli unieważniać wyniki uchwa
lane w Izbie Gmin. Z tego po
wodu trzeba się spodziewać no
wych wyborów nie dalej jak w 
maju.

‘‘Kulturtraeger.”
BERLIN, 22 marca. — Były 

ambasador Niemiec w Argenty
nie dr. Waldhausen ofiarował 
$50,000 odsetki od których mają 
służyć na propagandę niemiecką 
w republikach Ameryki Południo
wej.

Bójka w parlamencie.
BUDAPESZT, 22 marca. — 

Wskutek ogłoszenia dekretu Fran-

ciszka Józefa, rozwiązującego 
sejm węgierski, bardzo poważne 
zaburzenia wynikły w Sejmie.

Po ostrej wymianie słów posło
wie wzięli się do pięści i pomię
dzy innymi poturbowali poważnie 
premiera hr. Serenyiego. Całe 
miasto poszło za’ przykładem 
przedstawicieli narodu i bijatyki 
trwały przez cały dzień. Wiele o- 
sób przy tem zostało poranionych. 
Zarządzono masowe aresztowania.

Bunt marynarzy.
LONDYN, 22 marca. — Obec

nie stało się wiadomem, że na 
pancerniku angielskim “Irrésisti
ble” miały miejsce d. 12 bm. bar
dzo poważne rozruchy. Pancernik 
ten odosobniono. Bliższych szcze
gółów brak.

Nie chcą reformy.
LONDYN, 22 marca. — Pro

jekt co do reformy Izby Lordów 
wniesiony przez lorda Roseberry, 
został odrzucony olbrzymią więk
szością głosów. Chodziło tu o 
dziedziczność prawa zasiadania w 
Izbie Lordów.

Modna epidemia.
PAG PAGO, Samoa, 22 marca. 

— Wśród miejscowej ludności 50 
procent zapadło na t. zw. chorobę 
lenistwa. Jest to prawdziwa klę
ska dla kraju.

Znów się kłócą.
LIMA, Peru, 22 marca. — Re- 

publiezki Lima i Peru odwołały 
swych posłów. Zanosi się na po
ważne nieporozumienie i możliwe 
starcie zbrojne z powodu podbu
rzania ludności przez księży pe
ruwiańskich przeciw rządowi chi
lijskiemu.

Dziwny zbieg okoliczności.
RZYM, 22 marca. — Wczoraj 

ministeryum włoskie razem z pre
mierem Sonino zrezygnowało. 
Przypadło to jednocześnie z przy
byciem do Rzymu kanclerza nie
mieckiego Bethmana . Holwegiego 
który miał zamiar omówić z pre
mierem Sonino doniosłe kwestye 
polityczne.
Car Bułgaryi u sułtana Turcyi.
KONSTANTYNOPOL, 22 mar

ca. — Do stolicy Turcyi przybył 
car Bułgaryi Ferdynand z żoną, 
by złożyć wizytę sułtanowi Maho- 
medowi V. Wizyta ta jest podo
bno wynikiem rad odebranych w 
Petersburgu.

Nowy prezes Dumy.
PETERSBURG, 22 marca. — 

Prezesem Dumy na miejsce Cho- 
miakowa, który, jak wiadomo, 
zrezygnował, obrano jednego z 
przywódców Październikowców 
Aleksandra Guczkowa.

Uszlachcenie synów Leopolda.
BRUKSELA, 22 marca. — Ksią

żę Sachsen nadał tytuł szlachectwa 
obydwom synom króla Leopolda 
i jego przyjaciółki t. zw. barono
wej Vaughan.

Łapownictwo ‘ojców’ Pittsburga.
PITTSBURG, Pa, 22 majca. — 

Cztterdiziostu byłych i obecnych 
radnych miasta postawiono w 
stan oskarżenia z powodu łapow- 
nictw i nadużyć, jakieh się dopu
szczali przy dostawach i robotach 
miejskich.

Sympatyki.
PHILADELPHIA, Pa, 22 mar

ca. — Strajk tramwajowców nie- 
tylko się nie ma ku końcowi, prze
ciwnie zapowiada długą i zaciętą 
walkę robotników z kapitałem. 
Przyznać trzeba, że solidarność 
robotników jest ogromna. Unie 
budowlane postanowiły strajko
wać dopóki nie skończy się strajk 
tramwajowców. Dla okazania 
sympatyi zapowiedziany powsze
chny strajk stanowy prawdopo
dobnie zostanie ogłoszony w naj
bliższych dniach.
Nie ma pieniędzy dla ex.prezyden. 

tów.
WASHINGTON, D. C, 22 mar- 

ca. — Komisya emerytur odrzuci
ła wniosek, proponujący wyzna
czenie dożywotniej pensyi dla by
łego prezydenta Stanów Zjedno
czonych. Projektodawca propono
wał poważną sumkę $1Q,OOO rocz
nie.

Uchwalenie wniosku Sabatha.
WASHINGTON, D. C, 22 mar

ca. — Wniosek kongresmana Sa
batha opiewający, że każdy sło
wianin podczas przyszłego spisu 
ludności ma być zapisywany sto
sownie do swej narodowości, nie 
zaś stosownie do tego, pod jakim 
panowaniem się znajduje, po dłu
gich rozprawach ostatecznie u- 
chwalono.

Straszna katastrofa kolejowa.
MARSIIALTOWN, Iowa, 22 

marca. — Czterdziestu pięciu za
bitych i 40 rannych, oto straszne 
skutki 'wykolejenia się pociągu 
kolei Rock Island and Pacifie. 
Wykolejenie to spowodowane zo
stało wskutek złego stanu szyn, z 
których jedna była pęknięta. O- 
fiary katastrofy pokaleczone, tak, 
że nawet nie podobna wielu iden
tyfikować. Z ofiar wypadku 
wielu nie przeżyje swych ran. Od

wieziono ich do szpitala w Marsh
altown. Cała odpowiedzialność 
spada na niedbalstwo i systemy 
oszczędnościowe kompanii kolejo
wej.

Powszechny strajk rymarzy.
KANSAS CITY, Mo, 22 marca.

— Unia “United Brotherhood of 
Leather Workers” ogłosiła wczo
raj powszechny strajk. Żądają o- 
ni ośmiogodzinnego dnia robocze
go i 15 procent podwyżki.

Emerytury dla robotników.
PARYŻ, 23 marca. — Na wezo- 

rajszem posiedzeniu senatu, osta- 
atecznie zatwierdzono 380 głosami 
przeciwko 3, projekt emerytur dla 
robotników. Potrzebne na to fun
dusze pochodzie będą z trzech źró
deł: z opłat robotników, które o- 
kreślono na 9 franków dla robo
tników mężczyzn, 6 franków dla 
kobiet i 4 i pół dla nieletnich, z 
opłat w tym samym rozmiarze 
wnoszonych za zatrudnionych ro
botników przez pracodawców i z 
dodatków rządowych.

Po dojściu do lat 65 i po 30-let- 
niej pracy robotnik otrzymywać 
będzie roczną emeryturę o- 
kreśloną na 414 franków. Robot
nicy rolni otrzymywać będą nie
co mniej.
Tydzień aeronautyczny w Rheims.

RIIEIMS, 23 marca. — W cza
sie od 3 do 10 lipca rb. odbędą się 
tu nowe zapasy aeronautyczne. 
Na nagrody naznaczono sumę 
dwustu tysięcy franków.
Rewizya traktatu taryfowego.
PARYŻ, 23 marca. — Minister 

handlu Jean Dupuy wniósł do I- 
zby Deputowanych wniosek po
nownego przedyskutowania trak
tatu taryfowego Francusko - A- 
merykańskiego. Chodzi mu szcze
gólnie o francuską cześć trakta
tu.

Zrzekają się przywileju dziedzi
ctwa.

LONDYN, 23 marca. — Wczo
raj Izba lordów 175 głosami prze
ciw 17 zrzekła się jednego z od
wiecznych przywilejów lordów, a 
mianowicie prawa dziedziczenia 
fotelów w Izbie.

Jednocześnie lordowie uznali sa
mi, że konieczną jest reforma peł
na Izby wyższej.

Zbyszko i Dr. Roller.
KANSAS CITY, 23 marca. — 

Wczoraj wobec niezmiernie licz
nie zebranej publiczności odbyła 
się walka zapaśnicza pomiędzy p. 
Stanisławem, Cyganiewiczem a 
pierwszym po Gotchu siłaczem Dr. 
Rollerem.

Zapaśnicy wodzili się po arenie 
w przeciągu 2 godzin i 17 minut 
bez żadnego jednak rezultatu. Po 
upływie tego czasu, polieya zabro
niła dalszej wa lki.

Roosevelt — Pinchot?
WASHINGTON, D. C, 23 mar

ca. — Niezwykłą sensacyę spra
wiła wiadomość, że ex-prezydent 
Roosevelt zażądał natychmiasto
wego wyjazdu do Europy Geor
ge’a Pinchota, znanego z głośnego 
skandalu w sprawie “Ballinger — 
Pinchot”. Pinchot wyjechał już 
do Europy.

Łapownicze miasto.
PITTSBURG, Pa, 23 marca. — 

Śledztwo w sprawie łapownictwa 
aldermanów co raz to skandali- 
czniejsze szczegóły na światło 
dzienne wywleka. Aldermanów 
takich kupie można było za kilka
dziesiąt dolarów. Ustanowiono 
nawet minimum łapówki na $81, 
10 centów. Świadek Smith zeznał, 
że razu pewnego dał on $81 ko
muś, za ułatwienie mu jakiejś 
sprawy. “Należy mi się jeszcze 
lOct. powiedział, przestrzegający 
przepisy “unii”, łapownik. Dzien
niki umieszczają nazwiska oskar
żonych, na szczęście nie ma wśród 
nich ani jednego nazwiska o pol- 
skicm brzmieniu.

Stany i Kanada.
NEW YORK, N. Y, 23 marca.

— Według wiadomości otrzyma
nych przez dziennik tutejszy Tri
bune, kwestya taryfowa pomiędzy 
Stanami Zjednoczonymi a Kanadą 
została pomyślnie załatwioną. U- 
rzędowego potwierdzenia powyż
szego dotąd nie ma.

Nie wykręci się sianem. z
W poniedziałek prokuratorya 

wniosła formalne oskarżenie prze
ciwko trustowi mięsnemu o zmo
wę w celu nadmiernego wyśrubo
wania cen na mięso, i żąda roz
wiązania trustu, który w ten spo
sób przekroczył prawo Shermana. 
W stan oskarżenia zostali posta
wieni : Edwarl Tilden, prezydent, 
L. B. Paterson, wiceprezydent, A. 
T. Fuller, wiceprezydent, C. G. 
Snow, sekretarz, A. Colby, skarb
nik.

J. Ogden Armour, L. F. Swift, 
E. Morris, E. F. Swift, I. N. Mor
ris, A. Meeker, E. Tilden. T. J. 
Connors. L. A. Carton, K. K. Mc
Laren, T. E. Wilson, C. H. Swift, 
L. II. Hyman, S. McRoberts, F. A. 
Fowler, A. V. Armour, dyrekto
rzy trustu mięsnego.

Rozbiegany tramwaj.
Kilkanaście osób, wyskakując z 

płonącego tramwaju, który szedł 
w pełnym biegu odniosło bardzo 
poważne obrażenia. Wypadek ten 
miał miejsce na linii Lakę. Kon
duktor i motorowy widząc niebez
pieczeństwo, powyskakiwali z 
tramwaju, nawet go nie zatrzy
mawszy.
Handlarze margaryny pod sądem.
Za nieprawne wyrabianie i sprze

dawanie margaryny, czternaście- 
firm zostało pociągniętych do od
powiedzialności sądowej. Przed 
kilku dniami dwóch fabrykantów 
margaryny skazano na sześciolet
nie więzienie i karę pieniężną.

Jeżeli pracujecie ciężko i ciężka 
ta praca daje się Wam odczuwać, 
przekonacie się, że czasowe zaży
wanie dra Piotra Gomozo dopo
może wam znacznie w zmacnianiu 
Waszego systemu i ważnych części 
ciała.

Lekarstwo to używane jest przez 
przeszło sto lat. Skuteczność tako
wego jest wypróbowana. Nie jest 
sprzedawane w aptekach, lecz do
starczane ludziom wprost przez a- 
gentów zamianowanych przez fa
brykantów, Dr. Peter Falirney and 
Sons Co., 19—25 Soutli Hoyne 
ave., Chicago, 111.

Z Los Angeles, Cal.
Do Szanownych Wydawców 

Pism Polskich.
Niniejszem składam najserdecz

niejsze podziękowanie wszystkim 
wydawcom pism polskich, które 
przysyłając nam swe gazety bez
płatnie przez ostatnie cztery lata, 
tj. od czasu zorganizowania Tow. 
‘‘Czytelni Polskiej.”

Polonia nasza jakkolwiek nie li
czna, widząc się oddaloną tysiąca
mi mil od najbliższych licznie za
mieszkałych swych rodaków i wi- 
’dząe potrzebę ratowania tak sa- 
"mych siebie jak i młodzież naszą 
przed wynarodowieniem się a głó
wnie aby zapobiedz temu, by mło- 
(dzież nasza z braku odpowiednie
go miejsca smutnie spędzała wal
ne chwile w “pool room” grze w 
karty itp. nie pożytecznych rozry
wkach, postanowiła zorganizować 
Tow. “Czytelni Polskiej” co też 
uczyniono w roku 1905 wynajęto 
odpowiedni lokal na bibliotekę po
słano po książki tak do Polski jak 
i tu w Ameryce do księgarni wy- 
• słano prośbę do wydawców pism 
polskich o nadsyłanie swych pism 
^bezpłatnie co też z przyjemnością 
’zaznaczyć trzeba — bardzo wiele 
uczyniło i do dziś czyni, z dumą 
wyznać można, iż dziś biblioteka 
nasza zaopatrzoną jest we wszy
stkie najbogatszei dzieła najlep
szych pisarzy polskich i w najlep
sze dzienniki i tygodniki pisań 
polskich, jak również z przyjem
nością wielką zaznaczyć trzeba, że 
tak młodzież jak ‘również cała tu
tejsza Polonia umie ocenić i ko
rzysta z niej i wdzięczną jest tym 
wydawcom, którzy nie tylko dola
ra ale dobro naszego społeczeń
stwa mają na sercu.

Polecamy się i nadal łaskawej 
pamięci tym pismom jak również 
i tym wydawcom, których adresu 
nie mamy z prośbą o nadsyłanie i 
zasilanie naszej biblioteki swemi 
gazetami, zapewniając ich o naszej 
wdzięczności za bezinteresowne po
pieranie sprawy naszej, sprawy 
narodowej. Adres Tow. “Czytel
ni Polskiej” jest: “Polish Libra
ry” 1309 East 22nd Str., Los An
geles, Cal.

Raz jeszcze składam serdeczne 
Bóg zapłać! W imieniu Tow. ‘Czy
telni Polskiej.’

W. J. Miller.
Prezes.

P. S. Uprasza się wszystkie pi
sma polskie o powtórzenie powyż
szych słów kilka.

Droga do szczęścia 
jest dobre zdrowie i ty masz pra
wo do posiadania go; lecz niemoż- 
liwem jest być zdrowym, mając o- 
ciężałą wątrobę i zapchane jelita. 
Tysiące ludzi pozbyło się tych 
kłopotów przez używanie Severy 
Pigułek na Wątrobę, które usu
wają z krwi wszystkie pierwiastki 
szkodliwe, lecząc przez to choro
by takie jak: zgaga, wzdęcie żo
łądka, ból głowy, zawrót głowy, 
zatwardzenie, bladość cery, nie
przyjemny oddech, obłożenie języ
ka, hemoroidy, przygnębienie o- 
gólne. Pigułki te działają łagodnie 
lecz skutecznie. Dla dobra twego 
zdrowia rozpocznij dzisiaj. Sprze
dawane przez aptekarzy. Cena 25 
centów. — W. F. Severa Co. i 
Cedar Rapids, la.

LEON J. NOWAK

ADWOKAT I DORADCA PRAWNY, 
fraktykuje w Sądach Stanowych 1 Stanów Zjed*.  

sałatwia watalkia sprawy sądowa we waiystkleh kra- 
jaah, a takie sprawy apadkewo i plonlpoiencyjnt, mająa 
Braedatawiiooli w rdinyeh krajaeh udiiela wasolkiek 
Informacji prawnych, jakich ktekolwiek saiąda.

Pełnomocnictwa i inno prawno dokomonla wyrabia w 
róinyek jesykaeh i do wasyatkioh krajów, według praw 

miejscowych.
Adres: 801 FILLMOBE AVE., BUFFALO, N. T.

Wesoły Kącik.
Humor .amerykański.

— Czy pan Jones w domu? za
pytuje dama.

— Nie pani i nie prędko po
wróci, odpowiada impresaryo ar
tysty Jones’a.

— A czyż to nie jego kapelusz 
na wieszadle?

— Tak, ale właśnie dla tego 
twierdzę, że nie prędko wróci, 
gdyż zabrał mój cylinder.

U lekarza.

— A zatem panie Yogelbaum, 
podejmuję się wyleczyć pana, ale 
tylko pod tym warunkiem, że za
stosujesz się pan ściśle do mej or- 
dynacyi.

— Dobrze panie konsyliarzu, ja 
wszystko zrobię.

— Dobrze. Przedewszystkiem 
więc zapłaci mi pan mój zeszło
roczny rachunek.

Szczęście w lombardzie.

— Ah ! już dla mnie nie wybije 
szczęśliwa godzina.

— Dlaczego ?
— Przed chwilą zaniosłem zegar 

do lombardu.
Ruch.

— Cóż, miałeś pan dzisiaj w 
sklepie duży ruch?

— O, bardzo duży; przyszła je
dna pani, poruszyła wszystkie to
wary do góry nogami, nie nie ku
piła i odeszła.

Ogłoszenie.
Wydawnictwo pisma poszukuje 

młodego i zdrowego człowieka roz
porządzającego nieograniczenie 
swoim czasem na stanowisko reda
ktora odpowiedzialnego. Inteli- 
geneya nie wymagana. Zajęcie 
przeważnie siedzące.

...........................-

Kobieta z Notre Damę 
apeluje:

Wszystkim,któinzy przyślą »woj 
adres, poślę za darmo razem z 
domowe leczenie na Opadnięcie 
macicy, nieregularne lub nadmier
ne peryody, białe uipławy, ból gło
wy, krzyża i żołądka, nerwowość, 
przejmujące zimne i gorące dresz
cze, przygnębienie, skłonność do 
płaczu i melancholii. Matkom i 
ciepiącym córkom, przedłożę ko. 
rzystny sposób domowego lecze
nia. Jeżeli zdecydujesz się leczyć, 
to będzie Cię kosztować tylko 12c. 
tygodniowo, a gwarantuję wyle
czenie, Powiedz i innym cierpią
cym o tem. To wszystko o co ja 
proszę. Jeżeli jesteś interesowaną 
pisz zaraz po polsku do Mrs. M. 
Summers, Notre Damę. Ind.,BoxE.


